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U D Z IA Ł  P O L A K O W

W WOJNIE WSCHODNIEJ

R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

Stan polityczny przedwojenny Europy. —  Podbicie Turcyi nie było celem  
bezpośrednim Rossyi w 1853 roku. —  Potrzeba wznowienia i stwierdzenia  

traktatu w iedeńskiego z 1815 roku. — Turcya, Anglia i Francya. —  Obra- 
chowanic szans wojennych. —  Turcya sama w zapasach z Moskwa. —  

Turcya w połączeniu z Anglia przeciwko Rossyi. — Turecko-angiclsko- 
francuzkie przym ierze. — Rola Polski w trzech tych kom binacjach. —  

Usposobienie krajowe Polski. —  Rola Austryi.

Po um ilknięciu ostatnich w ystrzałów , którem i E uropa r e ­
w olucyjna pożegnała w W ęgrzech w alkę o w olność i niepo­
dległość, E uropa anti-rew olucyjna uporządkowała się. Lecz 
w  uporządkow anie to wcisnęła się niepewność stosunków  
politycznych jednych gabinetów  względem drugich. Rów no­
w aga polityczna straciła naw et pozory rów now agi. Zasługi 
Rossyi w spraw ie porządku przechyliły szalę na stronę gabi­
netu  petersburgskiego. E uropa urzędowa, uwolniw szy się od 
konw ulsyj dem agogicznych, znalazła się, jeżeli nie pod w ła­
dzą. to pod opieką cesarza W szech-Rossyi. Znikła równość 
w ładców . K oronowe « bracie » brzmiało już jeno jako grze­
czność dyplom atyczna. Państw a stałego lądu,stosunkow o do 
Rossyi, rozpadły się na dwie kategorye : na bezpośrednich 
wassali cesarza Mikołaja, i na państw a z pobłażaniem poglą- 
cające na politykę i na zabory Rossyi.

1
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Kategorya pierw sza, do której należał cały środek ciężkości 
rów now agi politycznej — A ustrya, P rusy i Niemcy całe, ani 
czynem, ani słow em , ani m yślę naw et n ie śm ia ła  buntow ać 
się przeciwko zw ierzchnikow i. Tym zmysłem pojętności, ch a­
rakteryzującym  plem ie germ ańskie, odgadyw ała ona wolę 
sam ow ładczą i w chodziła w  w idoki jej^ W ojna Szlezwig-Hol- 
sztyńska, dem onstracya Hessen-Kassels k a , kwestya A ustry- 
acko-Turecka, m anew ra wojskowe i oktrojow ania konsty tu - 
c y j , w izyty dyplom atyczne i reform y adm in istracy jne, — 
w szystko to poczynanem  i w ykonyw anem  było stosownie do 
w oli i w idoków  z góry. Porodzona w  P etersburgu w ola p a - 
ch ła  Niem com, i ostrością arom atu  swego pobudzała panu ­
jących H absburgów , B randeburgów , etc. : to do rycerskości 
lub  m ądrości, to do srogości lub um iarkow ania, to do za­
chw ycania się kolejno ojczyzną austryacką, p ruską lub  n ie­
m iecką. Napróżno przestrogi, pochodzące od ludzi kom peten­
tnych, zapow iadały im  uciążliwość m oskiewskiego ja rzm a; 
napróżno szyderskie pamflety, tułających się po świecie re ­
publikanów , nazyw ały ich w assalam i m oskiewskim i. Ze stoi- 
cyzmem godnym  lepszej spraw y, przyjm owali oni przestrogi 
te i szyderstw a, i, ochrzciwszy je ogólnem  m ianem  dem ago­
gicznych utopij, odpow iadali na nie pełną powagi pogardą. 
I niedziw  : kongres w iedeński, rok  1812, 1814 i 1849 nało­
żyły na nich obowiązki, k tóre, przez w zgląd na osobiste bez­
pieczeństwo., szaleństwem  byłoby zapoznaw ać.

Lecz : o ile wzm agało się znaczenie woli moskiewskiej 
w stosunku do kategoryi pierwszej, o tyle trudniejszą s ta ­
wała się pozycya polityczna kategoryi d ru g ie j, do której 
w chodziła Francya, w łącznie z całą sferą w pływ ów  swoich 
zewnętrznych.

Nie zaraz po podpisaniu trak ta tu  wiedeńskiego, zajęła F ran ­
cya stanowisko samego tylko pobłażania i względności dla 
Rossyi. Póki tron francuzki zajm ow anym  był przez kongre­
sowych Burbonów , póty szła ona na  rów ni z A ustryą i P ru ­
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sam i. A leksander Błogosławiony zniwelował am bicye m o­
narchów . Gabinet tiuleryjski ze skończonym dobrym  tonem  
kawalerskiej bezin teresow ności, pozwalał się używ ać w w i­
dokach moskiewskich.

Rok 4830 popsuł niw elacyę carskę, i dla Francyi stw orzył 
pozycyę dw ójznacznę; dla Europy zaś dyplom atycznej—nowę. 
teoryę rów now agi politycznej. F rancya posiadła niepodle­
głość pozornę; w rzeczywistości zaś zależała od Rossyi, gnio­
tącej ję  całym  ciężarem moskiewsko-niemieckiej kom binacyi; 
i zależność tę swoję okazała w yraźnie, uznajęc lub  łarnięc 
zasadnicze w arunki trak ta tu  wiedeńskiego, stosownie do woli 
gabinetu petersburgskiego. Było to już jednakże pewnym  po­
stępem  na drodze niepodległości, k tórem u Rossya, zajęciem 
silnej pozycyi strategicznej względem  środka ciężkości poli­
tycznej, przeciwpostawiła postęp na drodze w zm ocnienia się 
m ateryalnego. W cielenie Kongresówki zneutralizowało upa­
dek Burbonów . Korzyść rew olucyi Lipcowej była m oralnę : 
ograniczyła się sam ouznaniem  w artości politycznej przez lud, 
który, dawszy inicyatywę złam ania trak ta tu  wiedeńskiego, 
postaw ił nowy swój gabinet pomiędzy dw om a ciśnieniam i, 
pochodzęcem i : jedno z w ew nętrz F rancyi — od ludu , drugie 
z zewnętrz —  od Rossyi. Odpieranie ciśnień tych stanowi h i-  
storyę ośm nastoletniego panow ania Orleanów.

Do upadku  zatem L udw ika-F ilipa trw anie znaczenia tra ­
k ta tu  wiedeńskiego miało dw a peryody, charakteryzujące 
się politycznem  postaw ieniem  się Francyi. W yzwolenie się 
gabinetu paryzkiego od wszelkiej względem Petersburga 
zależności, i zajęcie stanow iska pobłażania i względności 
dla jego w idoków , poczyna się dopiero z poczętkiem drugiego 
peryodu z upadkiem  kongresowego tronu w Paryżu.

W zględność ta przejść m usiała i do peryodu trzeciego, dla 
tego, że spadkobiercy Ludw ika-Filipa nie wyjęli polityki fran- 
cuzkiej z ram  kongresow ych; a nie wyjęli jej, bo niemogli 
oprzeć się na interesie lu d o w y m , który w peryodzie tym
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rozw inął się, wzrósł, i wzmocnił s ię - . . solidarnością wszy­
stkich ludów  europejskich. Był to postęp na tej samej d ro ­
dze, na  k tórą F rancya weszła w  1830 roku.

W  pobieżnym tym  poglądzie na stosunki polityczne gabi­
netów  widzieć się dają dwie siły rzeczywiste',- postawione 
jedna naprzeciw  drugiej : tron carski i lud.

Pierw sza opiera się na kom binacyach trak ta tu  w iedeń­
skiego.

D ruga, cale usiłowania swoje zwraca na złam anie kom bi- 
nacyj tych.

Pierw sza rozw ija się m ateryalnie.
D ruga — m oralnie.
W  stosunku zatem postępowego rozwoju sił ludow ych, 

Rossya potrzebuje wzm acniać stanow isko swoje.
Bez sił ludow ych, gabinety nie posiadają potęgi mogącej 

się z Rossyą m ierzyć, i tylko zaczerpnąć m ogą chw ilow ą siłę 
oporu w sprzym ierzaniacli się przeciw ko potędze jej. Dla ró ­
wnowagi kłaść należy na jednej szali Bossyę, na drugiej 
E uropę całą. T rak ta t w iedeński stanowczo i n ieodw ołaln ie  
krępuje wszelką odosobnioną opozycyę kontynentalną. Spraw ą 
jego Rossya w łada w Niemczech, a spotęgowana dodatnią silą 
niem iecką zagraża Francyi i Zachodowi. System ten, zabez­
pieczając Rossyę od Z achodu , jak  przeszkoda na tu ra lna , o 
k tó rą  generał opiera skrzydło frontu  bojowego, rozwiązuje 
jej ręce we w schodnim  i południow ym  k ie ru n k u , i nakazuje 
jej w kierunku tym poszukiwać wzm ocnienia m ateryal- 
nego.

Przelotny rzu t oka na kartę  geograficzną, dostatecznym  
jest dla przekonania się, że interesem  Rossyi jest podbicie 
Turcyi.

Na drodze jednakże podbicia tego stoją dwie przeszkody : 
Anglia i Turcya sam a. Usunięcie zatem przeszkód tych jest 
wstępem  koniecznym  do dzieła podboju, charakteryzującym  
obecną działalność polityki m oskiewskiej.
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Anglia stojąc na zew nątrz kontynentalnego system atu ros- 
syjskiego i pojm ując całe niebezpieczeństwo m onarchii un i­
w ersalnej, niespokojnem okiem spogląda na rozwijanie się 
potęgi moskiewskiej. Cała siła jej spoczywa w kredycie. P od­
kopanie więc k redytu  angielskiego przeniesieniem go na Ros­
sy ę, jest określeniem  rossyjsko-angielskiej polityki.

Turcya, nie będąc podpisaną na traktacie w iedeńskim , po­
d ług zdania dyplom atów , nie m iała p raw a kosztować dobro­
dziejstw  onego, W ykluczenie to z tego tow arzystw a dobrego 
tonu, nie przynosiło jej żadnej szkody rzeczywistej. Ryla ona 
s ła b ą ; lecz słabość jej pochodziła z kom plikacyi stosunków  
w ew nętrznych, z niemożności pogodzenia rozm aitych in tere­
sów różnoplem iennych narodow ości, utrzym yw anych w k a r­
bach posłuszeństwa sprężystością fanatyzm u religijnego rassy 
dom inującej. Osłabienie więc sprężystości fanatyzm u m uzuł­
m ańskiego, w zm acnianiem  społecznego stanow iska chrze- 
ścian tu re c k ic h , jest określeniem  rossyjsko - tureckiej po­
lityki.

Anglia i Turcya, zajm ując obie stanowisko zew nętrzne, 
pierwsza względem  system u kontynentalnego, druga wzglę­
dem trak ta tu  wiedeńskiego, w samej naturze stanow iska tego 
znajdują środki oporu przeciw ko rdzennym  zam achom  gabi­
netu  petersburgskiego, zależące : 1° na  solidarności wzaje­
m nej, i 2° na możności użycia przeciwko Rossyi sposobów 
rew olucyjnych. Dla rozerw ania solidarności tej, i dla osła­
bienia wspólnej dwóm tym państw om  możności w ezwania 
pomocy rew olucyjnej, należało Turcyę związać w arunkam i 
trak ta tu  wiedeńskiego.

Taką była, w najprostszem  w yrażeniu swojem postawa po ­
lityczna Rossyi w  1853 roku.

Dem onstracya m oskiewska m iała wyłącznie charakter przy* 
gotowawczy. Zależała ona na przyprowadzeniu Turcyi do 
ostateczności, dom aganiem  się coraz nowych a coraz tru ­
dniejszych koncesyj, mających na celu osłabienie konserw a-
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tywnej sprężystości m uzułm ańskiej. Kaprysność Menszczyko- 
\va w K onstantynopolu i przekroczenie P ru tu  przez wojska 
rossyjskie nie m iały innego znaczenia. Zrozpaczona Turcya 
rzucić się m usiała w  objęcia Zachodu, a Zachód przyjąć ją  
m usiał na łono . . .  trak ta tu  wiedeńskiego —• tej sieci dyp lo ­
m atycznej, sporządzonej ręką Rossyi, i w wyłącznym  intere­
sie Rossyi.

Przypuszczalny w ynik rozpaczy tureckiej — w ojna, udział 
w  której mogła wziąść jeno Anglia i F rancya, nie tylko nie 
była straszną gabinetow i petersburgskiem u, liczącemu z całą 
pewnością na neutralność bezpośrednio podległego mu środ­
ka ciężkości politycznej, lecz przeciw nie, chociażby najn ie- 
pom yśln iejsza, rokowała Rossyi korzyści tak m oralne, jak  
m ateryalne.

Do rodzaju pierw szych należały następujące w zględy :
In terw encya rossyjska w  W ęgrzech pozostawiła w  arm ii 

moskiewskiej nie bardzo przyjazne sam ow ładztw u ślady. 
Gdyby Rajron nie uprzedził był Mikołaja, to car sam  do­
szedłby był praw dy tej, że « klęska w olnych jest św iata w y­
graną. » Klęska węgierska zrobiła na sołdacie m oskiewskim  
takie same w rażenie, jak  niegdyś poskrom ienie bun tu  Pestlo- 
wego. Jak wówczas więc, dla zatarcia m oralnego w rażenia, 
należało oprowadzać wojska po Persyi, Kaukazie i Turcyi, 
niszczyć je głodem , zarazą i w ojną, lub  wysadzać m inam i,— 
tak, po wojnie węgierskiej, trzeba było zająć czemś arm ię, 
dla w ytrącenia ze w spom nień jej W ęgierców, o których żoł­
nierz m oskiewski lubił rozpraw iać, a b rnąc w  rozum ow a­
niach powoli i pracowicie, zwyczajnie jak  um ysł przygnębiony 
i zahukany, otaczał ich w  konkluzyi wieńcem  apoteozy. Dość 
już bóstw  tego rodzaju kręci się pomiędzy żołnierstw em  i lu ­
dem  m oskiewskim . Nowy ten dodatek, wyraźniejszy jak  P e- 
stel, Puliaczew, Konstancyja, Polaki, szerzył się i pozyskiwał 
w cale nie pożądaną przez Mikołaja popularność. Nowa w ojna, 
w ychodząca z anti-rew olucyjnych zasad, konieczną była, aby
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do tego sześćdziesiąt-krotnego m iliona głów  wprowadzić stare 
w yobrażenia, zachwiane starciem  się z rew olucyą.

W ażniejszą, bo tyczącą się zewnętrznej polityki, korzyścią 

wojny było praktyczne w ypróbow anie trak ta tu  wiedeńskiego, 
podobne tem u, jakiem u w ludw isarniach poddają się działa 
przed użyciem onych do służby polowej. T raktat ten, licząc 
25 la t na życie jednego pokolenia, przetrzym ał do 1853 roku 
półtora pokolenia pod opieką swoją. Owe półtora pokolenia, 
targając się nań  dw ukrotnie, w  1830 i w 1848 roku, i zm ie­
niwszy, w brew  przepisom jego ,— trzy dynastye i cztery formy 
rządu we F rancyi, nadw ątliły  obowiązujące znaczenie jego. 
Czas był zatem wielki wzm ocnić go lub  zmodyfikować, i za­
ślubić go z polityką tak uroczyście, jak  ochrzczonem było 
narodzenie jego.

Materyalnie w ojna rokow ała Rossyi tę korzyść, że osłabiała 
przeciw ników  jej, raniąc boleśnie ekonom iczny ich organizm , 
narażając ich na w ysiłki takie, na jakie Rossya, z powodu 
odm ienności funkcyonow ania w  niej soków ekonom icznych, 
narażać się nie miała potrzeby.

W ytłóm aczyliśm y dokładnie zew nętrzne i w ew nętrzne po­
w ody, które skłoniły Mikołaja do zrobienia z Menszczykowa 
posła wojny.

U pom inanie się o ortodoxyę nadało od razu wojnie tej 
w  oczach praw osław ia charakter religijny, koloryt krucyaty, 
a podjęcie rękaw icy rzuconej przez Turcyę postaw iło cesarza 
rossyjskiego, w  oczach poddanych padyszacha, na wysokości 
obrońcy w iary. Krzyż zastąpił chorągiew  rew olucyjną. Nie 
o kaw ałek ziemi, nie przeciwko wolności, nie o wolność, nie 
o tytuły ani pieniądze, lecz w  obronie w iary praw osław nej, 
w  interesie uciśnionych przez M uzułmanów Chrześcian, wy­
stąpiły ko lum ny moskiewskie z obozowań swoich i przekro- 
czyły P ru t.

Ze stoiczną spokojnością wojska moskiewskie przyjęły w y­
zwanie tureckie. Ani na europejskim , ani na azyjskim teatrze
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nie poszły naprzód. F lota tylko zajrzała do Synopy i zni­
szczeniem eskadry tureckiej dała św iatu politycznem u znak, 
jak i los czeka Turcyę, jeżeli Europa pozostawi ją sam ą na polu 
w ojny. Postawa taka Rossyi zdawała się m ówić wyraźnie ko­
ronow anym  braciom  : « Ratujcie Turcyę, jeżeli możecie, bo 
będę zmuszoną wcielić ją  do siebie, — albo jeżeli opuścicie 
ją , to ona, ratując się sam a, zmuszoną będzie wywiesić sztan­
dar rew olucyjny. W spólny interes nasz w ym aga, abyśmy 
wypraw ili św iatu widowisko walk krw aw ych. Napiszmy na 
sztandarach naszych : cześć trakta tow i w iedeńskiem u!  a za­
kończymy reprezentacyę ku chw ale obustronnej i wspólnem u 
pożytkowi. » Tak zdawał się m ówić Mikołaj, i pogardliw ie 
odrzucał wszelkie francuzko-angielskie mediacye, noty, p ro- 
tokuły  i m em oryały. Jem u potrzeba było wojny : dla usan- 
keyonow ania powojennego trak ta tu , d la w plątania Turcyi 
w kom binacyę kongresowego system u, d la zm uszenia Europy 
do wysileń.

Z samej konieczności rzeczy naprzód zszeregować się m u­
siały przeciw ko Rossyi Turcya i Anglia. W spółzaw odnictw o 
polityczne F rancyi było aż nadto pew ną rękojm ią że niedo- 
zwoli wystąpić sam ow tór dw óm  tym  wolniejszym, jak  inne 
od anti-rew olucyjnych uprzedzeń państw om .

Tak więc skleiła się następująca kom binacya : po jednej 
stronie Turcya, A nglia i F rancya, po drugiej Rossya; środko­
w a zaś E uropa, reprezentow ana przez Austryę, przyjąć na 
siebie m usiała rolę sekundanta, dla przestrzegania w arunków  
tego politycznego pojedynku.

Analiza szans wojennych zedrze z Rossyi ten urok po tęgi, 
w jaki odziała ją  polityka.

Cała rdzeń potęgi moskiewskiej polega na wojsku. Wojsko 
to, m ilionowe w praw dzie, rozrzuconem  jest dla przestrzega­
nia porządku w ew nętrznego na tak ogrom nej przestrzeni, że 
nie może w całości być użytem  na zewnątrz. Maximum sił, 
jakie Rossya jest w stanie w ystawić, wynosi ń70,000 ludzi,
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podzielonych na : sześć korpusów  arm ii czynnej, jeden kor­
pus gw ardyi, jeden grenadierów  i oddziały lekkiej kaw aleryi. 
Z liczby tej, najm niej 60,000 potrzebnem i sę do obsadzenia 
Polski, drugie tyle opuszczać nie może stolic ; przeciw ko Tur- 
cyi więc w ystępie mogło 350,000, do k tórych dodawszy k o r­
pus kaukazki, będziemy m ieli 400,000 wojska lędowego, k tó- 
rem  Moskwa zaim ponowała w 1853 roku, i mogła atakow ać 
Turcyę na całym froncie bojowym , rozcięgajęcym się od W id- 
dynia, aż do granicy perskiej.

Porów nanie arm ii m oskiewskiej z tureckę, nie jest absolu­
tnie niekorzystnem  dla tej ostatniej. Ustępujęc pierwszej co 
do liczby, nie ustępuje jej ona elem entarnem  wyrobieniem  
żołnierza, a przewyższa w artościę żywiołów składow ych. Je­
den żołnierz turecki w art dw óch moskiewskich. 200,000 Tur­
ków  mogło śmiało m ierzyć się z podw ójnę ilościę Moskali, 
gdyby im przewodniczyli ludzie, w yrów ny wajęcy generałom  
cesarza Mikołaja. Brak jedynie wodzów uniezdatniał Turcyę 
do prow adzenia wojny w łasnem i siłami.

O flotach to samo da się powiedzieć, co o wojskach lędo- 
wwch.

Turcya zatem nie mogła prow adzić wojny bez sprzymie­
rzeńców.

Przym ierze z Anglię, wzm acniajęc jedynie m arynarkę, 
u trudzało  ruchy m oskiewskie, lecz nie było jeszcze w stanie 
szali pom yślności przechylić stanowczo na stronę tureckę. 
M arynarka rossyjska jest dodatkiem  do rzeczywistych sił Ros­
syi. Okręta jej w ojenne sę kadram i, w które zmieścić się ma 
kiedyś przyszła flota. Póki Rossya nie posiędzie wybrzeży od­
pow iednich, póty flota jej nie może przekraczać granic b ie r­
ności. W zględnie do Turcyi, pozostawionej samej sobie, jest 
ona w stanie wznieść się do znaczenia czynnika w ojennego; 
lecz w obec floty angielskiej znaczenie to upada, — okręta 
zawijać muszę do arsenałów i spokojnie przyględać się poża­
rom  miast portow ych i rikoszetom kul angielskich po pustych
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wybrzeżach. Pomimo to jednakże arm ia lądowa operować 
może tak w E uropie jak w  Azyi, z całem zachow aniem  prze­
wagi liczebnej i generalskiej.

Obecność F rancuzów  na lądow ym  teatrze, zrów now ażała 
szanse wojny. Sześćdziesięciotysięczny korpus francuzki, bądź 
w  Europie, bądź w Azyi, podszywał arm ię turecką liczbą i 
generałam i, a w sparty  współdziałaniem  tloty m ógł kusić się 
o oczyszczenie granic Turcyi z najazdu m oskiewskiego.

Biorąc na uw agę gatunkow ą w artość teatru  w ojny, pomoc 
francuzka, chociażby dw ukroć stotysięczna, nigdy nie pod­
nosiła w yrazu « oczyszczenia » do znaczenia uniew ładnienia 
gab inetu  petersburgskiego w w ykonaniu podboju Turcyi za 
k ilka, albo kilkanaście lat. Oddalona od naturalnych  podstaw 
swoich arm ia francuzka zdolną była tylko do skutecznej od­
pornej w ojny, do zepchnięcia Moskali na podstaw y ic h ; po­
czerń pozostowała jej tylko alternatyw a : albo układać się nad 
P rutem  o pokój, albo cofać się na linię dunajską, drogą try ­
um fów  poprzednich. Na lewym  brzegu P ru tu  ustaw ała wszel­
ka w artość męztwa i sztuki, k tórych można było oczekiwać 
w  turecko-francuzkich szeregach.

Gdyby Turcya sama jedna zm uszoną była w ystąpić do w alki 
z Rossyą, wówczas jedyną nadzieją ra tu n k u  był dla niej. . . 
sztandar Polski.

Póki szeregi m oskiewskie były bardziej jednolite, póki skła­
dały się z żywiołu czystego, póty arm ia carska była bez po­
rów nania lepszą. Dla przekonania się o tern dość porów nać 
w ojny Suw arow skie i Ptumiańcowskie, z Dybiczowskiemi lub 
Paszkiewiczowskiem i. W cielenie żywiołu polskiego zepsuło 
carom  wojsko. W  um yśle żołnierza moskiewskiego — P o­
la k a , — mim o zahukania i przygnębienia , pozostaje zawsze 
to przekonanie, że obecność jego pod sztandarem  rossyj- 
skim jest dziełem gw ałtu i bezpraw ia. Przekonanie t o , 
którego, w skutek edukacyi wojskowej, częstokroć wypowie­
dzieć naw et nie potrafi, objawia się : apatyą, obojętnością
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dla wszystkiego co go otacza, m echanicznem posłuszeństwem 
i zupełnym  brakiem  osobistej odw agi, co, o d d zia ły w a ją  na 
czysty żywioł moskiewski, czyni arm ię rossyjską najlichszą ze 
wszystkich armij europejskich. Żołnierz m oskiewski-Polak, 
pow tarzając sakram entalne wyrazy « za Boga i cara, » po za 
Bogiem tym  i carem  ukazow ym , widzi orła białego oto­
czonego tradycyam i i w spom nieniam i narodowem i. Gdyby 
ten p tak  dziwny ukazał się w rzeczywistości oczom jego na 
czerw ieni sztandaru bojowego, apatyczne to widmo sołdata 
moskiewskiego, stałoby się od razu człowiekiem, stawszy się 
polskim  żołnierzem. A że, w trzeciej części swojej, wojsko 
rossyjskie składa się z Polaków, kolum ny przeto czysto-pol- 
skie, zajm ujące we froncie bojowym  tureckim  miejsca w yty­
cznych i przewodnich, spożyteczniając trzecią część armii 
rossyjskiej na rachunek turecki, w nosiły w  szeregi jej dezor- 
ganizacyę i zmuszały ją  do szybkiego odw rotu , jeżeli nie dla 
czego innego, to dla wzm ocnienia i spojenia roztrzęsionych 
ko lum n.

W spółdziałanie więc Polaków było tern samem co w spół­
działanie Fzancuzów , niezależąc bow iem  od wysokości n u ­
m erycznej, zastępowało Turkom  i liczbę i b rak  generałów . 
Przy pomocy floty angielskiej, zmuszając Moskali do kurcze­
nia się na zaprutskie pozycye, równow ażyło ono szanse w o ­
jenne, i przewyższało Francuzów  tern, że w artość onego, 
nietylko nieupadała nad  P rutem , lecz przeciwnie — w zrastała 
w  m iarę zbliżania się do naturalnych , narodow ych resursów  
swoich.

Można więc było poprzestać n a  turecko-angielsko-polskiej 
koalicyi, i pokonanie Rossyi uw ażać jako rezultat p raw dopo­
dobny. Dodatek Francyi do kom binacyi tej praw dopodobień­
stwo zamieniał na  pewność. Rossya m usiałaby runąć, bez 
możliwości nadziei podniesienia się kiedykolwiek.

Po za plecami arm ii m oskiewskiej, stojącej frontem  do li­
nii dunajskiej, była ojczyzna Polska. W niej serca dw udzie­
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sto-cztero-m ilionowego ludu  biły nadzieja zszeregowania się 
pod daw no nieoglądanym  sztandarem  narodow ym . Legendy 
ludowe podnosiły Turcyę, Anglie i F rancyę do znaczenia m o­
carstw  pierwszego rzędu i nadaw ały im godność naturalnych  
sprzym ierzeńców ugniecionej ojczyzny. Podług legend tych, 
to z Francyi, to z Anglii, to nakoniec z Turcyi, m iało zejść 
słońce zbaw ienia, przy którem  Polska odżyć i zakw itnąć 
m iała na now o. Na Rusi przepowiednie W ernyhory, w  Kon­
gresówce i na L itw ie powieści o w ielkich zwycięztwach 
wielkiej arm ii Napoleona, w klasie czytającej w yobrażenie o 
niewyczerpanych bogactw ach Anglii i o waleczności floty 
jej, natchnęły lud Polski w iarę, że ze w spółki olbrzym ów  
tych odrodzić się m usi niepodległość Polski. Oczekiwano 
w kroczenia hufców  polskich. W szystko przygotowanem  było 
na przyjęcie ich, na spotęgow anie w artości ich wszystkiem i 
naraz resursam i krajow em i. Z pewnością tw ierdzić można, 
że w Polsce nie czekanoby na wkroczenie sprzym ierzonych, 
gdyby absolutny b rak  broni nie wskazywał krajowców7 na 
przym usow ą bezczynność. Moskale, znając usposobienie to, 
i chcąc zabezpieczyć się ze strony Polski, odjęciem jej możno­
ści w darcia się przem ocą na teatr w ojenny, pięć-krotnie 
przed 1853 rokiem  w ykonali ogólne rozbrojenie. Usunięcie 
b raku  tego było jedynym  w arunkiem  sprzym ierzenia się Pol­
ski z Francyą, Anglią i Turcyą, i... pokonania Rossyi.

W zględy m ilitarne zbyt przeważnie przem aw iały za współ­
działaniem  Polaków, aby chociaż na chw ilę pozwoliły przy­
puścić, że mogły być pow odem  wykluczenia Polski z przy­
m ierza przeciwko Rossyi. Powód w ykluczenia spoczywał 
całkowicie we w spółzaw odnictw ie politycznem  Francyi i A n­
glii, i zepchnął kolum ny sprzym ierzonych z naturalnej drogi 
zwycięztwa. Dziś już z wszelką pewnością tw ierdzić można, 
że Francya,[z powodu niedowierzania Anglii nie użyła nale­
życie sił swoich w wojnie wschodniej. Przeświadczony o tern 
gabinet petersburgski od pierwszej do ostatniej chw ili nie
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obaw iał się o u tra tę  pozycyi zajętej w 1815 roku. Siła w y­
padków  postawiła go naniej, siła zazdrości utrzym ała.

Nie należy zatem rezultatu  w ojny przypisywać powadze 
postawy politycznej gabinetu wiedeńskiego. Austrya była po- 
prostu rzecznikiem  kongresu, adw okatem  Rossyi. Rola jej 
ograniczała się : straszeniem  stron wojujących rew olucyą i 
dem agogię, w m aw ianiem  w nie, że utrzym anie trak tatu  w ie­
deńskiego jast w arunkiem  sine qua non  bezpieczeństwa tro ­
nów , podtrzym ywaniem  w sta n ie  natężenia francuzko-angiel- 
skiej em ulacyi, i ułatw ianiem  porozum ienia pomiędzy Rosyą 
a sprzymierzonymi. Ona to przestrzegała, aby broń-Boże 
strzał jaki nie padł na m ateryały palne nagrom adzone tak 
w  Rossyi, jako też w A ustryi. I nie m ogła być inna rola jej. 
Zbyt znaną jest słabość A ustryi, aby w kom binacyacli seryo 
można było nadaw ać jej w artość dodatnią. A ustrya jest prze­
czeniem wszystkiego, co stanowi m ateryalną lub  m oralną 
siłę. Zależna od wojska w łasnego, niechętnie noszącego libe- 
ryę cesarską, od ludu w yglądającego jeno chw ili sposobnej 
do zrzucenia więzów apostolskich, zm uszona ru jnow ać pod­
danych swoich dla finansów, fałszować religię i oświatę dla 
propagow ania absolutyzm u, nie jest ona w  stanie ani na 
chw ilę puścić się pasków moskiewskich. Możnaż przypu­
szczać, aby powaga takiego niedołężnego państw a w płynąć 
mogła na postanow ienia sprzym ierzeńców tu reck ich !... Lecz 
słabość Austryi jest słabością absolutyzm u, a tern samem po­
tęgą rewolucyi. W niej koncentru ją się wszystkie żywioły 
rew olucyjne. Potrącenie skorupy , zasklepiającej budow ę tę 
habsburgską, otw iera k rater w ulkaniczny, którego lawa wyle­
w a się naraz na wszystkie strony, i w yrzuca na pow ierzchnię 
polityczną W łochy , W ęgry , G erm anię, R um anię , S łow iań­
szczyznę i Polskę, i wojnę rozpoczętą na wschodzie posuw a 
do ostatecznych konsekwencyj wojny rew olucyjnej. Anglia 
ani Turcya nie miały wyraźnych powodów obaw iania się 
konsekwencyj tych, ostatnim  wyrazem  których  było stano-
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wcze pokonanie Rossyi, uw alniające Turcyę od niebezpie 
czenego sąsiada, Anglię zaś od konkurencyi w kredycie.

Krótki ten przeglyd wystarczającym  jest do ocenienia cha­
rak teru  wojny wschodniej. D otknęliśm y w nim  roli przypu­
szczalnej Polakom  na teatrze polityczno-w ojennych działań. 
Pozostaje nam  wziyść pod nóż analizy tę część Polski, która 
zbiegiem okoliczności politycznych postawiony była w  m o­
żności działania.

i
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ROZDZIAŁ D R U G I.

Emigracya polska je st organem narodu Polskiego. — Podział na stronnictwa  

jest koniecznym . —  Które stronnictwo upoważnionym jest do działania 

w im ieniu narodu? —  Stan Emigracyi w 1853 roku. —  Nadzieje Emigra- 

cyi. —  Centralizacya. —  Stronnictwo Klęcia Czartoryskiego i nadzieje 

Onego. —  Agenci hotelu Lambert.

Gdybyśmy w yobrazili sobie, że część jakaś Polski, p row in- 
cya jedna, jest w olną i niepodległą politycznie, część ta sta­
łaby się m oralnym  środkiem  ciężkości Polski całej, i posia­
dłaby praw o przem aw iania w  im ieniu narodu  całego, jeżeli 
nie dla czego innego, to dla tej ważnej przyczyny, że sama 
jedna posiadałaby możność m ów ienia, i działania w  interesie 
narodow ym . Em igracya polska, posiadając pod względem  
możności tej, wszystkie własności niepodległej części Pol­
sk i, jest organem  k ra ju  i koniecznem  onego dopełnieniem . 
Bez niej naród polski, przed w łasnem  naw et sum ieniem , nie 
byłby w  stanie objawić politycznych i społecznych dążności 
swoich. Odwołanie em igracyi byłoby aktem  uznania sta tu  quo 
przym usowego, uchyleniem  karku  w jarzm o i wyrzeczeniem  
się najlegalniejszych nadziei narodow ych. Polityczne życie 
Polski, skrępow ane w ew nątrz wszelkiemi możliwem i sposo­
bam i, objawia się zewnątrz k raju . E m igracya jest protesta- 
cyą polityczną przeciwko istniejącem u porządkowi rzeczy, 
protestacyą, potrzebną nie tylko dla św iata i ludzkości, ale, 
co najważniejsza, dla własnego narodow ego sum ienia. Ona, 
stojąc niezłom nie na straży sztandaru narodow ego, przypo­
m ina nieustannie Polsce — jej praw o do bytu odrębnego 
a narodow ego , św iatu — niezbędność polityczną istnienia 
Polski.
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Naród więc Polski i Em igracya jego jest jedng w ielką cało 
ścig. Em igracya czerpie z narodu  życie, naród  z em igracyi— 
samouznanie życia. Obecne polskie « jestem  » spoczywa ca ł­
kowicie w tajem nicy tej jedni.

Niesłusznie utrzymuję, niektórzy, że kraj sam dość jest 
obszernem  polem patryolyzm u polskiego. Nie ulega naj­
mniejszej wgtpliwości, że kraj jest polem  obszernem , że 
w  kraju  można robić wiele dla celu w yzwolenia P o lsk i; nie 
można jednakże zrobić wszystkiego. Gdybyśmy poprzestaw ali 
na sam ych tylko krajow ych robotach, m im owolnie uledz m u ­
sielibyśm y z czasem kierunkow i zaborców. Kraj nasz, pom i­
mo to, że pozbawionym  jest bytu niezależnego, nie przestaje 
ważyć politycznie i rozwijać, nie moggee być niczem zata­
m ow ane, życie społeczne. Krajówce, skrępow ani podległościg 
w rogom , nie sg w  stanie : ani przymierzać polityki do po­
trzeb narodow ych, ani znaczyć etap rozw oju społecznego. 
Jedno i drugie powierzonem  być m usi Em igracyi. Ona p ro ­
wadzić m usi interesa polskie, a zarazem — obrabiać i p rzy­
gotowywać kwestye społeczne do przyszłej approbacyi naro­
dowej. Em igracya nie może w yrokow ać sam owolnie. W yroki 
jej, dla nabycia praw om ocności, potrzebuję sankcyi narodu 
całego; lecz środki działania i w ybór takowych pozostaję n a j­
zupełniej w w oli jej.

W  wyborze środków Em igracya polska rozpaść się m usiała 
na  obozy. W  łonie jej, tak  samo jak w łonie narodu, znala­
zły się żywioły : albo przeciw ne sobie, albo z odm iennych 
stanow isk zapatrujgee się na interes narodow y, albo też obo­
jętne. Pierw sze postaw iły dw a w yraźne stronnictw a, drugie 
wyrodziły kilka odcieni jednego i tegoż samego stronnictw a, 
trzecie wydały galeryę próżnujących spektatorów , przypatru- 
jgcych się i krytykujgcych. Rozdział ten jest dagierotypem  
zdjętym z Polski. Nazwiska stronnictw  tylko m usiały utracić 
brzm ienie krajowe, i zastosować się do środka w którym  po ­
zostały. Tacy, którzy, jak  np. T urku ł, H. Rzewuski, Gał. Ja -
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ki, Ag. Gołuchowski, Radziwił i inni, zamknąwszy 
m  narodow y we własnych osobach, myślę,, czasem i 

Ł z c ,  że, podbiwszy łaskę m onarszą, będą w stanie ulżyć 
zlewając prom ienie blasku własnego na głowy niż- 

i w arstw  społeczeństwa, nazywają się w kraju  : złymi 
♦co ni, Moskalami, A ustryakam i lub Prusakam i. Tacy zaś,
■< nie wyłączając się z ludu, gotowi są poświęcić się za
i • zrobić ofiarę z m ajątków  i osób swoich dla dobra

• i zny, nazyw ają się P atryotam i, lub  dobrym i Polakam i. 
|  granicą anatem y nasze krajowe nie m-ijją w arto śc i: Moskal 
łUt określeniem  narodowości i znaczy tyle^co-Szwed, Hiszpan 
|a  Pniak. Z konieczności w ięc nazwiska stronnictw  przeci- 
1 fe sobie u tracić musiały brzm ienie krajowe za granicą i 
finnieiiić się na dw a stosowne jednoznaczniki swoje : A ry-. 
|  krata i Dem okrata. W yrazy te służą zewnątrz Polski, jako 
pa . rta polityczne, otwierające jednym  podwoje przysion- 

m inisteryalnych, drugim  — serca ludów .
Owoż, dwa stronnictw a te polskie, tern zajadlej w ystępują 

; ciw  sobie za g ran icą, im bardziej konieczność nie do- 
im zorganizować się i zniewala tolerować się wzaje- 

j n kraju. A rystokrata krajow y, ufny w p ro tekc ję  naj-
pogardza m otłochem , okurzanym  prochem  karety i 

olśnionym  blaskiem  orderów  jego; dem okrata zaś k rajo­
wy, po cichu tylko lub allegorycznie, objawiać może niechęć 
swoją do jaśnie-ośw ieconych.

Zawiedzeni w kom binacyach swoich patryoci fałszywi, 
znaleźli się na wychodztw ie wśród praw dziwych, i oddzieli­
wszy się od tych ostatnich, sform owali zastęp, wyszczegól­
niający się tendencyam i, kolorem politycznym  i zasadami. Nie 
mogąc pogardzać, jak w kraju, zmuszeni są względem motło* 
cliu dem okratycznego uciekać się do hipokryzyi, a okrywszy 
się wyrazem  « P o la k ,» łudzić tych, którzy nie rozum ieją zna­
czenia w yrazu tego zewnątrz Polski. Celem ich jest zaprze­
czenie i zniszczenie Demokracyi, zabraniającej im mieszania

2

i
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się do spraw  narodow ych. Od dwudziestu pięciu lat wysz 
kuję oni dla niej Algerve, Portugalię, Ameryki i an trepr 
rozmaite — byle ję zkalać, zdemoralizować i zabić m oraf 
i m ateryalnie. W ystaw iajęc ję przed rzędam i, jako burz 
cielkę spokojnemu publicznej, jako szajkę dem agogów i soc 
alistów , czyhajęc ■ na jakiebędź ruchy  dla ruchów , usiłuj 
zdyskredytow ać ję w  oczach ludów  i Polski krytyka czynne 
ści jej politycznych, korrum pow aniem  celniejszych jej człon­
ków i denuneyow aniem  w ysłanników .

Nic zatem dziwnego, że Demokracya walczyć musi z prze­
ciwniczkę takę z całę zajadłością tłumionej w kraju  zemsty. 
A nie jest to żadnem  zgorszeniem, jak  nie było zgorszeniem 
wieszanie Massalskich. Jest to poprostu przeniesienie na poie 
jawności w alki niemożliwej w kraju , do której żywioły wzięte 
sę żywcem z łona społeczeństwa polskiego.

W alka ta dw óch stronnictw  stanow i istotę ogólnego życia 
em igracyjnego; prace zaś Tow arzystwa Demokratycznego 
stanow ię istotę posłannictw a Em igracyi Polskiej. W alka ta i 
prace razem wzięte w yniesionem i sę z k ra ju  i stanow ię istotę 
dopełnienia życia narodow ego Polskiego.

Towarzystwo Demokratyczne, w najprostszem  określeniu 
swojem, jest kom panię ochotników sprzysiężonych w myśli 
poświęcenia się za spraw ę narodow ę. Tem określeniem  reas- 
sum uje ono w sobie duch i charakter ogrom nej większości 
Em igracyi Polskiej. W szystkie kółka, tow arzystw a i odcienia 
tow arzystw  em igracyjnych sę bliższemiy-lub dalszemi motPy- 
fikacyami głównej zasady Towarzystwa Demokratycznego 
« przez lud  dla Polski, przez Polskę dla ludzkości. » To też, 
od poczętku em igracyi po dziś dzień, batalion ten był g łó- 
w nem  źródłem  czynów, i jedynym  rozsadnikiem  poświęceń.
Z niego wyszli apostołowie i męczennicy i roznieśli po Pol­
sce, rozjaśnili zasady dem okratyczne. Polska uznała je, jako 
w ynik konieczny historycznego rozwoju społeczeństwa jej, 
uroczyście i oficyalnie m anifestem  krakow skim  (1846), i ta­

4
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jem nie długim  szeregiem spisków i ofiar. Te uznania jawne i 
tajem ne, to porozum ienie się na polu czynów, są dowodem, 
że Towarzystwo Dem okratyczne, objawiając rzeczywistą d ą­
żność polityczną k ra jow ą, jest jedynym  m andataryuszem , 
upow ażnionym  do działania w im ieniu Polski. Legalność jego 
jest faktyczną. N ikt na em igracyi nie posiada większego pra­
wa reprezentow ania politycznie Polski : ani Czartoryski, k tó ­
rem u m andat odebranym  został jeszcze w kraju , ani R ybiń­
ski, który utracił wszelkie zw ierzchnictwo w chw ili złożenia 
broni, ani sejm, który nie istniał na w ychodźtw ie, ani żadne 
inne tow arzystw o lub kółko.

Towarzystwo zatem Dem okratyczne, posiadając faktyczne i 
legalne uznanie narodu , niemoże być fakcyą. Pom aw ianie go 
o fakcyjność jest takim  sam ym  m anew rem , jakiego swego 
czasu używali stronnicy Stanisław a A ugusta przeciwko Ko­
ściuszce. Zarzucano N aczeln ikow i: niezdolność polityczną, 
b rak  um iarkow ania, i zbyteczne hołdow anie teoryom cudzo­
ziem skim , i to dla tego jedynie, że usiłował rozw inąć wszy­
stkie siły narodow e, uzacnić je i zainteresow ać losem ojczy­
zny. Spadkobiercy polityczni stronników  Stanisław a Augusta 
z tychże sam ych pow odów , takich samych środków używają 
przeciwko Tow arzystwu Demokratycznemu. Zarzucają mu : 
fakcyjność, niezdolność po lityczną, b rak  um iarkow ania i 
zbyteczne hołdow anie teoryom  cudzoziemskim, i, dla sp ra­
w ienia większego efektu tajem ne porozum ienie z Moska­
lami. Dla usankcjonow ania to zapewne porozum ienia tego, 
Moskale, A ustryacy i Prusacy rozstrzeliw ali, wieszali i ścinali 
w ysłanników  Demokracyi i członków C entralizacyi! . .  .

Nie tu miejsce odpow iadać na zarzuty, którem i zła wola 
obarczała i obarcza Towarzystwo Demokratyczne. N iechętny 
nie zrozumie, lub zrozumieć takow ych nie zechce; in teresu­
jący się zaś spraw am i ojczystemi Polak, przejrzawszy czyn­
ności Demokracyi P o lsk ie j, i wziąwszy na uwagę trudne 
okoliczności, wśród których takow e odbyw ać się m usiały,
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uwzględni nie jeden błąd rzeczywisty i uspraw iedliw i nie 
jedno wykroczenie. Ludzie nie anioły : mogą i muszą błądzić. 
Nieomylność jest udziałem  samego tylko Boga.

Stan Em igracyi w chw ili przekroczenia P ru tu  przez Mo­
skali niebył najświetniejszym. Towarzystwo Demokratyczne, 
do tknię te szeregiem niepowodzeń, zajętem było bardziej obli­
czaniem i przygotow yw aniem  sił swoich, jak polityką z e ­
w nętrzną. W ypadki we Francyi w  końcu 1851 r. zaszłe były 
ostatnim  najw iększym  dla niego ciosem. U trzym anie się po 
ciosie tym dowodziło konieczności m ora lne j, i logicznej racyi 
by tu  Tow arzystwa. Utrzymawszy się, m iało ono praw o po­
wiedzieć Em igracyi i krajow i « nie rozpaczajm y, » lecz nie 
m iało środków  działania po daw nem u. Głownem zadaniem  
onego po 10 grudnia stało się utrzym anie części składow ych, 
przeszkodzenie rozsypaniu się ich. Ciężar ten spoczywał na 
Centralizacyi. Zenit pomyślności reakcyjnej był zenitem nie- 
pom yślności dla Demokracyi Europejskiej, a zatem  i dla ściśle 
z nią związanej — Polskiej. Lecz w nieszczęściu, jak w po­
m yślności, są pew ne g ran ice, poza które Opatrzność nie daje 
przekraczać tow arzystw om , m ającym racyę bytu. Demokracya 
Polska, ześrodkowująca w Centralizacyi działalność swoją, 
stała w owym czasie na tym  szczycie niepom yślności, na k tó ­
rym  m iała dla niej odbyć się próba najwyższa — m iała się 
rozwiązać kwestya bytu : na którym  pow inny ją były spotkać 
i napaści w rogów  zewnętrznych i niezgody w ew nętrzne. P ier­
w sze, pochodzące od bezsilnych fakcyj polskich , lub  od cu ­
dzoziemców, były mniej strasznem i; lecz za to, bez poskro­
m ienia d ru g ich , nie podobna było czynnie przystąpić do 
w yciągnięcia wszelkich możebnyeh korzyści z wojny, która 
toczyć się m iała na granicy polskiej.

Inaczej stała arystokracya polska. Położenie jej określi się 
krótko i wyraźnie : była ona narzędziem  w ręku tryum falnej 
reakcyi. W  określeniu tern spoczywała cała jej możność dzia­
łan ia , zależna od przyw idzeń, woli lub potrzeb gabinetów
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w plątanych do wojny w schodniej. Na nich więc oparte ma 
nadzieje swoje.

N iepodobieństwem  było, aby, stęschnieni do Ojczyzny wy­
chodźcy, m arzący o Polsce swojej jak  o E ldorado ja k ie m , 
widząc daw nych towarzyszów broni Francuzów , interesow a­
nych osłabieniem  Moskwy, Anglików, i zagrożonych o sta­
tecznym  upadkiem  T urków , idących na wojnę przeciwko 
M oskalom, niepodobna było aby nie sform ułow ali sobie n a­
stępującej treści : Sprzym ierzeńcy, pobiwszy Moskali, ściga­
jąc niedobitków , zajdą aż ... na U krainę. Ukraina, zachęcona 
obecnością wojsk nieprzyjaznych Rossyi i w idokiem  prze­
w racających się kolum n m oskiew skich, zawre cała do głębi 
i wsiądzie na koń. W styd byłoby nam  w ychodźcom , nam  
żołnierzom po lsk im , nie być obecnym i przy tym akcie uro­
czystym Ukraińców, i w pierwszej chw ili pow stania nie prze­
lać krw i za Ojczyznę, nie ofiarować doświadczenia bojowego 
na usługi braciom  R usinom !... A toć to ta sam atin sróaS , o**  
której, naw et Napoleon Is?y powiedział : «że jak 100,000 

M-rkm m  mtw wsiądzie na koń , to nie m a już sposobu kazać im 
zsiąźć! » Fantazya em igran tów , podsycana bezgraniczną 
miłością Polski, szybko przeprow adzała arm ię sprzym ierzo­
nych przez szerokie stepy ukraińskie aż pod w ały K ijow a, i 
w idziała nad stem tysięcy głów ukraińskich  jeżących się sto 
tysięcy spis, a na spisach tych prom ieniło szczęście i n iepo­
dległość Polski.

Dziś dopiero, bez narażenia się na zarzut pessymizmu, albo 
i na gorszy ja k i, powiedzieć można że wychodźtwo błądziło 
kom binacyą tą, lecz błądzenie takie przynosi mu zaszczyt. De- 
m okraci-republikanie gotowi byli w ypróbow aną wraleczność 
swoją ofiarować sprzymierzeńcom, byle z bronią w ręku dostać 
się na ziemię ojczystą, gotowi byli poświęcić zasady, i . ..  n ie 
m a c o  ta ić... przyjąć króla jakiego, byle oglądać Polskę nie­
podległą. W spom nienia świeżych a gorzkich zawodów' rew o­
lucyjnych uspraw iedliw iały pozornie usposobienie i nadzieje
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większości em igracyjnej, i zagłuszały głos Centralizacyi usi­
łującej studzić tę gotowość. Na przestrogi i napom nienia jej 
odpow iadano : « Tyle rewolucyj przeszło nad Europę, w ty lu  
w alkach ludow ych braliśmy już udział, a żadna z rewolucyj 
tych i w alk nie zaprowadziła nas do ziemi obiecanej. Trony, 
chociażby dla tego tylko, aby oderw ać nas od związku rew o ­
lucyjnego, użyję krw i naszej na odbudow anie Polski. » Zapo­
m niano o tern, że ile rew olucyj, tyle było i reakcyj trym fu- 
ję c y c h , i że rew olucyje miały zawsze in te re s , a czasami i 
chęć w spółdziałania z nam i w spraw ie niepodległości Polski; 
trony zaś, nigdy. Centralizacya przeto miała racyę politycznę 
studzenia za p a łu , który ogarnęł był ogół, i racya jej była tern 
w iększa, że arystokracya znajdow ała się w możności exploa- 
tow ania zapału tego na swoję korzyść. Lecz darem ne były 
w ołania C entralizacy i, darem nem  było energiczne w ystępie- 
nie jej przeciw ko L egionom ; ogół nie był usposobionym  do 

* śtB6łi^ftiit?fłosu je j; mała tylko garstka pozostała z C entra-

P raw dę powiedziawszy, nie w  porę w ybrała się óna 7 ,M f-* 
w arunkow ę opozycya. Opozycya Centralizacyi byłaby sku - 
teczniejszę, gdyby cel pow stan ia , ukazyw any przez n ię , 
wesprzeć była w stanie jakim kolw iek środkiem . Przeczęc 
biernie, m ogła ona być p e w n ę , że w ołanie jej będzie w oła­
niem  na puszczy. Z drugiej strony jednakże niepodobna nie 
przyznać, że sum ienie polityczne nakazyw ało jej powiedzieć 
p raw d ę , chociażby skutkiem  praw dy tej m iało być zdyskre­
dytow anie się i u tra ta  popularności. Uczyniwszy to, C entrali­
zacya dopełniła obowięzku swego w granicach ówczesnej 
możności swojej.

Przekroczenie przez Moskali P ru tu  wywołało także na E m i- 
gracyi i inny głos, polarnie przeciw ny w ołaniu Centralizacyi, 
a pomim o to, nie znajdujęcy ani echa ani w iary. Hasłem jego 
było : « Nie jestem ja ani arystokratę ani dem okratę, ale Pola­
kiem  !» treścię z a ś : « Przez lat tyle p racow ałem , a plwaliście
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na mnie; przez la t tyle m ów iłem  żedyplom acya zbawi Polskę, 
a wy nazywaliście mnie kłamca. Otóż przyszedł czas, w  k tó ­
rym  przepowiednie moje ziszczę się, a praca w yda owoce, 
Co najjaśniejszy to najjaśniejszy : jak trzoda potrzebuje p a ­
sterza, tak  naród króla. Gromadźcie się jeno pod opieka moja, 
a będzie i król i Polska. Łaskawość moja jest bez granic. 
Am nestyuję was dem okraci! I ja w  duszy dem okrata, ale 
przedewszystkiem  Polak. Jak będzie P olska, to i król jej 
będzie m oże... dem okratyczny! » Takim  propagacyjno-pro- 
klam acyjnym  sposobem przem aw iała arystokracya do em i- 
gracyi, i pilniej jak  kiedykolwiek poczęła pukać do dyplo­
m atycznych podwoi. W  rezultacie jednakże dyplom atycznych 
pow ik łań , nie w idziała ona Polski, jeno wodę zm ąconą, 
w  której rybak przem yślny bogaty połów zrobić potrafi. 
Gdyby jednakże, co zdarzyć się mogło nadspodziewanie, przy 
trak ta tach , przy pisaniu not i protokułów , strzeliła jakiem u 
najjaśniejszem u myśl błoga zrealizowania literalnie trak tatu  
z 1815 ro k u , to na dnie trak ta tu  tego jest i Polska, taka zu­
pełnie, jakiej potrzeba na zaspokojenie am bicyi jaśnie w iel­
m ożnych ofiar patryotyzm u. Po dwudziestu dw óch leciech 
w ygnania , powróciliby oni na krzesła senatorskie, do tek 
m inisteryalnycli i buław  hetm ańskich , i syci sławy, otoczeni 
urokiem  poświęcenia się, spocząć by mogli po trudach  żebra­
n in ...  na korzyść E m igracyi, i b a lów ... na korzyść ubogich.

Zw rot dyplom atyczny ku Polsce kongresowej nie był n ie ­
podobieństw em ; gabinet w iedeński naw et, inspirujący się 
jeszcze politykę księcia, M ettern icha, nie bardzo by mu się 
sprzeciw iał. Chodziło tylko o to, aby P olsce tej odjąć wszelką 
możność próbow ania drugiego 29s° Listopada. Na zarzut ten 
zaś, dyplom aci hotelu L am bert, głównej kw atery arystok ra­
tycznej, mieli sporę rezerwę rozm aitych propozycyj, ułożo­
nych w chw ilach rozm yślań, k tórych dwadzieścia dw a lata 
dostarczyły im poddostatkicm . Pomiędzy projektam i tego ro ­
dzaju , na szczególną uwagę zasługuję następujące :
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1° Zaprowadzenie m ajoratów ;
2° Obce garnizony w tw ierdzach polskich;
3° Zaokrąglenie królestw a przez odstąpienie Kossyi w oje­

w ództw a Augustowskiego i połowy Lubelskiego.
Lecz i bez tego zw rotu ku Polsce, sam a w ojna, taka jaka 

ona była, przedstaw iała się pod postacią żniw bogatych tym , 
których najw ażniejszem na w ygnaniu zatrudnieniem  było 
polow anie po świecie na stopnie i ordery. W iedział korpus 
dyplom atyczny polski że Turcya potrzebaje oficerów i w o jska; 
dostawszy więc furm spw anie jej jednego i drugiego, można 
było w  stosunku do em igracyi stanąć w charak terze szafarzy 
stopni, a tym środkiem , i w ynagrodzić w iernych , i pozyskać 
now ych partyzantów .

Jak tedy, dw a głosy, z których jeden ukazyw ał cel bez 
środków, d ru g i, środki bez c e lu , jednocześnie praw ie dały 
się słyszeć na em igracyi i jednocześnie zostały ... n ieusłucha­
nem u Ja k to n ie  szeregować się obok spryym ierzonych, kiedy 
w ojna przenieść się może na  ziemię ojczystą!... Jakto zaciągać 
się do szeregów pod wodzą naczelników  z ram ienia hotelu 
L am b ert!... Było to już wielkiern zwycięztwem dla księcia 
Czartoryskiego, kiedy pomim o takiej przeszłości, pomim o 
votum  nieufności podpisanego przez 3,200 wychodźców, głos 
jego, postawiony na szali przeciwnej głosu Centralizacyi, 
zrównoważył ten ostatni. Pozostawało m u tylko przykładać 
ciężarków po trocbu , aby przechylić szalę na swoją stronę.

Ponieważ hotel Lam bert w ystąpił podczas wojny w scho­
dniej jako czynnik dodatni, zanim więc przystąpim y do kryty­
cznego przeglądu czynności jego, zastanów m y się pierwej nad 
resursam i jakie przygotow ał sobie przez ćw ierć blisko wieku.

Książe Czartoryski tw ierdził i tw ierdzi, że działa na drodze 

dyplom atycznej. Dla zrzucenia z siebie zarzutu uprzedzenia , 
przypuśćm y na chwilę że droga ta może zaprowadzić do 
Polski', lecz jakież są w arunk i, aby tem u może nadać powagę 
podobieństw a? Który dyplom ata znaczy więcej : czy ten ,
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który, w ym aw iając wyrazy mój najm iłościwszy p a n , wyrazy 
te w ustacli jego m ają w artość trzechset tysięcy bagnetów , 
czy ten, który taki sam tow ar ofiaruje w  cenie trzydziestu 
tysięcy bagne tów ?... Cóż obok dw óch tam tych, w art dyplo­
m ata, nie posiadający ani jednego złamanego bagneta na 
poparcie opinii sw oje j? ... Dzieci tylko chyba mogą ufać bez­
bronnej dyp lom acy i; a ta k ą , niestety, jest dyplomacya hotelu 
L am bert. Znajomości daw ne, datujące z czasów piastow ania 
teki spraw  zagranicznych w  gabinecie petersburgsk im , ze 
zm ianą okoliczności zmieniły charakter. N adskakiw ania u n i­
żone, którem i otaczano niegdyś przdstaw iciela potężnego 
państw a, przybrały charakter biernej etykietalności, n iedo- 
zwalającej na w ypychanie za drzw i dysgracyonowanego 
m inistra. Przyjm ują go w salonach z całym cerem oniałem  
grzeczności, nieobowiązującej do niczego w  g ab ine tach , 
z sym patyą politow ania, niedozwalającą przekraczać granic 
grzeczności.

Dyplomatom zatem tego rodzaju co książę C zartoryski, 
pozostaje jedyna droga : przypom inanie się i nastręczanie tym 
którzy po rozm aitych krajach piastują jakąkolw iek władzę.

Takim jest charak ter dyplom atyczny księcia.
Charakteru tego pewno nie nadała m u Polska, bo Polska 

nie potrzebuje grzeczności, a tern mniej ja łm użn i w sparć. 
S praw a jej, wykluczona ze sfery dyplom atyczno-gabinetow ej, 
weszła do sfery polityczno-rew olucyjnej, w której jest rów ną 
pomiędzy równem i, ma natu ra lnych  nieprzyjaciół i natu ra l­
nych sprzymierzeńców. W  im ieniu jakiej Polski działa dy­
plom atycznie książę Czartoryski? czy w tej, którą dyplom a­
cya kilkakrotnie już potępiła? — Jeżeli tak, to pomiędzy nie­
przyjaciółmi szuka dla niej sprzym ierzeńców. To darm o : 
w łasną w iną upadliśm y, własnem i siłami pow inniśm y po­
w stać; a jeżeli sił tych nie m am y, to napróżno w ysiadywać 
będziemy na adam aszkach szczęśliwców, nie m ających dla 
nas nic innego, oprócz : w jnajlepszym ra z ie — litości, w  zwy­
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czajnym — pogardy. Bezsilny dyplom ata m usi być w  najzu ­
pełniejszej zależności od hum oru silnych : naprzykrzanie się 
i oczekiwanie sa jedyném i form am i, w których odbywać się 
może działalność jego. A działalność taka, o ile z jednej stro­
ny jest bezkorzystnę pod względem politycznym , o tyle z d ru ­
giej, pod w'zgledem honorow ym , usiłując w cisnęć osoby po­
jedyncze do tej sfery, z której w ypchniętym  został naród, — 
jest haniebnę.

Księże Czartoryski, okrywszy się pow agę dyplom atycznę, 
exliibowat się osobę w łasnę w Paryżu; w  Londynie zaś i 
K onstantynopolu osobami agentów  swoich. Czynności jego 
w  ostatniej tej stolicy miały najwięcej znaczenia, d la  tego, że 
m ianow nik wartości dyplom atycznej Turcyi najbardziej zbli­
żał się do nicości politycznej, w jakiej kręciła się dyplom acya 
hotelu Lam bert. A gentura konstantynopolska była środkiem  
kierow niczym , ku którem u ciężyły : agen tu ra Belgradzka i 
T ulczańska, wysłańce na Mul tany i W ołoszę , am atorow ie 
udajęcy się na  Kaukaz i adm inistracya czyflika (folwarku), 
zwanego przez miejscowych Czingane-Kej (wieś cygańska), a 
przez hotel Lam bert — Adam ów kę. A gentura ta, pozostajęc 
pod protekcyę am basady francuzkićj, służyła tej ostatniej 
jako bureau des renseignements o kraju, o którym  Francuzi 
nigdy nie mieli dokładnego pojęcia. Znaczenie więc jej rze­
czywiście przenosiło znaczenie głównej naw et k w a te ry , a 
czynności, odnosząc się do wszystkich wyż j w ym ienionych 
gałęzi, zwiększało się jeszcze sferę zabierania i utrzym ywania 
znajomości z urzędnikam i tureckim i i studiow ania etykiety 
m uzułm ańskiej.

W iadom o powszechnie, jaki na W schodzie panuje niedo­
statek ludzi specyalnych tak w w ojennym  jak w cyw ilnym  
względzie. Nic zatem dziwnego, że kładzenie przez k ilkana­
ście lat w uszy Turków tw ierdzenia, że ks. Czartoryski, zn a­
jom y im  jako potężny niegdyś przyjaciel A leksandra I, jest 
naczelnikiem  Einigracyi Polskiej i m a na zawołanie swoje
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zdolnych generałów , inżynierów , polityków, etc ., w yrobiło 
w nich przekonanie, że rzeczywiście księże ten rozporządza 
ludźm i utalentow anym i, m ogącym i przydać się Turcy i w  r a ­
zie potrzeby. Gdyby paszom turecki/n nie były obcemi próby 
talentów  dostaw ionych Serbii przez hotel Lam bert, przeko­
nanie to, upadłszy, nie naraziłoby ich przynajm niej na By- 
Strzonowskich. Lecz snadź tak już zapisano było w księdze 
przeznaczenia, że Serbia i Turcya przekonywać się m usiały 
każda oddzielnie.

Serbia pierwsza zaproponow ała agenturze sprowadzenie 
profesorów  i ludw isarzy polskich. Z profesorem poszło je­
szcze jako-tako : znalazł się Czech, który, przyj ą wszy reko- 
m endacyę hotelu Lam bert, dotychczas jeszcze naucza Ser­
bów ; ale ludwisarz — narobił kosztów niepotrzebnych, nie 
um iał poradzić z piecem, kazał sobie zapłacić domages-intó- 
rets i odjechał. A gentura zaś ze swojej ’ strony, uczyniwszy 
dwie takie w ażne usługi, sadziła się dostatecznie dyplom aty­
cznie upow ażniona dorob ien ia  dyplom atycznych propozycyj. 
P ierw szą było małżeństwo księcia W itolda z księżniczką Serb* 
ską, drugą — pożyczka serbska dla Turcyi.

P ro jek t m ałżeństw a przyjętym  został bez gniew u, ale i bez 
skutku. Pobłażliw ość ta tłóm aczy się sym patyą, jaką naród  
serbski czuje do rycerskich Polaków . A gentura jednakże tłó - 
m aczyła ją  snadź sobie inaczej; nie w ahała się bowiem w  Kon­
stantynopolu i w  Belgradzie zaagitować : jednorazow e spła­
cenie kapitału  od corocznego haraczu, do którego Serbia 
obowiązaną jest względem Turcyi.Było to w czasie, gdy pier­
wszy raz w Europie podniesioną została kwestya pożyczki 
tureckiej. Nic zatem dziwnego, że propozycya agentury  w y­
dała się Serbom  praw dopodobną i była taką póty, póki m ini- 
sterium  Belgradzkie, mając już wszelkie powody uw ażania 
kwestyi za ukończoną z wielkim dla Serbii pożytkiem , nie
przekonało się, że cała spraw a ta b y ła  Uiistyfikacyą, że
P orta  ani w ie, ani chce o niej w iedzieć. Ze spraw a to skom*
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prom itow ała dyplom atyczny powagę księcia Adama, nie ma 
w  tem nic sm utnego : od czegóż księże am basadorem  swoim 
w Konstantynopolu m ianow ał p. M. Czajkowskiego! . .  lecz 
bolesny była kom prom itacya dw óch zacnych Serbów — Ga- 
raszanina i nieboszczyka Petroniewicza. Ksiyże Czartoryski 
w yparł się Czajkowskiego, który zdawszy interesa p. W. Ko* 
ścielskiem u, po absolucyę za grzechy dyplom atyczne udał się 
do P roroka, i .  . .  nie źle na tem  w yszedł; lecz w Serbii w y­
razy : Polak i szarletan, stały się na pewien czas synonim a­
m i, i nie przestały być nim i póty, póki ludzie uczciwi nie 
przekonali Serbów, że w łaśnie uczciwi owi znajduję się po 
za granicam i w pływ ów  ksiyżęeych.

W  Tulczy agencya m iała najpiękniejsze i najotw artsze pole 
do działania. W pływ ając m oralnie na Rusinów, chroniących 
się na Dobrudżii przed poddaństw em  i wojskiem m oskie- 
wskiem , w yrabiajyc pośród nich jasna ideę Polski i obo- 
wiyzków względem ojczyzny, kształcyc pomiędzy nim i 
ludow ych apostołów spraw y narodow ej, m ogła ona rzeczy­
wiste usługi oddać ojczyźnie. Lecz agencya obrała sobie inny 
drogę postępow ania z Rusinam i : obarczajyc icli w ym ów kam i 
za opuszczanie dziedziców, propagujyc pomiędzy nim i ten 
axiom at socyalny, że « pan choć bil, ale jeść daw ał, » w lała 
w nich to przekonanie, że szlachta i w Turcyi stara się za­
prow adzić pańszczyznę, zraziła ich do siebie i do wszystkich, 
w  których ex-poddani ci podejrzywali szlachciców polskich. 
Całe usiłowanie jej zwróconem  było na u trzym anie bezpo­
średnich stosunków  ze starszyzny Nekrassowców, którzy, 
chociaż z powodów  religijnych nieprzyjaźni sa .Carowi, nie 
m ogę jednakże, z powodów odrębności narodow ej, najm niej­
szego w pływ u wywrzeć na lud nasz, najmniejszej korzyści 
przynieść spraw ie polskiej. Póki naczelnikiem  agencyi wscho­
dniej był p. Michał Czajkowski, póty stosunek jego do N e- 
krassow ców był rola w inkel-adw okata, doradcy i przedsta­
wiciela interesów  ich w  K onstantynopolu; gdy z a śp . Michał
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został Mehmed-Sadykiem, rola ta wzniosła się do powagi ad­
w okata-pośrednika. Nekrassowee znali się na grzeczności i 
starania o sobie w ynagradzali sowitemi bakczyszcimi. [*) 
Może w bakczyszach tych spoczywa tajem nica interesow ania

moskiewskim i rozkolnikam i i pom iatania polskimi chło­
pami. . . .

S tosunki agencyi wschodniej z Mołdo-Wołoszczyznę, ogra­
niczyły się kilka podróżam i, przedsiębranem i w  celu zaw ią- 
zajiia stosunków, a uwieńczyły się odkryciem  i...  zadenuncy- 
owaniem  em isaryusza Demokratycznego. Przypadkowi tylko 
w inien był nieboszczyk F. Filanowicz unikniecie skutków  
denuncyacyi.

W zględem  Kaukazu agencya Stam bulska była ułatw icielką 
podróży pojedynczym am atorom , udającym  się lam w celu 
pow ąchania prochu. Doniosłość polityczna w ypraw  tych była 
ż a d n ą ; w artość zaś ich dla Czerkiesów zależała od tego, o ile 
udający się pośród nich Polacy posiadali w ykształcenia w spe- 
cyalnych gałęziach rzemiosła wojennego : nieboszczyk Gor - 
don np. pyroteehnicznem i znajomościami swojemi mógł 
przynieść rzeczywiste Czerkiesom korzyści.

Pozostaje nam  spojrzeć na ostatnią gałąź czynności agen­
cyi wschodniej — na adm inistracya Czyflika.

Twierdzą niektórzy, że książę Adam Czartoryski kierował 
się na króla polskiego. Nie możemy dać w iary, aby myśl po­
dobna gościła kiedy na seryo w  głowie księc ia ; ale, — kto 
w ie : człowiek, który śmie narzucać się , jako reprezentant 
spraw y polskiej, mógł i o królestwie zamarzyć.

Za próbę, jaki los spotkałby Polskę pod rządam i księcia, 
służyć może adm inistracya Adamówki. Jest to Polska w m i- 
o ia tu rze , rządzona przez gubernatorów  z ram ienia księcia 
Adam a : rolnicy bowiem wszyscy są P olacy i adm inistracya 
spoczywa w  reku Polaków przysyłanych z hotelu Lam bert.
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Pomimo doskonałości gleby, łatwości zbywania produktów  i 
wszelkich w arunków  postawienia gospodarstwa wiejskiego 
w  okolicach S tam bułu , w jak  najkrótszym  czasie, na jak  naj­
świetniejszej stopie, stan Adam ówki jest najopłakańszym . 
Książe od k ilkunastu lat nie dostał z niej ani grosza dochodu. 
Kolonia przedstaw ia : dw ór i kilkanaście chałup, zamieszka­
łych przez k ilkunastu  nędzarzy , nie będących w stanie 
W.yleść z nędzy, ani stanąć na takim  stopniu dobrobytu , na 
jakim  stoją wszyscy bez w yjątku m ieszkańcy okoliczni.

Powodem  stanu takiego A dam ów ki, są szykany adm inistra- 
cyi. Niech jeno ro ln ik  któren  : wykarczuje g ru n t, oporządzi 
chałupę, zaprowadzi porządki, rem anent i sprzęta gospodar­
skie, i, nabraw szy téj pewności siebie, k tórą nadaje człowie­
kowi dobry byt, nie dość nizko ukłoni się adm inistra torow i, 
adm inistracya sprześladuje go, skrzywdzi i nakońcu  za zu­
chw alstw o. . . .  wypędzi. Nie podobna by dać tem u w iary, 
gdyby błąkający się po K onstantynopolu w ygnańcy z Czvflika 
polskiego, nie opow iadali tysiąca szczegółów o w ym agalno- 
ściach dw oru, zależących na : robociznie darem nej, zapro­
w adzaniu odkupów  od trunków  i m onopolach nieistniejących 
w  T u rc y i,n a  napędzaniu  kolonistów  do kościoła i spowiedzi, 
na  żądaniu paszportów  od przyjeżdżających ze S tam bułu  
Polaków, na grabieżach naw et i najobrzydliw szych niespra­
w iedliw ościach. Pow tarzam y, że, nie widząc żywćmi oczyma, 
trudno  tem u uwierzyć : trudno  przypuścić, aby człowiek, 
pnący się do rządzenia narodem , w brew  w łasnem u intereso­
w i, zależącem u na pokazaniu się z jak  najlepszej strony, w y­
szukiw ał pomiędzy m ętam i em igracyjnem i figury takie, jak 
p. jdrozdow ski, i daw ał im carte-blanche na popełnianie naj- 
ohydn iejszych niegodziwości.

W  przeglądzie tym  działalności agencyi W schodniej hotelu 
Lam bert usiłowaliśm y w yszukać i podnieść choć jedną do­
b rą  jej stronę, choć jeden fakt, uspraw iedliw iający istnienie 

oodobna nam było dokazać tego. Chyba uważać bg-
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dziemy za dobre to, że posłużyła p. M. Czajkowskiem u do 
zostańią.ęffendy .11 a następnie — pasząTTw ykieroyyałą,kilku* 
nastu w iernych gwiaździe księciaCzartoryskiego na m ajorów, 
pułkow ników  i generałów . Bezwętpienia, dobrem  to jest dla 
panów  t y c h , . . . ale co po tern P o lsc e ? ...  dowodzi to czyn­
ności p. Czajkowskiego w  zbieraniu i wyborze znajomości 
z u rzędnikam i W ielkiej P o r ty , . . .  ale co po tem Polsce? . . .  
pokazuje to nakoniec, że hotel Lam bert posiadał w K onstan­
tynopolu dostateczne i odpowiednie zadaniu swem u środki do 
d z ia łan ia ,. . .  ale co po tem  Polsce?. . .  Na zapytanie to, tak 
uprzykrzająco eisnęice się pod pióro nasze, odpowiemy w na­
stępujących rozdziałach.
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R O Z D Z I A Ł  T R Z E C I .

Poczgtkowc starania Polaków w celu wzięcia udziału w wojnie wschodnićj.
— S  — M emoryal. — Kółko polskie w P aryżu .—  Polityka kółka. —

Instrukeye. — Nieporozum ienie pom iędzy kółkiem  a C entra lizacją .__
W ysianie Brzozowskiego —  Rozdział w obozie demokratycznym.

Nieusposobienie do słuchania rad  Centralizacyi i odezw ho ­
telu L am bert, w yrodzić m usiało na Em igracyi coś pośre­
dniego,—•obleczonego charakterem  dyplom atycznym  dla oka, 
wiernego zasadom dem okratycznym  dla Polski. Kilka proje­
któw , wyszłycli bądź od pojedynczych osób, bądź od kółek 
ztórm ow anych na prędce, zwiastowały potrzebę działania na 
now ej, nieznanej jeszcze drodze, którą nazwiem y dyplom aty- 
czno-dem okralyczną. Z góry zapowiadam y, że droga ta była 
półśrodkiem , usiłowaniem  połączenia w jedno dwóch, jak  
m atem atyczne -j- i_ —, sprzecznych żywiołów, że zatem m u­
siała doprowadzić do rezultatu  takiego, jaki daje dodanie m a­
tem atycznego plus  i m inus. Jak trudno jednakże płynąć prze­
ciw wodzie, tak trudno  było oprzeć się popędowi ogólnemu ; 
trzeba było uczynić m u zadość, chociażby dla tego tylko, aby 
praktycznie dowieść rezultatu  powyższego, i aby nową lekcyę 
polityczną dodać do tylu poprzedzających.

Pom iniem y wszystkie projekta i kółka, które, jak  pewne 
rodzaje m otyli, całe życie swoje zam knęły w  chwili pojawie­
nia się na świat, lub doświadczyły losu takiego, jaki spotkał 
o d e z w ę  jenerała Rybińskiego. Em igracya polska tak się już 
zepsuła, że zwykła dawać ucha jeno odezwom, noszącym na 
sobie stępel dem okratyczny. Kółko więc polskie, do składu 
którego weszli z początku : jenerał Wysocki, jenerał Miero­
sław ski, W . M azurkiewicz, S. Elzanowski, H . Ruszczew ski l
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iS . Bieliński, posiadając w arunek  ten nieodzowny, zawiązało 
się, utrzym ało, funkcyonowało i przetrw ało całą epokę wo­
jenną W oczach Demokratów było ono zam ianą Centrahza- 
cyi nieczynnej na czynną; w oczach niedem okratów  zaś, 
reprezentow ało zbiorową powagę cnoty, poświęcenia się, 
zasługi i zdolności, povvagę, którą oni, chcąc nie chcąc, mu- 

szanować przez 22 lata. Nie było co dyskutow ać nad 
legalnością Kółka : Em igracya, nadziejam i i kom binacyam i 
swojemi, zrew oltow ała się przeciw ko praw ej idei; Kółko za­
tem, reprezentując nadzieję owe i kom binacye, a złożone 
z osób otoczonych a "priori urokiem  dobrych imion, było 
legalnym  objawem  m oralnej tej rewolucyi.

Zostawiem y na chw ilę Kółko, a przeniesiem y się na inny 
teatr, bliższy w ypadków , na k tóre Em igracya polska całą 
Uwagę zw róconą m iała.

W  K onstantynopolu, pomiędzy Em igracyą przebywającą 
na W schodzie, gorączkowa żądza w ystąpienia czynnie w woj­
nie w schodniej, w taki sam jak we Francyi i Anglii objawiła 
się sposób. Polacy skupili się około sztandaru dem okratycz­
nego niesionego przez F . S  Ani Sadyk-Effendi, stojący
n iby  na b oku . ani Drozdowski, następca Kościelskiego, nie 
wzbudzali w  nich ufności tyle, co walczący z nędzą i niepo- 
siadający w pływ ów  rozległych dem okrata, którego jedynem i 
tytu łam i były t nieposzlakow ana uczciwość i niezłom ny spo­
sób myślenia.

W ybadaw szy usposobienie w spółtułaczy, postanow ił S ... 
zapukać do Porty i zażądać od niej : pozwolenia zorganizo­
w ania i uzbrojenia oddziału polskiego na ziemi tureckiej, dla 
w spółdziałania z arm ią ottom ańską przeciwko wspólnem u 
p rogow i.

Zanadto pouczającemi są działania dyplom atyczne Demo- 
kracyi polskiej, abyśmy wahali się przytaczać w całości w a­
żniejsze przynajm niej akta.

3
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Pierw szym  krokiem  dyplom atyczno-dem okratycznym  był 
akt następującej osnowy.

M em oryał podany m in istrow i spraw zagranicznych  

W. P orty , dnia  28 m aja  1853 rolcu.

(Tiómaczenie z francuzkiego.)

« W idoczną jest dążność Rossyi. do podbicia krajów  wscho­
dnich. Pierwszy i najtrudniejszy krok na drodze powiększe­
n ia sig tego jest już uczyniony : jest nim  podział Polski. 
Ustąpienie dwóch prowipcyj dawnej P o lsk i— jednej Auatryi. 
drugiej P ru ssp m — było ze strony Rossyi najzręczniejszą,i 
najprzezorniejszą polityką,. Pozbawiając się tych dw óch pro- 
w in cy j, zrobiła ona słabą ofiary z obszernych posiadłości 
sw oich , lecz w zam ian ustaliła i utryyaliła w pływ  swój 
w  Niemczech, i w łaśnie d w a je  pańsw a niem ieckie zasłaniają 
Rossyę od reszty jftem ieę. x\u.strya i Prussy posiadając każda 
po jednej pro.wincyi polskiej, wlec się będą za polityką ro s- 
syjską.

» Tak zasłoniętąjbędąc od strony Niemiec, a przez te o s ta ­
tnie od Zachodu, R ossyaj’ozwiązane m a ręce na przygotow a­
nie sobie podboju prow ipcyj wschodnich.

» Środkam i działania d la u torow ania sobie drogi do pod­
boju lego są : religia i parislawizm.

» Car jest głową obrządku greckiego praw osławnego^ w y­
znaw anego przez ogrom ną większość chrześcian wschodnich. 
Księża obrządku tego, szczególnie niżsi, ciemni i fanatyczni, 
są wszyscy praw ie agentam i Rjąssyi. _W kościołach swoich 
odbyw ają publiczne za cara modły. Szczególnie usiłują n a ­
tchnąć owieczki swoje nienaw iścią przeciwko Muzułmanom., 
a m iłością^dla cesarza Rossyi, tak dalece, że większa część 
tych obłąkanych m niem a, że duszą należy do Rossyi, a cia­
łem tylko do cesarstwa ottom ańskiego, m arząc zawsze o 
nm iem anem  wyzwoleniu.
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» Drugim  środkiem  działania Rossyi na ludność słow iań­
ską w schodu jest : Panslaw izm .

» Panslaw izm  jest ideą fałszywy, rzucony pomiędzy S ło ­
w ian w interesie powiększenia cesarstwa Rossyjskiego na polu 
Słow iańskiem.

» Już nie istnieje^ Polska dla prowadzenia Słowian drogę, 
w olności i sprawiedliwości, Zwracają oni wzrok swój ku 
wielkości Rossyi i nie postrzegaję przepaści ku której dążę.

» Specyalni agenci opłacani przę^ Rossyę, głucho pracuję 
do przygotow ania ludności na zdobycz rossyjskę.

» Religia więc praw osław na i panslaw izm , sę dw om a środ­
kam i w pływ u i działania Rossyi na chrześcian w schodnich. 
P rzygotow uje ona sobie tym sposobem przyszłych pow olnych 
poddanych, a naw et i sprzym ierzeńców  na przypadek wojny 
otw artej z W ielką Portę.

), Na szerokiej tej konspiracyjnej drodze postępuje Rossya 
pow oli, oględnie, ale w ytrw ale, — gw ałtow ne ruchy robi 
tylko dla w ym acania pulsu Europy, dla poznania jej posta­
wy, dla w ypatrzenia chw ili pomyślnej do działania z bronię 
w  ręku.

» Jednym  z takich ruchów  gw ałtow nych, jest spór obecny 
z W ielkę Portę.

» Spór ten skończy się : albo w ojnę niezwłocznę, albo ja -  
kiem kolw iek załatw ieniem , prowizorycznym  rozejmem .

» W  pierwszym razie roztrzygnienie zależeć będzie od losu 
w ojny.

» W  drugim , — w razie prowizorycznego rozejm u, do k tó ­
rego Rossya byłaby zmuszoną, interesem  przew ażnym  W iel­
kiej Porty jest korzystać z niego, dla zwalczenia w pływ u, dla 
zniszczenia działania Rossyi na W schodzie.

» Jaki jest środek, mogący być użytym  przez W ielkę Portę 
z korzyścię, dla osiągnięcia celu tego?

— Środkiem  tym , jednym  z najskuteczniejszych, jest Tan-
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ziinat, dzieło wysokiej spraw iedliwości i głębokiej polityki 
liberalnej, które prędzej czy później wyda owoce swoje.

» Lecz koniecznem  jest, aby łaskaw e rozporządzenia T an- 
zim atu, zrozumianemi i ocenionemi były przez ludność cie­
m ną — uprzedzony i usposobiona na korzyść Rossyi.

» Dla osiągnięcia tego, potrzebaby, aby agentom  zdolnym 
i w iernym  powierzonem było to objaśnienie Tanzim atu, ta 
kontr-propaganda na korzyść'W ielkiej Porty.

» Najwłaściwszemi do tego są, bez zaprzeczenia, Polacy, 
przebywający w cesarstwie ottom ańskiem .

# Polacy, ofiary Rossyj, wieczni jej nieprzyjaciele, zwolen­
nicy zasad liberalnych, praktykow anych przez W ielką Portę, 
wdzięczni jej zaczyn wiekopom nej pam ięci: szlachetnej i wy­
sokiej protekcyi nad Em igraeyą, przytem  Słowianie z pocho­
dzenia i chrześcianie, znający najlepiej praw dziwy stan rzeczy 
praktykow anych w Rossyi, — oni to najlepiej mogą oświe­
cić i przekonać ludność słow iańską W schodu. Oni to mogą 
najlepiej porów nać i zestawić stan poddanych Wielkiej Porty , 
ze stanem  chłopa w cesarstwie Rossyjskiem.

» Tu, poddany Wielkiej Porty — M uzułm anin czy Chrze- 
ścianin — opłaciwszy podatek, m a wolność osobistą, w ol­
ność pracy, posiada praw o handlow ać, osiedlać się gdzie mu 
się podoba, posiadać dobra n ie ru ch o m e; wówczas gdy w Ros­
syi chłop jest niewolnikiem  przywiązanym  do gleby, podle­
głym pracy przym usowej i n iew ynadgradzanej, obciążonym  
podatkam i i niemogącym posiadać dóbr nieruchom ych, w re­
szcie wskazanym  na d ługą i ciężką służbę wojskową.

» Polacy, osiedli w prowincyach słow iańskich W schodu, 
jako handlarze, lekarze, nauczyciele, księża, inżynierowie, 
rzemieślnicy, a szczególn ie— jako rolnicy, dzierżawcy lub 
rządcy czyliikow (folwarków), w  codziennym stosunku do 
m ieszkańców, wmieszani do ich życia wewnętrznego, znajdą 
sposób najwłaściwszy, ton najbardziej trafiający do przeko­
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nania, dla powiedzenia i objaśnienia wszystkich tych rzeczy 
Słowianom wschodnim .

» Oto usługi, które Polacy w wyżej wym ienionych okoli­
cznościach oddać są w  stanie Wielkiej Porcie.

» Powróćm y do pierwszego przypadku : do wojny z Rossyą.

» I w  tym przypadku Polska jest najnaturalniejszą pom o­
cnicą Wielkiej Porty, że tak powiem — sprzym ierzeńcem  jej 
najszczerszym i najkorzystniejszym.

»O d podziału Polski, synowie jej. nie przestali nigdy pro­
testow ać przeciwko grabieży tej. Korzystali i korzystać będą 
z każdej okoliczności wywalczenia niepodległości swojej 
z bronią w ręku, brali udział we wszystkich w ojnach m o­
carstw  obcych przeciw ko Rossyi, — bez w ątpienia wezmą 
oni udział i w te j, która się przygotowuje, bo Polska nie w y­
walczyła jeszcze niepodległości swojej.

» Jakiem iby nie były pozory i pow ody, dane przez Rossyę 
wojnie przyszłej, będzie to zawsze w ojna najścia i podboju ze 
strony Rossyi, — obrony granic, w ew nętrznej i zewnętrznej 
niepodległości ze strony W ielkiej Porty.

» Rossya podbudzać będzie fanatyzm  religijny m ieszkań­
ców praw osław nych cesarstw a Ottomańskiego, będzie usiło­
w ać wzniecić zaburzenia a naw et rokosz pomiędzy ludno- 
ściam i wyznania tego. Rossya rozwinie od razu chorągiew  
religijną i panslawistyczną. W ielka Porta ze skutkiem  nieza­
w odnym  może przeciwstawić jej chorągiew  Polską.

» Sztandar Polski, rozwinięty w wojnie tej na ziemi cesar­
stw a Ottomańskiego, pod opieką W ielkiej Porty, będzie z jej 
strony najwym owniejszą proklam acyą do Europy, i najw ido­
czniejszym dowodem dla chrześcian poddanych jej, że wojna 
obecna nie jest wojną religijną ze strony Wielkiej Porty, lecz 

w ojną prawej obrony.
*» Co się tyczy dążności i chorągw i panslawistycznej Ros­

syi, i tu jeszcze najskuteczniejszym przeciw niej jest sztandar
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polski, Polska bowiem jest jedynym i najbardziej stanowczym 
przeciw nikiem  Rossyi na polu panslawizrnu.

» Na przypadek więc wojny z Rossyy, organizacya oddzia­
łów  polskich, pod historyczny, nazw a Legionów, pod sz tan­
darem  i znakam i n arodow em i , przyniesie Wielkiej Porcie 
rzeczywiste korzyści, mogyce skutecznie przyczynić się do 
zwycięztwa.

» Pierwszy oddziałjaolski stanie się w krótce zaw iązkiem , 
przyszłej arm ii narodow ej, bo tysiące E tpjgrantów  rozproszo­
nych po Europie, dążyć będa skw apliw ie, jako też niecier­
pliw a m łodziej z k ra ju , oczekujyca chw ili pom yślnej. Za 
pierwszem' zwycięztwem arm ii ottom ańskiej, kraje polskie 
pow staną massy; a,;co najważniejsza, Polacy zmuszeni służyć 
w  szeregach arm ii rossyjskiej, opuszczać je będy dla połycze- 
nia się z braćm i, walczącym i pod sztandarem  narodow ym . 
Dezercya ta  zadajdos śm iertelny arm ii moskiewskiej, bo za­
szczepi w niej dezorganizacyę.

» S kutki pierwszego wielkiego zwycięztwa sy do n ieobli- 
czenia, a zwycięztwo to niechybne jest : ci którzy już w al­
czyli z Rossyy, którzy znają sztukę wojskowy, potw ierdzić to 
mogy sum iennie i ze znajomościy przyczyny. Posłuszeństwo 
przym usow e i bierne arm ii moskiewskiej nie będzie mogło 
staw ić czoła karnem u m ęztw u i zapałowi arm ii ottom ańskiej.

» W aleczność żołnierzy polskich znany jest także św iutu.
» Jakby liczny nie była arm ia rossyiska, w końcu będzie 

ona zawsze pobity i zwyciężony, i Polska ze swojej strony 
może przyczynić się do tego .

» W  okolicznościach obecnych, b rakn ie  Polsce punk tu  
podpory, punktu  zbioru, obozu, w k tórym by obrońcy jej, 
patryoci, mogli zgromadzić się dla zorganizowania sił swoich. 
Na przypadek w ojny, W . Porta może dać jej ten p u n k t pod­
pory.

» Sprzyjając organizacyi sił polskich w państw ach sw oich, 
W . Porta znajdzie w tern jeszcze i dla siebie korzyści bezpo-
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średnie; bo pierwsze usiłowania Polaków, pierw sze krople 
krw i icli przelanej na polach b itew , przelanem i będą w obro­
nie cesarstwa ottom ańskiego, i to tem chętniej, że czują się 
w  obowiązku odwdzięczyć W. Porcie postępow anie pełne 
odwagi i wysokiej ludzkości, z taką godnością utrzym ane 
przez nią, gdy w osobach ich napastow anem i były jej praw a
gościnności.

» Sprawa W . Porty jest spraw iedliw ą : Bóg spraw iedliw y  
da jej zw ycięztw o.

» Spraw a Polski jest także spraw iedliw ą.
» Łącząc dwie spraw y te, zwycięztwo nad nieprzyjacielem 

pew nem  jest.
» W ielką zdaje się być potęga Rossyi, lecz ona jest sztuczną 

tylko. W . Porta to, pow inna zadać jej pierwsze c io sy ; Turcya 
pow inna rozpocząć, a Polska dokonać zwycięztwa, które da 
św iatu pokój trw ały , bo oparty na spraw iedliw ości i praw ie 
narodów .

» Oto są uw agi nad  użytecznością usług jakie Polacy i 
Polska oddać mogą W . Porcie w okolicznościach obecnych.»

Memoryał ten był podstaw ą polityki dyplomatycznej De- 
m o k racy i, i ograniczał ustępstw a, jakie ta mogła czynić 
w  im ieniu Polski, a na przekroczenie k tórych  nie pozwalał 
ani honor, ani interes narodow y. Nosi 011 na sobie piętno 
otw artości może za zbytecznej. Reassum pcya tłóm aczenia jego 
na język niedyplom atyczny jest następująca : « W . P orto , 
daj nam  broń  i pozwól zgrom adzić się i zorganizow ać na 
ziemi sw o je j; zapłacim ci za to : naprzód krw ią naszą, a n a ­
s tęp n ie— uw olniem y cię na  w ieki wieków od sąsiada czyha­
jącego na ciebie. » Porta nie odrzuciła, ale też i nie przyjęła 
żądania tego, zaw artego w m emoryale. Nie mogła odrzucić, 
bo tradvcve dyplom atyczne nie zam ykały w rót do trak ta tu  
tego rodzaju, jaki podsuw anym  jej był przez S .. . . . . .  który ze
swojej strony poszedł drogą w ytkniętą przez Leszczyńskiego  

i Konfederatów Barskich, Tradycye te, tak jedną jak drugą
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stronę upoważniały do zaw arcia przym ierza, skutkiem k tó ­
rego m ogła być jeno korzyść obustronna ; Turcya bowiem , 
z położenia swego, nie zdołałaby mięszać się do spraw  w e­
w nętrznych Polski, a wszelki możebny użytek waleczności i 
w pływ u Legionów na arm ię m oskiewską, w ypadłby oczewi- 
ście na korzyść spraw y tu rec k ie j; Polacy zaś, uzbrojeni i 
zorganizowani na granicy ojczystej, osiągnęliby najwyższy 
ceł życzeń swoich — pow stanie narodow e. Nie chwycenie się
przez Portę oburącz projektu S   jest najlepszą m iarą
bierności jej politycznej. Oglądając się na Zachód, okryła ona 
odpowiedź swoją charakterystycznym  w yrazem tureckim  
bakalym  (obaczym), i czekała na rozkazy. Zdobywszy się na 
w ydanie wojny, nie zdołała zdobyć się na somodzielność p o ­
lityczną, i zapom niała o tern, że E uropa, a szczególniej A n­
glia, przez w zgląd na w łasny interes, m usiałaby uznać i we­
sprzeć wszelkie jej decyzye, w ypływ ające jako konsekw en- 
cye z w ydania w ojny.

Memoryał S  m a jeszcze i tę szczególną cechę, że za­
w iera w sobie wszystko, czem dyplom acya dem okratyczna, 
przez cały czas w ojny w schodniej, wojow ała z dyplom acyą 
europejską. W  nim  spoczywa w zarodku : krytyka przyszłych 
czynności w ojennych i alarm ow anie Europy panslaw izm em  
m oskiewskim  •— jedne bezużytecznie, d rugie bezzasadnie 
użyte, jako argum ent polityczny, dla przekonania ludzi złej 
woli.

Po podaniu  m em oryału m inistrow i spraw  zagranicznych, 
nie pozostawało już nic praw ie do powiedzenia Turkom . 
Trzeba było czekać na rozwój w ypadków , aby przedstaw ić 
Porcie w arunki, na jakich  Legion polski mógł być organizo­
w anym , a i sam e w arunki zastosować należało do rozwoju 
w ypadków .

Gdyby Porta była uznała zasady Legionu w ypowiedziane 
w m em oryale, i gdyby, bez żadnego uprzedzania się w zglę­
dem pojedynczych osobistości, pojąć zechciała stan rzeczy­
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w isty Em igracyi polskiej, żadna trudność przewidzialna nie 
zagrażała ze strony Turcyi organizacyi Legionów. W takim  
bowiem razie, w arunki ograniczały się jedynie określeniem  
stosunku wojska polskiego do arm ii ottom ańskiej, mogącego 
obowiązywać obie strony tylko do chw ili przekroczenia gra­
nicy polskiej.

Kwestya dowództwa nad Legionam i, roztrzygała się sam a 
przez się na gruncie tureckim  : jeżeli bow iem  W. Porta nie 
mięsza się do sposobu, w jaki podległe lub hołdujące jćj ludy 
staw ię na czele swojem w odzów , tem bardziej nie m iała 
praw a najm niejszego w glądać, dlaczego Legionem polskim 
dowodzić będzie ten, a nie ów. Od zezwolenia przez nią orga­
nizowania zależało wszystko ; i dla tego S  nie spieszył się
z w arunkam i; a m ając je, bardzo słusznie, za rzecz podrzę­
dną, za ważniejsze uw ażał porozum ienie się Emigracyi.

I dla Em igracyi staw iały się dwie kwestye, jedna obok 
drugiej : kw estya zasady i kw estya dow ództw a.

Pierwsza, jako podstaw a m oralna, jako w arunek sine qua 
non pożytku dla ojczyzny, szła przed d ru g ą ; druga zatem 
m iała stosować się do pierwszej, jako w ynik do przyczyny. 
Lecz charak ter dyplom atyczny wojny w schodniej, in teresu­
jący Europę rcakcyiną. a tem samem nieprzyjazny podsta­
wom m oralnym  polskim , zniew alał — dow ództw o uczynić 
rękojm ią zasady.

Postaw ienie na czele Legionu w ypróbow anego Demokroty 
było jedyną rękojm ią zasady dla Polski i Polaków, i jedynym  
środkiem , którym  Dem okracya zabezpieczyć m ogła zasady 
swoje, tak  od wpływ u nieprzyjaciół w ew nętrznych, jako też 
od nacisku okoliczności zewnętrznych.

- Dla Legionów zatem, dowództwo było kw estyą żyw otną, 
k tóra na Em igracyi dwojakim  m ogła się roztrzygnąć sposo­
bem  : i '  prostem  m ianowaniem  naczelnika przez Centraliza- 
cyę, lub 2° za pomocą ogónycli em igracyinych wyborów .
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Nie potrzebujem y dowodzić, że sposób pierwszy był niepo­
dobieństwem  dyplom atycznem .

Sposób zaś drugi, przeciwko którem u najskrupulatniejsza 
naw et dyp lom acja  nic mieć nie mogła, m iał tę niedogo­
dność, że staw iał w ładzę now ę, dyskrecyonalnę, od której 
każdy odcień opinij politycznych na Emigracyi miał praw o 
żędać zadość uczynienia widokom swoim. Tym więc sposo­
bem w ładza ta w ystępowała na zewnętrz bezbarw nie : n a­
czelnik, nie m ogęc odpychać naw et stronników  hotelu L am ­
bert, m usiałby wzięść na siebie rolę z jednoczycie la wszystkich 
opinij, i przybrać charak ter dyssym ulanta politycznego.

Połęczenie dwóch tych sposobów nie było niepodobień­
stw em  : Centralizacya m ogła m ianow ać wodza Legionów, 
nie publikując nom inacyi — a Em igracya m usiałaby go wy­
brać , nie wiedzęc nic o takow ej; w otum  bowiem  Tow arzy­
stw a Demokratycznego zapewniało a prio ri większość głosów 
kandydatow i dem okratycznem u. Lecz na to potrzebnem i
były : zupełny ład  i karność w  Tow atrzystw ie. S  , nie
wiedząc jak  rzeczy stoję w Paryżu i nie dom yślając się zre­
w oltow ania się części Tow arzystwa przeciwko Centralizacyi, 
od tej ostatniej dom agał się w sparcia zabiegów swoich, na 
zasadzie połęczenia dw óch wyżej w ym ienionych sposobów.

Centralizacya jednakże, stojąc na straży czystości zasad na­
rodowych, i będęc dotknięta oderw aniem  się Kółka od całości 
dem okratycznej, nie mogła zezwolić na w ybory ogólne, a 
tern bardziej, odrzucić m usiała wszelkę tranzakcyę, w której 
stronnictw o an ti-narodow e mogło wzięść chociażby naj­
mniejszy udział. Odepchnąwszy zatem wszelkie koncessye i 
dyssym ulacye, i rzuciwszy klętw ę na Legiony, tak streściła 
powody sw o je :

« Jeżeli dem okratyzm  mógł kiedy przedstawiać się w n ie­
pewnej przyszłości; jeżeli kiedy w olno było m y ś le ć , że Polskę 
wyzwolę kongressy i protokuły , wstawienie się Francyi lub 
Anglii, ta lub owa wojna, tu i ówdzie polskie w  obcej służ­
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bie L egiony; — to dzisiaj Em igracya nie może nie wiedzieć, 
że idea dem okratyczna stała się rzeczywistością, jako rodzinna 
nasza idea, że Polska w 18ń6 roku dęfmicyę Demokracyi wy­
pisała krw ią swoją ; że wierzy tylko we własne siły ; że za­
tem  nie w Badenii, Sycylii, W ęgrzech lubT urcy i, ale w  Pol­
sce samej, pracą swoją się wyswobodzi. Łączyć się zatem , 
pod jakim kolw iek pozorem , i to rów nie w Polsce jak  po za 
granicą Polski, z przeciw nikam i dem okratyzm u, jest to łą­
czyć się z nieprzyjaciółm i Polski . Dziś przez wszystkich już to 
pojętem być w inno, że łączyć się Demokracyi z Arystokracyą, 
rew olucyi z reakcyą — z nieprzyjacielem  w ew nętrznym , jest 
rów ną niedorzecznością i zbrodnią, jak  łączyć się z nieprzy­
jacielem  zew nętrznym , jak  wzywać obcej pomocy. Jest to 
liczyć, Polakowi pragnącem u niepodległości, na współpomoc 
P rusaka, Moskala lub A ustryaka. »

I nieco d a le j:
« A jeżeli z konieczności w ypadnie, że Turcy a będzie tym  

punktem  zbiegowiska naszego, jeśli na jej ziemi i za jej po­
mocą przyidzie nam  form ować szeregi nasze, miejmy to świeże 
w umyśle każdego jeszcze niezatarte doświadczenie, że Le­
giony w ęgierskie, jeśli nie odpowiedziały swojem u celowi, 
jeśli się nie rozrosły do liczebnej potęgi, jeśli przem inęły bez 
pożytku dla Polski, a zakończyły się m arnow aniem  się po za 
Polską, nie pochodziło to z innej przyczyny, jak, że łączyły 
dw a sobie wzajem przeszkadzające żywioły, że były w obcej 
nie w polskiej służbie, że były związane rygorem  wojsko­
w ym , i że dlatego, nie m ając swojej samodzielności, zamiast 
do Polski, zaszły do Turcyi.

» Legiony węgierskie najlepiej pokazały w praktyce, czem 
są zachętki połączenia m yśli p rzeciw nych... i jak  prow adzi 
jedna koncessya do drugiej, z małej do coraz większej, aż się 
nareszcie skończy krzyw dą dla sprawy i pewno nie z hono­
rem  dla jej prom otorów . Legiony w ęgierskie, rozpoczęte 

w pierwszym  zawiązku z m yślą dem okratyczną, z celem
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w kroczenia do Polski, skończyły się rejteradę pod dow ódz­
tw em  i opiekę Zam oyskiego!

» Dziś jeszcze czas korzystać z przeszłości, z dośw iadczenia; 
ju tro  będzie zapóźno!... Jeżeli w ięc Turcya rozum ie swoje 
położenie, niech będzie dla nas gościnnę; potnagajęc spraw ie 
naszej, niech nam  nie zakreśla i nie ścieśnia naszych działań, 
niech nam dopomoże przenieść w alkę na g ru n t jej właściwy, 
a nietylko jej i Polsce, ale całej ludzkości — Ona i My — 
oddam y rzeczywiste usługi »

W  istocie wieęc rzeczy, Centralizacya uznaw ała możność 
korzystania z w ojny wschodniej, a w arunki samodzielnej 
organizacyi, przyjęte przez nię, będęc głów nę podstaw ę sku­
teczności pomocy polskiej, nie zawierały w sobie nic sprze- 
ciwiajęcego się interessom  Turcy i. Porta m ogłaby przystać 
na  nie, gdyby polityka jej była sam odzielnę: gbyby nie oglę- 
dała się na aprobacye tych, którzy effektywam i poważnem i 
wojsk i skarbów  zastępie mogli obietnice rewolucyine, 
brzm ięce w uszach dyplom acyi urzędowej, jako pogróżki, 
zazbyt często urzeczyw istniajęce się, aby m ożna było pu­
szczać je mimo uszu. Memoryał S   miał znaczenie poży­
teczności dodatniej w oczach Turków , uw olnionych od w pły­
wów gabinetow ych europejsk ich ; w oczach zaś gabinetów , 
znaczenie jego przybierało dla nich charakter użyteczności 
ujem nej, daleko wychodzęcej po za granice niepodległości 
polskiej. C entralizacya, zapatrujęc się na całę spraw ę tę 
z terrenu polityki rewolucyinej europejskiej, w idziała niepo­
dobieństw o organizow ania Legionów polskich w Turcyi, 
z zachowaniem dla nich zasady dem okra tycznej; a wyżej 
cenięc utrzym anie zasady nad chw ilowe błyszczenie na polu 
bitew , odrzuciła myśl Legionów, i objawiła ja  jako szkodliwę 
spraw ie narodow ej. Opozycya ta Centralizacyi m iała najzu- 
pełniejszę racyę : gdzie bowiem  zrobienie ofiary z zasady nie 
daje korzyści bezpośrednich, a przedstaw ia się jeno jako  hy- 
poteza, tam  lepiej jest nie kom prom itow ać zasady.
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Opozycya jednakże Centralizacyi wydała się Em igracyi pro­
stym  oporem , m ającym  źródło swoje w naw yknieniu demo­
kratyczne™ , w uprzedzeniach rew olucyjnych, a może naw et 
w zbytecznem przyzwyczajeniu się do zasiadania na ku ru l- 
skich krzesłach władzy. Niecierpliwość jak najrychlejszego 
w ystąpienia zbrojno na granicy ojczystej, zakryła przed nią 
wszelkie przeszkody, jakie stały na drodze organizow ania 
dem okratycznych Legionów. T urcya, odważna opiekunka 
niedobitków  węgierskich, w ydała się jej dość sam odzielną, 
aby jej « tak chcę » nie m iało mieć głosu decydującego 
w areopagu europejskim.

S  , podzielając w zupełności widoki i nadzieje ogółu
Em igracyi, jak  tego dowodzi m em oryał, bez najm niejszego 
uprzedniego porozum ienia się z Paryżem , stanął w takim do 
Centralizacyi stosunku, w jakim  postaw iło się od razu Kółko 
paryzkie, które tym  czasem zorganizowało się i ukonstytuo­
wało stanowczo.

Zastanawiając się dzisiaj z zimną rozw agą nad w ypadkam i 
które poruszyły do głębi, tak Em igracyę polską w ogóle, jak 
Tow arzystwo Dem okratyczne w  szczególe, nie można nie 
przyznać zupełnej słuszności starem u tem u przysłowiu :
« nie m a nic złego coby na dobre nie wyszło. » Utworzenie 
się Kółka było bezwzględnie złem, w zględnie dobrem . Bez 
niego E m igrac ja  byłaby albo rozstrzeliła się w ty lu  k ie ru n ­
kach ile było przedsiębierczych indyw idualności politycz­
nych, dla k tórych szeroko roztw arły się szranki działania, 
albo też skupiłaby się około sz tandaru  powiewającego na 
hotelu Lam bert. W  pierwszym razie, działanie ogólne u tonę­
łoby w  chaosie pojedynczych usiłow ań ; w drugim , czynności 
a rystokracji niekontrolow anej przez n ikogo, Em igracyi i 
Polsce w ydałyby się takiem i, jakiem i hotel L am bert zechciał­
by je przedstaw ić. Dla samego zatem objaśnienia spraw y, 
potrzeba było, aby któś z Demokracyi wszedł na pole dyplo­
m atyczne, przeszedł je we wszystkich k ierunkach i zdarł za-
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słonę z tajem nic, w  które jak w przykazania każe wierzyć 
arystokracya, i którem i bałam uci w ielu biedaków. M oralna 
korzyść praktycznego objaśnienia tego tak jest w ażny, że 
przed niy upada wszelkie złe pochodzące z nieporozum ienia, 
jakie od razu w ynikło pomiędzy Kółkiem i Centralizacyy, a 
powodem  którego, ze strony Centralizacyi, było niezrozu­
m ienie konieczności zadość-uczynienia potrzebie wyjaśnienia 
spraw y. W ytpliwy jest rzeczy czy i Kółko a p rio ri rozumiało 
konieczność tę : poszło ono za popędem nadziei i widoków 
ogółu, i m im owolnie funkcyonow ało w sterze, która, przez 
postaw ienie się Centralizacyi, pozostałaby opuszczony; sło­
wem , zrobiło rekonesans polityczny wielkiej wagi.

Polityka, jaky w ytknęło sobie Kółko, zaw iera się całkow i­
cie w instrukcyaeh danych wysłańcowi jego do Konstanty­
nopola.

« I. Pilnie baczyć na każdy krok agencyi księcia Czarto­
ryskiego; jeżeli jej p raca okaże się niepodejrzany, zapew nia­
jący Polsce pożytek, działaniom  tym  żadnej tam y nie kłaść, 
i w niczem nie zw ichnyć uczciwego dażenia.

»11. Pomiędzy wychodźcam i polskiemi pracow ać, sku­
piać ich pod chorygiew narodow y, przekonywać ich, że 
po za obrębem  myśli dem okratycznej, bez oparcia się na lu ­
dzie, bez przew odnictw a ludzi, do których imion przykuta 
została pam ięć krw aw ych narodow ych wysileń i niezm ordo­
wanej pracy, wiodycej w prost do czynu, niepodobna jest szu­
kać praw dziwego środka, najkrótszej drogi do w yjarzm ienia 
Ojczyzny; oświecać ich w tym szczególniej punkcie i przeko­
nyw ać, że kto inny idzie drogy, jest w błędzie, a co gorsza, 
szkodzi usiłowaniom  pojm ujycych spraw ę Polski.

» III. Umysły młode, goryce, chronić od teoryj niem ajy- 
cych żadnego zwiyzku z potrzebam i naszego kraju.

» IV. Zawiyzać stosunki z osobami majycemi wpływ tak 
na rzyd turecki jak  i na opinię, nie zaniedbyw ać żadnego 
sposobu i okoliczności do pojaśnienia Turków , do przekona-
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nia, że interes Polski ściśle jest związany z ich in te resem ; 
pokazać im jaka myśl panuje w Em igracyi polskiej, gdzie sę 
najzdrowsze żywioły nasze i jaki jest jedyny środek pochw y­
cenia tych żywiołów i zlania ich wT zastęp straszny dla Mo­
skwy. Przy każdej sposobności pokazywać na jaw  Turkom  
tę praw dę, że Polak, rozdarty przez dyplomacyę i tyle razy 
gubiony przez nię, tylko w oręż wierzy i posłucha tylko tych 
ludzi, którzy go w ostatn ich  czasach do rozpaczliwego boju 
przeciw wrogom prowadzili, bez w ikłania się w  żadne dyplo­
matyczne m atactw a.

» V. Gdyby się okazało, że stronnictw o księcia Czartory­
skiego zaniedbuje sposobności korzystania praw dziw ie po­
żytecznie dla spraw y narodowej z w pływ ów , które może 
posiadać u tureckiego rzędu, albo, jeżeli roboty agencyi księ­
cia Czartoryskiego okażę się szkodliwem i dla k raju , na tych ­
miast wtedy z działaniem  w ystępie, z objaśnionej już E m i­
gracyi na miejscu silnę postaw ić opozycyę — postaw ić jasno 
kw estyę Polski, i choćby w najszczuplejszym zastępie wy­
trw ać do k o ń c a .»

Pierwszym  zaraz punktem  dowiodło K ółko, że obrało 
chw iejęcępodstaw ędyssym ulacyj politycznych. Przypuszczać, 
że praca agencyi księcia Czartoryskiego może zapewnić P o l­
sce p raw dziw y p o ży tek , było to przypuszczać, że nałogowy 
naprzykład złodziej, znalazłszy przypadkiem  worek z pienię­
dzm i, poczuje zgryzotę sum ienia, i odda go w łaścicielowi. 
Ścisłe zastosowanie się do przypuszczenia tego, mogło jeno 
posłużyć jako dowód, że arystokracya absolutnie pozbawionę 
jest uczciwego dażenia.

Celem K ółka, wykazującym  się z drugiego punktu  instruk- 
Cy c  było : działanie na kraj za pom ocę zorganizowania 
vv lu rcy i zastępów em igracyjnych, chronięc takowe od zarazy 
a rystokratycznej, przez postawienie na czele człowieka daję.— 
cego dostatecznę rękojm ię dem okratycznego a nieskazitelnego 
sposobu myślenia. Chodziło więc o Legiony.
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Jak każda instytucya, staw ająca na czele myśli jakiej, po 
trzebuje, dla utrzym ania się na stanow isku zajętem, zgady­
w ać i wyprzedzać życzenia ogółu ; tak i Kółko, ująwszy w ręce 
swoje opiekę nad myślę Legionów, m usiało wzięść się do 
dzieła energicznie, popierać projekt ten wszelkiemi sposoba­
m i, i, dla urzeczyw istnienia onego, poruszyć na raz wszy­
stkie sprężyny. Z tych powodów, działania Kółka odziały się 
barw a dyplom atyczny i oparły się o osoby, z którem i Demo- 
kracya nie pow inna się stykać; z tego także powodu emissa- 
ryusze Kółka agitowali myśl Legionów pomiędzy Em igracyę 
i zbierali podpisy na upełnom ocnienie jenerała Wysockiego 
do działania w  interesie polskim  na W schodzie : z tego na- 
koniec powodu w ysłanym  został do K onstantynopola Karol 
Brzozowski opatrzony wyżej przytoczonemu instrukcyam i.

Na samym więc w stępie do wojny wschodniej, Demokracya 
rozdzieliła się na dwa obozy. Rozdział ten, zbyt szczery, n ie ­
stety ! nie był szkodliwym  w zastosowaniu do okoliczności, 
uw alniał bowiem , w oczach dyplom acyi, pełnom ocnika Em i- 
gracyi członka Kółka, od zarzutu trzym ania z Centralizacyę, 
zwięzanę solidarnie z Komitetem Centralnym . Tak oczyszczony 
jenerał W ysocki, m iał szeroko otw arty do dyplom acyi przy­
stęp : m ógł, niepozbawiajęc się charak teru  dem okratycznego, 
którym  w  razie potrzeby zasłania się i najw ścieklejszareakcya, 
w stępie na to nowe dla Demokracyi pole. Tytuł jego : pełno­
mocnik E m igracyi w ybrany przez ogół, nadaw ał m u zupełne 
praw o przem aw iać urzędowie do urzędowej Europy.
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R O Z D Z I A Ł  C Z W A R T Y .

S ... . .  działa wspólnie z Brzozowskim. — Podpisy na W ysockiego — Zabiegi 

kółka w Paryżu. — Próba i powody zbliżenia się do Sadyka. — Pułk K o­
zaków Sobańskich. — Bystrzonowski. — Legiony zagraniczne w Kars. —  
Pierwsze wystąpienie Polaków'w W ojnie W schodniej.

N iefortunnie rozpoczęła się missya Brzozowskiego. Ciężka 
choroba zwaliwszy go na łoże boleści, nie dozwoliła mu dzia­
łać osobiście, a i bez tego, absolutna nieznajomość stosunków 
m iejscow ych i brak rekom endacyj otw ierających przystęp do 
ludzi w pływ u, missyi jego nadaw ały charak ter propagacyiny, 
względnie do Em igracyi przebywającej na W schodzie; reko­
nesansowy, względnie do rządu tureckiego. Jedynem i fak ta­
m i początkowego pobytu Brzozowskiego w  Konstantynopolu 
były : w prow adzenie S w bezpośrednią styczność z Kół­
kiem, i w ystosowanie (15 września 1853) odezwy de Centra- 
lizacyi, krytykującej artykuł w stępny Demokraty z dnia 25 
m aja t. r- Odezwa ta znam ionow ała przewagę wpływu poli­
tycznego Kółka na Em igracyę, a zarazem  zatam ow ała wszelki 
stosunek S  do Centralizacyi.

Około tego czasu, Porta dostała od S  następujący do­
kum ent.

P ro jekt podany W . Porcie we w zględzie formowania Legionu 
Polskiego.

( T ló m a c z c n ie  z f r a u c u z k ie g o .)

v 1. W . Porta postanaw ia organizacyę Legionu polskiego 
w państw ach cesarstwa ottom ańskiego.

h
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» 2. Legion polski, pod sztandarem  i znakam i narodow e- 
mi, będzie się składał z E m igrantów  i ochotników  polskich, 
z dezerterów  i jeńców  w ojennych z arm ii rossyjskiej.

» 3. W. P orta  obowiązuje się dostarczyć k o n i, broni i 
effektów do ekw ipow ania się, jako też zaopatrzeć utrzym anie 
Legionu przez cały czas działania jego w  państw ach cesar­
stw a ottom ańskiego.

>, U. Naczelne dow ództw o Legionu polskiego będzie je­
dyne. Dowództwo to w ręczonem  zostanie jednem u z jenera­
łów  polskich, oznaczonem u przez Emigracyę.

» 5. Przez cały czas działania Legionu w państw ach ce­
sarstw a ottom ańskiego, dowódzca jego pozostawać będzie 
pod rozkazam i naczelnego jenerała arm ii ottom ańskiej.

» 6. Ponieważ głów nym  celem organizacyi Legionów pol­
skich w państw ach  cesarstwa ottom ańskiego jest : zgrom a­
dzenie bojow ych żywiołów polskich, sform owanie z nich 
zawiązku przyszłej arm ii, i przeniesienie jak  najrychlej wojny 
na punk t najdrażliwszy Rossyi, i tym  sposobem, jak najsku­
teczniejsze przyczynienie się do ostatecznego pokonania Ros­
s y i ; przeto Legion polski działać będzie na teatrze jak naj­
bliższym granic polskich, tojest na linii dunajskiej, a następnie 
prutskiej.

» 7. W . P orta  zam ianuje dwóch komissarzy Legionu pol­
skiego, M uzułmanina i Polaka, którzy w spólnie urządzać będą 
wszelkie szczegóły organizacyi, prowadzić będą rachunek 
dokładny i kontrolę w zajem ną wszelkich w ydatków , które, 
tak kapitał jak p ro cen t, zwróconem i zostaną W . Porcie 
przez przyszły rząd Polski wyzwolonej.

» 8. Konwencye późniejsze, tyczące się kom binacyi działań 
arm ii ottom ańskiej i Legionu polskiego, po za granicam i c e ­
sarstw a ottom ańskiego, na te rritorium  dawnych prowincyj 
polskich, ułożonemi zostaną pomiędzy W . Portą a wodzem 
arm ii polskiej.

» 9. Polacy, zawdzięczając W. Porcie wsparcie poważne,
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udzielone przez nią spraw ie ich, ułatw iając połączenie i zor­
ganizowanie sił icłi w państw ach cesarstwa ottom ańskiego, 
w spółubiegać się będ ą ,n ap rzó d  w obronie praw  zwierzchni­
ctw a J. G. Mości S u łtan a , a również przekażą wdzięczność 
swoją przyszłemu rządowi niepodległego kraju ich, jako też 
Przyszłym pokoleniom Polski. »

Projektem tym  S   określił znaczenie Legionu pol­
skiego w  Turcyi, oznaczając wyraźnie cel i teatr działań jego. 
Lecz i projekt, ten, jako w ynik  logiczny m em oryału, miał to 
do siebie, że stosował się do Turcyi samej, bezwzględnie na 
stosunki jej dyplom atyczne. Przyjęcie go przez Portę zna­
czyło : wyrzeczenie się nadziei na współdziałanie gabinetów  
zachodnich, a szczególnie F rancyi. Turcya m iała do w yboru :
przyjąć projekt S  , i odrzuciwszy m edyacyeZachodu, stanąć
do wojny z mieczem bez p o ch w y ; lub, złożywszy projekt ad  
acta, powierzyć losy swoje w ręce pań eskadr, stojących na 
kotw icy w Besika. Gdyby nadzieja, ta pocieszycielka u trap io- 
nycli, jasną szatą swoją nie zakryw ała w idnokręgu po lity ­
cznego przed Demokracyą i przed S , to wówczas już
m ożna było zrozum ieć praw dziwe znaczenie tureckiego « ba- 
ka łym  » (zobaczem y), którem  dygnitarze tureccy zbywali 
wszelkie m em oryały, projekta i podania, pochodzące od zre­
form ow anych i niezreform ow anych rew olucyonistów . « B a- 
kałym  » jednakże dodaw ało otuchy i wywoływało coraz n o ­
wsze i wyraźniejsze, pisane i ustne objaśnienia pierw otnych 
założeń.

Kółko paryzkie zakom unikowało 8 ......  i Brzozowskiemu
praw dziw e hasło dyplom acyi dem okratycznej. Hasłem tern 
było nazwisko jenerała Wysockiego.

w Potrzeba, pisali z Paryża pod datą  17 października 1853, 
abyście zrobili jak najprędzej nowe podanie do rządu tu rec ­
kiego : 1° o pozwolenie formacyi Legionu polskiego. 2° Że 
dowództwo Legionu takiego jednej tylko może i musi być
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powierzone osobie, że najpraw dopodobniej Józef (W ysocki), 
jako dowódzca Legionów polskich na W ęgrzech, jest bardziej 
znany Turkom , potrzeba, abyście w waszćm podaniu w yra­
źnie i stanowczo żądali Jozefa na dowódzcę. 3° W  skutek ta­
kiego naszego uw ażania, Józef pisze list do Reszida-Paszy, 
oświadczając m u swą gotowość stanięcia na czele Legionów 
polskich w T urcy i U° Czyniąc te kroki do rządu tu rec­
kiego, potrzeba w lać w eń to przekonanie : że Józef istotnie 
posiada zanfanie największe, że jest przeciw ny polskiej partyi 
arystokratyczno-jezuickićj, bo Turcy Jezuitów  boją się i nie 
lub ią ; że masz zalecone z góry i sam czujesz całą ważność 
zachow ania najściślejszej tajem nicy o tćm wszystkićm, do­
póki P orta nie uzna, że już czas dać temu rozgłos publiczny; 
to konieczne dla zaspokojenia jej obawy pokłócenia się z pro­
tektoram i , którzy Em igrantów  rew olucyonistów , tak jak 
Mikołaja a może i gorzej się lękają. Nareszcie, 5° aby podanie 
o Legion, z  dowództwem W ysockiego, było podpisane przez 
wszystkich, a przynajm niej przez najznaczniejszą większość 
Polaków , będących w K onstantynopolu. »

Dostawszy hasło to, a m em oryałem  i projektem  przygoto­
wawszy sobie drogę, S   i Brzozowski postanow ili zrobić
krok ostatni, stanowczy i wyraźny.

Usposobienie owocześne Porty było wahające się i niepe­
w ne. Rząd turecki wydał w praw dzie wojnęRossyi, a nie wie­
dział na jakim  gruncie stoi, nie wiedział naw et co robić z tą 
wojną. Anglia stała wyraźnie przy Turcyi; lecz i Anglia, 
oglądając się na konw enensa dyplom atyczne, nie chciała 
sarna wysuw ać się naprzód. W szystko zależało od gabinetu 
paryzkiego, który głęboką tajem nicą okryw ał zam iary swoje.

W  wyższych sferach dyplom atycznych, tak w Paryżu jak 
w K onstantynopolu, krążyły zagadki, rozwiązywanie k tó ­
rych  nie zawsze wypadało na korzyść Turcyi. I tak : w ycho­
dząc z zasady : l’empire c’est la p a ix ,  i, la p a ix  c’est l’ordre !  
wszelka w ojna, jako naruszenie pokoju i porządku, sprzęci-
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w iała się wyraźnie cesarstwu zachodniem u. Nie widziano po­
wodu, dla którego wojna turecka miałaby należeć do kategoryi 
wyjątkowej, i konkludow ano powszechnie że F rancya będzie 
usiłowała zgasić ten pożar. Mało tego !... domysły szły tak da­
leko, że na dnie tajem nicy paryzkićj widziano rozbiór Turcy i. 
Osoby które się zdawały stać u samego ogniska czynności gabi­
netowych, zaręczały najuroczyścićj, że « w  rządzie (francuz- 
kim) przem aga myśl powtórzenia słow;o w słowro w Stam bule 
tego co w Rzymie zrobiono; » a gdy zam iary przybierać już 
zaczynały formy wyraźniejsze, tw ierdziły (8 listopada) : « że 
ostatecznym zam iarem  tutejszym  jest okupacya w ojenna 
wspólnemi siłami czterech wielkich m ocarstw , i poczekanie 
w  tym stanie, aż Turcya dojrzeje do rozdziału. Zgodzono się 
na  dopuszczenie pozornej między Turcya a Rossyą wojny, 
skoro inaczej być nie mogło, ale za pierwszćm niepowodze- 
dzeniem  Turków , dw ory opiekuńcze niby się ulitują nad  
Sułtanem  i zyskają dla niego zawieszenie broni, które się 
przeciągnie aż do przyszłego roku Niechajże się Turcy dobrze 
pilnują i wszystko raczej poświęcą, niżby mieli przystać na 
jakąkolw iek armistycyę. » Taką mi przestrogę dała osoba, ob- 
znajm iona zwykle z zamysłami rządu tutejszego. Ta sama osoba 
-oświadczyła nam , abyśmy na pomoc tutejszego rządu nie ra ­
chowali, bo Turcya est destinée ci p ér ir , w  ich myśli, jak  nie­
gdyś Polska, — więc, żebyśmy sami sobie radzili. Dajcież 
taką samą rad ę  Turkom  i otwórzcie im oczy, że po za wojną 
propagandyczną na  Polskę, nie ma dla nich zbaw ienia.

W iadomości podobnego rodzaju nie o uszy sam ych tylko 
Polaków obijały się. W ely-Pasza, poseł turecki w Paryżu, 
miał sposobność oficyalnie przekonać się o złem usposobieniu 
rządu fraucuzkiego wzlędein T urcy i, otrzym awszy wręcz 
odm ow ną odpowiedź, na żądanie odkom enderow ania kilku  
jenerałów  francuzkich do arm ii tureckiej.

W  Stam bule, w łonie nńnisterium  ottom ańskiego sform o­
wały się dwie partye : wojenna i niewojenna. Na czele pier­
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wszej stał Mehmet-Ali seraskier (m inister wojny), szwagier 
sułtański, w sparły powagą Szeik-ul-Islam a (naczelnika du­
chow ieństw a), i M ustafy-Paszy, wielkiego w ezyra; d ruga, 
znajdowała się pod przewództwem  Reszida-Paszy , opiera­
jącego się na zagranicznych am bassadach. Partya. wojenna 
przem ogła w radzie, lecz dla przeprow adzenia zwycięztwa 
zmuszona była oprzeć się na m anifestacyach brukow ych. 
Zwycięztwo więc to, pierwszym owocem którego była dekla- 
racya w ojny, ratyfikow ana przez S ułtana li października 
1853 roku, wielce miało m inę rew olucyjną, i niedziw , że tak 
sk rupu latn ie  wystrzegający się stosunków  tego rodzaju g ab i­
net paryzk i, niechętnem  okiem patrzał na wojnę takiego 
plebeuszowskiego pochodzenia. Kwestya okupacyi wisiała 
nad Turcyą jak  miecz Demoklesa, i zabiła, jak  to mówią, 
praw dziw ego klina w głow ę m inistrom  W . Porty. Lud b u ­
rzył się; am bassady uw iadam iały poddanych i protegow anych 
swoich, aby w razie rozruchów  chron ili się do dom ów posel­
sk ich; Reszid-Pasza nie śmiał pokazywać się na ulicy; Im any 
proklam ow ali w ojnę św ię tą ; obrady zatem, odbyw ane pod 
kontro lą tego rodzaju, u traciły  całą swoją dziewiczość dyplo­
m atyczną.

Dobrze więc przypadała pora przedstaw ienia Porcie osta­
tecznego podania o Legionie, i wydobycia od niej firm anu 
na organizow anie em igracyjnego polskiego wojska.

S  zatem i Brzozowski, na dzień 3 listopada, wezwali
Em igracyę p o lsk ą , przebyw ającą w  K onstantynopolu , do 
ułożenia i podpisania następującego p o d an ia :

Do Je<jo W ysokości M eh m et-A li-P a szy , m inistra  w ojny  
W . P orty .

« Zbliżenie się arm ii ottom ańskiej ku  granicom  daw nej 
Polski wywoła w niej bez w ątpienia powstanie przeciwko 
Rossyi. Obowiązkiem jest Em igracyi polskiej, tak w jej w ła­
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snym  interesie jak i w interesie W. P o rty , podtrzym ać i do 
szczęśliwego doprowadzić w ypadku to pow stanie, które 
skom binowane z współdziałaniem  arm ii ottom ańskiej, położy 
ostateczny kres panow aidu moskiewskiemu.

» Jedyng drogg, przez którg Em igracya może dostać się do 
kraju swojego, jest państw o .tureckie.

» Od czasu rozbioru Polski, W . Porta tyle dała dowodów 
życzliwości swojej dla usiłowań Polaków  wywalczajgcyh swg 
wiepodległość, że podpisani majg głębokie przekonanie, że 
nie opuści ich w chw ili stanowczej a blizkiej, kiedy w ojna 
da im nareszcie sposobność dopięcia ce lu , do którego przez 
tyle lat z takg wytrwałościg dgżyli.

» Z pełnem  więc zaufaniem w  życzliwość dla Polski rzgdu 
i narodu  ottom ańskiego, podpisani uprasząjg W . Portę, aby 
dozwoliła Em igracyi polskiej rozpierzchnionej w Europie 
połgczyć się w państw ie tureckiem , uorganizować pod do­
w ództw em  jenerała własnego w yboru kadrę przyszłej arm ii, 
i współdziałajgc z arm ig tureckg, przenieść wojnę w miejsce 
najdotkliw sze d laR ossyi — do Polski.

» Ponieważ dowódzca ostatniego Legionu polskiego na 
W ęgrzech, jenerał W ysocki, posiadąjgcy zaufanie Em igracyi 
i rodaków w kraju, w ybrany już został przez większość w y­
chodźców we Francy i, Anglii i Ameryce na naczelnika w oj­
skowego, podpisani majg nadzieję, że W . P orta da uznanie 
dowódzcy ich w yboru.

» Polacy wdzięczni W . Porcie za silng podporę dang ich 
spraw ie, przez u łatw ienie połgczenia i zorganizowania się 
w  państw ie ottom ańskięm , bronić będg św iętych praw  m a­
jestatu sułtańskiego i przekażg dlań wdzięczność przyszłem u 
rzgdowi kraju  oswobodzonego i przyszłym pokoleniom  pol­

skim . »

Em igracya, idgc za popędem niecierpliwości jak n a jry ­
chlejszego zmierzenia się z najszkodliwszym wrogiem ojczy­
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zny, ośmdziesięcią przeszło podpisami okryła podanie to . 
Była to większość absolutna; niepodpisanycli nie pozosta­
wało w mieście więcej nad dw udziestu. Byto to zwycięztwo
odniesione przez S............... ‘nad głuchem i robotam i Sadyka i
Drozda, które dowiodło panom  tym , że nie mogąc wcale 
liczyć na poparcie ze strony Em igracyi, jedyna droga, jaka 
im  pozostała, była droga pokątnej intrygi. Demokracya dzia­
ła ła  otw arcie, szła do celu prosto, postaw iła kwestyę jasno, 
i dow iodła, że ona jedna, m ając głos w Em igracyi, ma pra­
wo przem aw iać w im ieniu Polski.

Memoryał, Projekt i Podanie stanow iły całość. M em orya-
łem objaśniał S   podstaw y w spółdziałania P olaków ;
Projektem , określił w arunki, jakiem i W . Porta zobowiązać 
się pow inna względem  Legionu; Podaniem , wykazał w a­
runk i pod jakiem i Legion może organizować się w Turcyi.

Oto jak Kółko oceniło podanie te :

« Propozycya wasza do Seraskiera, piszą 28 listopada, jest 
bardzo gruntow na i^m ia ła . Doskonale, a z góry odgradza nasz 
zam iar od m atactw  Czartoryszczyzny. Podanie nasze na ręce 
tutejszego am bassadora zrobione, to samo, tylko mniej o tw ar­
cie wyraża. Mniej otw arcie, bo my tam  na miejscu nie bę­
dąc, m usiem y chodzić jak po jajkach. Istotnie, że, jeżeli zdo­
będziemy na czas trzy punkta : !° kadry wojska polskiego; 
2° Jozefa na dowódzcę, i 3° form acyę w Turcyi europejskiej, 
w ielkiem i będziemy błaznam i, jeżeli w ciągu roku przyszłego 
nie staniem y zbrojni na ziemi naszej. Prace nasze są praw dzi­
wie wzorem najżarliwszej czynności i najzręczniejszego po­
święcenia na jakie się kiedykolwiek zdobyła dyplom acya 
rew olucyjna. S  szczególnie dziękujemy za jego niezm or­
dow aną gorliwość. »

Musiemy oddać spraw iedliw ość S  Bez środków  utrzy­
m ania, walcząc z nędzą, znalazł on środki działania, jak  jeno 
ujrzał sposobność służenia spraw ie ojczystej. Ten urok, jaki
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zwykle otacza posłańca słów praw dy , otworzył mu przystęp 
do wyższych i niższych urzędników P o rty , w ręku których 
spoczywały pod on czas losy Turcy i.

Seraskier przyjął podanie i obiecał w szystko, zalecając 
cierpliwość i tajem nicę. Odpwiedź jego, zakom unikow ana 
w Jego obecności przez d ro g m an a , brzm iała dosłownie : 
Son Altesse agrée votre demande, mais elle vous demande la 
patience et le secret. Nie było to więc już « bakałym ; » a zale­
cenie tajem nicy miało najzupełniejszy racyę. E m igrac ja  nie 
mogła innego jak  słow nego w ym agać zobowiązania, taje­
m nica zaś potrzebny była dla niezw rócenia na Legiony uwagi 
dyplom acyi. Zresztą, M ehmet-Ali znanym  był z zam iłowania 
środków' rew olucyjnych, i nie można było w ątpić, że, jeżeli 
on utrzym a się u w ładzy, głos jego przemoże w radzie pań ­
stw a, i zadość uczyni żądaniu Polaków .' Ze strony Caninga
naw et znalazł S  poparcie, ale także słowne i bardziej
obleczone dyplom atycznćm i kondycyam i. « Europa o Polskę 
nie może Rossyi w ydaw ać wojny — powiedział am bassador 
angielski — ale, jeżeli wojna rozwinie sję, być może, że i 
kw estya Polski będzie podniesioną. » Nie była to odpowiedź
na pytanie. S  nie żądał podniesienia kwestyi polskiej,
która podniosłaby się sam a przez się. Żądanie jego ograni­
czało się nieprzeszkadzaniem  organizacyi Legionów w  Turcyi. 
Przynaglony Caning w yrzekł, że « nic nie ma przeciwko Le­
gionom , ale dziwi się że pomiędzy Polakam i są partye. » 
Caning dziwi się partyom  ! ... C an ing!... A nglik!...

R ów nocześnie, takie same owoce wydały krzątania się 
Kółka paryzkiego, działającego przez W ysockiego, jako już 
przez pełnom ocnika Em igracyi polskiej. W ely-Pasza, otacza­
jący się zrazu całą przezornością dyplom atycznych konw e­
nansów , wszedł w bezpośrednie z W ysockim stosunki, i nie 
w ahał się stanowczo, pod w arunkiem  tajem nicy, obiecać to, 
co Seraskier obiecał S  i Brzozowskiemu.

Podobieństwo powodzenia okazywało się tćm większćm
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w Paryżu, że W ely-Pasza sam wezwał W ysockiego. W ezwa­
nie to w osłupienie w praw iło inwalidów dyplomacyi polskiej. 
Ujrzeli oni niespodzianie na teatrze działań swoich w spół­
zaw odnika niebezpiecznego, bo wspartego tem, na czem im 
brakow ało zupełnie : zaufaniem współziomków i nieskazitel­
nością imienia.

W  poradniku jednakże dyplom atycznym  znalazły się spo­
soby próbow ania zneutralizow ania działań współzawodnika 
tego. Sposobami temi b y ły :  in try g a , jako środek ogólny, 
pod form ę okolicznościową propozycyi —• pojednania się i 
uległości. Zaproponowali widzenie się w celu pojednania się. 
W ysocki, z własnego doświadczenia znając kornpromissa 
z Arystokracyą, nie mógł dać się uwieść frazesem zaczynają­
cym się i kończącym wyrazem « Polska, » wiedział bowiem 
że wyraz ten nabiera w ustach tych panów znaczenia ściśle 
zastosowanego do potrzeb chw ilow ych. Zam oyski, licząc 
snadź na dyplom atyczne nowicyuszostwo W ysockiego, w y­
nurzył się przed nim , że partya jego nie m a żadnego jenerała, 
czem dał poznać tem u ostatniem u, że, udając się do niego, 
tern sam em  gotową jest uznać go swoim jenerałem . Łapka 
była za w idoczną, aby W ysocki ujął się w nią : nie przyjął 
w ięc jeneralstw a połączonego, z w arunkiem  pozostawienia 
działania dyplom atycznego wyłącznie w rękach księcia Czar­
toryskiego, czyli uznania zw ierzchnictw a jego politycznego. 
Ciekawą tę negocyacyę zam knął Mickiewicz następującą do 
Zamoyskiego przem ow ą : « Ażeby była jakabądź forma rządu 
w Polsce, co ostatecznie wyrazi wola wyzwolonego narodu, 
m usi być pow stanie w Polsce.

« Ażeby było pow stanie w Polsce, m usi być choć jeden  
pułk  Polski.

« Pułku nie ma bez pułkow nika. — A że wy swojego nie 
macie, musicie wziąść go z rąk  dem okracyi.

« Jeżeli zatem chcecie Polski, popierajcie waszemi sposoba­
m i co dem okracya staw ia swojemi. Przy słupach granicznych
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porachujem y się ; i ażeby sobie roboty wzajem nie w kraju  
nie psuć, mniejszość ustąpi większości. Aż do tego mo­
m entu nie ma czasu na k łó tn ie , jeno każdy róbm y, co 
każdy umie. »

W yrazy te wieszcza naszego charakteryzuję ogólne ówcza- 
sowe usposobienie Em igracyi.

Po za nieszukaną tę a bezkorzystnę negocyacyę z hotelem  
L am bert, starał się W ysocki zbliżyć i porozumieć z ludźm i, 
posiadajęcemi rzeczywista w artość. Karól R óżycki, którego 
pew na grom ada Polaków, zbyt może duchow a, ale serdecznie 
polska, przeznaczała na hetm ana, majęcego lud wybrany 
zaprowadzić do ziemi obiecanej, ujrzawszy większość przy 
W ysockim , zrzekł się łietm aństw a, uznał i przyrzekł popier 
rać działania tego ostatniego. Ksawery Branicki, po niejakiem  
w ahaniu się zwykłem wielkim panom , drożęcym się jak  bia­
łogłowy osobami sw o jem i, zobowięzał się w spraw ie tak 
ważnej otworzyć dla W ysockiego zamki szkatuły swojej. To­
w arzystwo D em okratyczne, pół uchem  jeno słuchając bezo­
wocnych protestacyj Centralizacyi, która i sama próbow ała 
porozum ieć się z Kółkiem, gruppow ało się około W ysockiego. 
Jednem słowem : wszystko co było żywotniejszego i energi­
czniejszego na Em igracyi zszeregowało się w  falangę, w p ie r­
wszym szeregu której szli : W ysocki, Mierosławski, Karól 
Różycki, Ksawery B ranicki, Adam M ickiewicz, Doktór 
Gałęzowski, i członkowie Kółka wzm ocnieni zacnemi lu ­
d ź m i— Teofilem Januszew iczem , O rdęgą, A leksandrem  
Fijałkowskim  i S tanisław em  P on ińsk im , a do której i k ra j, 
nie omieszkał dołączyć kontyngiensu kilku znakomitszych 
obyw ateli, tajem nie figurujących na liście w spółpracow ni­
ków Kółka.

Nic zatem dziw nego , że w takiem  nastrojeniu się rzeczy, 
m ając na rozporządzenienie swoje : nerw  wojny pieniądze, 
reprezentow ane przez jednego z głów nych akcyonaryuszy
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kredytu ziemskiego, talenta wojskowe okryte już lauram i, 
sławę narodow ą, cnotę, rozum i poświęcenie reprezentow ane 
przez cały skład falangi tej stojącej obok Kółka i przez Kółko 
same, m ając przytem  zkąd inąd zapewnionych kilka tysięcy 
sztuk broni i kredyt na su k n o , — Kółko polskie poczuło sie 
dość silneni do powzięcia zam iaru ... elim inow ania sz tan­
daru  narodowego z kondycyj organizacyi, zamykając się 
szczelnie w dw óch pozostałych w aru n k ach : dowództwa W y­
sockiego i operacvi nad Dunajem.

Rzeczywiście, czyż potrzeba było lepszej dla sprawy rę ­
kojm i, jak  dowództwo wodza Legionów polskich na W ę­
grzech?... Nie stawiałoż ono treści na miejscu formy, rzeczy 
na m iejscu nazw y?... Doświadczenie przytem  zaczerpnięte 
w  przeszłości uczyło, że wszelkie ukondycyonow ania organi­
zacyi na ziemi obcej nie zdały się na nic, jeżeli zła wola, lub 
miejscowe i czasowe okoliczności, staw ały na przeszkodzie 
obrócenia jej na bezpośrednią korzyść ojczyzny. Z resztą : co 
znaczy um ow a słabszego z m ocniejszym ?!...

Z tych więc względów : zgromadzenie sił polskich nad 
Dunajem pod dowództwem  W ysockiego, stało się w aru n ­
kiem sine qua n o n , po wyzyskaniu którego reszta, sama 
przez się, złożoną była w ręku sam ych Polaków . « Czego tu 
wszyscy pragną —  pisano z Paryża pod datą 29 Paździer­
nika — oto Legionu sprzymierzonego z Turcyą, którego by 
siła dowódzcza była w ręku naszego kościoła. O nazwę 
mniejsza, bo ją sami sobie nadam y, wkraczając na ziemię 
R uską, ale co konieczna, jeżeli Turcyi o rzetelny posiłek 
chodzi, to o moc i skład hierarchiczny i o dowódzcę Józefa ! 
i pod datą 8 Listopada. » Wiecie, że nam  o form y  nie chodzi 
tylko o grunt. Cokolwiek zdobędziecie na w yrozum ieniu 
rządu tureckiego, byle kadry i kom enda były polskie (dem o­
kratyczne) — wszystko akceptujcie; « i dalej z tej samej da­
ty :« ...  pam iętajcie, że nam  chodzi o grunt nie o formy. Szy­
kan zbytecznych nie róbcie, byle zyskać pierwszy zawiązek
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siły polskiej, resztę sobie zdobędziemy. « W yraźniej jeszcze 
określał znaczenie Legionów Miłkowski w liście do Cen- 
tralizacyi : » Mylne wyobrażenie powzięliście o nas , jak o - 
byśmy chcieli W łosko-P olskich , W ęgiersko-Polskich, albo 
jakich tam innych . . .  sko - Polskich Legionów. Nam nie 
° Legiony, ale o pow stanie idzie, o powstanie w kraju  na 
własnej ziem i, dom ow e, — a Legiony, kadry, zastęp , w oj­
sko, kozacy czy jak  by tam nie nazwano ten hufiec, który 
może zformować się w  Turcyi, ma nam  posłużyć do w yw o­
łania w  kraju pow stania, jako środek ciężkości przyszłego 
wojska narodowego, jako kadry gotowe. I my chcemy to 
zrobić , my — członkowie Towarzystwa Demokratycznego, 
my — D em okraci, aby pow staniu narodow em u nadać od 
razu charakter dem okratyczny. Stosunek nasz do Turcyi jest 
w arunkow y, względny : daj nam broń, my ci damy pom oc,— 
a kto nam  daje broń ten nie działa ani w duchu Mikołaja, 
ani w duchu Arystokracyi naszej... Hufiec nasz w kraju  bę­
dzie proklam acyę do ludu , wymowniejszy i zrozumialszy od 
wszelkich odezw, bo lud nasz odezw nie czyta, a ci co czy- 
taję. nie m ów ię mu o nich , a choćby i m ów ili, to słow?a ich 
byłyby wołaniem na puszczy. Lud nasz rozum ie i zrozum ie... 
czyn, i takim w łaśnie czynem chcem y przemówić do niego » 
Na dopięcie zam iaru tego nie wystarczałoż : zebrać się nad 
Dunajem zbrojno pod dowództwem serdecznego Polaka, i 
w imie Boże... runęć  na R u ś!...

Kółku brakow ała jednakże na jednej w;ażnej rzeczy — na 
w pływ ach w Porcie. W gronie jego, ani w gronie przyjaciół 
jego nie było człowieka mogycego trafić do wyrozumiałości 
rzędu tureckiego. Kółko zatem postanowiło wzmocnić stano­
wisko sprzymierzeńcem , posiadającym ten wpływ i tę m o- 
żność^i w tym celu pisało do Brzozowskiego i S .... pod datam i 
26 W rześnia i 15 Paźdiernika: « ... zrzuć pychę z serca i ze­
tknij się z Czajka czartoryszczyzny. Ta uważa go za zdrajcę 
względem siebie i zdaje nam się, że on chce na własny rękę
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pracow ać. W  tern usposobieniu, może by udało się dowie* 
dzieć dużo rzeczy potrzebnych od niego, a przynajm niej tra ­
fić przez niego do niejakich źródeł. » I « wybadaliśm y tutaj, 
że Czajka bardzo w ętłę n itkę trzyma się m ajstrów , i jedynie 
przez uległość dla samego Czartoryskiego tkankę daw nę 
snuje. Dajcie m u do zrozum ien ia , że co tylko jest p rak ty­
czniejszego w Arystokracyi oderwało się od tej tkanki, a prze­
chyla się ku n am ... czy by nie można zneutralizow ać Czajki 
a naw et ku nam  go przechylić? »

Zneutralizować go niepodobna by ło ; S -... przeto i Brzo­
zowski przedsięwzięli spróbow ać... przechylenia.

Ponieważ opowiedzieć mamy jeden z ważniejszych faktów, 
zdarzonych na polu dyplom atycznych zabiegów Demokracyi 
Polskiej, dla lepszego w yjaśnienia go , cofniemy nieco opo­
wiadanie nasze.

Przy końcu 1851 roku, Centralizacya bioręc udział w ogól­
nych przygotow aniach rew olucyjnych na rok następny, ro ­
zesłała do rozm aitych Części Polski emissaryuszy, pomiędzy 
którem i znajdow ał się Zygm unt Miłkowski, (1) w ysłany na 
Ruś, w celu przygotow ania jej do wspólnego pow stania, 
zkom binowanego z W łoskiem, Niemieckiem i W ęgierskiem  i 
ze zm ianę prezydenta w R zeczypospolitej francuzkiej. Coup 
d ’E ta t grudniow e zastało Małkowskiego w kraju. Powodzenie 
jakiem  uwieńczone zastało, zwichnęło cel główny missyi 
jego i zmusiło go ograniczyć działanie... propagandę. Do 
czasów w ojny tureckiej czynności te toczyły się zw o ln a , bez 
szczególnych objawów, propaganda bow iem  w czasach obe­
cnych nie ma już tego znaczenia, jakie m iała w pierwszych 
chw ilach Em igracyi polskiej. Fakta rozniosły i zaszczepiły 
ideę dem okratycznę. Dziś potrzeba już czynów nie s łó w !...

(*) Nie wchodzilibyśm y w szczegóły te, gdyby p. W szelaki w broszurze 

pod tytułem  : C h ło p i , nie dat był do zrozum ienia że M iłkowski i X . B. Mi­

kulski byli agentami m oskiewskiem i.
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Możność czynu ukazała się krajowcom wraz z pierwszemi 
rucham i arm ii moskiewskiej z północy na południe. W ojna 
z Turcyą zagrzmiała głuchem  echem  na R usi, i pierwej za­
nim  Turcya ujrzała podobieństwo takowej, kilka głów pol­
skich padło ofiarę, zbytecznej w nią ufności. Miłkowski prze­
byw ał pod on czas na Wołoszy. Obowiązek nakazywał mu 
być w kraju, i dla spełnienia go oczekiwał tylko na przekro­
czenie P ru tu  przez pierwsze kolum ny moskiewskie. W ypa­
dek, przechodzący możność przew idyw ania ludzkiego, w trą­
c i  go do więzienia, z którego wywieziony do Turcyi i 
1 wylędowany w Tulczy, rzuconym  został na drogę wsteczną, 
"bym sposobem, pozbawionym  będąc możności pracowania 
w kraju , pozostała m u możność pracow ania dla kraju.

Pierwszą czynnością Miłkowskiego w Tulczy było : zkom - 
m unikow anie się z S .... ,  Centralizacyą i W ysockim , i udzie­
lenie im spostrzeżeń tyczących się tak usposobienia um ysłów 
w kraju , jako też sposobów jakiem i Em igracya służyć może 
korzystnie krajow i. Następnie, rozpatrując się na m iejscu, 
widział nagrom adzone na Dobrudżii m ateryały, usposobione 
do szybkiego zszeregowania się w bataliony i szwadrony, 
m ateryały rodzim e — w ieśniaków z Rusi, zbiegłych bądź 
z wojska m oskiewskiego, bądź z pod jarzm a pańszczyźnia­
nego. Zszeregować ich, uzbroić i poprowadzić na Ruś — 
było to : od razu kwestyę polską, w łasnem i rękam i, jasno i 
i dobitnie postaw ić na w idow ni politycznej, — było to, 
w  najgorszym razie : w plątać Rossyę w wojnę, z której n ie­
gdyś Polska w ybrnęła... upadkiem . Nie dokonanie .nawet, 
lecz przygotow anie jeno losu tego Rossyi — uw ażał on za 
rzecz tak ważną, że obok zwrócenia baczności przyjaciół i 
naczelników  swoich na D obrudzę, postanow ił probow ać 
wzystkich środków m ogących przedstaw ić się na miejscu, 
w celu ujęcia w hufiec zbrojny chłopskiej em igracyi. Agencya 
Sadyka nie w daw ała się, jak powiedzieliśmy wyżej, z żywio­
łem rodzim ym , lecz w Agencyi dowiedział się Miłkowski o
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w pływ ach i stosunkach Sadyka, i w yrobił sobie to przekona­
nie, że : jeżeli praw dziw em  jest położenie tego ostatniego 
względem Porty, to chcąc zrobić co porządnego, niepodobna 
działać bez jego pośrednictwa.

W ysłaniec Tow arzystwa Demokratycznego nie znał Sadyka 
osobiście, a będąc em igrantem  późniejszej daty, nie wszystko 
wiedział o jego antecedensach. Znał on go tylko z literatury  i 
wiedział o wpływie w yw artym  na ucywilizowaną klassę spo­
łeczeństwa Rusi przez pism a M. Czajkowskiego, w których cho­
ciaż czytelnik często spotykał się z « kością z kości, krw ią 
z krw i, » lecz ponieważ treścią takow ych była kozaczyzna, 
najdem okratyczniejsza z najbardziej dem okratycznych insty- 
tu c y j , przeto i wpływ ich był czysto dem okratycznym . 
W  stylu, w  układzie, przebijała się w praw dzie zamaszystość 
teatralna i słcrehotliwość niedobrze wróżąca o charkterze au ­
tora ; lecz można je było kłaść na karb egzageracyi, tak 
właściwej pisarzom powieści i rom ansów . Po za temi d ro - 
bnem i usterkam i w idać było człowieka rozmiłowanego w ko- 
zaczyznie.

Kierując się dw om a tem i właściwościam i b. p. Michała : 
rozm iłowaniem  w  kozactwie i w pływam i w Porcie, udał się 
Miłkowski do Konstantynopola z ułożonym w Tulczy zam ia­
rem  zbliżenia się do Sadyka, i, nie w ątpiąc że ten ostatni 
chwyci się oburącz żywiołu ruskiego, ofiarowania mu pomocy 
swojej, zależącej na znajomości kraju , ludu i praktyki woj­
skowej. W  tym celu podał m u naprzód notę (1), a następnie 
był u niego osobiście i przyjął pozornie ofiarowane sobie 
miejsce na Dobrudzii, postanowiwszy nie jechać póty, pókiby 
nie porozum iał się z nim  ostatecznie. Najbardziej chodziło 
m u o rozwiązanie następującego zapytania : czy Sadyk działa 
na w łasną rękę, czy też wspólnie z hotelem  L am bert?

Pierwsza bytność Miłkowskiego u Sadyka m iała miejsce

(*) P a trz  w P rzyp isach  Nota A ,
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w ciągu września, w  czasie kiedy dojrzewały zabiegi S  i
Brzozowskiego. Inform acye powzięte w Konstantynopolu 
utw ierdzały przekonanie o stosunkach Sadyka z wielowła- 
dnym  Reszidem-Paszą, a listy z Paryża zapewniały o zerw a­
niu  z Czartoryszczyzną i zachęcały do zbliżenia się z nim . 
Czyniąc przeto zadość żądaniu przyjaciół swoich i w łasnem u 
przekonaniu o potrzebie zbliżenia się, udał się Miłkowski 
W towarzystwie księdza B. Mikulskiego (2 listopada) do Sa­
dyka, w w yraźnym  celu negocyowania z nim  przymierza 
z Kółkiem, a tern samem , zespolenia sił jego z siłami Demo- 
kracyi.

Śmiało dzisiaj powiedzieć można, ze, je że li było co do zro­
bienia w T u rc y id la  Polski, to jeden M ehm et-Sadyk-E ffend i, 
były M ichał C zajkow ski, i n ik t inny tylko on, stanął na 'prze­
szkodzie.

Rozmowa z Sadykiein wszczęła się tem , że na doniesienie 
św iadka jej, tłustego jakiegoś doktora : jakoby Em igracya 
w ystosowała podanie do Porty, w którem  żąda organizacyi 
Legionów pod dowództwem  Mierosławskiego, Sadyk w ybu­
chnął gniew em , a przyczepiwszy do nazwiska tego jenerała 
rew olucyjnego parę dziesiątek obelg karczem nych, oświadczył 
z teatralną em fazą, że : « polityka księcia Czartoryskiego na 
W schodzie na niew zruszonym  stoi piedestału, z pod którego 
żaden kam yk nie w ysunął się i nie w y su n ie ; że Polacy nie 
m ają praw a narzucać Porcie jenerałów, lecz pow inni ofiaro­
w ać jej usługi sw oje ... bezw arunkow o! » Nazwany przez 
księdza panem Michałem, oświadczył, że przestał być panem 
M ichałem, że nie jest Polakiem , lecz Turkiem , Mehmet-Sady- 
kiem-Effendim, że jest na rozkazy Sułtana, i nie myśli mię* 
szać się do żadnych spraw  polskich, a M ech Polacy robią 
sobie co chcą, co mi tam do tego !... zapow iadam  ty lko , że 
n ic z tego nie będzie.» Kiedy, po w ysłuchaniu długiej tirady, 
wymówionej tchem  jednym  drżące m i od gniewu ustam i 
ksiądz Mikulski zrobił mu uwagę, że tu  wcale nie o Mierosław-

ó
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skiego, lecz o Wysockiego cliodzi, ułagodził się Sadyk-Effendi, 
ale M iłkowski... nie m iał mu już nic do powiedzenia. W y ­
słuchawszy spowiedzi politycznej Sadyka, zrozumiał on b ar­
dzo jasno, że nie ma co liczyć na człowieka przywiązanego 
do idei stropieszałej, niepolskiej i niepostępowej, reprezen­
towanej przez grono antypatycznych ogółowi ludz i; że przy­
puszczenie go do w spółdziałania , a tem samem do czerpania 
w m oralnych i m aterjalnych zasobach zgromadzonych około 
W ysockiego, byłoby dobrowolnem  zm arnow aniem  takowych, 
zbezużytecznieniem sił, kapitałów , rozum u i energii, i gorzej 
jak  zbezużytecznieniem , bo obróceniem  ich na  z łe ; i nako- 
niec — że działanie D em okracji spotka się w Konstantyno­
polu z przeszkodam i w ie lk iem i, bo S a d y k , opierający się na 
kredycie Reszyda, jest w rogiem  silnym .

W ynikiem  negocyacyi z Sadykiem  był w niosek : aby De­
m o k rac ja  obostrzyła w arunki swoje, i — albo nic nie osią­
gnęła , a lb o , osiągnąw szy, m iała ręce rozw iązane, ruchy 
zupełnie swobodne. Projekt zatem organizowania Legionu 
Polskiego w  Turcyi Europejskiej pod dowództwem  W yso­
ckiego , nie w ystąpił z zam iarem  cofnięcia trzeciego w aru n ­
ku : nie objaw ił c h ę c i, i an i na jedno oka m gnienie nie z w i­
nął sztandaru  narodowego.

Gdyby Sadyk-effendi szczerze a bezw arunkow o zerw ał był 
w  owym czasie z hotelem  Lam bert, i szczerość tę przeniósł na 
rolę pośrednika pomiędzy Porlą a W ysockim, jaką m u De- 
m okracya ofiarować chciała, nie ulega najmniejszej w ątp li­
wości, że w pierwszych dniach wiosny 1854 roku kilka ty ­
sięcy kozaków , uzbrojonych i um ontow anych , stało by 
w pogotowiu do w ykonania wszystkiego tego, czego-by oko­
liczności w ym agały. Lecz Sadyk odepchnął tę pewność, 
w olał dla siebie wyzyskać tytuł P aszy, i nie w ahał się pod­
jąć organizacyi i dow ództw a pu łku  Kozaków Sułtańskich i 
naczelnictw a nad Nekrassowcami.

Tak tedy Sadyk-Pasza, zam iast przyczynić się do obrócenia
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na korzyść spraw y narodowej wszystkich zasobów em igracyj­
nych i pomocy obcej, pozostał m ateryalnie na koszcie T ur- 
cyi, m oralnie — na łasce hotelu Lam bert.

Ze Sadyk-Pasza uznał siebie zdolniejszym do dowodzenia 
wojskiem jak  W ysockiego, to w tern nie ma nic dziwnego. 
O statnią znajomością, jaką człowiek zwykle robi, jest poznanie 
samego siebie; a przysłowie jedno rossyjskie tw ierdzi, « że do­
bre o sobie m niem anie stanow i połow ę szczęścia. » Nie chcąc 
Sfladź rozstaw ać się z tą połową szczęścia, wziął się Sadyk 
do tworzenia zastępów kozaczych, które pod ręką jego m iały 
rość i uróść aż do urzeczyw istnienia poetycznych rojeń pana 
Michała. Zobaczemy jak  m u to poszło.
. Przy pomocy pieniężnej, czerpanej w szczupłych zasobach 

P orty , przy nieładzie panującym  w adm inistracyi finansów 
tu rec k ich , trzeba było upom inać s ię , w ypraszać, wyczeki­
w a ć —  jedzenia, ubrania, uzbrojenia, um ontow ania i żołdu. 
F irm an na organizacyę w ydanym  został przy końcu W rze­
śnia, czyli też na początku Listopada, a nie było za co wysłać 
n a  czas w erbow ników  na Dobrudżę, zkąd strach zbliżającej 
się arm ii rossyjskiej w yganiał R usinów  w głąb B u lg ary i, i 
czynił co chw ila  trudniejszem  zw abienie ich do szeregów. 
Rrak kozaków praw dziw ych usiłował Sadyk-Pasza zastąpić 
byle czem, jakim kolw iek m ateryałem , który posadzony na 
k o n iu , zaopatrzony w  spisę i pałasz udaw ałby k o zak a , jak  
artyści dram m atyczni udają na  teatrze bohaterów  staroży­
tności. Materyał ten zbieranym  był na bruku  konstantyno- 
polskim , lub wywlekanym  z dziur, szynków i podejrzanych 
schronień Gałaty. Zaiste, trzeba było posiadać bujną fan ta- 
zyę, aby w yobrazić sobie, że : Grecy, Cyganie, Turcy, Arabi, 
A rnauci, Orm ianie, Żydzi i fiulgarzy m ogą utw orzyć zastępy, 
które dość jest ochrzcić m ianem  rycerzy uk raińsk ich , aby 
zlabrykow ać z nich kozaków.

Przez Listopad i Grudzień skleiła się pierwsza sotnia, do­
wodzona przez o ificerów , pomiędzy którem i ani jeden nie
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był Rusinem. W  tern Sadyk m iał racyę : cóż bowiem zna­
czyliby Rusini na tle takiej kosmopolitycznej zb ieran iny !.... 
Jedyną cechę kozacką stanowił ubiór — spencer z wylotam i 
i kołpak baran i z torbę, czerwoną. W ystarczającem  to było 
dla oka; lecz dla ludzi serjo , nie goniących za form ą a za 
treścią, nie interesujących się powieściami p. Michała jeno 
tyle, ile zasługują na to utw ory literackie, nie mogło nie być 
jasnem , że Sadyk-Pasza, skorzystawszy z chwili sposobnej, 
bawi się w kozaków , jak  dzieci w gości lub w konie d re­
w niane.

W  organizacyi poezya przeważała znajomość rzeczy. R e­
gulam in Kruszewskiego, niedogodny dla tego samego, że nie 
bodąc przerobionym  z żadnego z zaprowadzonych w w ię­
kszych arm iach europejskich, w ym aga szkoły osobnej, po­
łączonym został z formacyą w jeden szereg, zastosowaną 
niegdyś przez K. Różyckiego do oddziału złożonego z boha­
terów . W yrazy komendy, wytłómaczone na język, udający tak 
samo ruski, jak Kozacy Sułtańsćy udaw ali Kozaków U kraiń­
skich, kaleczonemu były przez ofiicerów różnoplem iennych, 
nieznających ani służby wojskowej, ani też nie mających naj­
mniejszego wyobrażenia o znaczeniu Kozaków. Dodawszy do 
tego : nieum iejętność obchodzenia się z końm i, okaleczałemi 
pierwej zanim postąpiły do służby, złe osiod łan ie , liche 
ubran ie i pałasze tu reck ie , które mogły może zdać się do 
wszystkiego, jeno nie do boju,będziem y mieli dokładne w yo­
brażenie, w jakim  stanie, w pierw szych dniach Stycznia 1854, 
pierwsza ta sotn ia wym aszerowała do Szumli, pod osobistem 
przewództw em  Sadyka-Paszy. Było to coś, przedstawiające 
się z daleka w kształcie szw adronu k aw a lery i; rozpatrzone 
zaś zbliska, zmieniało kształty pozorne, zatrzym ując istotę 
pegaza p. Michała. Dwóch ludzi : Michał Czajkowski i Sa­
d y k - P a s z a — poeta i generał, robili sobie konkurencyę, 
w której poeta zwyciężał. Ta przewaga poezyi tłumaczyć
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może organizatora kozackiego sułtańskiego pu łku , ale tylko 
w  oczach ludz i.... bardzo pobłażliwych.

Łaska hotelu L am bert nie okazała się zbyt hojniejsza od 
kassy tureckiej. W kontyngensie lu d zi zdo lm jch , pomiędzy 
najpierw ej p rzy słan y m i, figurow ał Janusz W oronicz alias 
W o ro n a , rodem z W o ły n ia , k tó ry , zaanonsowawszy się 
w  Dzienniku Konstantynopolskim , jako potomek atam anów  
dońskich, ruszył na Dobrudzę w celu w erbow ania Rusinów. 
W ybór ten był najnieszczęśliwszym. Doniec W orona, przez 
długie nieużyw anie zapomniawszy mowy ruskiej, obdarzony 
fizyognomią odrażającą i głosem odstręczającym  , nabrawszy 
m anier i zwyczajów, nie m ogących przypadać do sm aku lu ­
dności w iejskiej, nie opatrzony żadnym  dokum entem  pow a­
żniejszym, nad prosty paszport i kilka listów rekom endacyj­
nych Sadyka do A bram ka, do Janka Psam obuła, do starszyzny 
nekrassowskiej i podobno od K ajm akana Tulczańskiego, tw ór­
ca ten dynastyi de facto, pomim o najszczerszych chęci, nie 
był w stanie zadość uczynić zadaniu swemu. Gbybyż m u był 
Sadyk w ypiastrow ał kieszenie; ale pieniędzy nie by ło ; — 
czynność więc w ysłańca na D obrudżę, ograniczyła się psu­
ciem papieru na korrespondencye i regestra.

Na samym tedy wstępie zw ichnął Sadyk myśl organizacyi 
kozackiej, i zbezużytecznił żywioł rodzim y , a postawiwszy 
siebie na czele, uniepodobnił z formowanie w krótkim  czasie 
czegoś porządnego. Bywały przykłady, że z żywiołów różno­
rodnych formowały się wojska doskonałe, lecz : albo żywioł 
jakiś przeważający a jędrny  nadaw ał ton całości, albo na 
czele stali ludzie znakom itych zdolności w ojskow ych, jakim i 
byli pierw si atam ani kozaccy— Lanckoroński, W iszniowiecki 
i R użyński; zdarzało się również, że rekruci bili się lepiej 
od starych żołnierzy, — lecz : albo byli oni takim i jak Le­
gioniści polscy, albo też dowodził nim i wódz taki, jak F ry ­
deryk W ., Napoleon I, lub arcyksiąże Karól. Sadykowi Paszy 
zachciało się zastąpić sobą Lanckorońskiego, W iśniowieckie-
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go, Napoleona etc., a żydkam i gałack iem i— zaporożców i 
Legionistów P o lsk ich!... Nie rojenież to ? !... .

W yobraziwszy sobie p rzy  tern, że na odgłos organizacyi 
kozackiej Em igracya gęsty massę pogarnie się do takowej, 
Sadyk P. użył wszelkich środków  ostrożności dla niedopu­
szczenia na łono kozackie żywiołu rew olucyjnego polskiego. 
W  tym  celu z góry zastrzeżonem zo sta ło , że ex-legioniści 
węgierscy w ykluczają się od zaszczytu szeregowania się pod 
Sadykiem . Zastrzeżenie to zwolniało i upadło jeszcze w G ru­
dniu  53 roku, bo pokazało się niepotrzebnem .

Lecz m ylił-by się, kto, b ioręc w litteralnem  znaczeniu ro ­
zmowę Sadyka Effendego z Miłkowskim, przypuszczałby, 
że Sadyk-Pasza był gorliw ym  sługę hotelu Lam bert. T rudno 
z g a d n ę ć , jak  dalece arystokracya uw odziła się złudzeniem  
tern ; nie podlega jednakże najm niejszej w ę tp liw o śc i, że 
w  planach jej Sadykow i przeznaczony była rola czynna i do­
datn ia. Hotel L am bert m y śla ł, że Sadyk będzie pom ocni­
kiem  jego, a Sadyk-Pasza m yślał, że hotel L am bert będzie 
dla niego grzędę attam aństw a, na  której on zafunkcyonuje 
jako og rodn ik , przesadzajęc i rozsadzajęc zioła wyrosłe na 
niej. Hotel L am bert oszukał się na Sadyku, Sadyk — na ga­
tunkach  ziół. W zajem ne to oszukaństwo dało się poznać 
w pierwszych zaraz chw ilach.

Zaletę każdej parodyi jest ścisłe trzym anie się form  ory­
ginału . Hotel Lam bert, jako parodya dyplom acyi nic nie 
pozostawia do życzenia pod względem  naśladow ania dy­
plom atycznych w arsta tów , najgłówniejszy cechę których 
je s t hierarchiczny porzędek. Księże Pan, po nim  idzie nastę­
pca, potem — pierwszy m in is te r , m inister spraw  zagrani­
cznych, w ojny, etc., dalej — am bassadorow ie, i t. d ., aż do 
końca. Porzędek zatem hierarchiczny chciał najwyraźniej, 
aby Sadyk szedł po Zam ojskim i Bystrzonowskim ; porządek 
zaś utw orzony przez Sadyka szedł na odw rot. Był to bun t 
dyplom atyczny; lecz, że buntow nik  zbytecznie wzm ocnił się
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na stanow isku, na które wstęp otworzyły m u pisma reko­
m endacyjne samego księcia pana, przeto zdrowa dyplom acya 
nakazyw ała nie zarywać z nim, ale : albo stworzyć d la siebie 
stanow isko oddzielne, albo w yw rócić Sadyka.

la k im  był punk t w ychodni działań hotelu L am bert na 
W schodzie. Kom plikowało go jeszcze wmieszanie się W y­
sockiego, w yradzające czynność podwójny : przeciwko Sa- 
dykowi i przeciwko W ysockiem u.

A w angarda liotełu przybyła w Listopadzie (1853), w  osobie 
p. Bystrzonowskiego i pu łkow nika Breańskiego. Bystrzono- 
w ski, posiadając, w skutek w ierności, nieograniczone zaufa­
nie księcia, m iał carte blanche do działania w jego imieniu, 
a m ówiąc allegorycznie, i w  im ieniu Polski (!). W sparłszy 
pow agę jego osoLir-tą- tytułem  generała, w ysłano go do T u r- 
cyi w charakterze. — człowieka zdolnego ( l ) !... Miał on zbie­
rać  laury, których w  całym  ciągu karyery swojej nie udało
m u  się uszczknąć ani razu, a zarazem   utorow ać drogę,
być Janem  Chrzcicielem dla Messyasza — Zamoyskiego.

Sadykowi nie podobał się w ybór tak i; zaczął więc od tego, 
że, Bystrzonowskiego przezwał Lwem (arsłan), kazał na pie­
częci jego w yrżnąć dewizę « jak  orzeł w chm urach , jak lew 
w p u sty n i, tak arsłąn-pasza w b o ju , » i dał Breańskiem u 
ad jutanta, nazwisko którego było na Em igracyi synonim em 
tchórza.

T rudno zgadnąć, czy panow ie ci poznali się na ż a r ta c h ; 
gdyby jednakże poznali się byli, to pu łk . Breański nie po­
zwoliłby może okrywać pośmiewiskiem stopnia, zdobytego

(1) Porta, za pośrednictwem W ely-P aszy, żądała od rzjdn francuzkiego  

czterech generałów ze sztabami. Otrzymawszy odpowiedź odm owna, W ely -  
Pasza upoważnionym został do traktowania z jenerałam i polskim i i użył 

pośrednictwa księcia Czartoryskiego. Hotel Lambert od razu podsunął By- 

strzonowskiego i Zam oyskiego. Pom iędzy starymi naszymi generałami, nie 

znalazł się ani jeden, któryby chciał zaliczyć się do jednej z Bystrzonowskim 
kategoryi.
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w  szeregach arm ii narodow ej. Bystrzonowski bo , nie m iał 
co ryzykować : on na seryo brał generalstwo, z którego wszy­
scy się śm ieli; cóż mu tam  szkodziło, żę tym  wszystkim w tó­
row ał i S ad y k !... Zresztą, czując się upow ażnionym  do od­
płacania mu kiedyś taką sam ą m onetą, uważał za rzecz 
ważniejszą : usunięcie przeszkód, stojących na drodze missyi 
swojej.

Przeszkodam i temi były : 1° zabiegi S .,.. i Brzozowskiego, 
2° Sadyk.

S .... i Brzozowski działali prow izorycznie, oczekując na 
przybycie pełnom ocnika Em igracyi. Jak widzieliśmy wyżej, 
postaw ili oni kw estyę Legionu jasno i w yraźnie, i opatrzyli 
ją w arunkam i, nad którem i P orta  m usiała dobrze zastano­
wić się. Działać przeciwko kw estyi samej było niepolitycznie 
i niebezpiecznie; pozostawało więc działać przeciw ko w a­
runkom , pomiędzy którem i najważniejszem i były : dow ódz­
two Wysockiego i o rganizacja w Europie.

Środkiem zwalenia W ysockiego było wrażenie w umysły 
dygnitarzy tureckich tych przekonań : 1° że Polacy nie mają 
praw a narzucać Porcie jenerała , 2° że W ysocki nic nie zn a­
czy w porów naniu z księciem Czartoryskim, jedynym  repre­
zentantem  Polski, i nakoniec 3°, że zam iast W ysockiem u, 
bezporównania korzystniej byłoby powierzyć dowództwo 
Bystrzonow skiem u.

Turcy, świeżo otrzym awszy i m oralnie approbowawszy 
zbiorowe podanie Polaków , nie mogli nie zdziwić się now o­
ścią przedstaw ień , podszytych troskliw ością o samozwierz- 
clm ictw o Sułtana i okraszonych nazwiskiem, znanego z prze­
szłości dyplomatycznej , księcia Czartoryskiego. Spraw a 
przedstaw iona przez S   ja sn o , poczęła mącić się w u m y­
słach nieodznaczających się zbytkiem  kom binacyjnych zdol­
ności. Ujrzeli się oni w obec dwóch żądań, różnych w isto­
cie, a na pozór jednakow o uzasadnionych. Jenerał Wysocki, 
jako wybraniec Em igracyi, miał praw o przem awiać w im ie­
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n ia  je j ; p. B ystrzonow ski, w sparty w iarogodnem  w oczach 
Turków  świadectwem  S ad y k a , zaprzeczał Em igracyi praw a 
w yboru i przemawiał w im ienia księcia Czartoryskiego, re­
prezentującego ją bez w yboru : z jednej strony — większość, 
mogąca mieć racyę; z drugiej — osoby znane P orcie, m o­
gące także mieć ra c y ę !.. .

Z takiego stanu w ahania się należało w yprow adzić Portę 
jak  najprędzej, bo czas naglił : W ysocki lada chw ila m ógł 
p rzy jechać, a obecność tego ostatniego mogła w ahanie się 
rozstrzygnąć z niekorzyścią dla hotelu.

Nie było możności kopać dołków pod Sadykiem , to jest : 
żądać organizacyi Legionów w Europie. Cóż bowiem  za zna­
czenie mogło mieć żądanie takie, obok uchylenia w arunku 
dow ództw a podanegc przez E m ig racy ę!... Porta uczyniła m u 
już zadość firm anem  na organizacyę pu łku  kozackiego i m ia­
now aniem  Sadyka paszą. Żądać zatem organizacyi takich 
sam ych kozaków pod innem  nazwiskiem , byłoby podw ójnym  
bezsensem : 1° w obec Porty, wykazując jej na wstępie roz­
dwojenie, panujące w  hotelu Lam bert, i 2° w obec Sadyka 
neutralizując doniosłość zam iarów  jego, a tern samem , psu­
jąc effekt i bez tego żartobliwej pom ocy jego.

Żeby więc : i popsuć W ysockiem u, i oszczędzić Sadyka, i 
dogodzić Porcie, — należało żądać od Turków  czegoś tak ie­
go, co zadość czyniłoby wszystkim  trzem  tym  w arunkom . 
Żądaniem takiem  było zaproponow anie Porcie Legionów 
Zagranicznych w Kars.

Nie mogło podlegać najmniejszej trudności wyzyskanie od 
Turków  zezwolenia na organizacyę Legionów Zagranicznych. 
Łatwo było przekonać ich : 1° że Legiony Zagraniczne przy­
nieść mogą korzyść, jako czynnik bojowy, 2 ‘ że w Azyi nie 
obrażą niczem dyplom acyi Europejskiej, k tóra z radością n a ­
wet widzieć będzie żywioły burzliw e, wynoszące się z E u ro ­
py, 3° że posiadając pomiędzy innem i i oddział Polaków , stać 
się mogą kadram i do wcielania dezerterów  rossyjskich z ar­
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mii kaukazkiej i wywołają, dezercyę, 4° że przyjętem i będą 
przez Polaków, W ęgrów, W łochów , Niemców i przez wszy­
stkich , w skutek w strząśnień politycznych wyrzuconych 
z łona ojczyzn sw oich .

Turcy uznali ten, tak uproszczony projekt Legionów Pol­
skich. Bystrzonowski mógłby był o trąbić już zwycięztwo, 
gdyby nie pojawiły się dw ie nowe przeszkody , pierwsza 
z k tórych była wcale nieprzew idzianą : 1” P orta  organizato­
rem m ianow ała Behdżid-Paszę, rodowitego Turka ; 2° wszy­
stkie zaś Em igracye, znajdujące się na W schodzie, n ie p rz y ­
jęty organizacyi tej. To ostatnie nie należało do kategoryi 
przeciwności m ogących zrazić Bystrzonow skiego; nie cho­
dziło mu o przyjęcie przez E m igracye; będą ochoh..'->y, lub 
nie, —- to dla niego było wszystko jedno, D y l e  posiadać no- 
m inacyę, sztab i żołd. W czorajszy jenerał brygady, który, 
omijając stopnie pośrednie, jakiem i są podporucznik, poru­
cznik i podpułkow nik, sposobem kontrabandy wyskoczył na 
je n e ra ła , myślał już o dowództw ie korpusu oddzielnego, 
chociażby korpus ten składać się miał z naczelnego wodza 
tylko i z jego adjutanta. Sam przytem  patryotyzm  względem 
hotelu Lam bert, w kładał nań obowiązek zreperowania n a ­
ruszonego przez Sadyka hierarchicznego porządku. Należało 
więc, bądź co bądź, zwalić Behdżida-Paszę.

Sm utna katastrofa wydała w ręce Behdżida list pisany 
przeciwko niem u do Seraskiera przez Bystrzonowskiego, — 
rozburzyła plany tego ostatniego, i zniewoliła go odłożyć do 
chw ili sposobniejszej urzeczyw istnienie zam iaru ozdobienia 
się tytułem  naczelnego wodza. Mało brakło, a Turcya obda­
rzyłaby nas jednym  naczelnym  wodzem więcej !•••

U torow anie więc drogi dla Zam ojskiego, skończyło się na 
niczem . Bystrzonowski, dla okurzenia saletrą i siarką szlif je- 
neralskich, i uspraw iedliw ienia dewizy na pieczęci, wyjechał 
do Kars.

Jeżeli do 1854 roku talentu w ojskowe p. Bystrzonowskiego
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mogły być tajem nicą znaną tylko hotelow i Lam bert, to prze­
stały nią być od chw ili w ystąpienia jego w wojnie w scho­
d n i e j .  Należąc do rady wojennej, przydanej kom enderującem u 
arm ią Karską paszy, a złożonej z samych cudzoziemskich je­
nerałów , rozw inął on zadziwiającą, ale sm utną zdolność......
in try g i, udając : że znosi się bezpośrednio z m inisterium  
wojny francuzkim , i że jest pow iernikiem  Napoleona III (1); 
a zpaskudziwszy się jak  ostatni nieuk i tchórz w  bitw ie pod. 
Indżi-D ere, zakończył karyerę swoją tem, że Porta, uznawszy 
go za niezdolnego, odw ołała z Kars, i w olała płacić m u żołd, 
jak  powierzyć jakąkolw iek czynność.

To nie dosyć, że p. Bystrzonowski zpaskudził się sam ; ale 
skom prom itow ał w oczach T urków  : pułkow nika Breańskie- 
go i wszystkich Polaków , znajdujących się w Kars, a wysła­
nych dla zastąpienia braku  specyalnych officerów tureckich. 
Pomiędzy nim i : jedni byli z poręki hotelu Lam bert, innych 
zaś (dwóch) Porta sama zaangażowała. W artem  jest uw agi, 
że z protegow anych przez hotel, ani jeden nie przydał się na 
nic, pom im o to, że poprzezywano ich pułkow nikam i i m ajo­
ram i (2). Postąpili z nimi Turcy jak z Bystrzonowskim : od­
w ołali, zdecydowawszy się raczej, płacąc im pensye, ponosić 
uszczerbek w kassie, ja k , powierzając czynności jakowe, 
narazić operacye wojskowe.

(1) Listy prywatne ocl familii i z hotelu Lambert do Bystrzonowskiego 

przechodząc przez Konsulat francuzki w T rebizoncie, Konsul przez grze­
czn o śc i dla większćj pewności, wkładał je w kopertę opatrzoną konsularną 

pieczęcią. P ieczęć ta wystarczała dla wmówienia w tureckich i cudzoziem ­

skich officerów, nieznająeych się na formach dyplomatycznych, że to były 
depesze poufne rząd ow e; objawienie zaś treści owych depesz zależało zu­

pełnie od Bystrzonowskiego.

(2) M usićmy zrobić wyjątek dla pana Adama H oszow skiego, który : i nie 
należał do liczby protegowanych przez H otel, i jako wychowaniec w iedeń­
skiej szkoły inżynierów , nie m oże żadną miarą wchodzić do kategoryi inży­

nierów improwizowanych.
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Tak to zarekom endowali się ludzie zdolni hotelu Lam ­
b e r t! ... Było to pierwsze i jedyne użycie pomocy moralnej 
Polaków na większę skalę.

W ykroczyliśm y nieco przeciwko synchronizm ow i w ypa­
dków , dla tego, aby zakończyć od razu rzecz o Bystrzono- 
wskim i uw ydatnić ubóstw o arystokracyi pod względem ta­
lentów  wojskowych. Pow rócim  na teatr konstantynopolski 
tern chętniej, że wejdziem w sferę działań napiętnow anych 
uczciwością i bez i n teresso w n ośc i ę .

—  7 G —
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ROZDZIAŁ PIĄTY.

Odezwa jenerała W ysockiego do Emigracyi. —  Przybycie do Konstanty­
nopola. —  Charakter W ysockiego. —  Początkowe czynności jego. —  

Krótki pogląd na p o lityk ę .—  Baraguay d’Hillier. — M ehmet Ali. —  Sto­
sunki z W ołocham i. — Projekt powstania. —  Organizacya wojska W oło- 

skiego. — Miłkowski u Oniera-Paszy. — W yjazd W ołochów  z Szumli. —  

Pułk  Sadyka w Szumli.

ODEZWA JENERAŁA WYSOCKIEGO.

Marsylia, dnia 20 grudnia 1853 r.

Kochani B rac ia !

« Zaszczyciliście mnie zaufaniem w aszem , upoważniając do 
porozum ienia się i traktow ania z rządem  tureckim  , w celu 
utw orzenia zastępów zbrojnych polskich.

« Powolny waszemu żądaniu , udaję się do K onstantyno­
pola. Nim wsiądę na ok rę t, winienem przedstaw ić wam jak 
pojm uję myśl i cel mojego posłannictw a.

« Krew Polaków Polsce się wyłącznie należy, o tyle więc 
wolno ją nam przelewać, o ile jej kosztem osiągnąć zdołamy 
istotne korzyści dla sprawy ojczystej.

« Nam Polakom było i jest n iew ątp liw em , że ocalenie 
T urcy i a następnie i całego Z achodu , byt tylko Polski n ie­
podległej zapewnić może. Jedna tylko Polska stanie się przed­
m urzem  zasłaniającem  cywyliżacyę zachodnią od najazdu 
barbarzyńskich  grabieżców.

« O praw dzie tego tw ierdzenia rząd turecki przekonywać 
się zaczyna; — otóż przekonanie to u g ru n to w ać , upow sze­
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chnić tak w  rządzie jak  w narodzie tureckim  jest pierwszym 
posłannictw a mojego celem. — Raz przekonany, że spraw a 
jego kraju  ściśle jest połączona ze spraw ą P o lsk i, rząd Turcyi 
łatw o się zgodzi na środki jakie najzbawienniej w obronie 
wspólnego interesu przedsięwziąść będzie należało. Jednym  
z nich jest utworzenie Legionów Polskich w  T urcy i, gdzie 
gotowe i łatw e do wcielenia w takowe istnieją żywioły. Ale 
Legiony te muszą być pod chorągw ią Polską, pod znam iona­
m i i godłem wiary naszych przodków. — Bo walcząc tylko o 
niepodległość Polski — bo tylko w narodow ym  w ystępując 
charakterze, obudzić zdołamy współczucie tak w kraju , jak  i 
w  sercach P olsk ich , skrycie pod m undurem  ciemięzców n a­
szych dla Polski bijących.

« Na tej tylko a nie innej drodze oddać możemy ważne 
usługi lak sprzymierzonej Turcyi jak naszemu krajow i — 
wszelkie inne działania byłyby niegodne Polaków. — Otrzy­
m ać u rządu tureckiego utw orzenie takich Legionów, oto jest 
d rug i i ostateczny cel mojej missyi.

« Zbyteczną i w niniejszem piśm ie niewłaściw ą byłoby rze­
czą m ówić w am , na jakich  zasadach dziś i w przyszłości 
opierać będę wszelkie moje działania. Moja przeszłość i d w u - 
dziesto-letnia praca na jednej drodze pow inny być dosta te­
czną d la  was rękojmią.

« Z taką missyą jadąc do Turcyi łatw o zrozumiecie, że w po­
czątkach natrafię zapewne na wiele trudności, i może długi 
czas upłynie nim  myśl naszą zrozumieją i zezwolą na to  co 
żądamy- — Dla tego proszę was i zaklinam  na m iłość w spól­
nej nam spraw y, nieruszajcie się z m iejsca, póki nie odbie­
rzecie odem nie wyraźnego zawezwania. Udając się przed­
wcześnie do Turcyi więcej możecie zaszkodzić jak pomódz. 
W szelkie wiadomości odem nie odbierać będziecie za pośre­
dnictw em  mego przyjaciela (I) z którym  wspólnie p racow a­

li) Jenerał Mirosła/uski.
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łem , pracuję i nadal w ciągłych zostawać będę stosunkach, 
a który pozostaje jeszcze do czasu we Francyi.

« Cierpliwość więc i gotowość, kochani Bracia — może tak 
pożądana dla nas wszystkich chwila nadejdzie prędzej jak się 
spodziewamy, a wtenczas, jestem pew ny, wszyscy skw apli­
wie pospieszycie pod sztandar Polski, przelać w  potrzebie 
ostatnią kroplę krw i za Polskę.

« Cierpliwość i nadzieja — święta nasza spraw a i Bóg nam  
dopomoże. »

Odezwa ta była zobowiązaniem  się względem Em igracyi i 
znaczyła : niepopisywać się z zasadam i, lecz nie mniej przeto 
nie odstępow ać od takow ych, i na przysłonionej pozorami 
drodze dem okratycznej pracow ać dla Polski.

Rezultat negocyacyi z Sadykiem nakazyw ał wywiesić 
otw arcie sztandar Polski. Demokracya nie m ogła żądać tego 
co Sadyk otrzym ał, żądanie bowiem  takie byłoby i niewcze- 
snem i prostą in try g ą ; niepodobna jej było uznać i poprzestać 
na Kozakach S u łtań sk ich , — bo osoba Sadyka nie daw ała 
żadnej rę k o jm i,— bo Sadyk, przez w danie się z hotelem  
Lam bert, sprzągłszy się z niedołęstwem  i szachrajstwem  polily- 
cznem , w yraźnie zdefiniował cel ich , a zabroniwszy rew olu - 
cyonistom wstępu do szeregów, uniepodobnił wszelkie poro­
zum ienie się. W Kozakach Sułtańskich , jak  w wojsku jakiem  
m oskiewskiem, jedyna patryotom  pozostawała rola W allen­
rodów , z długiego doświadczenia znana jako niebezpieczna. 
Nic przeto dziwnego, że nikt nie starał się zrozumieć ta je­
mniczą myśl Sadyka, której on pozwolił dorozum iewać się 
wówczas dopiero, kiedy pow tórnie z Rossyą traktow ano o 
pokój. Zresztą, gdyby Sadyk i nie zam knął był szeregów dla 
Demokracyi, gdvbv od razu zerwał był z Czartoryszczyzną, 
to sam honor narodow y, sama am bicya wojskowa nie po ­
zwalały zaciągać się pod jego buńczuk.

Obok takiego pu łku  Sadykowskiego raożebnym  stał się
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jeno Legion Polski, w yraźn ie... Polski. P roponując Turkom  
taki Legion, można było wykazać różnicę : « postawiliście 
pułk kozacki, jako ucieczkę dla biedaków i włóczęgów kos­
m opolitycznych,— ale to nie może zadość uczynić ani wasze­
m u ani polskiemu dobrze zrozum ianem u interessow i; jeżeli 
zatem chcecie skorzystać z Polaków, — postawcie pułk 
polski. »

Trzeba wiedzieć, że Turcy zdawali się sami pojm ow ać 
różnicę tę , bo nietylko starających się o Legion nie odsełali 
do Kozaków, lecz n iejednokrotnie, przed przybyciem W yso­
ckiego, S .... i Brzozow skiem u, objawiali potrzebę sztandaru 
polskiego na gruncie tureckim . Legiony zagraniczne u tw ier­
dziły icli jeszcze w  przekonaniu tem . W ysocki przeto mógł 
żądać organizacyi Legionów polskich, i, jeżeliby decyzya za­
leżała od Turcyi, mógł spodziewać się otrzym ać takow e; 
mógł więc, z niejakiem praw dopodobieństw em  powodzenia, 
w stąp ć na pole działania, na którem  Sadyk zajął już pozy- 
cyę, a Bystrzonowski popełnił b ru d n ą  intrygę. Nie było 
w praw dzie czystem pole to, lecz niepodobna było wst r zym y­
wać się w p ó ł-d ro g i; należało do dna w yczerpnąć wszystkie 
środki, należało kończyć dzieło rozpoczęte, jeżeli nie dla sk u ­
tku bezpośredniego, to dla nauki na przyszłość.

W ysocki przybył do Konstantynopola dnia 2 Stycznia 
1854 roku.

Z nieudaną serdecznością pow itała E m ig rac ja  pełnom o­
cnika swego. Dowody szacunku i zaufania otoczyły go na sa­
mym wstępie. W  okazyw aniu takowych W ęgry i W łochy 
w spółubiegali się z Polakam i : W ęgry i W łochy podali mu 
adres pow italny i w ypraw ili na cześć jego serenadę; młodzi 
zaś Polacy, z w łasnego natchnienia, urządzili pomiędzy sobą 
kolej ordynansów , i łudząc się wyprzedzaniem  w ypadków , 
pełnili przy nim służbę wojskowy.

Rzeczywiście, nie mogła Em igracya trafniejszego uczynić
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w yboru, ani w lepszych rękach ulokować kapitał zaufania 
swego.

Zbyt wysoko na w idowni politycznej polskiej stoi postać 
jenerała W ysockiego, aby jakiekolwiek względy w strzym y­
wały nas od dotknięcia zalet i wad osobistości jego. Polska 
pow inna znać ludzi swoich, którzy działali publicznie i k tó­
rzy powołani są do działania tego w przyszłości.

Józef Wysocki, wyszedłszy z kraju w 1831 r,. w stopniu pod­
porucznika a rty lle ry i, rozw inął i ugruntow ał wiadomości 
wojskowe w szkole Metz. Obecność jego w Metz była niejako 
rękojm ię zasad jego politycznych; będąc bowiem ubogim 
osobiście, odbywał nauki na koszcie Towarzystwa Demo­
kratycznego , które przygotowując sobie w owym czasie 
środki do działania, młodzież zdolniejszą usposabiało do przy , 
szłych posług dla ojczyzny. W ysocki był jednym  z tych, 
którzy najlepiej odpowiedzieli oczekiwaniu Towarzystwa. 
Ukończywszy chlubnie nauki, zapas wiedzy zdobyty na­
przód na polu praktyki w 30 i 31 roku i następnie w szkole, 
ofiarował natychm iast na użytek publiczny — w ykładając 
Em igracyi kurs sztuki wojskowej i napisawszy dzieło, które 
imie jego zaniosło do kraju i m łodego professora postawiło 
m oralnie na czele myślącej młodzieży. W ybór do Centrali 
zacyi nadał mu w yraźną barw ę polityczną, i na tle Demo- 
kracyi em igracyjnej wydzielił go, rów nie jak Mierosławskiego, 
jako przyszłego wodza odradzającej się P olsk i; młodzież b o ­
wiem krajow a, niepojm ująca wyzwolenia Polski bez wojny, 
nieufająca starym  jenerałom , w ręku których zm arnow ane- 
mi zostały siły narodow e w ostatniej o niepodległość walce, 
zaufaniem otoczyła imiona dwóch tych m łodych podporu­
czników, i na nich zlała całą nadzieję swoją. Jeden i d rugi 
byli podporucznikam i póły, póki wypadki polityczne nie 
uczyniły : jednego jenerałem , drugiego — „majorem. Lecz, 
ani M ierosław ski— jenerał, ani W ysocki — m ajor, nie utrzy­
m aliby się przy stopniach sw oich, gdyby, na polu bitew ,

f>
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rzeczywistością odbytych kam panij i odniesionych zwy­
cięstw , nie uspraw ied liwili tych przeciw nych regułom  awan­
sów.

Polacy, zebrani w Peszcie (1848) w celu pom agania W ę­
grom , obrali W ysockiego naczelnikiem  swoim , a rzęd W ę­
gierski nom inow ał go m ajorem . Nie wchódz ęc w szczegóły 
karyery jego w ojskow ej, powiem y ty lk o , że każdy stopień 
wyższy był nagrodę, rzeczywistej zasługi, i tak : za kierow a­
nie blokadę A radu został podpu łkow nik iem , za bitw ę Sol- 
nockę — pułkow nikiem , nom inacyę zaś jeneralskę otrzym ał 
po bitw ie pod Kom ornem , kończęcej sobę szereg zwycięstw, 
odniesionych będź w skutek przeważnego przyczynienia się, 
będź znacznego udziału W ysockiego. Dowodzęc brygadę a 
następnie dyw izyę w korpusie D am ian icza, potrafił on 
w krótkim  czasie pozyskać przywięzanie i pow szechne zau­
fanie żołnierzy. N ieraz, gdy w świcie jenerałów  w ęgierskich 
przejeżdżał przed frontem  pułkow nik  W ysock i, kolum ny 
okrzykam i salutow ały samego tylko W odza Legionów P o l­
skich. Zapał tego rodzaju, okazyw any w  obec starszych, 
nie m ogęcych być pozbawionym i ambicyi osobistej, nie n a­
kazuje się : aby w yw ołać g o , potrzeba posiadać w artość rze- 
czywistę i umieć dowieść jej tak, aby trafiła do przekonania 
prostego żołnierza. Popularność ta jednakże nie przeszka­
dzała W ysockiem u zostawać z przełożonym i w  najlepszych 
stosunkach. Jenerałow ie węgierscy w  ogólności, a Damia- 
nicz w szczególności, wysoko cenili zdolności i naukę jego, 
a jeszcze wyżej — bezinteressow ność i praw ość charakteru . 
Przekonali się oni bardzo prędko, że W ysocki nie przybył na 
W ęgry po stopnie i ordery, że am bicya jego osobista przy- 
kutę była nieoderw anie do Legionu P olsk iego , i jako taka 
nie stała na drodze żadnej pojedynczej am bicyi węgierskiej. 
B raku skromności nie m ożna zarzucić lem u charakterow i 
prostem u i otw artem u.

Sę ludzie, których kole w oczy wyniesienie się Wysockie­
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go, i którzy, nie znajdując plam  w yraźnych na charakterze 
jego, zarzucają m u słabość. W ysocki jest łagodny, i praw da 
że z tą zaletą chodzi w parze często i słabość; lecz łatw o jest 
odróżnić łagodność od słabości charak teru  : W ysocki jest 
łagodny ale bynajm niej nie słaby. Posiada on h a r t n iepo­
zorny, ale nie mniej przeto dostateczny i silny. T rudno 
zapraw dę uwierzyć, aby postać ta m ała, fizyognomia nieoka- 
zała, spoglądająca błękitnem i z wyrazem  dziecinnej prostoty 
oczam i, zdobyć się mogła na samodzielne, nieprzełam ane 
postanowienie. Kto jednakże bliżej go poznał, ten pod tą 
niepozorną powierzchownością dopatrzył zalet rzeczywistych, 
niepotrzebujących odziewać się w postawę o k aza łą , ani 
sztukow ać się wzrokiem m arsow ym , sum iastem i wąsam i i 
p iorunnym  głosem. W ysocki, taki jaki jest, um iał porw ać za 
sobą trzeci batalion H onw edów , przełam ać fron t austryacki 
i wziąść szturm em  S olnok; tym  głosem swoim, przez nos zda 
się w ydobyw ającym  się, potrafił rozkazać Legionowi i jedne­
m u batalionow i pu łku  W aza na ostrzu bagnetów  przez ośm 
godzin utrzym ać ośm batalionów  nieprzyjacielskich i wy­
drzeć im  pew ne pod Isaszeg zwycięstw o; tego głosu usłuchał 
Legion, biorąc szturm em  W aców i N ad’-Szarlo, chociaż 
w głosie tym nie brzm iał piorun rozkazu nieubłaganego, ale 
dziw na jakaś siła przekonywająca : « pójdźcie i weźcie! » 
znaczyło, że kolum na, ruszywszy naprzód, pow inna zajść na 
m iejsce przeznaczenia, chociażby zawlekła tam jednego osta­
tniego żołnierza.

Za dowód słabości charak teru  W ysockiego służy zwykle 
w danie się jego z Zamoyskim w  czasie pierwotnego pobytu 
Legionów polskich w W iddyniu i Szum li. W danie się to nie 
było skutkiem  słabości c h a ra k te ru ; pochodziło ono z przy­
puszczenia : że wszystkie opinie em igracyine można zespolić 
w jednym  celu w yzwolenia Polski. Opierając się na przypu­
szczeniu tem zbłądził Wysocki ta k , jak  zbłądziłby m atem a­
tyk, postawiwszy +  zamiast — , w arto ść 'doda tn ią  zamiast

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  8 h —

ujem nej. Aby nie błądzić potrzeba być wyższym nad cz ło ­
w ieka. Zdaje się, że Opatrzność chc ia ła , aby W ysocki d o ­
świadczeniem  w łasnem , droga najpewniejszy bo praktyczny, 
przekonał się sam i drugich  przekonał o tym pew niku : że 
dyplom acja  jakakolw iek, arystokratyczna czy dem okraty­
czna , urzędowa czy pryw atna, przyjazna czy nieprzyjazna, 
potężna czy słaba, nie ukryw a w zanadrzu swojem w yzwole­
nia Polski; że zatem , przym ierze z niy jest w  najlepszym 
razie strata czasu i zachodów.

W  stosunkach z Zamoyskim dowiódł W ysocki tej pięknej 
cechy charak terów  czysto-polskich — szczerości i otwartości, 
objaw iając je publicznie. W yznać należy, że trzeba było p e ­
wnego znacznego stopnia odwagi cywilnej, aby pójść w brew  
opinii publicznej. W 1 8 4 9 roku otw arcie podał W ysocki 
rękę Zam oyskiem u; w 1854 oUyarciepnu ją  c o fn ą ł, i pewni 
jesteśm y, że każdej chw ili gotów jest wyznać błąd swój 
z takg. szczerością, z jaką go popełnił.

W  K onstantynopolu, postępowanie jego dyplom atyczne nie 
okrywało się zasłoną , żadnych tajem nic. Jako pełnom ocnik 
Em igracyi miał on praw o nie zdawać spraw y przed nikim  
z obecnych, niepowodzenia zachować dla siebie, a dow olne 
w ytłóm aczenie się przed publicznością odłożyć na przyszłość, 
postępując we względzie tym  ubitym  torem dyplom acyi, 
zbywającej natrę tną ciekawość sakram entalnem i wyrazy 
« tajem nica stanu. ». Nie robiąc nic takiego czego m usiałby 
się wstydzić, nie miał potrzeby z niczem ukryw ać się przed n i­
kim. W każdej chw ili można było dowiedzieć się z ust same ­
go W ysockiego, jak stoją in teressa , jakie są nadzieje i prze­
szkody; W ysocki zaś ze swojej strony nie żenował się radzić 
przyjaciół politycznych sw oich, a usłyszawszy zdań kilka 
różnych , kom binow ał je , i postanaw iał ta k , jak jem u sam e­
mu zdawało się najlepiej. Po za radzeniem  się drugich miał 
on zawsze w rezerwie zdanie w ła sn e , w yrobione, pew ne i 
śm iałe, które o zdania doradcze ocierał, jak złotnik złoto o
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kam ień probierczy. Jest to najlepszy sposób un ikania błędów: 
szczęśliwy kogo n a tu ra  obdarzyła takiem usposobieniem  !...

Zatrzym aliśm y się przydłużej nieco nad W ysockim , raz dla 
tego, że z praw dziwa przyjemnością kreśliliśm y charak ter 
jego, pow tóre dla te g o , aby w ydatniej wykazać człowieka, 
którego Dem okracya postawiła naprzeciw  dyplom atycznych 
weteranów' hotelu Lam bert, i w ręce którego Em igracya zło­
żyła m andat pełnom ocnictwa.

W ysocki, w  skutek działań Sadyka i intryg Bystrzono- 
w sk iego , obw arow ał się litteralnem  brzmieniem podania 
Em igracyi Polskiej z dnia 3 L istopada 53 roku, i nie odstąpił 
od niego ani na jotę. Nie potrzebow ał on nic dodaw ać ani 
nic ujm ow ać, i przez to  samo ograniczył początkowe czyn­
ności swoje : w izytam i u am bassadorów  zagranicznych i dy­
gnitarzy tureckich i prostow aniem  opinii ich o doniosłości i 
znaczeniu udziału Polaków, jako Polaków , w wojnie w scho­
dniej.

Zanim przystąpiem y do przeglądu starań  Wysockiego, rzu ­
ćmy okiem na owoczesne nastrojenie się polityczne Europy.

Em ulacya francuzko-angielska rozstrzygnęła się na ko­
rzyść niepodległości Turcyi. Nie m ając przygotowanej sła­
wnej form uły pruskiej , podług której dodatek rów nych do 
rów nych równości nie narusza, ani możliwego preludyum  do 
porozum ienia się o podział Turcyi, — gabinety zachodnie 
zdecydowały się nareszcie odegrać rolę paladynów  średnio­
w iecznych — bronić uciśnionej niewinności. Nie bacząc je ­
dnakże na doświadczenie przeszłości, tak srodze okupione 
przez Napoleona I, jako problem at dyplomatyczny postaw iły 
sobie: wciągnięcie Austryi do w spółdziałania na drodze w o­
jennej. Rozwiązanie zadania tego, sta wszy się głów nym  
przedm iotem  zabiegów dyplom acyi, nadało Austryi znaczenie 
Pythonissy, odpowiadającej dwójznacznikam i. N te  narazić  
się A ustryi! stało się k ry teryum , do którego dyplom acya 
przym ierzała wszystkie kroki polityczne.
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Od pewnego już czasu dzienniki polityczne irancuzkie i 
angielskie przygotow yw ały opinię publicznę do krw aw ego 
dram m atu , udział w którym  wzięść miały i F rancya i An­
glia. Bojowym koniem  dziennikarstw a była Syttopa. Zarzu­
cano Moskalom zdradliw e podejście floty Padyszacha, jakby  
podejścia najzdradliw sze nie należały do sposobów w ojen­
nych (1). Oburzenie przeciwko Rossyi w zrastało, a z oburze­
niem  wzrastało i podobieństw o w ojny wielkiej.

Dla Em igracyi Polskiej podobieństw o to nie było wróżbę 
pom yślnę ; um niejszało bowiem  znaczenie pomocy jej i w y­
rab ia ło  dla niej alternatyw ę : w praszania się na czynnicę na 
teatrze wojennym  , lub  w darcia się nań przem ocę w łasnem i 
siłam i i środkam i. Pierwszem u uczynić mógł zadość Legion, 
d rugiem u — działanie na drodze konspiracyjnej. Dla pew no­
ści, trzeba było czynić zabiegi na obu tych drogach, nie n a ­
leżało jednej zaniedbywać d la drugiej, lecz równocześnie : 
kołatać o Legion i w ięzać się z żywiołam i w plętanem i już do 
w ojny.

S taranie o Legion rozpoczęł W ysocki wizytę u Baragnay 
d’H illie rs , przysłaniem  którego na  miejsce p. de La Cour 
gabinet francuzki inaugurow ał odstępienie swoje od nieprzy­
jaznych Turcy i zam iarów . Z toku krótkiej z am bassadorem  
rozmowy objaw iła się, jeżeli nie niechęć, to w yraźna oboję­
tność jego dla spraw y Polskiej. Na zapytanie : « po co, jene­
rale , przybyłeś do T u rcy i?  » odpowiedział W ysocki : « dla 
p rzypatrzenia się tokow i w ypadków , z k tórych dla spraw y 
polskiej ważne wyw ięzać się m ogę następstw a, » i otrzym ał 
uw agę dyplom aty « iż w iedzieć nie m ożna, jaki obrot rzeczy 
wzięść m ogę, że Seraskier jest dobrze usposobiony dla office- 
rów  cudzoziem skich i chętnie ich w  arm ii tureckiej um ie­

l i )  W  Synopie, jeżeli była jaka zdrada, lo chyba ze strony Konsula au- 
slryaekiego, telegrafującego z parostatkiem m oskiewskim , podjeżdżającym  
na zwiady.
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szcza. » Była to rad a  zaciągnięcia się na listę Arsłan-Paszów. 
W ysocki nie mógł więc propozycyi tej nie odeprzeć odpowie­
dzią w yraźną, że « przybył dla popierania celu wznioślejsze­
go, podniesienia spraw y polskiej; a jeżeli na  teraz w ym aga 
ona oględności, to cierpliw ie oczekiwać będzie lepszej po­
ry. » — « ( j  podniesieniu spraw y Polskiej n ik t nie myśli, — 
rzekł Baragnay d’Hilliers —  Turcy zadecydowali tylko io r-  
macyę kozaków, i do Azyi, gdzie znajduje się do tysiąca zbie­
gów i jeńców  w ysyłają polskich officerów. » — « W ojna — 
odparł W ysocki — prędzej czy później postawi Turcyę w ko­
nieczności podniesienia wyraźnie spraw y polskiej. » — « Za­
ta rg i na W schodzie — odrzekł am bassador — wiedzieć nie 
m ożna jak się zakończą, a wojna nie zdecyduje się przed wio­
sną ; co się zaś tyczy Polski, to żadne pod względem tym 
rozporządzenie nie wyszło z bióra m inistra spraw  zagrani­

cznych. b

Zbytecznem byłoby zaregestrow anie wszystkich wizyt, i 
pow tarzanie wszystkich rozm ów pełnom ocnika Em igracyi 
z am bassadoram i dw orów  zagranicznych i m inistram i W iel­
kiej Porty. Mehmed-Ali (Seraskier) i Mustafa-Pasza (W. W e­
zyr), przyjęli go z serdecznością, na jaką jeno dyplom acya 
zdobyć się mogła. Reszid-Pasza (m in ister spraw  zew nę­
trznych) nie chciał się z nim  widzieć osobiście, i z postępku 
tego, za pośrednictwem  trzecich osób, uspraw iedliw iał się 
w zględam i chw ilowem i. W szyscy oni pojm owali potrzebę 
podniesienia spraw y Polskiej, ale wszyscy odpow iadali ogól­
nikiem  : « trzeba czekać, jeszcze czas nie przyszedł. » Ani 
partya w ojenna, ani partya anti-w ojenna nie śmiały zobo­
w iązyw ać się do niczego : pierwsza dla tego, że związaną 
będąc pow ikłaniam i dyplom atycznem i, wystąpieniem niesto- 
sownem  obaw iała się ściągnąć burzę na Turcyę, druga dla 
tego, że zobowiązania się podobnego rodzaju sprzeciw iały się 
w idokom  jej. W alka pomiędzy niemi dobiegała w  owym cza -
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sic kresu sw ego; a gdy zakończyła się upadkiem  Seraskiera, 
W. W ezyra i Szeik-ul-Islam a, W ysocki spotykał już na polu 
zabiegów swoich sam e dw ójznaczniki, nie zawierające w  so­
bie wyraźnej odm ow y, ale nie dodające otuchy tym wyrazem 
« czekaj, » który w ustach Mehmed-Alego znaczył : « docze­
kasz się. »

Pozostał jeden Caning, który , chociaż jak Baraguay d ’Hił— 
liers, objawił brak instrukcyj m inisteryalnych, dał jednakże 
poznać : 1° że instrukcye przyjść mogą, 2° że w redagow aniu 
onych m inisteryum  angielskie wziąść musi na uwagę opinię 
am bassadora swego, i 3° że opinia jego przychylną jest pro­
jektowi organizowania Legionów Polskich.

W  takim stanie rzeczy nie można było, spuszczając się na 
przychylność C an inga, zaniedbywać działania na drodze 
konspiracyjnej, zależącego : na wyszukaniu terrenu, na k tó ­
rym  zgrom adzić-by można było E m ig rac ję  polską i przerzu­
cić ją  do kraju.

Terrenem  tym była M ołdo-W ołoszczyzna : raz dla tego, że 
z położenia swego geograficznego, pomim o zajęcia przez Mo­
skali, stała na pośredniem  stanow isku pomiędzy Turcyą a 
Rossyą, pomiędzy Em igracyą polską m ogącą ściągnąć się do 
Turcyi a P o lską,— pow tóre dla tego, że przez wzięcie udziału 
w ruchach  1 <348 roku, w yrzuciła z łona swego Em igracyę, 
znajdującą się w stosunkach politycznej przyjaźni z dem o­
kratyczną częścią w ychodztw a polskiego, — potrzecie dla 
tego, że Em igranci W ołoscy sam i uznaw ali potrzebę pow sta­
nia przeciwko okupacyi moskiewskiej. Przym ierze zatem wy­
chodztw a Polskiego z W ołoskiem, będąc naturalnem  z sa­
mego już powodu solidarności rew olucyjnej, potęgowało się 
w tym .razie zbiegiem okoliczności i nakazyw ało wspólność 
działania, skutkiem  której w Paryżu jeszcze nastąpiło poro­
zumienie pomiędzy W ysockim  i Mierosławskim z jednej, a 
W ołocham i z drugiej strony. W ołochy podjęli się powstać
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przeciwko Moskalom, za hasło pow stania biorąc : obronę praw  
Sułtana. •

Myśl jednakże w yw ołania pow stania na Mołdo-W ołoszczy- 
znie lepiej pojm ow aną była przez wygnańców  W ołoskich 
podczas pobytu ich w Paryżu jak .w  K onstantynopolu. Czy 
podróż m orska ostudziła zapał, czyli też bliższe rozpatrzenie 
się w zam iarach Porty natchnęło ich ufnością w czystość za­
m iarów  tu reck ich , przedsięwzięcie p o w sta n ia  zmieniło się 
w Konstantynopolu na postanowienie, nieprzekraczania tego, 
na co W. Porta zezwoli.

Na cóż W . P orta zezwolić m ogła W ołochom ?

Padyszach, jako zwierzchnik (suzerain) Mołdo-Wółoszczy- 
zny, mógł na samym początku wojny powołać lenników  
swoich, książąt Mul tan i WTołoszv, do pełnienia powinności 
ich wojskowej względem siebie. Nieuczyinwszy tego, pozbył 
się k ilkunastu tysięcy wojska zużytkowanego przez opiekuna 
Księstw (cesarza Mikołaja!, lecz niepozbywał się praw a po­
sługiw ania się tym i z rum uńskich  pod dartych swoich, ktrffzy 
byli w stanie ofiarowania m u usług swoich, — praw a świeżo 
usankcjonow anego  przez dyplom acyę nie m ieszania  się j e ­
dnego państw a do spraw wewnętrznych drugiego. Możność 
więc posługiw ania się zbiegami i w ygnańcam i z księstw  
opierała się na najlegalniejszych w św iece  podstaw ach, ró ­
wnie jak  legalnem ze strony W ołochów  było ofiarowanie 
usług Sułtanow i. Sułtan mógł zezwolić W ołochom  na służe­
nie sobie.

W zgląd ten zobopólnej legalności był powodem  dla wy­
chodźców wołoskich do upozorow ania odstąpienia od p ie r­
wotnej myśli pow stania. Zam iast rzucić się do kraju , i 
pow agą przyw iązaną do imion bohaterów ^ludow ych 1848 r.' 
wezwać lud do broni przeciwko Moskalom, E m igranci w oło­
scy obiegli progi m inisteriów  tureckich, i żądali orgańizacyi 
wojska wołoskiego w Turcyi, w celu osiągnięcia zaszczytu

A
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walczenia w obronie praw  m ajestatu sułtańskiego. Żądanie 
to byłoby logicznem , gdyby popartem  zostało pow staniem  
sam odzielnem . Porta, dla ujęcia pod kontrolę swoją czynu 
dokonanego, byłaby zm uszoną wesprzeć go organizacyą po­
rządną. Spuszczanie się zaś na sam ą organizacyę miało w  so­
bie dw ie niedogodności : !° robiło Porte arbitrem  losów 
księstw , i 2° otw ierało pole spółubieganiu się pojedynczych 
ludzi, roszczących rozufaite, mniej więcej ugruntow ane, p ra­
w a przew odnictw a, a przyuczonych do intryg, które trady­
cy jn ie , od czasu jak  M ultany i W ołosza uznały nad sobą 
zw ierzchnictw o Turcyi, były synonim em  polityki w stosun­
kach ich z P or tą.

Nie mógąca być zmyśloną szczerość ofiary W ołochów, bo 
połączona ściśle z w łasną ich spraw ą, i korzyści, jakich spo­
dziewać się można było od wojska wołoskiego na teatrze 
dunajskim , zniewoliły Portę do uznania Jenerała Telia m ini­
strem  wojny, i w rfczenia mu firm anu na organizacyę woło­
skiej arm ii. Działo się to w ostatnich dniach Stycznia.

\  t •

D em okraci polscy od dw óch miesięcy, to jest od Listopada 
1853 roku  napróżno nam aw iali W ołochów do nieoglądania 
się na pomoc turecką. Powodem nam aw iania tego była m o­
żność w yw ołania na Małej-W ołoszczyźriie samodzielnego 
pow stania. Moskale w Listopadzie zajmowali kraj tylko po 
linię A luty, T urcy*,usadow iw szy się w  K ałafacie, dom ino­
w ali tylko w  prom ieniu fortyfikacyj sw oich; cała więc część 
W ołoszy, zaw arta pomiędzy A łutą, Dunajem  a Banatsko-Sie- 
dm iogrodzką granicą, posiadająca blisko milion m ieszkań­
ców i sposobne do pow stania bo najeżone góram i położenie, 
oczekiwała na przybycie pierwszego lepszego pana , który ra­
czyłby objąć nad  nią władzę. N adm iar ten jednakże łatw ości 
pow stania znalazł W ołochów głuchym i na nalegania Pola­
ków. Napróżno Miłkowski zrobił im plan, napróżno w ybrani 
przez Mierosławskiego officerowie przybyli do K onstantyno-
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pola; W ołochy chcieli wejść do kraju , ale pod eskorty Niza- 
m ów , za najwyższem pozwoleniem (1). Legalność zdaje się 
stała się choroby politycznę naszego stulecia.

Zm arnowawszy porę jesienną i doczekawszy się nakoniec 
firm anu, w yruszyli W ołochy do Szumli, idąc pod rozkazy 
naczelnego wodza arm ii ottom ańskiej, a czynięc zadość zo­
bow iązaniu się względem W ysockiego i Mierosławskiego i 
dogadzając w łasnem u interessowi, wcielili do kadrów  swoich 
dw óch Polaków , przyjąwszy oprócz nich dodanego z missyą 
szczególny Miłkowskiego.

Missya Miłkowskiego zależała na tern : aby pod firmy w o- 
łosky grom adzić Polaków  i na W ołoszczyznie form ować za- 
wiyzek siły Polskiej. Nie była ona znana pogryżonym  w le­
galności W ołochom. Dla nich Polacy niezbędnym i by li, jako 
żołnierze obw achani z p ro ch e m , jako rzem ieślnicy wojny. 
Pojm ujyc cały korzyść sutego naszpikow ania m ateryałem  
polskim  kolum n w ołosk ich , pojęliby oni również korzjść 
oddziałów  w yborow ych , złożonych z sam ych Polaków. Ł a- 
tw odom yśleć się jaka kom enda zabrzmieć m iała przed oddzia­
łam i tem i przy pierwszej sposobności.

Instrukcye udzielone Miłkowskiemu przez Wysockiego 
obejm owały pom iędzy innem i zleceniam i, porozum ienie się 
z Om erem -Paszy.

Gdyby od czasów Taylleranda nie było w iadom em  pub li­
cznie, że m owa dany jest człowiekowi dla ukryw ania myśli, 
mógłby był Miłkowski policzyć S erdara-E krem a (generalis­
simus) do rzędu praw dziwych przyjaciół Polski, i co więcej—•

(1) W bitwie pod Czetate wzigł udział oddział, złożony z ochotników 

wieśniaków wołoskich, i przyczynił sig znacznie do pomyślnego rezultatu 
bitwy: wkrótce potćm , oddział Dorobanców (żandarmów), wysłany przez 
Moskali na podjazd, związawszy ofiiccra przeszedł do Turków; Turcy w biu­
letynach nie chcieli nigdy wspomnieć o wieśniakach, a Dorobanców roz­
broiwszy, wydali Moskalom. Dwa te fakla powinny były otworzyć oczy 

W ołochom  !... Ale... gdzie tam!...
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Polski dem okratycznej. W  dw ugodzinnej blisko rozm owie, 
zdawało się że wódz ten potężny korzystał ze zdarzenia, aby 
przed nieznanym Dem okratą odkryć głębię przekonania sw e­
go. « Legiony polskie potrzebne są — mówił O m er-P asza— 
dla zapewnienia tryum fu spraw y dem okratycznej; bez Polski 
niepodległej nie można spodziewać się spokoju trw ałego; 
Polska jest jedyną skuteczną baryerą ze strony Rossyi; E u­
ropa pow inna korzystać ze sposobności osłabienia R ossyi; 
dla Anglii i Austryi jest to potrzebą żyw otną; gdyby Europa 
zdecydowała się na pokój bez postaw ienia Polski popełni­
łaby największy błąd polityczny ; Legiony Polskie będą środ­
kiem  doskonałym do dem oralizow ania wojsk m oskiew skich; 
należy przygotować się po c ich u , a w danym  czasie organi- 
zacya pójdzie szybko; dostarczenie broni biorę na siebie; 
spodziewam się pobić Moskali, etc. etc. » Z troskliwością 
rozpytując się o rzeczywisty stan interessów Em igracyjnych 
Polskich , W ęgierskich i w ogólności dem okratycznych, tra ­
fnie m otywował sym patyę swoją dla spraw y dem okratycznej. 
To pew na, że okoliczności znacznie przeszkodziły Omerowi- 
Paszy uspraw iedliw ić faktycznie sym patyę tę, ale i lo także 
pew na, że gdyby chciał szczerze, to mógł potężnie wesprzeć 
zamiary Demokratów polskich. Miłkowski nie odkryw ał 
przed nim  celu przybycia swego do Szurali, oczekując na 
rozwój orgauizacyi wołoskiej i nie chcąc w ikłać takowej po- 
bocznemi względam i.

Lecz napróżno W ołochy przygotow yw ali się do wyjazdu do 
W iddynia, gdzie miał być głów ny zakład organizacyi ich. 
Rozkaz Omera-Paszy miał być dla nich hasłem . Jenerał Tell 
i towarzysze jego przez półtora miesiąca czekali na hasło to, 
i nie mogli wytłómaczyć sobie powodu takiej długiej zwłoki. 
Nakoniec 6 Marca zagadka rozwiązała się. Dostali oni rozkaz 
wyjazdu, lecz nie do W iddynia ale do Konstantynopola, i nie 
w celu organizow ania wojska, ale dla dalszego liczenia sm u­
tnych dni w ygnania.
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Postępek ten z W ołocham i był pierwszą ofiarą spaloną 
przez dyplom acyę na cześć Austryi.

Miłkowski nie m iał p o c o  w racać do K onstantynopola; 
pozostał w Szumli w celu przypatrzenia się zbliska tokow i 
w ypadków  wojennych, i zastosowania do takowych postępo­
wania swego. Tamże znajdyw ał się podówczas i Sadyk-Pasza 
z pułkiem sw o im , jedna sotnia którego odkom enderow aną 
została do Kałafatu, druga zaś, przybywszy 2! Marca z Kon­
stantynopola, podzielona na pięć oddziałów, stanowiła kadry 
kom pletne pułku, posiadającego wszystko, wyjąwszy żołnie­
rzy oczekiwanych z Dobrudżii. Czyny w ojenne sotni odko­
m enderow anej określą się tern i wyrazam i : 1 Marca wy m a­
szerowała z Szum li, była w W iddyniu i na Wołoszy, i 
w Czerwcu powróciła do Szumli. Sadyk zaś nie doczekał się 
Rusinów ; bo Moskale 24 Marca wystraszyli W oronicza z Tul- 
czy i uniepodobnili korzystanie z żywiołu ruskiego. Przez 
pięć tedy miesięcy niezdobył się Sadyk na sprowadzenie R u­
sinów, których przeszło tysiąc zapisał W orona na regestrach 
sw o ich , a z których ani jednego nie był w stanie p rzetran­
sportow ać do Szumli. Bólgarzy przeto pozostali przeważnym  
żywiołem Kozaków Sułtańskich, i na tle tego anti-w ojow ni- 
czego żywiołu, jako gwiazdy na tle szafiru niebieskiego, 
odbijały się inne różnokolorowe narodowości. W korpusie 
officerów, takie same jak w szeregach panow ało pomieszanie 
języków : byli tam Polacy, W oło ch y , W ęgry, Francuzi, 
Czerkiesi i Turcy. Komenda odbyw ała się w języku obcym 
dla każdej z osobna narodow ości, reprezentow anej bądź 
w korpusie officerów, bądź w szeregach. Była to mozajka 
ciekaw a, przydatna do wielu rzeczy, jeno nie do boju. Pięć 
miesięcy były dla Sadyka czasem krótkim  na przekonanie się 
o elem entarnych w adach organizacyi.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



R O Z D Z I A Ł  S Z Ó S T Y .

Przybycie Zamoyskiego. — Charakter jego. — Projekta. — Proteslacya 
Emigracyi. — Zachowanie się Wysockiego. — Podniesienie przez dyplo- 
macyę kwestyi Legionów i znaczenie j ó j .— Zamoyski stara się o poje­
dnanie się z Wysockim.—Rozmowa Wysockiego z Ambassadorem angiel­
skim. — Obliczenie kosztów organizacyi. — Baraguay d’Hilliers wzywa 
Wysockiego. — Ministrowie W. Porty przyrzekają W ysockiemu.— Przy­
jazd Księcia Cambridge. — Odmowa.

Bystrzonowski i Sadyk nie przedstaw iali sobą głów nych sił 
dyplom atycznych arystokracyi polskiej. Byli oni pow ierni­
kam i, w spółpracow nikam i, lecz nie rdzenia, nie ostatecznym  
w yrazem , nie rezerw ą hotelu Lam bert. Sadyk zwiódł hotel, 
Bystrzonowski pokpił spraw ę; napraw ienie zatem złego po- 
wierzonem  być m usiało kom uś takiem u, kto z hotelem  zrósł 
się ciałem  i duszą, kto' nie był płatnym  jak  Sadyk, ani prote­
gow anym  jak  B ystrzonow ski, lecz kto sam płacił i pro tego­
w ał, — m usiał nim  być jednem  słowem siostrzeniec księcia 
Czartoryskiego hrabia W ładysław  Zam oyski, który pojaw i­
wszy się w stolicy W schodu 26 Stycznia 1854, postaw ił się od 
razu, jako w spółzaw odnik i nieprzyjaciel W ysockiego.

Hotel L am bert we wszystkich czynnościach ważniejszych 
w ysuw ał i wysuwa naprzód h r. Zam oyskiego, przedstaw ia­
jąc go Polakom  i cudzoziemcom, jako skończoną doskonałość 
pod względem rozum u stanu. Zamoyski jest alter-ego księcia 
Czartoryskiego : co on zwiąże to musi być związanem, eo on 
rozwiąże to m usi być rozw iązanem . Powiem y więcej : Za­
moyski jest głową stronnictw a arystokratycznego , dla k tó ­
rego przestarzały książę służy jeno jako chorągiew. Z tego
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powodu nie od rzeczy będzie poświęcić słów kilka tem u 
« Ajaksowi (1) » dyplom acyi polskiej.

Gdybyśmy żywot Zamoyskiego przetrząsnąć chcieli od 
konferencyi w karczm ie W ierzbnińskiej, w której nazwisko 
jego po raz pierwszy pojawia się na karcie historyi narodo­
wej, m usielibyśm y powtórzyć straszne dzieje zapisane k rw a- 
w em i zgłoskami w sum ieniu polskiem . Przypom inam y je- 
dnadże « W ierzbno » dla tego tylko, że ten sam officer, który 
w  owym czasie « lekkim — jak pow iada Lelewel — k ro ­
kiem » wykroczył do kom naty zajm ow anej przez W . Księcia 
i deputow anych, w  kilka miesięcy później zdradził kraj dla 
skarcenia dem agogów, i przez cały dw udziesto-kilko-letni 
pobyt na Em igracyi jedynym  celem usiłowań swoich m iał 
szkodzenie tym , którzy bronili szczerze zgliszcz ojczystych i 
starali się odbudow ać je dla ludu  polskiego, a nie dla żadnej 
kasty lub klassy społecznej. H istorya m a jeden jeno tytuł dla 
byłego ad ju tan ta w. księcia Konstantego, a tytułem  tym je s t : 
zatraciciel Ojczyzny. To darm o : słow nik mowy ludzkiej nie 
posiada innego wyrazu na nazw anie tego, kto nie usłuchał 
rozkazów naczelnego w odza, uprowadził korpus w yboro­
wego w o j s k a  i w ydał go bez boja w ręce nieprzyjaciół.

W ystępek podobny, popełniony w czasie w ojennym , nie 
daje się uspraw iedliw ić żadnem i względami okolicznościo­
wem u Żaden kodex wojenny nie naznacza nań  łagodniejszej 
nad śm ierć haniebną k a ry . Lecz my będziemy pobłażliwszy­
m i od kodexu karnego i przypuścim y, że m łodość, niedo- 
świadczenie i złe wychowanie popchnęły go na drogę zbro­
dni. Młodość jednakże nie trw a wiecznie, niedoświadczenie 
pow inno było napraw ić się sm utna próbę uczynioną na kor­
pusie Ram óriny, a skutki złego w ychow ania mogły były za­
trzeć się doświadczeniem, i otworzyć oczy człowiekowi, k tó -

(I) Tćii) nazwiskiem uczcił Zamoyskiego jeden z nadwornych poelów  
Czartoryszczyzny.
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rem u nieszczęśliwe dla kraju okoliczności pozwoliły oglądać 
ru inę ojczyzny, i przekonać się o tej prawdzie, że « korono­
w ani panow ie zdradę lu b ię , ale zdrajcam i się brzydzę. » 
Polska przebaczyłaby może Zamojskiemu, gdyby on opam ię­
tał się i p o p raw ił; a Zamojski nie zdołałby może w ytrwać 
w złem , gdyby takowe nie wiązało się z interessem kasty 
całej, na szczęście n ie licznej, wyrodzonej w epoce upadku, 
z zepsucia obyczajów publicznych.

W  oczach arystokracyi : Zamojski jest rycerzem sprawy, 
uw ydatniającej się wyraźnie na tle ogólnej spraw y narodo­
wej ; jest ofiarą m otłochu, który naraził go na utratę m ają­
tku i pozycyi; potomek ten wielkiego hetm ana jest patryotą, 
który poświęcił siebie, dla postawienia tam y wzbierającemu 
potokowi społecznem u, zagrażającem u kaście całej u tra tę  
m ajątków  i pozyeyj. Przywileje daw ne nadużyte i nowe 
św ieżo-nabyte, pensye pobierane od zaborców, tytuły nako- 
niec takie niew inne a tak mile brzmiące, hrabiów , baronów , 
kam er ber ów', kam erjunkrów , etc., napastow ane przez m o - 
tłocli uliczny, potrzebow ały ofiar dla usankcyonow ania się, 
dla nabycia praw a odrębności społecznej, którego nie daw ał 
im rozwój dziejowy narodu.

Arystokracya polska, ukonstytuow ana dopiero po upadku 
k ra ju , nie m ając żadnej narodowej podstaw y, nie mogąc 
oprzeć się naw et na dem okracyi szlacheckiej, słabą zaporą 
odgraniczającej się od ludowej, m usiała przybrać charakter 
cudzoziemski niezupełnie w yraźny , trocha francuzki, trocha 
niemiecki, i postaw ić się w takim  samym jak tam te wzglę­
dem ogółu stosunku. Lecz jak różnemi są podstaw7y ich, tak 
niepodobnem i do wzorów okazały się postacie arystokraty­
czne polskie : bohaterstw o zagraniczne, w ystępując w Polsce 
jako arlekinada, wegetuje w kraju  i za granicą : w k ra ju .... 
okryte liberyą zaborców, za g ran icą .... odziane uzurpow aną 
pow agą dyplom atyczną. Gdybyśmy nie posiadali faktów hi­
storycznych na udow odnienie nikłości korzeni arystokraty-
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cznycli w społecznym gruncie polskim, dość-by było ukazać 
postać jawnego zapaśnika arystokracji, lir. W. Zamojskiego. 
Żaden postępek jego nie nosi na sobie cecb rozum u, ani p ię ­
kności. Jest to człowiek ordynaryjny, in trygant drobiazgowy, 
k tó ry , wystudiowawszy ułożenie powierzchowności swojej 
do położeń okolicznościowych, w yrobił się tak , że oblicze 
jego nie objawia wzruszeń wew nętrznych, oko nie jest zw ier­
ciadłem  duszy. Cały takt jego zależy na tern, że na tiziogno- 
mii bladej, obojętnej i zawsze jednakiej, nie można wyczytać 
nic, jak  na twarzy człowieka zm arłego, i jak  od nieboszczyka 
wieje od niej chłód, odstręczający takicli naw et, których uza­
leżnia interes m ateryalny. Zamojski nie ma przyjaciół, ani 
zw olenników , bo nie będąc szczerym , nie przywiązuje ludzi 
sercem , a nie będąc hojnym  , nie ujm uje ich pieniędzmi : to 
też otaczają go sami zbankrutow ani lub  okaleczeni na rozu­
mie patryoci. Skąpstw o, dochodzące w nim do śmieszności 
sknerstw a, staw ia go częstokroć w pozycyi fałszywej, w ko­
nieczności opędzania kosztów funduszam i pobocznem i, żoł­
dam i, składkam i, i udaw ania ubóstwa. Płaszcz bigoteryi i 
hipokryzyi, którym  się rad  okrywa, nadaje mu pozór jezuity, 
i spraw ia, że k a żd y  zbliżający się doń, zbliża się z niedowie­
rzaniem i w strętem . Nie um iejąc natchnąć zaufaniem, nie umie 
porw ać za sobą ani zaentuzyazmować podw ładnych. P rze­
mowy jego brzm ią jak głos bez echa : słuchacze słuchają i 
nie wierzą im , nie wierzą łzom naw et, k tórych używa n ie­
kiedy dla okraszenia wyrazów. S łow em , jest-to mąż stanu 
wymuszony i naciągnięty, jak wymuszoną i naciągniętą jest 
arystokracya w społeczeństwie polskiem.

Zamojski w Konstantynopolu m iał przed sobą jedną drogę, 
po której przeszedł się już Bystrzonowski : oszczędzania Sa- 
dyka i podkopyw ania w arunków  W ysockiego, będąc przeko­
nanym , że ten ostatni nie może, ani chce odstępywać od ta­
kowych. Lecz, ponieważ projekt Legionów zagranicznych 
w taki fatalny rozwiązał się sposób, potrzeba było zatem na

7
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miejscu ich postawić coś innego. Zamojski przeto debitow a! 
trzema na raz propozycyami :

1° rozszerzenia organizacyi kozackiej,
2° organizow ania batalionów  chrześciańskich, i
3° umieszczenia Polaków  w arm ii tureckiej.

Rozszerzać kozaków, znaczyło robić intéressa Sadyka; nie 
wypadało bowiem jeszcze, póki pełnom ocnik Em igracyi znaj­
dyw ał się w możności działania, działać przeciwko wodzowi 
kozackiem u. Z drugiej zaś strony, zdyskredytow ana już o r- 
ganizacya natrafićby m usiała na te same przeszkody, których 
nie mógł przełam ać Sadyk, a zabrawszy Zamoyskiego z pola 
zabiegów dyplom atycznych , pozostawiła by tćm sam em  
szranki w olne dla W ysockiego. Nie odpowiadając więc na j­
główniejszej potrzebie — popsucia W ysockiemu — nie odpo­
w iadała zam iarom  hotelu , dążącym do akaparow ania n ie- 
rozdzielnego zw ierzchnictw a.N ależało przeto odłożyć projekt 
rozszerzenia. Zamoyski popierał go m iękko, odłożył, i pry­
w atn ie w ystąpił naw et przeciwko robotom  Sadyka, potępia­
jąc je przed jenerałem  Klapką i innym i, a podnosząc polity­
czne znaczenie batalionów  chrześciańskich.

Od kilku lat hotel Lam bert narzucał się Porcie z projektem  
organizacyi wojskowej chrześcian tureckich , idąc w tćm  za 
życzeniem pew nych gabinetów , chcących, bądź nadwerężyć 
jednolitość arm ii ottom ańskićj, bądź mieć w Turcyi wojsko 
na rozporządzenie swoje. Kwestya ta  dla Turcyi niesłychanie 
jest drażliw ą. Uzbroić chrześcian znaczy, dać im możność 
przy pierwszej lepszej sposobności obrócenia broni przeciwko 
m uzułm ańskim  zdobywcom. Pod jakąkolw iek łorm ą przed­
staw iając organizacyą tę, nie podobna ukryć niebezpieczeń­
stw a zbyt jaw nego, na którćm  Porta nie może nie poznać 
się. Ani organizacya przeto batalionów  chrześciańskich z Ból- 
garów , ani modyfikacya jćj — organizacya'strzelców  z k a to ­
lików M erdyckich, proponow ane kolejno przez Zamoyskiego,
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nie mogły przejść i u trzym ać się. Napróżno Zamoyski kołatał
0 firm any, napróżno objeżdżał w  kolej wszystkich m inistrów  
tureckich i am bassadorów, przedstaw iając jednym  i drugim
odpowiednie ich potrzebom , lub życzeniom korzyści; firm a-, * 
now wyzyskać nie mógł, i naraził się tylko na to, że Em igra-
cya zebrana w K onstantynopolu, podała 28 m arca do Porty
1 do Caninga zbiorową protestacyę przeciwko działaniom 
osób nieupow ażnionych przez Polaków . Nie zrażało to je ­
dnakże Zamoyskiego bynajm niej : działając nie dla Polaków 
ale dla h o te lu , nie potrzebow ał od Polaków upow ażnien ia, 
utrzym yw ał że firinan m a, że go nosi w  zanadrzu, chociaż nie 
było podobieństwa aby otrzym ał go kiedy.

Po upadku tedy najlogiczniejszego w sensie hotelow ym  
projektu Legionów zagranicznych , dw a te projekta , podane 
przez Zamoyskiego, nie miały szansy powodzenia, bo nie mo­
gły w ytrzym ać porów nania z Legionami polskiemi. Zamoyski 
spróbow ał jeszcze i trzeciego : umieszczania pojedynczych 
officerów polskich w a rm ii ottom ańskiej, powodem  którego 
była następująca okoliczność : S a d y k , będąc jeszcze effen- 
dim , zapewnił hotel L am bert o możności organizacyi b a ta lio ­
nów chrześciańskich, i Zaymoyski spuszczając się na zape­
wnienie to, zaangażował kilku wyższych i niższych officerów 
i przywiózł ich z sobą. Nieznalazłszy batalionów  (1) trzeba 
było zaangażowanych utrzym yw ać, płacić jednym  po 150, 
drugim  po 90 franków  miesięcznie. Żeby więc pozbyć się ko­
sztów, przedsięwziął Zamoyski ulokow ać ich w  ¡wojsku tu -

(I) Sadyk kilka razy w ciągu swojćj kary ery dyplomatycznej podobne 
figle platal hotelowi. W 1848 czy i|9 r., powziąwszy zamiar podbicia Krymu, 
zażądał aby mu przysłano admirała do komenderowania tysiącem czajek ko­
zackich , będących na j ego rozporządzenie. Hotel przysłał mu niejakiego 
Ilińskiego (alias Horwata), który przez jakiś czas był majtkiem na okręcie 
kupieckim. Jliński, przybywszy, nie znalazł na rozporządzenie Sadyka ani 
jednego czółna rozłupanego.
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reckićm . Projekt ten przeto nie miał żadnej, dyplomatycznćj 
naw et doniosłości, a pochodził poprostu z oszczędności.

W ysocki zaś ze swojej strony, podawszy Porcie i rozesła­
wszy am bassadorom  memoryał o potrzebie organizacyi Le­
gionów  polskich w Tnrcyi Europejskiej, opierający się na 
tych sam ych, co m em oryał, projekt i podanie, zrobione
przez S zasadach, w sparł go aktem  pełnom ocnictw a, (1)
udzielonym  m u przez Em igracyę, i tern postaw ił się, nie jako 
kom petytor Sadyków, Zam oyskich, Bystrzonowskich, et con­
sortes, lecz jako jedyny, i — w oczach rządów — legalny r e ­
prezen tan t spraw y polskiej. Uczyniwszy to pozostawało mu 
oczekiwać cierpliw ie na rozwój w ypadków , i nie kom prom i­
tow ać siebie ani spraw y wysiadywaniem  w przedpokojach 
m inisteryalnych.

Dyplomacya w epoce tej w ysilała się nad w yszukaniem  
sposobów7 ułagodzenia Bossyi i odw rócenia od E uropy  rozpo­
czętej już wojny ; i straehem  chciała na gabinecie petersburg- 
skim wym ódz to , czego nie mogła wymódz persw azyą. 
Zerw anie jednakże przez Francyę i Anglię stosunków dyplo­
m atycznych z Rossyą nie zastraszyło Bossyi, trak ta t zaezepno- 
odporny pom iędzy Francyą, Anglią i Turcyą (12 Marca 1854) 
nie zastraszył Bossyi, trak ta t przym ierza pomiędzy Francyą 
i Anglią (z 10 Kwietnia 1854), zapraszający artykułem  piątym  
całą E uropę do koalicyi przeciwko R ossy i, nie zastraszył jej 
bardziej jak zerwanie stosunków  i trak ta t zaczepno-odporny. 
Rossya była niewzruszoną a Europa nie okazywała skw apli- 
wości w  spieszeniu się do szeregów koalicyi. Dyplomacya 
przeto (francuzko-angielska) zwrócić się m usiała do Austryi, 
usiłując bądź co bądź w ciągnąć ją do p rzym ierza; lecz Au- 
strya upierała się przy neutralności nakazanej jćj przez Ros- 
syę. Złam ać neutralność tę na korzyść przym ierza, chociażby 
pozornie tylko, stało się głów nym  celem usiłowań dyplom a-

(1) Patrz w przypisach lit. li.
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tycznych; a upór A ustryi tak był m ocnym , że trzeba było b a r­
dzo mocno ją zastraszyć, aby wymódz na niej złam anie to.

Nie podobna było wymyśleć nic skuteczniejszego na za­
straszenie A ustry i, jak Legion Polski w T u rcy i, podnoszący 
kwestyę narodow ości, kwestyę tak niebezpieczną dla jedności 
liabsburgskiej.

W ysocki przew idyw ał, że dyplom aeya projekt organizacyi 
polskiej użyć może jako straszydło na Auslryę. Nie m ając je­
dnakże sposobów zapobieżenia tem u musiał kończyć sprawę 
rozpoczętą, tern bardziej, że nie można było przewidzieć do 
jakiej potęgi podniesie się trw oga au s try a c k a , i czy zbyte­
czny upór gabinetu wiedeńskiego nie zmusi koniec końcem  
sprzym ierzonych do połączenia kwestyi polskiej z turecką. 
Zresztą, gdyby W ysocki, przewidując rezultat, zaniechał był 
s ta rań , zawiódłby naprzód zaufanie E m ig racy i, a powtóre, 
uczyniłby dla niej bezowocnem  doświadczenie dyplom aty­
czne. Należało przeto popierać spraw ę z całą m ożebną a go­
dziwą energią i iść krok w krok z dyplom acyą.

Pierwsze oznaki m anew ru tego dyplom atycznnego w ym ie­
rzonego przeciw ko gabinetowi w iedeńskiem u były nas tępu ­

j e  :
1° W ielki W ezyr oświadczył W ysockiemu 29 Marca, że za 

dni kilka Polacy będą zadowolnieni.

2° Caning, l Kwietnia, dając posłuchanie Polakom , (Gębce 
i Tyszkiewiczowi) którzy zakom unikow ali m u protestacyę 
przeciwko działaniom  Zamoyskiego, pytał się ich, czy prote­
stujący podpisali pełnom ocnictw o W ysockiemu.

3° W idząc się z Klapką (3 Kwietnia), m inister angielski 
m ów ił, że Legion polski, naw et z najwyraźniejszym  sztanda­
rem polskim w krótce przyznanym  będzie.

4° Reszid-Pasza zapewnił (12 Kwietnia) A. Gębkę i J. Ty­
szkiewicza, upom inających się o odpowiedź na protestacyę,
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że nadeszła chw ila , w której spraw a polska wzięty jest pod 
rozwagę, i że W ysocki w tych dn iach otrzym a w  tym  wzglę­
dzie odpowiedź.

Do oznak powyższych przyłączyła się jeszcze rap tow na za­
chcianka uwijającego się, po gabinetach Zamoyskiego poje­
dnania się z W ysockim.

Przystąpienie do zam iaru pojednania się przygotowywał Za­
moyski w ieściam i: o przedsięwzięciu złożenia firm anu w razie 
uzyskania takowego w ręce W ysockiego , o w ielkich swoich 
w pływ ach dyplom atycznych, o liście Persignego doB araguay 
d ’Hilliersa , treścią którego m iało być popieranie czynności 
Z am oyskiego, o liście Yely-Paszy do niego sam ego, przepra­
szającym go za polecenie W ysockiego W. W ezyrowi etc. etc. 
Sądząc snadź dostatecznem  m oralne nastrojenie Wysockiego 
wieściam i podobnego ro d za ju , pojawia się niespodziewanie 
Zamoyski w mieszkaniu jego, i żąda rozm ow y (11 Kwietnia). 
Powtórzym y co W ysocki sam pisał o wizycie tej do Kółka 
paryzkiego : « Po zw ykłych kom plem entach zaczął Zamoyski 
opow iadać, co zrobił od swego przyjazdu , że podał o rozsze­
rzenie organizacyi kozackiej, że chciał form ow ać bataliony 
z arty lleryą, że projekt ten był p rzy ję tym , a w takim  razie 
Czajka (Sadyk), nie m ógł zostać dowódzcą, więc to dow ódz­
tw o ofiarowano jem u i czekał tylko n a  firm an, aby mnie 
o nim  zaw iadom ić, —  ale dla różnych pow odów  firm an ten 
zw lekano, aż nareszcie nadeszły inne okoliczności : Caning 
dostał polecenie od rządu, aby nie przeszkadzał iormacyi Le­
gionu, a zatem i on (Zamoyski) zaczął o nim  mówić i sądził, 
że jem u powierzoną zostanie organizacya cała. Tym czasem /  
m ocno się zdziw ił, gdy go w tych dniach Caning do siebie 
przyw ołał i ośw iadczył, że jem u sam em u rząd nie może po­
wierzyć tej organizacyi, że rząd turecki nie może przepom nieć 
o jenerale  W ysockim , który już był dowódcą Legionu na 
W ęgrzech, i który w tych dniach złożył dowody, że m a upo-
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ważnienie od Em i gracy i do form ow ania Legionu, i że w takim  
stanie rzeczy, albo m usi Zamoyski z Wysockim porozum ieć się, 
albo muszą być dw a Legiony, arystokratyczny i dem okratyczny 
(słowa Zam oyskiego), że i Reszid , z którym  potem się w i­
dział to samo mu oświadczył. Zamoyski protestował przeciw 
form acyi dw óch Legionów, ośw iadczył, że znając m nie, jest 
przekonanym , że jestem  tego samego zdania, i przyszedł 
proponow ać m i, czy bym  nie poszedł razem  z nim do Caninga 
iR e sz id a , abyśmy pokazali, że jeśli się nie zgadzamy na to 
czego chcemy, to się zgadzamy na to czego nie chcemy aby 
robiono , —  m ó w ił, że będzie szczęśliwym zapoznać m nie 
przy tej sposobności z Reszidem. — Odpowiedziałem , że i ja 
jestem  przeciwny dwom Legionom i za widzeniem pomówię 
o tern z Caningiem, — ale działając na drogach przeciw nych, 
nie widzę potrzeby, abyśmy mieli chodzić razem do Caninga 
lub  Reszida; że co do ostatniego, to go uprzedziłem od daw na
0 m ojem  przybyciu i m issy i, lecz mając wzgląd na stosunki 
dyplom atyczne, nie chcę go wystawiać na przykrość moją 
w izytą ; że będę czekał spokojnie zawiadom ienia , kiedy bę­
dzie m ógł m nie przyjąć bez narażenia się dyplom acyi, że 
kiedy tak  długo czekałem, to poczekam i d łu ż e j, aż mnie 
sam zawezwie. Dalej Zamoyski m ó w ił, że teraz stara się wy­
łącznie o Legjpn p o lsk i, bo przekonał s ię , że Legiony za­
graniczne , lub  inne jakie formacye na nic się nie przydadzą,
1 że cokolwiek nastąpi, on powtórzy to , co mi powiedział 
w Paryżu, że jeżeli rząd turecki odda mi kom endę, on z chę­
cią podda się pod moje rozkazy. — Odrzekłem, że należy ża­
łować, że dopiero teraz przekonał się, że nam  jedynie o Le­
gion w ypada się starać; uniknęlibyśm y wielu projektów , 
które, zatwierdzone przez Turcyę, w samym zarodzie okazały 
się bezskutecznem i, zniechęciły Turków  wystawiając ich na 
niepotrzebne k o sz ta , zdepopularyzowały imie Polaków, 
jak  np. Kozacy Czajki, Legion Bystrzonowskiego, lub um ie­
szczanie po kilku oflicerów przy pułkach tureckich; co się
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zaś tyczy kom endy, to i ja pow tarzam  to, co mówiłem w Pa­
ryżu, że rząd turecki musi mieć wzgląd na Em igracyę, i tego 
nom inow ać kto posiada jej zaufanie. To się Zam oyskiem u 
bardzo nie podobało i w uniesieniu odkrył całe swoje zam ia­
r y ; powiedział, że na Em igracyę nie liczy, że do Legionu nie 
potrzebuje jak  kilkudziesięciu officerów, a reszta dopełni się 
z Bólgarów i niewolników . — Przedstaw iłem  Zamoyskiemu 
fałszywość jego rozum ow ania , że nie godzi się lekceważyć 
E m igracyi, że ona stanow i, jeśli nie liczebną, to m oralną 
po tęgę, której nic nie zastąpi. Coby powiedziała Polska, 
co by pomyślały same rządy gdybyśm y form ow ali Legion 
bez Em igracyi P o lsk ie j; — to by było najwyższym dowo­
dem naszego niedołęstwa i głupoty, i na to nigdy nie przy­
stanę. (1)»

P a im y zm  ten pojednawczy miał recydywę swoją na W iel­
kanoc. Zamoyski w padł do Wysockiego , i z całem tow arzy­
stwem  zebranem  u niego zaprosił go w imieniu żony do siebie 
na święcone. Gdzie pleć piękna się m iesza, tam innego już 
rodzaju polityka występuje na scenę. Wysocki nie m ógł nie 
przyjąć zaprosin hrab iny  bez uchybienia praw idłom  szarinan- 
teryi. Poszedł więc z całem  towarzystwem . W  zakres pisma 
naszego jednakże wchodzić nie może sąd o sposobie znajdo­
wania się W ysockiego z dam am i : sąd i w yrok o salonow ych 
jego kwalifikacyach z p raw a należy do pani Zamoyskiej; jej 
więc go pozostawiamy. Iło nas należy tylko powiedzieć, że

(1) Zamoyski, chcąc zapewne z rozmowy tćj zrobić punkt wychodni poli­
tyki swojćj, stawił się w towarzystwie dwóch świadków i publikował j ą ; nie 
uprzedziwszy jednakże o zamierzonym tym użytku Wysockiego, publikacya 
ta i świadectwo opierają się całkiem na owćm starćm przysłowiu « świadczył 
się cygan dziećmi swojemi. » Wysocki zaś, nie przywiązując do niej żadnego 
znaczenia, uważał za zbyteczne wzywać przyjaciół swoich dla zrównoważe­
nia świadectwa stronników p. Zamoyskiego : jego sekretarza p. Kalinki i 
p. Zyg. Jordana, i tylko dla sprostowania zmuszonym był napisać do Za­
moyskiego. (Patrz list Wysockiego w przypisach lit. C.
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pośrednictwo płci p ięknej, ani jaj i kiełbas w ielkanocnych, 
na  nic nie przydały się Zamoyskiemu.

Skutkiem  wszystkich oznak tych było, że W ysocki zażądał 

u Lorda Redcliffa (1) posłuchania, i otrzym ał go na 18 Kwie­
tnia.

Rozmowa Wysockiego z Redcliffem, m alując sposób, w jaki 
dyplom acya przyjazna Polsce ocenia wcielenie jej do Rossyi, 
zasługuje na szczególną uwagę. W  ogólnćm zapatryw aniu się 
na wypadki, tw ierdził Lord, że dyplomacya wielki w 1831 
roku popełniła b łą d , dozwalając Rossyi po zakończeniu woj­
ny, w brew  traktatom  , znieść istnienie królestwa polskiego. 
« Z apew ne— rzekł — miała Rossya poprzednio upraw nienie 
w Polsce, — jednak dozwolenie na zniesienie udzielnego 
Polski bytu ciąży na dyp lom acy i, jako błąd popełniony. 1 
nam Anglikom zarzucają niepraw ość panow ania na wyspach 
Jońskich : jak wielka jednak różnica z tćm co Rossya z Polską 
z ro b iła ! ... Panow anie nasze upraw nioném  jest traktatam i 
zinnćm i m ocarstw am i; zniesienie zaś królestwa polskiego 
nie tylko przez inne m ocarstw a nie było uznanćm , lecz prze­
ciwnie, sam owolne zgwałcenie przez Rossyę trak ta tu  w yw o­
łało ze strony innych m ocarstw  w yraźne zastrzeżenie. Błąd 
daw ny, z powodów wym agań i potrzeb Europy, dyplom acya 
napraw ić musi obecnie. Nie może tu  być mowy o sympatyi, 
bo ta w polityce nie istnieje. W Anglii zapatryw anie się takie 
na polską spraw ę coraz staje się ogólniejszćm. Z mojej strony 
popierać będę potrzebę napraw ienia popełnionego błędu. 
« N astępnie rozm owa zwróciła się do Legionu. Caning za- 
gadł W ysockiego : dla czego tak nalega na sztandor Polski? 
czy żąda od rządów gw arancyi dla Polski? — » Nie, — od­
parł W ysocki — ale żądamy, aby przez wystawienie sztan­
daru narodow ego, jaw nćm  było, że nam  w olno myśleć i

(1) Lord Straford de Redcliff vicomte dc Caning, ambassador angielski 
w Konstantynopolu.
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działać dla Polski. « —■ » A więc — rzekł am bassador — vous 
acceptez tous les risques et perils ! « — » T ak , odpowiedział 
W ysocki — gdzie idzie o spraw ę narodow ą Polacy nie skąpią 
poświęcenia. Żądanie gw arancyi od rządów  byłoby tylko po­
wstrzym aniem  czynu, a i cóż znaczyć mogą wszelkie gwa- 
rancye obce, jeżeli ich w własnej sile', o której postaw ienie 
w łaśnie nam  chodzi, mieć nie będziemy ! » — Była m ow a o 
pojednaniu z Zamoyskim i o organizacyi arystokratycznych i 
dem okratycznych Legionów. Pojednanie Caning doradzał, 
lecz nie nalegał n ań ; podział zaś Legionów przyjął jako żart 
k tórym  zapewne sam zmuszonym był pozbyć się uprzykrza­
jącego się o wysadzenie W ysockiego, Zamoyskiego. W końcu 
zażądał, aby W ysocki przedstaw ił mu jak  najspieszniej p ro ­
jek t z w yrachow aniem  kosztów na taktyczną jednostkę Le­
g ionu , i zapytał czy Polacy nie m ogą mieć na ten cel 
w łasnych jakich funduszów ? — W ysocki odpowiedział, że 
funduszów w tej chwili nie ma, lecz spodziewać się należy, że 
jak  skoro organizacya rozpocznie s ię , to obyw atele bogatsi 
nadsełać będą pieniądze z kraju . Odpowiedź taką dał W yso­
cki dla dwóch powodów : raz, bo funduszów  w ręku nie po ­
siadał, pow tóre, bo spodziewane wolał obrócić na udo­
skonalenie organizacyi, podając w projekcie kw otę jak 
najoszczędniejszą, opędzającą jeno konieczne potrzeby u b ra ­
nia żołnierzy! — W e trzy dni później posiadał już am bas­
sador m em oryał, (1) tyczący się kosztów formacyi Legionów, 
w którym  za norm ę przyjętą była organizacya dw óch b a ta lio ­
nów  piechoty, czterech szwadronów jazdy, i jednej o sześciu 
działach bateryi a rty lłe ry i, za krągłą sum m ę 600,000 fran ­
ków.

Tak tedy am bassada angielska stała się głów ną pośredn i­
czką pomiędzy W ysockim a Portą . Zapatryw anie się Caninga 
na  sprawę Polską, chociaż na wskroś dyplom atyczne, mogło

(1) P a trz  p rzyp isek  lit. D .
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jednakże zaspakajać Wysockiego, Można było spuścić się na 
am bassadora W. Brytanii z tern większą pewnością, że, po 
zadarciu B araguay-d’Hilliersa z Portą z powodu Greków, po- 
zycya Caninga była w Konstantynopolu dom inującą. Poda­
wszy więc projekt organizacyi, oczekiwał W ysocki na rezul­
ta t ,  gdy w te in , w tydzień po rozmowie z Caningiem , ode­
brał od am bassadora francuzkiego wezwanie, z doniesieniem, 
że m a m u coś do zakom unikow ania.

Było to drugie widzenie się W ysockiego z jenerałem  dy­
plom atą.

Zaczął B araguay-d’Hilliers rozmowę od rozwodzenia się 
nad  szkodliwością n ieporozum ień , jakie pomiędzy Polakam i 
istnieją. « I tak — mówił — w Stam bule Zamoyski idzie od­
dzielną d ro g ą , a t y , jenerale, robisz osobno usiłow ania u 
P o rtj . Spraw a Polski lada dzień wybitniej podniesioną być 
może, i nie potrzebuję zw racać uw agi twojej, o ile wspólność 
usiłow ań w takim  składzie jest potrzebną. Zresztą, mówię 
w  tym  przedmiocie w skutek odebranych od rządu poleceń, 
dotyczących spraw y polskiej i wskazujących p. Zamoyskiego 
jako pośrednika księcia Czartoryskiego. » — W ysocki zapy­
tał się, czy odebrane kom unikacye są officyalne, i czy nie 
może udzielić mu dosłownego ich brzm ienia? — Baraguay- 
d’Hilliers wyszukał kom unikacyę i odczytał ją W ysockiem u. 
Była to depesza p. Drouin de 1’Huys następującej osnowy : 
« W ielu Polaków zgłasza się o paszporta w chęci wzięcia 
udziału w walce Turcyi przeciw  Bossyi. Rząd francuzki, po­
chw alając zapał Polaków i ich zam iar udania się do Turcyi, 
sądzi, że w celu utrzym ania porządku i zapobieżenia złem u, 
jakieby z tych żywiołów wyniknąć mogło, gdyby te nieode- 
brały  pewnego k ierunku, jest potrzebnem  znoszenie się z księ­
ciem Czartoryskim. W  takiem  zapatryw aniu rząd francuzki 
zgadza się z angielskim , jak Lord Clarendon zatwierdza w  ko- 
m unikacyi zrobionej przez Lorda Stuarta. Ponieważ zaś Za­
moyski jest w  Konstantynopolu pośrednikiem  księcia Czar-
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toryskiego, przeto p. am bassador masz się z nim  w orzeczo­
nych znosić przedm iotach, i popierać jego usiłowania. » —Po 
przeczytaniu depeszy dodał Baraguay, że jest obowiązanym  
popierać czynności Zamoyskiego. — W ysocki zrobił uw agę, 
że depesza nie wzm iankuje o Polsce, i że rząd francuzki 
w spom ina tylko o udziale pojedynczych Polaków w w ojnie 
tureckiej, a w żaden sposób nie dotyka spraw y polskiej. — 
« Tak jest, odparł Baraguay — jednak spraw a Polska lada 
chw ila wyraźnie przez m ocarstw a podniesioną być może. 
W  takim  składzie i w m iarę odebranych poleceń, będę obo­
w iązany popierać p. Zamoyskiego, który stara się o dow ó­
dztwo Legionu polskiego. Pojm uję, że tobie, jenerale, 
z przyczyny stopnia twego, dow ództw a na W ęgrzech , po­
siadającem u zaufanie rodaków  i obranem u wolą Em igracyi, 
należałoby się dowództwo Legionu, lecz ja, jako am bassador 
muszę trzym ać się odebranych rozkazów. Co do w zm ianki o 
lordzie C larendonie — m ów ił dalej — nie przyw iązuję do 
tego wielkiej wagi, nie m a to bowiem  formy ofticyalnéj, a 
przechodząc przez różne usta i pośrednictw o pryw atne lorda 
S tuarta , nie może mieć doniosłości urzędowej (I). Jednakże 
w  spraw ie polskiej Francyja więcej zrobić może jak  Anglia. 
Gdyby działanie miało mieć miejsce gdzie na wyspie jakiej, 
wówczas nie zaprzeczam, że wpływ i powaga Anglii m ogą 
mieć przewagę. Cokolwiek bądź, zdaje się, że rząd angielski, 
rów nie jak  francuzki, do księcia Czartoryskiego odnosić się 
będzie, chociaż tutejszy am bassador angielski nie zdaje się 
podzielać tego widzenia rzeczy. Chcę mówić, jenerale, z tobą 
o tw arc ie , —  dodał am bassador — et pour vous m ettre à 
Taise, pow iem , że mi jest w iadom ćm  popieranie ciebie przez 
lorda Redcliffa; nie mogę jednakże pom inąć, żeFrancya z po-

(ł) Depesza ta, jak się pokazało później po przybyciu księcia Napoleona, 
byia wynikiem osobistej przychylności p. Drouin de 1’Huys. Gdyby była offi- 
cyalną, to Baraguay nie potrzebowałby negocyować pojednania Wysockiego 
z Zamoyskim, a zastosowałby się lilteralnie do niej.
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łożenia swego poważniejszy wpływ  na spraw ę polską mieć 
musi. » — Na podwójne dotknięcie przedm iotu tego, odparł 
W ysocki, że Polska na obu rządach Zachodu, równie jak na 
Turcyi nadzieje swoje opiera, że on (Wysocki) nie m a za­
m iaru sprzeciw iania się widokom  Francyi. Co s ię tyczy poje­
dnania i zgody z Zamoyskim — dodał — nie może dać odpo­
wiedzi bez porozum ienia się z przyjaciółmi swoimi, lecz daje 
zapew nienie, że działać nie będzie przeciwko Francyi. —  
Kiedy Baraguay po raz trzeci zwrócił rozmowę na ważność 
Francyi w spraw ie Polski, rzekł W ysocki, że umie to ocenić, 
i że zaraz po przybyciu czuł się w obowiązku oddać wizytę 
am bassadorowi francuzkiem u, a to tćm bardziej, że uważał 
się za protegowanego Francyi i że cel wyjazdu jego z Paryża 
nie był obcym Cesarzowi. « Jeżeli od pierwszej w izyty nie 
byłem u ciebie, je n e ra le ,— ciągnął W ysocki— a do lorda 
Redcliffa w spraw ie Legionu udaw ałem  się, to dla tego, żem 
cię znalazł równic obojętnym  i dla spraw y naszej i dla m nie, 
gdy przeciwnie lord Caning z całą gotowością okazał się dla 
moich przedstaw ień. — Baraguay, rzekłszy « zapom nijm y o 
przeszłości, a zajmijmy się teraźniejszością, » znowu zwrócił 
rozmowę do porozum ienia się i wspólnego z Zam oyskim 
działania. « W iem ja dobrze — m ówił — że masz upow a­
żnienie do działania w imieniu Em igracyi, ale mnie trudno 
przeciw  woli rządu w ystępować. Czyby rzecz ta nie dała się 
tak ułożyć— zapytał : que Czartoryski soit le drapeau, et que 
vous soyez le b ras?  »— W ysocki odpowiedział na to, że cho­
rągiew  taka zam iast pociągnąć, może tylko odstręczyć : «n ie 
idzie bowiem o porozum ienie się osobiste, wszak ja z Zam oy­
skim w iduję się, ale idzie o jednakow e pojęcie rzeczy, ku 
użytkowi spraw y polskiej ; a Czartoryski nie ma zaufania ani 
w Em igracyi, ani w kraju . Zresztą rząd francuzki może prze­
konać się o usposobieniu Em igracyi, jak  się sam am bassador 
przekonał o tćm w Konstantynopolu. » — Baraguay zrobił 
uwagę, że nim on napisze do rządu, to dużo czasu upłynie, a
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tu  chorągiew  polska lada dzień podniesioną być może! — 
W ysocki odparł, że niepodobna mu nic stanowczego w tym 
względzie zrobić, że m usi pierwej poradzić się przyjaciół, a 
między innym i i Branickiego, który jeszcze nieprzyjechał, a 
wspom niawszy o projekcie form ow ania dw óch oddzielnych 
Legionów, dodał : « cokolwiekbądź nastąpi w obecnej tru ­
dności , zapew n ij, jenerale rząd francuzk i, że nie stanę 
w sprzeczności z nim , a jeżeli rzeczy nie pójdą w edług moich 
p rzekonań .... usunę się. » — « Nie, — rzekł Paraguay — tu 
idzie o wspólność działania : czy nie moglibyście obydwa 
podpisać wspólnej do Em igracyi odezw y?—ja zarówno oby­
dw óch was popierać będę, a znosząc się o formacyi Legionu 
z Bortą, pisać będę o was obydwóch ; jednak w dopełnienia 
polecenia położę : le com te Zamoyski et le général W ysocki — 
Wysocki jeszcze raz powtórzył m u, że nie może dać stanowczej 
odpowiedzi, i powiedział : « nic dziwnego że rząd francuzki 
chciałby kierunek Legionów oddać Czartoryskiem u : on, jako 
konserw atysta daje więcej gw arancyj, jak ja rew olucjon ista , 
który wziąłem udział w  wojnie węgierskiej ; rewolucyonizm  
nasz jednakże jest przedewszystkiem dobijaniem  się o P o l­
skę, i każda karta  historyi naszej zapisana jest tą dążnością. 
Czartoryski jeden nie szedł nigdy drogą obraną przez naród : 
kiedy naród był z rew o lu c ją , — on był przeciwko rew olu- 
cyi, kiedy naród (w 1812) był z Napoleonem — on był prze­
ciwko Napoleonowi, a następne czyny, których rozwijać nie 
chcę , nie w zbudzają do niego zaufania na E m igracyi, nie 
m ówiąc n ic już o kraju . » — Za wyraźne przeto i za zbyt 
uzasadnione były powody W ysockiego, abv Baraguay d ’H d- 
liers m ógł nastaw ać na pojednanie się jego z Zamoyskim. 
Negocyacya więc ta, pomim o charakteru  urzędowości, skoń­
czyła się na niczém.

Trzy te rozmowy Wysockiego : z Zamoyskim, z Caningiem 
i z Baraguay d ’H illtersem , — o ile z jednej strony m alują 
usposobienie dla Polski gabinetów7 francuzkiego i angielskie-
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go, o tyle z drugiej, charakteryzują doskonale W ysockiego i 
Zamojskiego.

Anglia niebyłaby od tego, aby rozw inąć w Polsce jak  n a j­
większą sum m ę sił, dla tem  skuteczniejszego zadość uczynie­
nia w łasnem u angielskiem u interessowi, i nie w ahałaby się 
szukać sił tycli tam , gdzie one się rzeczywiście znajdują, nie 
odstręczając się rewolucyjnością charak teru  ich.

I gabinet francuzki nie sprzeciwiałby się rozwojowi sił p o l­
skich, gdyby można było skrępow ać je restrykcyam i polity— 
cznemi. Naczelnicy polityczni Francyi doskonale wiedzieli, 
co za zacz jest książę Czartoryski i siostrzeniec jego, i pom i­
mo to, a pewniej dla tego samego, uw zględniali żądania ich. 
Gdyby nie w yrozum iałość am bassadora angielskiego, to w ą­
tpić należy, czy naw et dla upozorowania m anew ru polity­
cznego, wymierzonego przeciw ko Austryi, Baraguay d 'H il- 
liers dom yśliłby się sam traktow ać z W ysockim, i czy bez 
tego traktow ania m anew r ten byłby się powiódł dyplom acyi. 
Caning, dla postawienia straszydła nie urojonego, a opatrzo­
nego ram ieniem , które zadawało już Austryakom rzeczywi­
ste ciosy, podniósł zasadę błędu dyplom atycznego, i podnie­
sieniem tem podrażnił em ulacyę fran cu zk ą ; — udał się do 
W ysockiego, i udaniem  się tem zniewolił am bassadę fran ­
cuzką do wezwania tegoż W ysockiego, dla powiedzenia mu 
dw óch rzeczy : 1° że gabinetowi francuzkiem u m iłym  jest 
ten w łaśnie, kto nie miłym jest Polakom , i 2° że Francya wię­
cej jest w arta  od Anglii (1).

Rola W ysockiego w  stosunkach z am bassadoram i była dzi­
w ną, łączącą w sobie dwie sprzeczności; była bowiem i fał­
szywą i praw dziw ą : fałszywą, bo odegrywała się na teatrze

(1) W yżćj (Rozdz. I) mówiliśmy już o emulacyi francuzko-angielskiój. 

Emnlacya ta przez cały cięg wojny nie opuszczała ani na chwilę sprzymie­
rzeńców Turcyi i dochodziła częstokroć bardzo daleko. Ona to postawiła  

Austryę na trójnogu i zrobiła z niej wyrocznię. Przyznać należy, iż Austrya 

umiała z nićj korzystać.
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dyplom atycznym , niewłaściwym  dla dem okracyi; p raw dzi­
w ą, bo W ysocki b ra ł ją  na seryo, nie zapierał się charakteru  
rewolucyjnego, i przyznaw ał się do zasad dem okratycznych 
tak stanowczo, że w olał usunąć się, jak zadać fałsz zasadom, 
k tórym  poświęcił całe życie, i które uznawał jako jedynie 
zbawienne dla Polski.

Zamoyski zaś obnarzył całą dążność swoją : pokątnem i 
zabiegam i, intrygam i prowadzonemi przez osoby trzecie, 
wstawieniam i się osób postronnych usiłował zwalić W yso­
ckiego i siebie postawić na jego miejsce. Gdyby chodziło mu 
nie o osobistość ale o Polskę, czyż nie powinien był posłuchać 
woli Em igracyjnej, i, zamiast przeszkadzać, dopomódz W yso­
ckiemu całemi siłami, zamiast w dzierać się na stanowisko, 
do zajęcia którego nic go nie upoważniało, — poddać się pod 
rozkazy W ysockiego? (1) — Tak postąpiłby nietylko każdy 
szlachcic, ale i każdy m agnat, Polski patryota.

1° Maja przyjechał do K onstantynopola książę Napoleon 
(syn Hieronima) i X. Branicki. Był to nowy dla Wysockiego 
sukurs. Książe sam osobiście udał się do Reszida, posłał Ma- 
gnana do Rizy-Paszy (min. wojny), i nalegał na przyspiesze­
nie decyzyi organizacyi Legionów. Reszid i R iza-pasza, u 
których W ysocki był 10 i 11 Maja, okazali się dla pełnom o­
cnika Emigracyi polskiej grzecznymi, uprzedzającym i i zga­
dzającymi się na wszystko. Kwestya pojednania, dotknięta 
delikatnie przez Reszida, upadła za pierwszą objekcyą uczy­
nioną przez W ysockiego. Baraguay dTIilliers naw et nie nale­
gał już na nią, a wspom inał jeno, że Zamoyski uskarża się na 
niego o niewypełnienie m inisteryalnych poleceń. Legiony

(1) Postępowanie Z am oyskiego, nieszanującego woli E m igracyi, daje 

miarę szczerości tych słów Czartoryskiego, w liście do Emigracyi z 26 Li­

pca 185k roku : « po wywalczeniu niepodległości naród sam miałby prawo 

postanowić formę rządu. » Gdyby niepodległość była wywalczoną, Czarto- 
ryszczyzna zaśpiewałaby swoją piosnkę z 1831 roku. To stare sztuki. J
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zdawały się już być zadecydowanem u Chodziło tylko o kilka, 
a podług m inistra wojny — o dw a dni, dla zadość-uczynie- 
nia pewnym formalnościom.

W tych kilku dniach złam aną została neutralność austry- 
acka. Gabinet austryacki oświadczył się m oralnie  ( !? )  za 
przymierzem przeciwko Rossyi, i zobowiązał się zniewolić tę 
ostatnią do ew aukowania księstw dunajskich. Mniejsza o to, 
że zobowiązanie się austryackie było w yraźnym  wynikiem 
uprzedniego z Rossyą porozum ienia się, bo, zasłaniając Ros- 
syę na ogromnej przeciągłości frontu bojowego i pozwalając 
jej koncentrow ać siły w punktach trudnego dla sprzym ierzo­
nych przystępu, całą wojnę zam ieniało na walkę don-Kiszota 
z młynem . Francya i A nglia , wymuszone to na Austryi 
oświadczenie, uw ażały jako zwycięzlwo dyplom atyczne, i ze 
skwapliwością niepolityczną przyjęły w arunek : « aby o Pol­
sce ani słowa nie w spom inano. » Książe Cambridge, jadący 
przez W iedeń na teatr wojenny, przywiózł ze sobą do Kon­
stantynopola w arunek ten, i położył koniec dyplom atycznym  
czynnościom Demokracyi polskiej. 2 i Maja tureckie « baka- 
lym » wyszło znowu na scenę. W ysocki zam iast firm anu na 
organizacyę, dostał odpowiedź, że kwestya Legionów pol­
skich została odłożoną.

Nie można jednakże było łudzić się : odłożenie znaczyło 
odmowę, bo spraw ę polską, k tórą, naciągając, można było 
z wielą innem i złączyć, nie podobna było popierać w kom- 
binacyi, w której A ustrya jakiekolw iek, chociażby najm niej­
sze zajęła stanowisko. Ambassada austryacka w Konstanty­
nopolu podniosła głos, i oświadczała wszystkim, kto o tern 
chciał wiedzieć : « że Austrya nigdy nie pozwoli na odbudo­
w anie Polski, gdyby naw et miało przyjść do w ojny z Zacho­
dem , że przeciw ną jest wszelkim żywiołom polskim i nie 
pozwoli na Legion Polski. » I miała racyę.... i m ternunciusz 
austryacki baron von Bruck mógł tak mówić, bo ló Maja 
podpisał trak ta t z T urcyą, w ypracow any wspólnie z Reszi-

8
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dem paszą, i ratyfikow any 20 Czerwca. Stosunki przytem  
S t-A rnauda z in te rnuncia tu rą  austryacką zbyt wyraźny no ­
siły na sobie charak ter, aby można było oszukać się na zna­
czeniu ich (1). S t-A rnaud  wyraźnie oświadczył W ysockiem u,
« że pora organizacyi Legionu nie przyszła, a jeżeliby przy­
szła kiedykolw iek, to rząd francuzki zniesie się w tej mierze 
z ks. Czartoryskim. »

Protegow anie to Czartoryszczyzny przez St-A rnauda, zaży­
łość tego ostatniego z baronem  von Bruck, pozycya na jakiej 
w kwesty i wschodniej stanęła A ustrya, zły hum or (bo i h u ­
m or ma w dyplom acji znaczenie) Caninga, i tureckie « ba- 
kałym , » chociaż nie brzm iały od m o w ą,. nie wypowiadały 
wyraźnie : « nie » były jednakże oznakam i tak skończonej 
odm ow y, że W ysocki, bez narażenia honoru polskiego na 
szarzanie go po przedpokojach m inisteryałnych, nie m iał już 
praw a w daw ać się z dyplom acyą, ani na tém polu rozpoczy­
nać starań  pod inną jaką formą. Missya jego dyplom atyczna 
skończyła się. Potrzeba było przekonać Em igracyę polską : 
1° że Polska nie może rachow ać na dyplomacyę, 2° że w dy - 
plom acyi A ustrya jest szkopułem , o który zawsze rozbiją się 
nadzieje polskie, 3° że kłam stw em  są wszelkie zaręczenia dy­
plom atyczne hotelu Lam bert ; potrzeba było przekonać Pol­
skę : 1° że sprzym ierzeńcam i jej naturalnym i są ludy uc i­
śnione, 2° że solidarność rew olucyjna jest najlepszą dla niej 
rękojm ią, 3° że nadzieja jej cała spoczywa we wdasnyeh jéj 
siłach. W ysocki przekonał o tém wszystkiém praktycznie  
Em igracyę i P o lsk ę— i w ypełnił missyę swoję. Doświadcze­
nie to jest w ażnem , wielkiém  i powinno przynieść zbawienne 
owoce. W schód był dotychczas tajem nicą dla nas, za zasłonę

(1) Jasne ocenienie stosunków tych znajdzie czytelnik w broszurze p. t ,  
« De la conduite de la guerre d ’orient. Par un officier général. »— Autor jéj 
zajmywat stanowisko takie, że ie można go podejrzywać o niewiadom ość 

lub egzageracyę. — St-Arnaud zaj^ł miejsce B. d’Hilliersa.
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której zaglądał tylko liotel Lam bert i praw ił nam  pół-gęb- 
kiem cuda o niej. Dziś zasłona tajem nicza spadła przed ocza­
mi naszemi. Dyplomaci nasi niech już chyba wiążą się z m an­
d arynam i; am atorom  pomocy obcej pozostaje już teraz po ­
szukiwać jej w  Chinach albo Japonii,-—bo w rządzie tureckim  

nie m a jej d la nas.
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R O Z D Z I A Ł  S I Ó D M Y .

Krytyczny rzut oka na czynności wojenne. — Synopa. —  Operacye Azyj- 

skie. -  Operacye Europejskie. — Sylistrya. —  Sprzymierzeni w W ar­
nie. —  Wryprawa do Krymu. —  Rola wojenna Austryi. —  Omer pasza 
w Azy i.

Chcąc zdać sobie spraw ę dokładną z faktu  politycznego, 
należy dla obejrzenia go ze wszystkich stron staw iać się na 

/ rozm aitych punktach w idzenia; z kolei zatem w ypada nam  
spojrzeć na czynności wojenne, odbywające się na tern sa­
mem tle politycznem , co czynności i zabiegi dyplom atyczne. 
Nie będziemy jednakże wchodzić w szczegóły, bo drobiazgi, 
i nie należą do rzeczy traktow anej przez nas, i odryw ałyby 
niepotrzebnie uw agę czytelnika od głównego przedm iotu, 
k tórym  staram y się go zająć. Na historykach w ojny w scho­
dniej nie zabraknie.

W ydanie wojny przez rząd turecki Moskalom, zastało tycli 
ostatnich w M ultanach i W ołoszczyznie. F ront ich przeto w o­
jenny  rozciągał się od Orsowy aż do punktu , w którym  zbie­
gają się granice : rossyjska, perska i turecka, i łam aną linią 
Dunaju, morza i pogranicza gruzyjskiego przechodził przez 
trzy tea tra : — dw a lądowe, jeden w odny— Europejski, Azyj- 
ski i Czarnomorski.

Chociaż Turcy, faktem objawienia w ojny, wzięli na siebie 
w sensie politycznym  rolę zaczepną, fakt jednakże okupacyi 
księstw naddunajskich , na sam ym  w stępie oddał w rzeczy­
w istości rolę tę w  ręce Moskali, i określił w yraźnie charak ter 
w ojny tak dla jednej, jak  d la drugiej strony. Moskale działali
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zaczepnie; Turcy odpornie; głów nym  teatrem  stała się E u­
ro p a; wojna azyjska była dywersyą względem europejskiej; 
a morze stanow iło spójnię operacyi głównej z podrzędną.

Rodzaj pogranicza m oskiewsko-tureckiego i stosunki poli­
tyczne miejscowe czyniły koniecznem i naturalnem  rozdzie­
lenie to i rozgatunkow anie w ojny. Olbrzymie jezioro czar­
nom orskie, leżące na linii granicznej, było w spólnym  obu 
wojującym  stronom  łącznikiem  teatrów  lądowych, i dla za­
pew nienia przewagi stanowczej, wyłączność posiadania onego 
była koniecznością dla każdej z nich. Trzeba było : albo Mo­
skalom pozbyć się Turków  zm o rzą  Czarnego, albo Turkom  
uniew ładnić flotę moskiewską. Pierwsze Moskalom zape­
w niało kroki zaczepne, drugie Turkom  ułatw iało odporne i 
czyniło możliwenti zwroty zaczepne. Działanie przeto flot n a­
leżało do rzędu czynności przygotowawczych.

Moskale doskonale zrozumieli potrzebę przygotowawczego 
działania tego. Z pozorną niedbałością wysunąwszy korpusa 
swoje na teatrach lądowych, całą uw agę skoncentrow ali na 
morze i flocie czarnom orskiej polecili czyhanie na wszelką 
mogącą zdarzyć się okazyę podchw ycenia i zniszczenia floty 
ottom ańskiej. Turcy zaś ze swojej strony, chociaż nie zapo­
znawali niebezpieczeństwa u traty  floty, nie zdaje się jednak­
że, aby należycie oceniali ważność zwycięztwa morskiego : o 
ile bowiem  czynnymi okazywali się w rozw ijaniu sił lądo­
wych, o tyle na m orzu spuszczali się na ałłacha, lub na sk u ­
teczność bateryj portow ych. A i w tym ostatnim  względzie, 
niedbałość turecka przekraczała znacznie granice dobrze po­

jętej odpornej : baterye bowiem portow e znajdowały się po 
największej części w stanie najsm utniejszym  : nie zaopatrzo­
ne w działa stosownego kalibru , budow ane od niechcenia, 
nie były one w  stanie, ani bronić m iast od bom bardow ania, 
ani rzeczywistą szkodę spraw ić eskadrze attakującej.

Jeżeli Turcy nie m ieli we flocie swojej tyle ufności, aby 
narazić ją  od razu na szanse walnej bitwy moskiej, to jedy­
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nym  skutecznym  środkiem  osłabienia a następnie i pobicia 
floty moskiewskiej, było : dobre uzbrojenie brzegów m or­
skich, i trzym anie floty swojej skoncentrow anej w punkcie 
środkow ym , z którego miałaby ona zapewnione wyjście do 
rzucenia się gęstą m assą na rozerwane eskadry moskiewskie, 
czynność których zredukowaną-by tym  sposobem była do 
cząstkowego tłuczenia się o wybrzeża tureckie. Gdyby zaś 
Moskale całą flotą swoją zazierali kolejno do portów  tu re ­
ckich, to przed każdym  z takowych zostawićby m usieli po 
jednem u lub po dw a okręty, i po przeglądzie tym , zawinąćby 
w końcu musieli do Sewastopola, pozostawiając nietkniętą 
flotę ottom ańską panią m orza, na cały przynajm niej przeciąg 
jednej kam panii, przynajm niej póty, póki w arstaty nikołaje- 
wskie i sewastopolskie nie zastąpiłyby now em i okrętów , po­
stradanych  i nie połatały dziur w uszkodzonych. Rozumie się, 
że system ten odpornej morskiej w ojny wym agał takiego roz­
staw ienia sił lądow ych, aby takowe przeszkodzić mogły w y­
lądow aniu Moskali na każdym punkcie wybrzeży.

Punktem  środkowym  dla floty ottom ańskiej był Bosfor; 
punktam i zaś wybrzeżnem i, wym agającem i szczególnej tro ­
skliwości wojennej były : Batum , Trebizonda, Synopa, B ur­
gas i W arna. Żaden z nich, niewyłączając i W arny, nie znaj­
dyw ał się na stopie przyzwoitego ufortyfikow ania, a niektóre 
w cale nie posiadały fortyfikacyj.

Niedostatek i słabość fortyfikacyj portow ych koniecznem 
uczynił sztukow anie ich flotą, i tym sposobem rozczłonkowa­
nie tej na kilka eskadr-, a zatem — osłabienie. Było to w łaśnie 
tem, na co Moskale, znający doskonale stan  portów  tureckich, 
oczekiwali z wzorową cierpliw ością. Okazya, na klórą czy­
hali, i dla której ociągali się z operacyam i lądowem i, zda­
rzyła się pod Synopą. Przyszli oni tam na pewne, a zacią­
gnąwszy, za pomocą sygnałów , ostatecznych w iadomości od 
konsula austryackiego, weszli do portu, zaatakow ali i zni­
szczyli eskadrę tu recką, która umieściła się tak dowcipnie,
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że sobą zamaskowała w łasne, w połow ie ogołocone z artyl- 
leryi, baterye lądowe.

Klęska synopska pozbawiwszy flotę tu recką siedmiu fregat, 
trzech korw et i dw óch parow ców , zbezwładniła ją  i p rzy­
kuła do Bosforu. To, co jako w ynik planu mogło być dla 
Turków  korzystnem , pod wpływem pogrom u synopskiego 
stało się objawem  niemocy. Czynność przygotow-awcza roz­
strzygnęła się na korzyść Moskali. Turcy, nieum iejętnem  
wzięciem się do rzeczy, uczynili ich panam i m orza i wydali 
im  wszystkie bezbronne wybrzeża swoje. Doświadczenie, za- 
późne, niestety ! nauczyło ich nie cząstkować floty na drobne 
eskadry; zmniejszenie jej w szakże, przez ubycie okrętów , 
zaprzepaszczonych pod Synopą, spraw iło w niej taką szczer­
bę, że pozostałe nie śmiały wychylać nosa poza ujście Bosforu 
do m orza Czarnego, i bez obcej pomocy znaczyły ty le , co 
meble złocone w naw pół zrujnow anym  pałacu.

Klęska synopska zcharakteryzow ała sobą pierwszy okres 
w ojny, i zakończyła pierwszą kam panię. Była ona jednako­
wo ważną, tak dla zwycięzców', jak d la zwyciężonych : Mo­
skalom , oczyszczając dla nich morze Czarne i tern u łatw iając 
dostawy i kom unikacye, zapew niała swobodę ruchów  zacze­
pnych ; Turkom , staw iąc nieprzełam aną przeszkodę pomię­
dzy dwom a teatram i wojny lądowej, u trudn ia ła  ruchy od­
po rne , a pozbawiając ich kom m unikacyj najprostszych i 
najłatw iejszych, odosobniała teatra lądowe i czyniła je jedna­
kow a ważnemi. Dywersia przeto azyjska, z powodu oddale­
nia i odcięcia jej od operacyi głów nej, utraciła charakter dy ­
wersyjny.

Wyżej nieco powiedzieliśmy, że Turcy okazali się czynnym i 
w  rozwijaniu sił lądow ych; czynności tej jednakże nie należy 
brać w  znaczeniu absolutnem  : była ona większą w poró­
w naniu  z m arynarską, nie była jednakże taką, jakiej w ym a­

gały okoliczności.
R ekru tacya, powołanie rediffówr i wezwanie baszi-buzu-
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ków (1) do broni podniosły effektyw arm ii tureckiej do 250 
a może i do 300,000 (2), z których około 120,000 znajdyw ało 
się na linii dunajskiej, około 100,000 na granicy gruzyjskiej, 
a reszta zajmy wała rozm aite garnizony w ew nątrz k raju , 
w stolicy, i operowała przeciwko Grekom.

W  Azyi rząd turecki, zamiast korzystać z tysiąckrotnego 
doświadczenia, k tóre stało się już aksiomatem strategicznym  : 
że dzielenie sił jest najgorszym systematem prow adzenia woj­
ny, — podzielił arm ię swoją na dwa korpusy osobne, i w rę ­
czył takowe d w ó m , niezależnie jeden względem drugiego 
działającym, paszom. Arm ia Batum ska nie m iała żadnego 
związku z arm ią Karską.

A rm ia Batumska rozpoczęła n aj pierwsza kroki wojenne, 
wkroczeniem na territorium  nieprzyjacielskie i podchw yce­
niem małej forteczki Świętego Mikołaja. Podchwycenie to, 
przez zagrożenie drogi, będącej środkiem kom m unikacyjnym  
w nętrza Gruzii z morzem , było bardzo dobrze pom yślanym  
i zręcznie w ykonanym  wstępem do kam panii. Po uczynieniu 
w stępu tego, trzeba było Turkom  : albo przyjąwszy Batum 
za podstaw ę, a Tyflis za pierwszą przedm iotową, drogę z Ba­
tum  do Tyłlisu wziąść za głów ną operacyjną i na nią prze­
rzucić siły przew ażne; albo zabezpieczywszy Batum  od pod­
chw ycenia, i wzmocniwszy go 15 do 20 tysięcznym korpusem  
obserw acyjnym  przenieść głów ną operacyę na drogę z Kars 
do Ty flisu , oddając rozum ie się działanie całe pod wodzę 
jednego naczelnika.

(1) B ediffij —  r e z e r w a  u o r g a n iz o w a n a  n a k s z ta lt  L a n d w e r y .  =  B aszi-bn -  

z u k i  —  p o s p o l i t e  r u s z e n ie .

(2) Efektywa dokładne nie m ogę być znane , sztaby nawet niebyłyby  

w stanie zdać z nich sprawy, z powodu nieładu i złego urzędzehia adm ini- 
stracyi. Podług Omera-paszy siła armii dunajskićj 20 Czerwca 1854 roku 

wynosiła 104,000 ludzi, z których 18,000 zajmywało Silistryę, 45,000 Szu­
m ię, 20,000 W iddin i Kalafat, 6 ,000 W arnę, a reszta kordon nad Dunajem  

i garnizony na drugiej linii obronnćj i w punktach pośrednich.
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Niedogodnością wychodniej Batumskiej było to, że podstaw a 
opiera się jedną tylko stroną południow ą o kraj tu re c k i; inne 
zaś wychodziły bądź na m orze, dostawy z którego były wię­
cej jak w ątp liw e, bądź opierały się o territo rium  pozostające 
w  ręku nieprzyjaciela. Dostawy przeto wszelkiego rodzaju, 
będąc o połowę trudn ie jszem i, utrudzałyby ruchy znacznej 
arm ii, a może naw et m ogłyby nakoniec stać się i niepodo- 
b n e m i, gdyby Moskalom nieszachowanym  flotą udało się 
w ylądow ać w Trebizondzie i chociaż na krótko zagrozić ko- 
m unikacye z wnętrzem  kraju. Z tego w zględu, niesłychanie 
w ażnego , podstaw a Karska była nierów nie dogodniejszą, 
chociaż operacyjna trudniejszą była od B atum skiej, bo sp o ­
tykała na drodze i na flankach kilka mocnych twiedz m o­
skiew skich. Trudność ta jednakże pow inna była być jeno 
podnietą do tern energiczniejszego działania.

Zdaje się że m inisterium  tureckie zastanawiało się nad do- 
godnościam i i przeszkodami tem i, szczególną bowiem b a ­
czność zwróciło na karsko-tyłliską o peracy jną ; pomimo to 
jednakże zastosowało w Azii fałszywy sposób prow adzenia 
wojny : arm iom  oddzielonym w ytknęło jedną przedm iotową, 
Tyflis, i nakazało im ruch kusrodkow y, po operacyjnych 
połączonych z sobą rzadkiem i trudnem i, i długiem i kom m u- 
nikacyam i. Mniemało ono zapewne, że tym sposobem zm usi 
arm ię m oskiewską do niebezpiecznej operacyi odśrodkowej, 
do podzielenia sił, zapomniawszy, że takiem  grubem  podej­
ściem, jednych jeszcze tylko A ustryaków  złapać można nie­
kiedy w XIX stuleciu. Armia turecka, zkoncentrow ana bądź 
w Batum bądź w Kars, posiadała pod względem liczby i w ar­
tości żołnierza wszelkie w arunki m ateryalnej i moralnej nad 
m oskiewską przew agi; gdy p rzec iw n ie , podzielona, chociaż 
nie była słabszą co do liczby, daw ała jednakże moskalom 
możność zkoncentrow ać się, i połączonemi siłami działać 
przeciwko jednej lub drugiej połowie.

Moskale nie posiadali w Gruzii więcej nad 50,000 rozpo-
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rządzalnego wojska, z którego oddzieliwszy część na obserw o­
wanie jednego z dwóch korpusów  tureckich, nie pozostawało 
im dozkoncentrow ania więcej jak 35,000 żołnierzy. Było to 
dostatecznem  do odpierania odosobnionych pokuszeń tu re­
ckich, ale nie byłoby dostatecznem do oparcia się rdzennej 
napaści skoncentrow anych sił ottom ańskich , a naw et i przy 
systemacie przyjętym przez Turków , nie przewyższając arm ii 
B atum sk iej, a tern mniej K arsk ie j, liczącej na początku woj­
ny do 50,000 ludzi, m usiało ograniczyć się ścisłą odporną Po­
wodzenie odpornej tej przeszło wszelkie oczekiwanie samych 
m oskali, i przyznać należy, że potrzeba było ze strony T u r­
ków  ogromnej sum m y niedołęztwa wszelkiego ro d z a ju , aby 
nie tylko nie osiągnąć celu zamierzonego zajęcia G ruzii, ale 
dać pobić się w  najhaniebniejszy sposób.

W ojna w  Azii rozpada się na trzy kam panie : jesienną 1853 
roku, w iosenną 1854 roku i na obronę Karsu połączoną z od­
dzielną w ypraw ą Om era-Paszy.

Pierwsza kam pania, jak m ówiliśmy już o tem wyżej, rozpo­
częła się wzięciem forteczki Świętego Mikołaja. Moskale usiło­
wali odebrać ją, lecz attaki ich z lądu i m orza odpartem i 
zostały przez Turków . Odpór ten zakończył sobą św ietne 

czyny armii Batumskiej. Cały dalszy ciąg pierwszej tej kam ­
panii był dla niej jednym  ciągiem w alki z chorobam i i nie­
dostatkiem , które dziesiątkowały ją nardziej jak  wszelkie 
straty  na polach bitew. Moskale obserwowali ją  zdaleka.

Arm ia Karska ze swojej strony poszła także naprzód : prze­
kroczyła granicę moskiewską, w yw róciła moskali pod Bein- 
d ir, i . ..  rozdzieliła się : część poszła na A kiska, a główny 
korpus stanął pod Gwedeklir, opodal od silnej tw ierdzy m o­
skiewskiej G um ri. A bdy-Pasza nie mógł postawić się wygo­
dniej dla m oskali; nie tylko bowiem  rozdzieleniem sił osłabił 
się, ale długiem , bezczynnem obozowaniem dał nieprzyjacie­
lowi czas zkoncentrow ać się, przedsięwziąść plan pewny i
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pobić kolejno, oddział pod Akiska i Abdy-Paszę pod Gwe- 
deklirem . Arm ia ottom ańska rozbita i roztrzęsiona cofnęła się 
do Kars. Fortyfikaćye karskie, nie przyprowadzone wówczas 
jeszcze do stanu obrony, nie zdołałyby zastawić jej, gdyby 
m oskale zechcieli byli ja ścigać. Dla czego moskale nie uczy­
nili tego, — to może jeno tłómaczyć się niemożnością odstę- 
pyw ania od ścisłej odpornej. W ojsko jednakże tureckie nie 
zatrzym ało się w Kars w całości ; rozbiegłszy się kupam i po 
Armenii oddało się łupieztwu i rabunkom  , m ała tylko część 
pozostała przy Abdy-Paszy, jako zawiązek mającej się zorga­
nizować nowej armii.

Druga kam pania, jak  pierwsza, rozpoczęła się nad morzem 
Czarnem . Floty sprzym ierzone wzięły R edut-kale i tern otw o­
rzyły drugą drogę prowadzącą do Tyflisu, rów noległą do 
Batumkiej. Garnizony moskiewskie ewakuowały jednę po 
drugiej wszystkie fo rteczk i, położone na wybrzeżach kauka- 
zkicli morza Czarnego i służące dla przeszkadzania Czerkie- 
som kom m unikow ania się z Turcyą, handlow ania p roduk ta­
mi góralskiem i i dostaw ania tą drogą am unicyj w ojennych. 
Obecność francuzko-angielskich eskadr, napraw iając k a ta ­
strofę synopską, czyniła dla Moskali niepodobnem  i nieużyte- 
cznern trzym anie się w R edut-kale, S uchum -kałe iw  innych 
gniazdach obronnych, a zarazem , zapewniając Turkom  w a­
runki dostaw i kom m unikacyj, przyw racała arm ii Batum - 
skiej możność działania. Dowódzca arm ii tej Selim -Pasza, 
zasilony tunetańskim  kontyngensem  , widząc moskali cofa­
jących się, powziął był zam iar opanowania Tyflisu. W  tym 
celu ruszył na Uzurgety do Kutajs. Lecz piękny ten zam iar 
skończył się : pobiciem  przedniej straży tureckiej pod Uzur­
gety,, i głównego korpusu na drodze z Uzurgety do B atum . 
Podwójna ta porażka zmusiła Selima cofnąć się do Czuruk- 
Su, i wskazać korpus powierzony jemu na bezczynność i cho­
roby. Turcy i Tunetańczycy m arli secinami na zaraźliw em ,
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błotnistem  wybrzeżu. Zastąpienie Selim a niedołężnym Mu- 
stafą-Paszą nie spraw iło żadnej zm iany w operacyach w o­
jennych. ani przyniesło najmniejszej ulgi nieszczęśliwemu 
żołnierzowi.

I w Kars zm iana wodza nie polepszyła stanu rzeczy. T u­
reckie m inisteryum  na miejsce Abdy-Paszy przeznaczyło, 
Zarif-M astafę-Paszę, człowieka , który sam wypraszał się od 
honoru prowadzenia W o jn y , lecz którego m inisterium  po­
słało gw ałtem  praw ie, dla postaw ienia nom inalnie m uzuł­
m anina na czele m uzułm ańskiej a rm ii; a opatrzywszy go 
szczegółowemi in strukc jam i, oddało w ręce cudzoziem skich 
guw ernerów , mających de facto kierow ać w ojną i krokam i 
wodza naczelnego. Było to dow cipnie ale nie rozum nie. G u­
w ernerow ie — Francuzi, Anglicy, W ęgrzy i Polacy — złą­
czeni w całość rady wojennej byli tłóm aczam i instrukcyj 
m inisterialnych zalecających ścisłą odpornę. W  radzie tej 
w yrabiały się plany obrony, z k tórych żaden nie mógł w yro­
bić się, bo radcy nigdy nie mogli zgodzić się na jedno. Każdy 
z nięh starał się dom inow ać i każdy posiadał do tego ważne 
jakieś praw o : jeden był komrrńssarzem jakiegoś potężnego 
rządu, inny pow iernikiem  znakomitej jakiejś figury, Bystrzo- 
now ski, nie m ogący zasłaniać się rządem polsk im , ani nie­
poważną pow agą Czartoryskiego, mienił się zaufańcem  Napo­
leona III. Biedny pasza nie wiedział kogo słuchać i co robić, 
i dla zajęcia się czem kolwiek kazał na chybił-trafił sypać 
szańce i reduty , i zdawało mu się że tym przynajm niej sposo­
bem  czyni zadość inslrukcyom  władzy swojej, nie domyślając 
się naw et, że drogi czas upływ a i daje możność moskalom 
rozpoznać i ocenić znaczenie zdobycia K edut-kale przez sprzy­
m ierzonych. Z reorganizowana arm ia karska wynosiła h"2 do 
hZ tysięcy regularnego i nieregularnego żołnierza. W  ręku 
człowieka energicznego, umiejącego korzystać z okoliczności 
zw rócenia się baczności moskiewskiej na czarnom orskie wy­
brzeże, była ona więcej jak dostateczną nie tylko do odpornej,
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ale i do silnej zaczepnej. W rękach Zaryfa-Paszy i guw erne 
rów  jego doczekała się koncentracyi sił nieprzyjacielkich 
naraziła się na okropną klęskę pod Indżi-dere, zadaną jej 
przez mniejsze i co do liczby i co do wartości wewnętrznej 
w ojska m oskiewskie, i w w arunkach takich , że trzeba było 
zdaje się chcieć przegrać bitw ę, aby ją przegrać.

Druga ta kam pania karska nacechow aną jest użyciem przez 
Turków  moralnej pomocy Polaków. Mówiliśmy o niej wyżej; 
nie chcem y pow tarzać się, ani podnoszeniem szczegółów 
rozm azywać brudy. Turcy sam i ocenili ją (1) odw ołaniem  
pom ocników i wskazaniem ich na żołd bez pracy. Dla zrzuce­
nia z siebie jednakże solidarności b rudu , powtórzym y tylko, 
że pomocnicy ci byli z poręki hotelu L am bert, i że im prze­
wodniczył Bystrzonowski. To d o sy ć !...

Nie chcielibyśmy, aby posądzono nas o pessymizm, o um y­
ślne ganienie wszystkiego, co stało się na W schodzie. Na- 
próżno jednakże usiłowalibyśm y znaleść jaki powód po­
chw ały. W szystko co się róbiło, robiło się na fałszywych 
podstaw ach politycznych ; nic przeto dziw nego , że czynno­
ści, mające, mniej lub więcej bezpośredni z polityką związek, 
noszą na sobie odbicie jej połowiczności.

Ukazaliśmy arm ię turecką, operującą w Azii s łab o , m ięk­
ko, bez związku w  ruchach, bez planu zdrowo obm yślanego; 
takie same błędy cechują operacye Omera-Paszy w Europie.

Po deklaracyi w ojny, strony wojujące dzielił Dunaj i służył 
Turcyi jako pierwsza jej linia obronna.

W ydanie Moskalom Mołdo-Wołoszczyzny bez w ystrzału 
należy do kategoryi błędów politycznych, przewidzianych

(l) Najtrafniej żołnierze prości oceniają przełożonych swoich, obdarzając 
ich charakterystycznymi przezwiskami. Sadyk nazwał Bystrzonowskiego 
Arstanem (lwem); pomiędzy żołnierstwem jednakże tureckićm, pseudo- 
jeneral ten zpopularyzował się pod imieniem Eszek-Paszy. Eszek znaczy 

osiot.
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kodeksem dyplom atycznym  z 1815 który przygotował m nogie 
casus belli, mogące być tłóm aczonemi stosownie do okoliczno­
ści i potrzeb czasowych .Casus belli z 1853 roku , będąc przez 
kilka tygodni zagadką s f in x a , i znalazłszy Edypa swego na 
ulicach konstantynopolskich, trzeba było ostatecznie poprzeć 
rozwiązanie to argum entam i, czerpiącemi siłę swoją w sprę­
żystości gazu w yrabiającego się z kom binacyi siarki, saletry i 
węgla. Trzeba było wyrzucić Moskali z Mołdo-Wołoszczyzny i 
z w yrzucenia tego uczynić wstęp do rozprawienia się z nim i o 
praw o nachodzenia cudzej w łasności. Oczyszczenie zatem 
Mołdo-Wołoszczyzny było bezpośrednim  celem wojny, tak pod 
politycznym jak  pod m ilitarnym  w zględem , i przedstawiało 
się : pod pierwszym —- jako konieczność, pod drugim  — jako 
możebność.

Konieczności po litycznej, z pow odu aksiomatycznej jej 
oczewistości, nie m am y potrzeby dowodzić ; zastanowiem y 
się raczej nad  m ilitarną możebnością.

L inia k rzyw a, oznaczająca na m appach bieg Dunaju, 
przedstaw ia się w formie frontu bastionowego, zarysowanego 
na użytek T u rc y i, części którego od Orsowy do W iddynia i 
od Gałacu do Rassowej są barkam i (faces), linia praw ie pro­
sta od W iddynia do Rassowej kurtyną, cała zaś Wołoszczyzna 
stokiem  (glacis) całej figury tej. O w ładnąć Dunajem mogą 
Moskale dw ojakim  sposobem : 1° opanow ując stok (W oło­
szczyznę), lub  2° obchodząc front bastionu przy ujściu Du­
naju , na przestrzeni pomiędzy Gałacem a Suliną.

Trudniejszem  jest opanow anie forty fikacy i, nakreślonej 
i w ykonanej ręką natu ry , a mającej 90 przeszło mil geografi­
cznych linii obronnej, od brania tw ierdz, w których linie 
obronne nie przechodzą zwykle 250 m etrów ; trudniejszą 
jest rów nie i obrona jej : jak  jedna bowiem tak d ruga oprzeć 
się muszą na wszystkich na raz ressursach sztuki wojskowej. 
Nie m yślim y na podchw yconem  tern podobieństw ie figury 
D uuaju do figury frontu bastionowego opierać krytykę naszą
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działań Omera-Paszy; mamy jednakże praw o wyciągnąć 
wszystkie w n io sk i, jakie podobieństw o to nastręczyć może 
na strategicznym  teatrze, podstaw ą którego jest Dnnaj tu ­
recki.

Bastionowa krzyw izna Dunaju m a tę w łasność , że posia­
dacz praw ego brzegu rzeki panuje strategicznie nad W oło­
szczyzną, pod w arunkiem  zapewnienia sobie przepraw  na 
barkach (faces) i ufortyfikowania się na takow ych. Zanie­
dbanie w arunku tego ze strony Turcy i jest nie do darow ania, 
tem bardziej że położenie Wołoszczyzny, okolonej posiadło­
ściami austryackiem i, i mającej dla Moskali jedyn ie , wąskie 
przez Fokszany wejście, pozwala głów ną uw agę zwrócić na 
samo tylko przedujściowe kolano Dunaju. Twierdze : w T ul- 
czy, Isakczy i Matczynie, z szańcem przedm ostowym  dla 
ostatn iej, nigdy nie pozwoliłyby Moskalom na bezkarne 
wkroczenie do W ołoszczyzny, i w najgorszym dla Turków  
ra z ie , zmusiłyby ich poświęcić kilka kam panij na zdobycie 
Dobrudżi. Ufortyfikowanie Dobrudżii było i jest zawsze dla 
Turcyi w arunkiem  skutecznej odpornej i dobrej zaczepnej. 
Zaniedbanie tego podczas dwudziesto kilko-Ietniego pokoju 
zniewoliło wodza wojsk tureckich do bronienia się biernego., 
do śledzenia koncentracyi nieprzyjaciela i zastosowania do 
takowej m anew rów  w łasnych, w jedynym  celu opierania się 
przeprawie.

W  1853 roku jednakże, pozycye i stan arm ii ottom ańskiej 
nie wymagały bierności bezw arunkow ej. Nieprzyjaciel zajął 
był w praw dzie W ołoszczyznę, lecz siły jego nie mogły od 
razu ze stanu okupacyi przejść do stanu kroków  zaczepnych. 
Podług wszystkich w iadom ości, powziętych w epoce owej o 
arm ii rossy jsk iej, liczebna wielkość jej nie przenosiła 80,000 
ludzi, rozrzuconych na ogromnej przestrzeni Mołdawii i W o­
łoszczyzny; na sam ą zatem Wołoszczyznę nie mogło przypa­
dać więcej jak 60,000. Środek wojennej ciężkości arm ii m o­
skiewskiej znajdyw ał się w stolicy księstwa.
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A rm ia przeto turecka, licząca w  owym czasie przeszło 
100,000 ludzi, była dwa razy mocniejszą od moskiewskiej. 
Główna kw atera Om era-Paszy znajdywała się w Szum li.

Przewaga liczebna pozwalała T urkom , w krótce po ob ja­
w ieniu w ojny, bronić się zwrotem  zaczepnym, mającym  trzy 
sposoby w ykonania : 1° działanie na środek, lub  2° na jedno 
ze skrzydeł, albo 3° równoczesne attakow anie środka i je ­
dnego ze skrzydeł frontu moskiewskiego, uwięzionego w ra ­
m ach Dunaju i granicy austryackiej.

Działanie na środek miało tę korzyść), że przy pom yślnym  
obrocie kroków w ojennych w ydaw ało w ręce Turków  zwy- 
ciężkich całe praw e skrzydło m oskiew skie, odcięte i pozba­
wione kom m unikacyj.

Działanie na skrzydła rozpadało się na dw a rodzaje : na 
attakow anie praw ego, albo lewego skrzydła Moskali. P ier­
wsze było łatwiejsze i bezpieczniejsze , bo w ychodziło z W id- 
dynia ; lecz było żm udne, bo w ynikłością sw oją m ia ło : 
kam panię w W ołoszezyznie, spychanie nieprzyjaciela na 
własne jego kom m unikacye i na posiłki z kraju, i kresem 
ostatecznym miało Fokszany, po zdobyciu których odkry­
wała siy inna kam pania , w Mołdawii. Drugie było trudn ie j­
sze i niebezpieczniejsze, bo wym agało : przeprawy w obliczu 
nieprzyjaciela, energicznego rzucenia się na przesm yk Fo- 
kszański, ufortyfikowania się w Fokszanach , i zabezpieczenia 
sobie, na w ypadek niepom yślności, przepraw y przez D unaj; 
lecz za to kam panię wołoską redukow ało do rozm iarów  b lo ­
kady, odciętej od podstaw  i kom m unikacyj swoich arm ii 
moskiewskiej. Byłoby to przedsięwzięcie zuchw ałe; nie w y­
chodziło jednakże ani po za granice sztuki, ani po za g ran ice  
m ożliwości : sto-tysięczna arm ia turecka mogła zostawić 
w Bólgaryi donośne korpusa obserwacyjne i attakow ać 
Fokszany w 60,000.

Działanie na środek i jedno ze skrzydeł opierało się na ta­
kich samych co i poprzednie podstaw ach; było jednakże
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korzystniejszem od poprzedzającego, z tego powodu, że zada­
wało od razu dwa ciosy nieprzyjacielowi; możliwość zaś jego 
czerpała także powody swoje w num erycznej przewadze 
Turków .

Materyalne i m oralne wynikłości tej zaczepno -  odpornej 
tureckiej łatw em i były do obrachowania. Odzyskanie W oło­
szczyzny i spotęgowanie ducha wojska były rezu ltatam i, dla 
k tórych w arto było ryzykować się. Zresztą, jakaż wojna 
opiera się na pew nikach?... Ryzyko jest charakterem  w ojny, a 
w ryzyku wygrywa zawsze śmielszy i bardziej przedsiębierczy 
wódz. Gdyby Omer-Pasza nie kusił się był o Fokszany, a 
użył jednę z kom binacyj skierow anych na środek i praw e 
skrzydło frontu m oskiew skiego, możnaby przypuszczać że 
nie pokładał wielkiego zaufania w w ojsku sw o jem ; lecz 
nieużycie żadnej z nich dowodzi połączenia niezaufania tego 
z jedną z dw óch następujących przyczyn : 1° z niezdolnością 
wodza, lub 2° z przeszkodami politycznemi, jakiem i m iniste- 
ryum  spraw  zew nętrznych krępow ało ruchy jego. Dla ho­
noru sw ego . Omer-Pasza pow inien objawić tajem nicę p ra ­
wdziwej przyczyny. (1) Póki to jednakże nie nastąp i, zarzut 
niezdolności pozostanie przywiązanym  do imienia najlep­
szego tureckiego jenerała ; bitew  bowiem pod Oltenicą i pod 
Czetate nie można b rać pod krytykę pow ażną : były to sta r­
cia się bez celu, oderw ane, sam otne , w ykonane siłą nie sto­
sowną, z których jeden tylko, na większe potępienie wodza, 
w yciągnąć da się rezultat : że z żołnierzem tureckim  , takim

(I) Autor pisma niniejszego miał w tym względzie rozmowę z Omerem- 
pasz? , i zapytany przez niego : co jenerałowie Klapka i Wysocki myśl? o 
bitwie pod Oltenic??... odpowiedział: że im się zdaje, że to był manewr 
dywersyjny w celu operowania na prawe skrzydło moskiewskie. Odpowiedź 
ta podobała się Omerowi-paszy : « Tak, tak — rzekł— oni mnie rozumiej? , 
taki był mój plan ; pora roku przeszkodziła mi wykonać go.» Fakta jednakże 
mówi? co innego; a zreszt? pospieszenie się lub spóźnienie zależało od 
Omera-paszy.

9
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jakim  011 je s t , w ykonać można najzuchwalsze przedsię­
wzięcie.

Praw dziw ość rezu lta tu  tego dobitniej jeszcze dowiedzioną 
została w  drugim  okresie kam panii D unajskiej, obroną Si- 
listryi.

Przepraw a Moskali przez Dunaj pod Isakczą i attakow anie 
Sylislryi należą do zagadek w ym agających rozwiązania. Jaki 
był ich cel ? ... powtórzenie kam panii 1828 i 29 roku ? ... Ależ 
do tego potrzeba było posiadać morze C zarne, a przeprawa 
pod Isakczą w ykonaną została wówczas już, kiedy floty sprzy­
m ierzone sam ą obecnością swoją na Bosforze zniweczyły re­
zultat Synopski, a tern samem odjęły Moskalom możność 
pow tórzenia kam panii 1828 r. Zajęcie jeszcze Dobrudżii tłó- 
maczyćby się mogło potrzebą w yrów nania frontu operacyj­
nego na kurtynę dunajską i wyzwolenia flotylli Izmaiłowskiej 
z pod salw nadb rzeżnych , tureckich b a te ry j; lecz attakow a­
nie Sylistryi po wypowiedzeniu wojny przez F rancyę i Anglię 
(27 Marca 1854), pochodzić chyba mogło z zam iaru opano­
w ania praw ego brzegu D unaju do W iddym a w łącznie, i 
zepchnięcia arm ii sułtańskiej na drugą jej linię o b ro n n ą— na 
Bałkany, przekroczenie której przez M oskali, bez pomocy 
Serbów, należało już do niepodobieństw . Przypuszczenie za­
m iaru  tego opiera się na tem , że Moskale , na wkroczenie na 
Dobrudżę, sform owali korpus osobny, nie ogołacając W oło­
szczyzny z wojska okupacy jnego , i tem , neutralizując gar­
nizony i obserw acyjne tureckie korpusa, pilnujące słabych 
fortylikacyj, garnirujących kurtynę dunajską. Po wzięciu Sy­
listryi korpus zdobywający m ógłby przenosić się kolejno do 
T otrakana, Ruszczuka, Sistowa, Nikopolis i W iddym a. Był to 
dobry sposób przew lekania wojny w celu znękania słabszego 
co do ressurów  przeciw nika , ale sposobu tego nie podobna 
było zaaplikować przeciwko połączonym  ressursom  Francyi, 
Anglii i Turcy i. Był to dobry spoosób okrycia orłów  moskie­
w skich lau ram i, bo fortece tureckie znajdyw ały się w  naj-
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smutniejszym stanie pod względem obronnym  , ale sposób 
ten był niew ykonalnym  w  obliczu wojsk lądow ych sprzy­
mierzonych z Turcyą. Był to nakoniec dobry sposób, jako 
półśrodek wojenny, a prędzej, jako m anew r polityczny; ale 
doniosłość jego m ilitarna była ograniczoną, rozw lekała się 
po froncie operacyjnym , bez możności przeniesienia się na 
prostopadłe i u k o śn e , prow adzące przez Bałkany do A drya- 
nopola i S tam bułu.

Gdyby Moskale nie zabronili sobie byli a p rr io r i podżega­
nia am bicyj naradow ościow ych, to, zam iast o Sylistryę, 
pokusiwszy się o wzięcie W iddyn ia, i po wzięciu onego, 
skierowawszy się na Z ofię , przy w spółdziałaniu Serbów, 
B ośniaków , Czarnogórców i Greków, mogli z pew ną szansą 
powodzenia staw ić na drodze tej czoło Francuzom , Anglikom 
i Turkom . Lecz przeszkodą w ykonania operacyi tej była 
A ustrya, nie dla tego, aby pozycyą swoją geograficzną zagra­
żać m iała tyłom  arm ii moskiewskiej, ale dla tego, że Moskale, 
powołując Serbów tureckich do broni, m usieliby tern samem 
tolerować i Serbów austryackich , a zatem i W ęgrów, Kroa- 
tów , Dalm atów, Czechów, W łochów, W ołochów, a uaKomec 
i Polaków , którzy bez pow oływ ania wzięliby się do broni. 
Operacya przeto m oskiewska na W iddyń niebezpieczniejszą 
była dla Austryi jak dla Turcyi, a idąc z konsekwencyi 
w konsekw encyę, zakończyć się mogła bardzo sm utnie dla 
zwycięzkiej naw et arm ii rossyjskiej, na tyłach której, zam iast 
niedołężnych sześciukroć sto tysięcy białych rycerzy łiabs- 
burgskich , pojawić się mogły kolum ny przeobrażone, noszące 
broń nie d lażandarm ow ania cesarzowiFranciszkowi Józefowi.

Po operacyi na W iddyń i Zofię, jedynej możebnej mili­
tarnie, a niemożebnej politycznie, pozostawało jeno Moskalom, 
takie usadowienie się na Mołdo-Wołoszczyznie, aby wszelkie 
pokuszenie się w yrugow ania ich z tam tąd drogo m usiało być 
oku pionem przez sprzymierzonych. System dobry obozów 
oszańcow anych, rozpołożonych na prom ieniach doniosłości

—  131 —

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



stosownie w ybranych i starannie wzm ocnionych centrów  
ciężkości s trateg icznej, był najpraktyczniejszym  środkiem 
przewleczenia w ojny i obrócenia jej na polityczną korzyść 
Rossyi. Byłaby to odporna inaczej korzystna jak Sewastopol- 
ska, dopuszczająca możność stworzenia dziesięciu Sewasto­
p o li , łatw iejszych do bronien ia, bo opierających się o 
podstawy i kom m unikacye wygodniejsze od krym skich, a 
trudniejszych do dobywania, bo oddalonych od m orza, jedy­
nej podstawy i kom m unikacyi sprzym ierzonych.

Dla jaśniejszego przedstaw ienia rzeczy, wyobraźm y sobie 
wojsko francuzko-angielskie, oblegające Sewastopol zaim ­
prowizowany na M ultanach lub Wołoszy, pod który  a m u n i­
c ja  i żywność m usiałaby być sprow adzana lądem : jak  długo 
żołnierz byłby w  stanie w ytrzym ać ? ... Odpowiedzią na p y ta ­
nie to służy w ypraw a na Dobrudżę, k tóra zam ieniła się pod 
K iustendżą w odw rót podobny do rejterady z pod Berezyny, 
ujrzawszy zaledwie kilka ogonów koni kozackich.

T rudną była wojna w Europie i dla Moskali i dla Sprzy­
m ierzonych : ani jedni bowiem , ani drudzy nie mogli obejść 
się bez w spółdziałania narodów , wyrokiem kongresu w iedeń­
skiego w skazanych na letarg polityczny. Jak Moskale bez 
Serbów , tak sprzym ierzeni nie mogli obejść się bez Polaków, 
i . .. dziwna rzecz!... jak Serbowie tak Polacy oczekiwali jeno 
na hasło, aby działać, pierwsi przeciwko Sprzym ierzonym , 
drudzy przeciwko Moskalom, i... co jeszcze dziw niejsza!... 
najbezpośredniejszą konsekweneyą w spółdziałania, taić j e ­
dnych, jak  drugich, było : rozbudzenie narodowości drze­
m iących pod berłem  austryackiem , czyli... w yw rócenie Au- 
stryi (1).

(I) Sympatyc dla Moskali S erbów , Czarnogórców, Greków i niektórych 

szczepów Słowian anstryackich sy niezaprzeczone, równie jak niezaprze­
czone sy sym patye dla Zachodu Polaków , W ęgrów, W łochów , etc. Austry- 
>aków wszyscy zarówno nie cierpiy.
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W  takim  stanie rzeczy, nie wzm ocnienie się na Mołdo-Wo- 
łoszczyznie, a czepienie się Sylistryi, było ze strony Moskali 
nonsensem  m ilitarnym , w ypraw ą bez celu, psuciem  prochu 
i niepotrzebnem  dem oralizowaniem  i bez tego nieszczegól­
nego żołnierza. Błąd ten byłby drogo op łaconym , gdyby 
Turcy z Szum li, a Sprzymierzeni z W arny, m arszem  kuśro- 
dkowym  zechcieli byli ruszyć na odsiecz. Błąd moskiewski 
zreperowanym  został błędem Sprzym ierzeńców , błędem , 
przechodzącym rozmiary zwyczajnych myłek m ilitarnych : — 
cóż bowiem  zaszkodzić mogło pobicie Moskali, znękanych 
bezowocnem sześciotygodniowem szturm ow aniem  do A rab - 
ta b ii! ... Bitwa pod Sylistryą, poprzedzając w ypraw ę do Kry­
m u, weszłaby w praw dzie do kategoryi zwycięztw pod Olte- 
nicą i C zetate, będąc wszelako upozorow aną charakterem  o d ­
sieczy , większą bez porów nania przyniosłaby korzyść, jak 
m orzenie żołnierzy w obozach pod W arną i Dewną.

Z zamieszania tego wojenno-politycznego w ykluła się n a -  
koniec w ypraw a krym ska.

Austrya od pierwszego w ystrzału nad  Dunajem, znajdo­
w ała się w stanie rozdrażnienia takiego, jakiem u ulega czło­
wiek trw ożliw y , zagrożony niebezpieczeństwem śmierci. 
W szelka wojna tocząca się nie opodal od granic jej, groziła 
jej ru iną  oczewistą. Nie mogła ona brać udziału w w ojn ie ; 
nie mogła także pozostawać neu tra lną  : udział bowiem otw ie­
rał przed n ią p r z e p a ś ć  rewolucyjną, neutralność zaś była nie­
podobną, bo narażała ją  na m im owolne wciągnięcie do woj­
ny. Jedynym  dla niej ratunkiem  było oddalenie w ojny od 
granic swoich.

Można w yobrazić sobie, jaką sum m ę argum entów  wyex- 
pensować musiał gabinet w iedeński w Petersburgu, dla 
w ybłagania u Mikołaja rozkazu ewakuacyi księstw  n ad d u - 
n a jsk ich !...

Kiedy sprzymierzeńcy zgodzili się na w ypraw ę krym ską, 
interw encya austryacka do księstw stała się dobrodziejstwem
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podw ójnem  : dla Moskali i d la sprzym ierzeńców ; jak  jednym  
bowiem  tak drugim  rozw iązyw ała ręce, zasłaniając cały front 
operacyjny teatru europejskiego.

Ew akuacya Mołdo-Wołoszczyzny obalała casus belli.
Gdyby ew akuacya ta była skutkiem  kam panij przeprow a­

dzonych na M ultanach i Wołoszy, to konsekweucyą jej by­
łoby : rozpraw ienie się z Moskalami o praw o nachodzenia 
granic tureckich  w  granicach rossyjskich, byłaby w ojna 
w Polsce, na Rusi. Lecz, ponieważ nastąpiła ona w skutek 
dyplomatycznej kam panii austryackiej, i ponieważ Austrya 
wzięła na siebie straż skarbu tego dla Turcyi, przeto Sprzy­
m ierzeńcy szukać musieli stosownych na rozpraw ę szranek, 
wojna w  których, byłaby już nie w ojną, lecz pojedynkiem  
honorow ym .

Na szranki te w ybranym  został... K rym .

W ypraw a krym ska nie m iała celu m ilitarnego. Pod w zglę­
dem  strategicznym  była ona pow rotem  do działań przygoto­
wawczych, uzupełnionych obecnością eskadr sprzym ierzo­
nych na morzu Czarnem. Nie należało mieć najmniejszego 
wyobrażenia o w ojnie, aby przypuszczać, że Krym stać się 
może podstaw ą operacyi. Po wzięciu naw et Sewastopola, 
kam pania krym ska przedstaw iała się połączoną z tysiącznemi 
trudnościam i, zwalczenie k tórych odebraćby m usiało Sprzy­
m ierzonym  możność i ochotę debuszowania przez Perekop 
na tauryckie, ekaterynosław skie i cliersońskie stepy. O pano­
wanie przeto Krym u byłoby jeno uzupełnieniem  B om arsund- 
skich try u m fó w ,i kładło kres wojnie nierozw iązalną zagadką : 
co dalej rob ić? ...

Pogląd ten na wojnę, i porów nanie jej z tem co m ówiliśm y 
w  rozdziale Iy«1 tej książki, wykazuje dostatecznie, jak  dzi­
w nie naciągnionym  zbiegiem okoliczności, palec austryacki 
grał w niej rolę palca Bożego, i jak  wszystko co się robiło, 
robiło się dla dobra Austryi. Ona względem stron wojujących
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pełniła funkcyę rady aulicznej, kierow ała krokam i w ojenne- 

mi. Dla niej określono wojnę trak tatem  w iedeńsk im ; dla niej 
Turcy nie bronili się zw rotem  zaczepnym ; dla niej odm ówili 
W ołochom  organizacyi w ojskow ej; dla niej Moskale nie wy­
woływali ruchów  u Słowian tu reck ich ; dla niej Sprzymie­
rzeńcy wystrzegali się użycia sił P o lsk ich ; dla niej nie atta- 
kow ali Moskali pod S y lis try ą ; dla niej nakoniec zrobili 
dowcipny wynalazek w ypraw y krymskiej. Dla niej F rancya 
poświęciła spokój Europejski, Anglia — bezpieczeństwo p o ­
siadłości swoich, Turcya — niezależność polityczną. Dla niej 
to, adwokatującej w interesie Rossyi, a zatem pośrednio dla 
Rossyi, przeciwko której ruszono wojska, floty i skarby, po­
święcono tysiące ludzi i m iliony pieniędzy w celu pow rócenia 
do statu quo , z którego pow stała cała ona burza.

Iliadzie Sewastopolskiej w tórowała inna Iliada w Karsie. 
W  dwóch tych reprezentacyach role rozdane były odw ro­
tnie : tu  Moskale, tam  Turcy byli oblężeńcami. I tu, i tam  bro­
niono się w alecznie, z tą różnicą, że Sewastopol większą 
sum m ę ofiar spalił na ołtarzu sztuki.

Pozostaje nam  jeszcze, dla uzupełnienia obrazu wojny, po ­
w rócić na teatr Azyjski, i zapytać : dla czego Omer pasza, 
wysłany z Eupatoryi do Czuruk-su z wyborowem  wojskiem, 
zaopatrzony we wszystkie środki działania; — nic nie zro­
b i ł ? — Jak potrzeba mieć bujną w yobraźnię, aby w całej 
wojnie wschodniej upatrzyć coś godnego pochw ały , w yją­
wszy w artość żołnierza francuzkiego, angielskiego i tu re ­
ckiego, wydawanego gratis na pastwę wojny przez kierow ni­
k ó w ,— tak  potrzeba szczególnej siły twórczej, aby uspraw ie­
dliw ić operacyę Omera-paszy przez Uzurgety i Kutajs. Mogła 
ona być korzystną, gdyby prowadzoną była energicznie; ale, 
w przeciwnym  razie, lepiej było uw olnić Kars od oblężenia, 
do czego żadna, najmniejsza przeszkoda nie stała Om erowi- 
paszy na drodze. Może i w tern da się kiedyś oglądać palec 
austryacki : może pozór ten odsieczy i operacyi na Tyflis
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przez Kutajs, i obrona Karsu, zrobionemi były dla tego, aby‘ 
upadek Sewastopola zrównoważywszy upadkiem  Karsu, nie 
obrażać bardzo honoru wojskowego M oskali, i tem uczynić 
ich łagodniejszym i przy traktow aniu  o pokój. To « może » 
pokrytem  jest jeszcze zasłoną tajem nicy dyplomatycznej, i nie 
przestanie być zagadką póty, póki : albo jenerał turecki sam 
dla własnego nie rozwiąże jej uspraw iedliw ienia, albo oso­
bistości, grające główne role w wojnie wschodniej, nie staną 
przed sądem ludów , dla zdania przed niemi rachunku  z krw i 
ich darem nie rozlanej.
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R O Z D Z I A Ł  O S M Y .

Po upadku projektu Legionów, pozostało działanie rew olucyjno-konspira­

cyjne. —  Potrzeba utrzymania wojny w Europie. —  Miłkowski na Małej 
W ołoszczyznie. —  Stan Malćj W ołoszczyzny na wiosnę 1854 r o k u .—  
N ieudolność przewódzców. —  Znaczenie powstania w ołoskiego. —  Szanse 

powstańcze. —  Polityka Dcmokracyi polskićj we względzie Rumunii. —  
Fałszywy punkt wychodni, sprowadza złe rezultaty. —  Turcya przestała  
być tajemniczą. —  Zaniechanie czynności przez W ysockiego. — W yjazd 

z Konstantynopolu.

Przy takiem  rozw ijaniu się czynności w ojenno-polity- 
cznycli, nie podobna było myśleć o działaniu dem okraty- 
czno-dyplom atycznem . U pieranie się przy organizow aniu 
Legionów nie m iałoby już ani sensu politycznego, ani racy i 
rozum nej. Słaba naw et nadzieja dojścia do czegokolwiek po 
drodze tej runąć musiała przed zanadto widoczną rzeczywi­
stością pom yślnego adw okatow ania Austryi przeciwko wszy­
stkiem u, co jak najgłębiej ukryw ać mogło zam iary rew o lu ­
cyjne. Ludzie posądzani o b ladą liberalność, i żywioły, na 
których ciążyło najmniejsze podejrzenie reprezentow ania ja ­
kiejś narodowości uciśnionej, były jak najstaranniej oddalane 
od ogniska wojny (1). Nie chciano, aby jaka kwestya rzeczy-

(1) Zarzuci nam kto może obecność W ło ch ó w ; ależ obecność ta miała 
następujące pow ody: Austrya, targając się z Zachodem, obok warunku ty ­
czącego się kwestyi polskićj, nie przepomniala i o W iochach, i zażądała: 

1 .) albo redukcyi wojska picm onckiego,|albo 2.) obsadzenia Aleksandryi gar­

nizonem austryackim, albo 3.) wysłania wojsk piem onckich do Krymu, d la  

odwrócenia od Austryi uwagi W łochów. Rozumie s ię , że W iktor-Em anue  

w y b r a ł ostatnie, jako najmnićj dyzhonorujące.
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w istsza, żywotniejsza wmieszała się do po jedynku , w  k tó ­
rym  zapaśnicy z całą etykietą turniejow ą zadawali sobie 
ciosy.

Nastrój ten zepchnął Demokracyę polską z pola dyplom a­
tycznego , i zmuszał ją : albo do bezczynności, albo też do 
działania na  s ta re j, w ypróbow anej, rewolucyjnej drodze. 
Dyplomatyczna przeto czynność jej u s ta ła , a rozpoczęła się 
rew olucyjna.

T rudnym  jest pow rot na drogę, na  której się raz zwątpiło. 
T rudność ta jedynie tłóm aczyć może W ysockiego, który, 
skoncentrowawszy gw ałtownie całą energię na otrzym anie 
dla Em igracyi polskiej możności skupienia się i uzbrojenia 
w Turcyi, nie znalazł jej w sobie dość do prowadzenia dzia­
łania wym agającego ogromnego zapasu takowej.

Zarzut ten nie m ógłby spotkać Wysockiego, gdyby natych­
m iast po upadku projektu Legionów, nie nastręczała się zrę­
czność, jeżeli nie postaw ienia, to próbow ania przynajm niej 
postaw ienia spraw y narodowościowej, na stanow isku mniej 
więcej niepodległem , z głosem decydującym  i kontrbalansu- 
jącym  przewagę polityczną, nabytą gratis  przez gabinet wie­
deński.

Zręczność takowa nastręczała się na Małej-W ołoszczyznie.

R u m u n i, udziałem , słabym  w praw dzie , w  ruchach ludo­
wych 1848 roku, postawili się w kategoryi ludów , wchodzą­
cych dodatnio dokom binacyj rew olucyjnych. Narodowość ich 
jest niezaprzeczoną, prawa bytu politycznego nie podlegają 
najmniejszej w ątpliw ości. Zajm ują oni skrom ne jeszcze miej­
sce przy ognisku cywilizacyi E uropejsk iej, ale zajmują je 
stanow czo, z całą wolnością sam oistnego, a zastosowanego 
do potrzeb narodow ych rozwoju społecznego. Zaprzeczać im 
wolności tej, lub tego praw a, jest to uznaw ać zasadę dow ol­
ności klassyfikowania ludów na bram inów  i pariasów  ludz­
kości. Ani sprawiedliwość polityczna, ani zdrowe pojm ow a­
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nie interesów  narodowościowych nie pozwalają w ykluczać 
ich z familii narodów  E uropejsk ich ; przeciwnie : w lewając 
ich spraw ę w  harm onię solidarności rew olucyjnej, w kładają 
na wszystkie ludy święty obowiązek pom agania im i żądania 
od nich pomocy.

Z tego wychodząc stanowiska, zawiązanie przez W yso­
ckiego stosunków z Rum unam i napiętnow anem  było cechą 
rozum u politycznego; ale za to, po upadku ich i swoich dy- 
plom atyczno-rew olucyjnych zam iarów , nieprzejęcie się spra­
w ą ich, jak  swoją w łasną, oznaczało zbyteczną ufność w sku­
teczność drogi dyplom atycznej, obranej prowizorycznie przez 
skonfederow aną Demokracyę polską.

Dyplomacya zachodnia, Legiony Polskie zamieniła na inter- 
w encyą austryacką, a równocześnie praw ie z faktem  tym  za­
szły w ażne zm iany na polu dyplom atyczno-bojow em : Mo­
skale odstąpili od oblężenia Sylistryi i rozpoczęli ewakuacyę 
księstw. Europa więc m iała przestać być teatrem  wojny. Był 
to tryum f dla A ustryi; była to wróżba niepom yślna dla De- 
m okracyi Europejskiej w ogóle, a dla polskiej w  szczególe. 
O ddalenie w ojny oddalało możność zużytkowania jej na ko­
rzyść Polski. W szystkie przeto usiłowania Polaków  pow inny 
były zwrócić się na utrzym anie bądź co bądź wojny w  E u ­
ropie.

Kierunek naczelny usiłowaniam i tem i należał do W y­
sockiego.

Nie raz już b rak  środków przeszkodził Demokracyi wyko­
nać nie jedną rzecz pożyteczną, a często, zbyteczna sk rupu­
latność przy wódzców dem okratycznych była powodem braku  
środków. O skrupulatność tego rodzaju przychodzi nam  
obw iniać W ysockiego. Zbyt dobre mamy w yobrażenie o pa- 
tryotyzm ie B ranickiego, abyśmy przypuszczać m ie li, że od­
m ów iłby W ysockiem u kilkunastu  tysięcy franków. W iemy, 
że Branicki szanował go i pokładał w nim  nieograniczone za­
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ufanie. W iem y, że pieniądze swoje, przeznaczone na użytek 
publiczny, gdy n ik t ich od niego na ten cel nie żądał, rozdał 
szarlatanom  i rozm aitym  «chevaliers d ’industrie , » którzy 
opadli go ze wszech stron. Dla czegóż W ysocki nie uratow ał 
części funduszów , filtrujących się przez ręce blagierów , i nie 
użył takowych na w sparcie i spotęgow anie działań Miłko- 
wskiego, który na pierw srą wieść ewakuacyi moskiewskiej 
przeniósł się z Szumli na Małą W ołoszczyznę?.... S krupula­
tność jest piękną zaletą; lecz w  rzeczach publicznych skru­
puły  odkładają się na stronę.

Od czasu jak absolutyzm w łada w E u ro p ie , żaden kraj 
nie był chwilowo tak ukondycyonow anym  do pow stania jak 
M ała-W ołoszczyzna w  Czerwcu 1854 roku. Moskale opuścili 
ją , a za nim i w yw lekło się wszystko, co sprzyjało, lub co jeno 
było podejrzanćm  o sprzyjanie im. Austryacy nie zajęli jej, 
oczekując na zniknięcie ostatnich oddziałów m oskiewskich 
z europejsk iego , wojennego h o ry zo n tu , aby przypadkiem  
nie narazić się na straty takie, jakie Prussacy ponieśli pod 
Bruntzeł w  wojnie Hessen-Kasselskićj. O m er-pasza, dla 
wzm ocnienia korpusu Szum elskiego, przeznaczonego na n ie ­
sienie odsieczy S y listiry i, w yciągnął wszystkie wojska tu re ­
ckie z W iddynia. Mała-Wołoszczyzna przeto była bez pana. 
Milion ludu pozostawionym  był sam em u sobie, i oczekiwał 
jeno na czyjekolwiek rozkazy. W  sto ludzi... mówiemy bez 
najmniejszej przesady, i pow tarzam y... w sto ludzi, można 
było stać się księciem, królem , cesarzem, jednćm  słowem — 
panem  absolutnym  kraju , mającego, przy milionie ludności, 
dziewięć miesięcy niew ybranych podatków , góry podobne 
do Szwajcarskich, i... sąsiedztwo Austryi. Bojarzy miejscowi, 
zajm ując sam owolnie opuszczone bióra prefektowskie, p rzy­
syłali submissye swoje Sam i-paszy, gubernatorow i W id d y ń - 
skiemu ; lecz, co znaczyły submissye te, co znaczyła illuzya 
władzy tureckiej, kiedy na poparcie jej nie było ani jednego 
rozporządzalnego batalionu !...
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Lud wiejski zbiegał się do m iast obw odow ych, i pod okiem 
im prowizowanych prefektów  organizował się w  oddziały, 
zbrojąc się w strzelby, kosy, piki i kije. Pomiędzy nim  
urosło przeświadczenie, że obowiązkiem jego jest ściganie 
uchodzących Moskali. Powodem przeświadczenia tego było 
poprzednie użycie przez Turków  oddziału ochotników w oło­
skich , k tóry, dowodzony przez chłopa, (1) wziął udział ko­
rzystny w bitw ie pod Czetate, i w ielkie usługi oddawał 
Izm ailowi-paszy w rekonnesansach wojskowych i w oświe­
caniu marszów. Turcy nie w ynadgradzali ochotników , ani 
w biuletynach nie w spom inali o czynach ich ; ale czyż w ie­
śniacy biją się kiedy d la n ad g ró d , lub  dla wspom nień biule­
ty n o w y ch !... Im zdawało się, że kiedy Turcy używają ich, 
to dla tego że potrzebują, — a kiedy zm uszonym i są wycią­
gnąć wojska swoje z Kałafatu i W iddynia, to ich obowiązkiem 
jest zastąpić Turków  — zformować się w zastępy bojowe, 
bronić k r a ju , i myśleć o sobie. W  T urnu-S ew erinu l ocho­
tników' takich do obrony k raju  zbiegło się około półtora 
ty s iąc a ; w innych zaś mniejszych lub większych m iastach 
obwodowych i nieobwodowych stosunkowo mniej lub  w ię­
cej. Byli to ludzie p rości, w ieśniacy, z wdasnego natchnienia 
pospieszający do pełnienia obowiązków krajow ych, do p ła­
cenia ojczyźnie podatku krw i. Pomiędzy nim i znajdywali 
się dym issyonowani wojskowi, officerowie naw et. W szystko 
wyglądało k ierunku , oczekiwało na rozkaz. Można było 
zaufać im zupełnie, i z nim i rozpocząć pierwszą m anife- 
stacyę niepodległości narodow ej. Na to potrzeba było posia­
dać : albo p ieniądze, albo kredyt patryotyczny.

W arunek  pierwszy, połączony z celem w yraźnym  i naro ­
dow ym , był dźw ignią dostateczną w ręku człowieka deter­
m inowanego ; ale bez porów nania potężniejszym był kredyt 
patryotyczny — zaufanie mass ludow ych. W ypadki 1848 roku

(1) Nazwisko jego wypadło mi z pamięci.
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opatrzyły kilku Rum unów  drugim  tym w arunkiem . Można 
przeto było obejść się bez pieniężnego działania , bez sztu­
cznego podchw ytyw ania w ładzy. Lecz napróżno lud wołoski 
w yglądał zapowiedzianego przybycia przywódzców swoich. 
Przez półtora blisko miesiąca, codziennie budzili się W ołocby 
z nadzieją oglądania jenerała Maghera lub którego z Gole- 
sków (1), i codziennie kładli się spać z pew nością, że przy­
będą nazajutrz. Jak zwodniczą była nadzieja ich, tak pe­
w ność— kłam liw ą... Jedynym  z ludzi 1848 roku, znajdującym  
się podówczas na  Małej-Wołoszczyznie był D. Bratijano. Nie 
posiadał on w praw dzie tak  rozległej wziętości i popularno­
śc i, jak Maghero lub  Goleskowie; mając jednakże w pływ  
w klassie oświeceńszej n a ro d u , m ógł za jej pośrednictwem  
wziąść w ładzę w rę c e , i zastosować teorye które on tak do­
skonale pojm uje. Lecz Bratijano oglądał się na Maghera i 
Golesków, a ci ostatni oglądali się... Bóg wie na co ! ...

Nie m yślim y tw ierdzić, że pow stanie na Małej-W ołoszczy­
znie m iałoby skutki stanow cze, w yw arłoby w pływ  przew a­
żny. Było ono potrzebne : 1° jako pu n k t w ychodni działań 
rew olucyjnych na większą skalę, i 2° jako chrzest dla R um u­
nii, jako pom azanie ludu na kapłaństw o spraw y.

Co do pierwszego, dość jest powiedzieć, że Mała-W oło- 
szczyzna sąsiaduje z Austryą. Rewolucya jakakolw iek, wy­
w ołana gdziekolwiek na granicznym  okręgu posiadłości domu 
liabsburgskiego, oddziaływa na A ustryę: bo każda z n a rodo ­
wości dotykających zewnątrz figurę cesarstw a apostolskiego, 
m a pretensyę do części państw a tego, zeszytego z oderwanych 
od całości kaw ałków . I tak : W łochy mają Lom bardo-W e-

(1) Zdaje się, że legalizm opętał tych ludzi. Stef. Golesko, na nalegający 
list Mitkowskiego, wybrał się z Konstantynopolu; ale cóż wybrał się za 
późno, i przybywszy do Widdynia, zameldował się paszy, który nie miał nic 
pilniejszego, jak opatrzyć go mocnę eskortę i odesłać do Ruszczuka do 
O m e ra -p a s z y . Omer-pasza kazał go wsadzić do kozy.
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necyę, Dalm aty, Serby i Kroaci tureccy — Dalmatów, S e r­
bów  i Kroatów austryackich, Mołdawianie i W ołochy — 
R um unów , Polacy — Polaków , Niemcy •— Niemców, Sło­
wiańszczyzna w  ogólności — Czechów, Morawców, S łow a­
ków , etc. etc. Od 1848 roku naturalnym  sprzymierzeńcem 
każdej narodowości buntującej się zbrój no przeciwko cesar­
sko-królewskiemu tro n o w i, stały się W ęgry, same jedne 
wklóczone całkowicie w całość austryacką. W ykonanie więc 
rew olucyi na jakim kolw iek punkcie zewnętrznego okręgu 
A u s try i, odbijając się w ew nątrz Austryi i łącząc się z W ę­
gram i, staje się od razu początkiem rozległego ruchu rew o­
lucyjnego, mającego w sobie samym dość siły do sam odziel­
nego działania. A ustrya, pojm ując cały ogrom grożącego jej 
niebezpieczeństw a, rozw inęła całą energię dyplom atyczną, 
dla oddalenia od granic swoich w ojny konw enansow ej, n o ­
szącej w  zanadrzu swojem rew olucyjne konsekwencye. W y­
konać przeto rew olucyę na Małej-W ołoszczyznie, było to 
zw alić na Austryę konsekwencye t e , było to : w najgorszym 
ra z ie , pomieszać szyki A ustryakom  i zm usić ich do oświad­
czenia się za jedną lub  drugą ze stron wojujących, w najle­
pszym zaś — przenieść rew olucyę na g ru n t węgierski, i na 
miejsce Austryi postawić narodow ość czy federac ję , chcącą 
i m ogącą wojować z Moskwą.

Co się zaś tyczy drugiej potrzeby pow stania, t. j. co się ty­
czy R um unów  sam ych, to pow stanie sam oistne potrzebnem  
jest dla nich jako chrzest dla człow ieka, chcącego być człon­
kiem  społeczeństwa chrześciańskiego. W szystkie niemal n a­
rody Europejskie krw ią i kościami m ęczenników i żołnierzy 
użyźnili ziemię spółeczno-rew olucyjną; trzebaż żeby i R u ­
m uni do dzieła w spólnego odkupienia przyłożyli poświęcenie 
własne.

N aród, który zatracił w szystkie sw oje tradycye w ojenne, 
który przez d ługi c iąg kilku w ieków  przyzwyczaił się do
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pasków opieki potężniejszych sąsiadów, — dla stworzenia 
sobie tradycyj tych i dla pozbycia się pasków, potrzebuje 
sam, w łasnem i siłam i, dźw ignąć się z upadku m oralnego. 
Sam ouznanie jest najpierw szym  w arunkiem  bytu polity­
cznego ; a sam ouznanie nie przychodzi z zewnątrz — od 
opiekunów, ale w yrabia się w ew nątrz, kosztem poświęcenia 
się dla spraw y narodow ej, kosztem ofiar i krw i rozlanej na 
polu w alki o niepodległość. Gdyby przeto do pow stania w o­
łoskiego nie wiązała się żadna kom binacja  rew olucyjna, 
żadne praw o solidarności m o ra ln e j, to sam a potrzeba poli­
tycznego sam ouznan ia , była pow odem , aż nadło wystarcza­
jącym , do w yw ołania pow stan ia , i odłożenia na bok wszel­
kich trudności detalicznych : braku broni fab rycznej, braku 
wodzów doświadczonych , ludzi wyćwiczonych w rzemiośle 
w ojennym , etc. etc. W ym agała ona walki, koniecznie walki, 
bez względu na to , czy takowa skończyłaby się niepodległo­
ścią k ra ju , czyli też prostym  jeno rozlewem krw i. Krew roz­
lana w sprawie narodowej nie rozlewa się darem nie.

Moskale wyciągający i Austryacy wkraczający nastręczali 
s ię ,  jako doskonali, przez Opatrzność zesłani, przeciwnicy 
pow stania wołoskiego, bo co się tyczy Turków , to ci nie mo­
gli nie tolerować go. W ielkie naw et zachodzi pytanie : czy 
Austryacy, po w ybuchnięciu pow stania wkroczyliby na Małą 
W ołoszczyznę?—  Sądząc po tem , co się stało w Serbii, 
praw dopodobieństw o 10 : 1 myśleć każe, że nie wkroczyliby. 
Energiczna nota rządu serbskiego i postawa ludu , przykuły 
okupacyjny korpus austryacki pod Zem linem , vis-a-vis Bel­
g radu , a chęć oswojenia Serbów zokupacyą austryacką, n a­
raziła jeno kilku cesarsko-królewskich oficerów na policzki 
w  Belgradzie. Może i na Wołoszczyznie wojna z Austryakam i 
skończyłaby się była na policzkach. W takim  razie po­
wstańcy, dla zapraw iania się w rzemiośle wojennem , mieliby 
przed sobą tyły kolum n moskiewskich, i tanim  kosztem stwo­
rzyliby sobie w spom nienia, które jak Dubienka, Racławice,
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Miłosław etc. Polakom (1), jak  Kapolna, Solnok, Komorn etc. 
W ęgrom , jak Rzym, W enecya, W łochom , przyświadczałyby 
Rum unom  o rdzennej wartości narodowej. A jeżeli Austryacy 
i wkroczyliby byli, — to od czegóż natu ra ojczyznę rum uń­
ska najeżyła góram i, — i splotam i odnóg i łańcuchów  gór­
nych Rum unię wołoską związała z m ołdawską, siedmiogro­
dzką i banacką?....

W szystkie te powody przedstaw iał Miłkowski Bratijaniem u, 
i na wszystkie odebrał jedną odpowiedź : « je crains de faire 
une echauffouree.» Na uspraw iedliw ienie członka Komitetu 
Centralnego Demokratycznego przypuścić należy, że mu b ra ­
kło determ inacyi, i że ta wada osobista a natu ra lna  przeszko­
dziła mu skorzystać z chw ili, jaka dla ojczyzny jego nie prę­
dko się nastręczy. Nie podobna bowiem  przypuścić, aby na 
ociąganie się jego w płynąć mogło podejrzenie o nieszczerość 
w ysłańca Demokracyi polskiej. D. Bratijano zbyt wielu sto­
sunkam i związanym był z Polakam i, aby nie miał rozum ieć, 
że jak interesem  ludów Europy jest cała i niepodległa Polska, 
tak  żywotnym interesem  Polski jest całość i niepodległość 
ludów , a nasam przód najbliższych jej sąsiadów. W położe­
niu szczególnie, w jakiem  Polska znajduje się obecnie, nic 
nie przeszkadza bardziej rozwinięciu się jej do w alki o w ła­
sną niepodległość, jak zależność polityczna R um unii, W ę­
gier, Czechów, Niemców, a naw et i Moskali. W  m iarę unie­
zależniania się Europy usuw ają się trudności obarczające 
Polskę. Polska wśród ludów  wolnych nie może być uciem ię­
żoną : dla ujarzm ienia jej potrzeba trzym ać w jarzm ie Europę 
całą. Taką sam ą przeszkodą dla niej są : Francuzi pod despo­
tyzmem , W łochy pod duchow ną i świecką w ład zą , Niemcy 
pod książątkam i, królam i i cesarzem, Moskale pod carem , jak

(1) Gdybyśm y jednakże usnąć zachcieli na laurach dziadów, ojców i braci 
naszych, to wpadlibyśmy z czasem w taki sam stan jak Rum uni. Powstania 

często powtarzane, chociaż niepom yślne, są lepsze jak odrętwienie.
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Słowianie, Grecy i W ołochy pod Sułtanem . W szelkie przy­
puszczenie wyjątku w  tym względzie jest nierozum em  poli­
tycznym , aberracyą dyplom atyczną. Najlepszym tego dow o­
dem jest wojna w schodnia : Turcya miała interes pomódz 
Polakom , —  dla czegóż nie po m o g ła? ... Anglia m iała ten sam 
interes, i F rancya go m iała, a są tacy, co utrzym ują, że Pol­
ska i dla Austryi jest potrzebną, koniecznie po trzebną dla
czegóż wyraz « Polska » zabronionym  został na wszystkich 
kongressach i konferencyach Europy zligowanej przeciwko 
R ossy i?... Musiemy w  tem miejscu pow tórzyć to, co powie­
dzieliśmy już w  ciągu tego pism a : wszystkie rewolucye lu ­
dowe uznały zasadę niepodległości Polski; wszystkie gabinety, 
panujące na ru inach  rew olucyjnych , zaprzeczyły takowę. 
Łatw ym  jest dla Polaków  w ybór drogi politycznej. Jeżeli 
jednak Słowianie, Grecy i R um uni m ogą być szczęśliwymi 
pod berłem  Padyszacha, jeżeli Padyszacli umie tak zastoso­
wać władzę sw oją, że ciężar jej nie daje się czuć poddanym  
jego, to ... tem lepiej dla nich i dla n iego; ale Polska nie ma 
najm niejszego politycznego interessu podtrzym ywać władzę 
S ułtana, a tem  mniej uznaw ać propozycyę uczynioną przez 
hotel L am bert : zamiany Galicyi na Mołdo-Wołoszczyznę.

Nie m iał przeto D. Bratijano powodu obaw iać się nieszcze- 
rości Dem okraty Polaka. Gdyby bowiem skom binowanie in - 
teressów narodow ych wołoskich z interessam i Sułtana w ypa­
dało ku zobopólnem u stron obydw óch zadow oln ien iu , to 
Polacy nic nie mogli mieć przeciwko tem u. W  stosunkach 
z W ołocham i chodziło im głów nie o utrzym anie wojny na 
gruncie Europejskim , a ten interes polski przypadał dosko­
nale do m iary interessów wołoskich : tworząc dla tych osta­
tn ich  sam ouznanie polityczne i uszlachetniając lud ich w alką, 
a zarazem  : otw ierając lukę, przez którą rew olucya wedrzeć 
się m ogła do w nętrza Austryi.

N iedeterm inacya B ratijana, opieszałość Golesków i Maghera 
i siedem cw ancygierów , będących całym funduszem Miłko-
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wskiego, jak  tam a nieprzełam ana stanęły w  poprzek działań 
rewolucyjnych.

Tak tedy fałszywy punk t w ychodni, obrany przez Demo- 
kracyę polską i przez W ychodztwo rum uńskie, nie doprow a­
dził do rezultatów  pożądanych, i w ynikłością swoją miał je­
dną więcej lekcyę polityczną, dodaną do tylu poprzedzających. 
Nie od rzeczy przeto będzie streścić lekcyę tę.

Dem okracya polska m iew ała już rozliczne z rozm aitem i 
rządam i i ludam i stosunki. W szystkie one, przeszedłszy przez 
chłostę analizy krytycznej, przyniosły w rezultacie ważną 
zdobycz : praktykę polityczną, której, dla uzupełnienia, b ra ­
kow ało stosunków  ze W schodem. -Póki Turcya była dla De- 
m okracyi krainą rń eo d k ry tą , póty w olno było łudzić się 
sprzym ierzeniem  interessów Sułtana z interessam i Polski : 
póty wywody scientyficzno-dyplom atyczne hotelu Lam bert 
opierały się na  w artości nieznanej, i można było tem u x  p o ­
litycznem u nadaw ać w artość dodatnią lub ujem ną, nieskoń­
czoną lub  ograniczoną, nie m ając dostatecznych powodów 
tw ierdzenia lub przeczenia. Lecz od czasu w ojny w schodniej, 
ustało praw o tłóm aczenia się niewiadom ością. Dotknęliśmy 
sięT urcy i w dwóch epokach : w epoce wypadków 1848 roku, 
i w epoce wojny w schodniej, — i z całą świadomością rzeczy 
możemy ocenić w artość jej, pod względem  stosunku do Pol­
ski. Jakież w dw óch epokach tych są czyny jej, bezpośrednio 
lub pośrednio tyczące się spraw y polskiej?

1° W  1848 wojska tureckie w spólnie z moskiewskiemi za­
jęły Mołdo-W ołoszczyznę w w spólnym  celu ugniecenia, wy­
zwalającego się z pod jarzm a społecznego i z pod moskie­
wskiej opieki, ludu.

2° W roku następnym  nie dała Turcya veto swego in te r­
w eniującym  do W ęgier Moskalom.

3° W tymże sam ym  roku zaprotegow ala P o lsko -W ęg ie l 
sko-W łoską Em igracyę.

—  1 4 7  —
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4° W  1854 roku zabroniła W ołochom zm ierzyć sję na polu 
bojowem z Moskalami, i niepozwoliła Polakom uorganizować 
na ziemi jej wojska w celu walczenia o Polskę.

Oto są dodatnie i ujem ne czyny, którem i Turcya kupiła 
sobie obyw atelstwo dyplom atyczne. Sądźmyż ją z czynów.

Pierwszy, d rugi i czwarty, sprzeciwiają się interessowi pol­
skiem u, są absolutną jego negacyą; trzeci zaś, nosząc na so­
bie charak ter bardziej filantropiczny jak po lityczny , należy 
do tej samej kategoryi, co przyjęcie korpusu Dwernickiego i 
Ram orina przez A ustryaków , Giełguda i Rybińskiego przez 
Prussaków . Ten to trzeci fakt najbardziej był podnoszonym 
w ostatnich czasach : ukazywano nań, jako na rękojm ię dla 
Polski, i wyciągano zeń obowiązek wdzięczności d la Pola­
ków. Jak niewdzięczność czarną jest zbrodnią, tak egzage- 
row anie usługi lub dobrodziejstw a jest głupotą, i tern w ię­
kszą, im rozległejsze nadaje się im rozmiary.

Nie podlega najmniejszej w ątp liw o śc i, że w ygodniej, a 
przedewszystkiem bezpieczniej byłoby d la Turcyi oglądać 
Polskę na miejscu R ossyi, W ęgry na miejscu A ustryi. Na 
tern « bezpieczniej » i « wygodniej » można opierać poety- 
czno-sielankowe nadzieje, ale nie można budow ać planów  
politycznych. M inisteryum tureckiem u zakołatałoby serce ra­
dośnie, gdyby te legraf zakom unikow ał mu wiadomość o po- 
w staniu w Polsce, przyklaskiw ałoby ono zwycięztwom po­
w stańców , przyjęłoby ich nawret na łono T urcy i, gdyby 
pobici szukali schronien ia , w yexpensow ałoby kilkanaście
m ilionów  piastrów  na początkowe wyżywienie ic h , ale
nie wyciągnęłoby oręża w spraw ie Polski. Dla czego? .... dla 
tego, że Sułtan związanym jest zawisłośćiami krępującem i 
mu ręce przy najlepszych chęciach. Mógł niegdyś rząd tu re­
cki nieść pomoc konfederatom  Barskim : bo wówczas Sułtan 
nie posiadał przeświadczenia własnej niem ocy, i spraw a Pol­
ski nie była tak w yraźnie dem okratyczną jak d z is ia j; lecz je­
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żeli wówczas pomoc Turcy i okazała się bezskuteczną, to — 
cóż znaczyć może pomoc ta dzisiaj, kiedy Turcya zna słabość 
w łasną, i kiedy nowy porządek rzeczy zabrania W. Porcie 
popierać zam iary potępione wyrokiem  dyp lom acy i!... S u łta­
nowi robi to może zaszczyt, naw et i korzyść, że stał się b ra ­
tem króli i cesarzy ehrześciańskich, lecz właśnie braterstw o 
to jego, jest najważniejszym  powodem , dla którego sym paty­
czne usposobienia T urków  dla Polaków są czczemi, bez ża­
dnego politycznego znaczenia, wyrazam i. Polska mogłaby 
może rachow ać na Padyszacha, gdyby on, z jednej strony, 
uw olnić się zdołał od zewnętrznej zależności politycznej, 
z drugiej — gdyby mógł poprzestać absorbow ać siły swoje 
na utrzym anie w  zależności ludów , nie cierpiących berła tu ­
reckiego. Dwa te w arunki są niepodobne : bo na spełnienie 
pierwszego nie ma sił, spełnienie zaś drugiego w ym agałoby 
reform y m uzułm ańskiego państw a.

Ponieważ wym ówiliśm y wyraz «reform y» musiemy przeto 
w kilku wyrazach powiedzieć : co to jest Tanzim at i H at-i- 
hum ajum . Należą one do kategoryi owych konstytucyj oktro- 
jow anych, którem i trony rozbijać usiłują zbyt natarczyw ą 
opozycyę, lub za pom ocą których starają się ująć w ręce 
swoje k ierunek postępu. Trzeba coś zrobić dla ludu , aby nie 
być zmuszonym staw ać u kratek jego spraw iedliw ości. Głupi 
lud  cieszy się przez chw ilę , sypie kw iaty przed królem  i 
śpiewa « h o za n n a»  ojciec n a ro d u ; lecz nie długą zwykle 
byw a radość. I w Turcyi : nie długo Tanzim at uważanym  
był jako dzieło łaski, pochodzące z własnego na tchn ien ia ; 
przyszedł i H at-i-hum ajum , i ten nie zaspokaja pragnienia 
postępu : rajas, jak był, tak i pozostał rajasem , a m uzułm a­
nin — panem . Zbliżyło to Sułtana do koronowanej b rac i; 
lecz o ile bracia ci oddaloni są od myśli odbudow ania Polski, 
o tyle i Sułtan oddalił się od niej.

Jest pewna logiczna praw idłow ość w rozw ianiu się faktów  
politycznych. Syllogizm : jeżeli Sułtan na wodzy konstytu­
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cyjnych pozorów trzym a poddanych swoicłi, i jeżeli zgniótł 
orężnie wyzwalających się z pod społecznego jarzm a i m o­
skiewskiej opieki W ołochów, to sprzyjać będzie w yzwoleniu 
się Polaków  — jest n iepraw dą logiczną : bo wyzwoleni Po­
lacy nie mogą nie sprzyjać wyzwalającym się W ołochom , ani 
nie approbow ać społecznego rozwoju poddanych S u łtań - 
skich. Gdyby na logiczność tę zw róconą była większa uw aga 
w końcu 53 roku i w  początku 54 roku, to oszczędziłaby 
W ysockiemu kilku miesięcy pracy, nie zabsorbowałaby ener­
gii jego w bezużytecznem, dyplom atycznem  szam otaniu się, 
i pozwoliłaby może więcej jej rozw inąć w rew olucyjnem  dzia­
łaniu na Małej Wołoszczyznie.

Z upadkiem  projektu Legionów, zakończył W ysocki m is- 
syę swoją. Pozostał on w  T urcy i, ale już do niczego się nie 
mieszał. Stanowisko jego dyplom atyczne, nadane m u przez 
Em igracyę, upadło, i trzeba było być Zam ojskim, aby usiło ­
wać utrzym ać się na niem. W ysocki spraw ę mu powierzoną 
prow adził z całą godnością i szlachetnością. Rozumiał on, że 
tym , którzy wszystko stracili, pozostaje jedyne dobro — cześć 
narodow a, której nie godzi się szargać po przedsionkach dy­
p lom atycznych , ni w ystaw iać na sprzedaż publiczną. U nie­
sienie to z poła dyplomatycznego niepokalanej czci polskiej, 
byłobyby praw dziw ie w ielkiem  gdyby w spartem  zostało 
spotęgowaniem  działań na polu rew olucyjnem . Tak jednakże 
jak się stało — jest zasługą. Nie naraził W ysocki Demokracyi 
na hańbę, ale nie przyniósł jej rzeczywistej korzyści; nie co ­
fnął j e j , ale nie posunął naprzód. Pomiędzy dw om a temi 
« nie » leży i korzyść dodatnia i ważna bo m oralna. Korzyścią 
t ą  j e s t : p r a k t y c z n a  l e k c y a  p o l it y k i .

W ysocki uspraw iedliw ił zaufanie Em igracyi Polskiej : 
działał na polu niewłaściw em  póty, póki godność narodu 
uciemiężonego pozwalała d z ia łać , i cofnął się z linii, odgra­
niczającej negocyaeyę od spekulacyi politycznej. Zrobił on
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wszystko, wyczerpał wszystkie środki znajdujęce się w ob rę­
bie upow ażnienia jeg o , i nie przekroczył go : nie w ynajm u­
jąc, ani osoby w łasnej, ani tych, którzy upełnom ocnili go 
działać w ich im ieniu.

Ośm ostatnich miesięcy pobytu na W schodzie upłynęły 
ze strony W ysockiego, w zupełnej bezczynności. Cierpliwość 
jest heroizm em  niekiedy, oczekiwanie zasługą. Dla W yso­
ckiego nie było w tern ani heroizm u, ani zasługi : czekał, — 
bo m usiał czekać, bo nie m iał środków do działania.

Dnia 22 Stycznia 1855 roku opuścił Wysocki K onstanty­
nopol. Ostatnim aktem  pełnom ocnictw a jego było m ianow a­
nie zastępcy. Było to prostę formalnością : obrot bowiem 
spraw y W schodniej stał się już zbyt wyraźnym , aby należało 
jeszcze raz probować działania na polu dyplom atycznem . 
Bola przeto zastępcy W ysockiego była ro lę spektatora na 
teatrze dram m atu  W schodniego.
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R O Z D Z I A Ł  D Z I E W I Ą T Y .

Polacy w służbie tureckiéj. —  Jenerałowie. —  Zamojski i Sadyk ; i czyny 
wojenne tego ostatniego. —  Pułk 2gi kozacki. — Materyał w ludziach  

pułkn tego. —  Środki organizacyjne. —  K westy dla pułku Igo . —  Ruchy 

chłopskie na Rusi. — Początki organizacyi 2go pułku. — Zamojski w sto ­

sunkach z Koroninim. —  Ochotnicy oszukani. —  Polioya tajna. — Nawra. 
canie na katolicyzm .— Propaganda królewszczyzny. — Sztandar. — O pie­
szałość w organizacyi. — Dcmoralizacya. —  Kodeks karny jako środek  
złagodzenia umysłów po zlgczeniu się 2go pułku z lym  pod Szumlg. —  

Niechęć ogólna i dezereye. — W ymarsz do W arny.

Po usunięciu się W ysockiego z horyzontu dyplom atyczne­
go , hotel Lam bert uw olnionym  został od jedynego in tru za , 
w prow adzonego na pole dyplom atyczne siłą woli Em igracyi 
polskiej. Em igracya — w olna część narodu— przestała działać. 
Pozostali na scenie ludzie pojedynczy, dilletanci rozmaitego 
rodzaju, z których jedni grali rolę w erbow ników , drudzy—ge­
niuszów w ojskowych, inni m arkietanów , kantynierów , en - 
treprenerów , entrem eterów , etc. e t c . , a wszyscy spekulovvali 
towarem , stosownie do okoliczności przybierającym  nazwy 
bardziej pokupne. Ciekawćm byłoby zdanie cudzoziemca, 
który zechciałby sądzić o charakterze narodow ym  polskim 
z próbek jakie on w yrzucił na teatr w ojny wschodniej. Szczę­
ściem postrzegacze zajęci byli albo sobą, albo rzeczami w aż­
n ie js z e m u  nie dopatrzyli tych robaków, dźwigających szlify 
najm niej m ajorskie, a udających inżynierów, officerów sztabu, 
a naw et doktorów  medycyny. W szystkich;ich, wyjąwszy je ­
dnego a najwięcej d w ó c h , można śmiało zkwalifikować 
ogólnćm m ianem  « chevaliers d’industrie. »

Bylibyśmy jednakże niesprawiedliw i, gdybyśm y chcieli 
utrzym ym ać, że sam a tylko Polska Em igracya m iała przywilej
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dostarczania Turcyi szarletanów . W e względzie tym Polacy 
nie posiadali monopolu : gdyby nie Kmety, to można było 
przypuszczać , że ludzie seryo nie wchodzą wcale do składu 
ogólnego Europejskiego w ychodźtw a, a gdyby nie Skinder- 
pasza (Al. Iliński), to naw et można było powziąć niejaką 
wątpliwość i o odwadze polskiej.

Nie będziemy dotykać sfer niższych : m ajorów , podpułko­
w ników  i pułkow ników . Tych kilka słów, powiedzianych 
wyżej, wystarczą na uczczenie bohaterów  « których imiona 
nakryte fezem — jak w yraża się autor fden ■—• Sadykowskiej 
broszury — zdobią biuletyny zwycięzkie, » a zarazem niech 
nam  posłużą do zrzucenia z nas wszelkiej z nim i solidarności. 
Niech każdy z nich odpowiada za siebie, nie żeniąc wyrazu 
« Polak » z osobistością sw o ją ; a jeżeli którem u uda się kiedy, 
pozbywszy się zarozumiałości nabytej pod wpływem  pom y­
ślnych rezultatów  szarlataneryi, złożyć rzeczywiste usługi na
ołtarzu ojczyzny  tern lepiej d la niego. Rozstajemy się
z nim i w piśmie tern tak chętnie, jak niechętnie musieliśmy 
uczynić w spom inek o nich.

W  sferze wyższej pływ a po w ierzchu aż sześciu jenera­
łów, z kiórych jeden tylko , S k in d e r, okrył swój stan służby 

'szeregiem bitew  i trudów  w ojennych, znakam i krw i własnej 
i mózgów z roztrzaskanych łbów nieprzyjaciół Padyszacha. 
Ten jeden zasłużył i może dla tego że zasługiwał się , najd łu ­
żej czekał na szlify jeneralskie. Pomiędzy pięciu pozostałymi, 
Breański, i Zamojski aw ansow ali z pułkow ników  byłego 
wojska polskiego; trzej zaś inni wznieśli się na stopnie jene­
ralskie na skrzydłach b la g i, odznaczywszy się tern jedynie, 
że rzemiosło swoje podnieśli do artystycznej skończoności. 
W śród sześciu tych ludzi Sadyk-Pasza i h rabia (i) Zam ojski

(1) Nie zapominajmy że Kościelski i Bystrzonowski tytułują się także hra­

b ia m i.—  To także nie jest bez znaczenia. —  Zestawienie wyrazów h r a b ia  i 
P o la k  ma sens bardzo smutny. Tytuł ten jest podarkiem wrogów Polski.
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dom inujące zajm owali pozycye: pierwszy, jako wódz naczel­
ny kozaków su ltań sk ich , drugi, jako reprezentant interessów 
hotelu Lam bert.

Wyżej już mówiliśmy o stosunku hierarchicznym  Sadyka- 
Paszy do dygnitarzy hotelu Lam bert, i o fałszywości położe­
nia w jakiej zrewoltowanie się jego przeciwko stosunkowi 
tem u postawiło Zamojskiego. Nie było rady : trzeba było 
u ledz... Lecz szermierze dyplom atyczni mają w allenrodyczne 
sposoby pokonyw ania nieprzyjaciół swoich : w yw racają ich, 
czołgając się u icłi stóp. Sposobu tego użył h rabia Zamojski.

Zanim jednakże przystąpim y do poglądu na sposób ten i 
rezultaty  onego, musiemy rzucić okiem na czyny wojenne 
Sadyka-Paszy.

Kto czytywał powieści Michała Czajkowskiego, ten nie 
mógł nie dostrzedz w nich szczególnej w rodzaju swoim ga- 
skonady. Owóż ta sam a gaskonada nie opuszczała Sadyka ani 
na chw ilę, przez cały czas obecności jego na teatrze w ojen­
nym . Srożył się, chw alił, zam ach iw ał, i... nic nie zrobił. 
Stojąc z pułkiem  w Deli-Orm an, w przedniej straży arm ii 
mającej iść na odsiecz Sylistryi, i tracąc co noc po kilku żo ł­
nierzy, z k o ń m i, pakunkiem  i uzbrojeniem , uciekających do 
Moskali, kiedy podjazd kozaków moskiewskich ukazał się 
przed stanowiskiem je g o , Sadyk w  takie pomieszanie w p ra ­
w ił szwadrony swoje, że jedne stanęły frontem , drugie tyłem , 
inne bokiem do nieprzyjaciela , i przy tem jedne konno , inne 
piechotą. Szczęściem nieprzyjaciel nie attakow ął, więc to 
jakoś uszło. Drugim czynem godnym  wspom nienia jest przy­
słuchiw anie się grzm otowi bitwy pod D żiurdżew em , a 
trzecim — podchwycenie przez Moskali całej jednej sotni 
odkom enderow anej do Tulczy. W yjąwszy tego ostatniego 
zdarzenia w k t^rem  krew  kozaków sułtańskich zbroczyła 
ziemię Padyszacha, zresztą ani Sadyk, ani podkom endni jego 
nigdzie nie przeleli krw i. Kije za to robiły straszne szczerby 
w szeregach kozackich. S adyk , wyobraziwszy sobie, że naj­
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skuteczniejszym środkiem  karności wojskowej jest kij, roz­
pędzał Bólgarów, którzy uciekali z Szurali, z Deli-Orm an, 
z Dżiurdżewa, z marszów7, z Bukarestu, z Braiły, z podjazdów 
i posterunków7 nad Prutem , jednem  słowem zew sząd, gdzie 
jeno nadarzyła się im sposobność, lub  gdzie bliskość Moskali 
daw ała im możność dostania się do nich.

Treść przeto czynów kozaczych ograniczyć się może kilku 
wyrazam i : chodzili tu i owdzie i nigdzie się nie bili.

A kiedy tak Sadyk-pasza popisyw ał się na polu zapasów 
w o jennych , Zamojski na poczwórnej drodze ustaw iał prze­
ciwko niem u baterye swoje. 1° Przed Sadykiem  udaw ał 
przyjaźń, zachwycał się talentam i jego i odw agą, i w « W ia­
domościach P olskich» kazał drukow ać biuletyny, głoszące 
sław7ę jego przed św iatem . 2° Przed paszami naczelnym i m a­
low ał odwagę Sadyka jako zbyt niebezpieczną, jako kom ­
prom itującą dyplom acyę, przedstaw iając im  : że ten pasza 
re n e g a t, zapomniawszy o ojczyźnie p rzy b ran e j, a przypo­
m niawszy sobie, że był niegdyś Polakiem , gotów  przekroczyć 
granice wojny, zakreślone przez dyplom acyą. Nie zdaje się 
jednak, aby paszowie przyjm owali na seryo przedstaw ienia 
te : puszczali bowiem  Sadyka przodem , przy przedniej s tra ­
ży, nie obawiając się wcale zapalczywości jego w ojennej. 
3° Trzecią drogą było kierowanie niechęcią objawiającą się 
w podw ładnych Sadyka-paszy. Zamojski przyjm ował skargi 
ich o nieporządek w organizacyi, o nieuctw o naczelnika, po ­
cieszał ich dw ójznacznikam i, w których przebijały się m oż­
ność i zam iar zmienienia wodza , i protegował zaskarżenia 
ich przeciwko Sadykowi, podaw ane do władzy wyższej. 
4° Czwarta droga tonęła w K onstantynopolu, w biórach 
W . Porty i m inisteryum  wojny, jakoteż w salonach recepcyo- 
nalnych am bassad zagranicznych , nie w yjm ując i au s try a - 
ckiej. Ta ostatnia droga była najtrudniejszą , bo trzeba było 
działać na niej pod osłoną wziętości Sadyka. Postępując je -
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dnakże po niej cierpliw ie i w ytrw ale doszedł Zamojski na- 
koniec do takiego rezultatu  : pod koniec lata 1854 roku 
P orta  wydała firm an na organizacyę drugiego pułku koza­
ckiego. F irm an był na imie Sadyka. Znaczenie rezultatu  tego 
było : rozszerzenie organizacyi kozackiej, potępionej przez 
Zamojskiego uroczyście przed kilku miesiącami.

Sadyk utrzym ał się przeto przy dostojeństwie w odza, Za­
m ojskiem u zaś dostała się organizacya.

Znaczyło to zawsze służyć pod Sadykiem, lecz w stosunku 
organizatora do wodza spoczywała pew na racya nieżależno- 
ści. Nad nowym tym pułkiem  wzniesło się dwie władze : 
wodza i organizatora. W ódz miał praw o rozkazywać organi­
zatorow i, ale nie m iał możności kontrolow ać go. Organizator 
przeto hierarchicznie musiał podlegać w o d zo w i; lecz, zają- 
wszy względem  niego pozycyę niekontrolow anego furnissera, 
trzym ał wodza na wodzy, uzależniając go wartością i ilością 
dostarczanych m ateryałów . Sadyk, dopatrzywszy stosunku 
tego, i zachowawszy sobie dow ództw o nom inalne, — cały 
zarząd, adm inistracyę, organizacyę, awanse, s ło w em — drugi 
pu łk  z duszą i ciałem w ydał na pastw ę hotelu Lam bert, za­
broniw szy mu absolutnie mieszać się do swego własnego 
utw oru-— do pułku pierwszego. Tak tedy stosunek względny 
dw óch tych pułków , był jak stosunek wojsk dw óch m ocarstw  
sprzym ierzonych : dowództwo nad pierwszym było proste, 
nad drugim  — skom plikow ane, dla pierwszego Sadyk był 
ojcem, dla drugiego — ojczymem.

M ateryału na sklejenie now ych tych zastępów dostarczyć 
m iały : l aE tnigracya, 2° jeńcy wojenni z Bom arsundu, 3° jeńcy 
w ojenni z pod Sew astopola, których wówczas jeszcze nie 
było, i h° am atorow ie karyery wojskowej tak z kraju jak 
z em igracyi.

Na pochw ałę pierwszych i ostatnich przyznać należy, że 
w cale nie spieszyli się pod skrzydła ks. Czartoryskiego, a 
pod dowództwo siostrzana jego. Zam ojski rachować mógł pa
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trzy rodzaje ludzi : na biedaków, którzy zmuszeni będę szu­
kać przed nędzę schronienia w szeregach kozackich , na cy ­
ganów em igracy jnych , gotowych służyć gdziekolwiek byle 
służyć, n iep y ta jęc , gdzie, kto i po co prowadzi, i na myśli­
w ych , polujących na stopnic, żołdy i dekoracye. Co się zaś 
tyczy stronnników  hotelu Lam bert, mających prawo do sze- 
w ronów  za długie usługi, to takowych zbyt mała była liczba, 
a to co b y ło , zbyt wyraźnie kwalifikowało się do korpusu 
inw alidów , aby można ich było zapisywać do kategoryi m a- 
teryału . Tym ostatnim  należało się dow ództw o, nie zaś za­
pełnianie szeregów, — nadgroda — nie praca.

Jeńców w ojennych Francya i Anglia ustępow ały dla ko­
zaków sułtańskich. Była to dyplom atyczna grzeczność , w y­
świadczona daw nem u szermierzowi dyplom acyi—stręconem u 
aniołowi, która, nie zobowiązując Francyi ni Anglii do n i­
czego, nie m iała żadnych , dostatecznych powodów, aby nie 
m iała być wyświadezonę. Ustępstwu tem u nie sprzeciwiały 
się praw a wojenne. Jeżeli przeto który z jeńców  chciał służyć 
S ułtanow i, — dla czegóż nie m iałby służyć!... A że jeńcy owi 
byli P o lak am i, a sympatya dla Polaków utrzym uje się jakoś 
w modzie, stałej nieco od mody zwyczajnej, i nie jednej już 
figurze po obu stronach la M anche posłużyła jako szczebel do 
po p u la rn o śc i, i wzmogła się naw et w now ym  czasie pośród 
ludu angielskiego (1.),— nic więc nie szkodziło okazaćdla nich 
semi-officyalnę sympatyę, pod postacię odstawy gratis  ocho­
tników , i obdarzenia ich m u n d u ra m i, szablam i, siodłami, 
butam i, etc. Księże Czartoryski daw ał wszelkie rękojm ie po­
rządku i szacunku dla ustaw  dyplom atycznych. Popieranie 
zatem księcia nie narażało dyplomacyi na żadne niebezpie­
czeństwo, naw et ze strony ostrożnej a podejrzliwej A ustryi; 
przeciwnie : o ile z jednej strony zaspokoić mogło sym paty­
czną natrętność Anglików (ludu nie rzęd u ), dom agających

(1) M ittyngi w Anglii o sprawę polskę. —  Mowy Koszuta.
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się P o lsk i, dając im pozór za rzecz i pozostawiając czartory- 
sżczyznie wytłóm aczenie rzeczywistości pozoru (1), o tyle 
z drugiej — dostarczało Polakom niew inną rozryw kę, zado- 
w alniającą ich hum or w ojenny i mogącą zabsorbować rew o­
lucyjną ruchliw ość żywiołu em igracyjnego. Nie udało się 
w ciągnąć go do gw ardyi cesarskiej, projektowanej ongi przez 
Rybińskiego, to może udałoby się w ypchnąć do kozaków 
Sułtańskich. Zawsze to bezpieczniej trzym ać go w rygorze 
wojskowym , jeżeli przytem  można zeń wydobyć jaką Sorno- 
Sierrę, niżeli pozostawić mu wolność używ ania praw obyw a­
telskich.

Takie a nie inne pow ody, otw arły w erbow nikom  hotelu 
w stęp do zakładów jeńców  wojennych, ułatw iły transport 
ochotników do Turcyi i obdarzyły organizatorów  effektami żoł* 
m erskiem i. Jakkolwiek pobudki te niedostatecznem i były dla 
Polski, i, sądząc z obrotu wojny i z nastaw ienia się polityki, 
żadnej, najmniejszej nie daw ały rękojm i spraw ie n aro d o ­
wej, — nie mniej przeto postawiły hotel L am bert w możności 
organizow ania w ojska, jakiej nie było nigdy jeszcze od czasu 
jak  okoliczności zmuszają Polaków organizować się po za 
granicam i Polski. G runt i pieniądze dawała Turcya, effekta — 
F rancya i Anglia, a wszystkie trzy m ocarstw a — protekcyę: 
cóż mogło brakow ać (2)?...

Obrót taki rzeczy był arcy-pom yślnym  i dla Sadyka : rna- 
teryalnie daw ał mu z lichw ą to co m ogłaby dać Demokracya, 
niekrępująe go żadnem i m oralnem i obow iązkam i ani restry- 
k cy am i, Hotel Lam bert przed rządam i nie mógł wręcz obja-

(d) Lektury pana N. Żaby, który exploatował sym patye ludn angielskiego, 
p r z e d s ta w ia ć  Czartoryskiego jako reprezentanta sprawy polskiej.

(2) Czartoryski w mowie mianćj na posiedzeniu Towarzystwa Literackiego  
dnia 29 Listopada 185G r ., pow iada, że mu brakowało 500,000 franków. 
Ależ hotel Lambert (budynek) wart więcćj jak 500,000 franków, i pierwszy 
lepszy bankier bytby na ewikcyę pałacu w yliczył summę wymieniona !... Kto 

kocha O jczyznę, ten nie waha się poświęcić dla m ój... mieszkania!
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wiać zakulisowych z Sadykiem nieporozum ień sw o ich ; nie 
podobna więc mu było zabraniać tem u ostatniem u czerpać, 
chociaż pośrednio, w źródle, które otw arło się dla hotelu.

I tak , Sadyk nie potrzebow ał już uciekać się do środka 
nadstarczania braków  finansow ych, w praktykow aniu  k tó ­
rego wyćwiczył się w hotelu , w czasach , kiedy jeszcze mis- 
sya dyplom atyczna, nie nakazała mu opuszczać progów jego 
gościnnych. Środkiem  tym , jak  w iadom o, jest kw esta. Użył 
jej Sadyk w Bukareszcie; bo chociaż bój nie poczynił koza­
kom szkód żadnych , dla tej prostej przyczyny, że nie byw ali 
w b o ju , ale za to czas okazał się nieubłaganym  względem 
butów  i spodni tandetnych , w które szczodrobliwość turecka 
ubrała jazdę Sadyka. Sadyk łatał jak  mógł zniszczenie cza­
sowe, i pod postacią ofiar patryotycznycłi, w yw ołanych przez 
usłużnych przyjació ł, przyjm ował sukno i pieniądze od bo-.* 
jarów , którzy przed kilku  m iesiącami takie same ofiary skła­
dali M oskalom , organizującym  greko-sło_\viańskie Legiony. 
Nie obeszło się przytem  bez tego, aby część ofiar tych nie 
utonęła w  kieszeniach kw estarzy, pośredniczących pomiędzy 
Sadykiem a o fiarodaw cam i; kozakom zaś dostaw ało się to 
jen o , c z e g o  nie można było odw rócić z drogi przeznaczenia. 
Sadyk osobiście nie korzystał; nim  nie powoduje łapczywość 
pieniężna ; przeciwnie, — zarzucić m u można zbyteczny nie­
porządek w  kierow aniu interessów finansowych. Jest to ,  jak 
m ów iliśm y już, poeta, który dla w ym arzonych ideałów g o ­
tów  pośw ięcić w szystko, któren znalazłszy się przypadkiem 
na drodze urzeczywistnienia takowych, skoncentrow ał na 
niej całą siłę działalności swojej, i wziąwszy fałsz zapraw dę, 
m niem aną tę praw dę w sparł całą energią swoją. Nie zaprze­
czam y m u zdolności; lecz zdolności jego m ają właściwą 
sobie sferę. Jem u należało pozostać poetą. Autor Anny, Owru- 
ezanina, Stefana Czarnieckiego nie powinien był zamieniać 
pióra na szablę, a tem mniej poezyi na dyplomacyę. Sm u- 

tnem i są zwykle skutki zamiany ta k ie j: dowodem  Lam artine.
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Sadykowi udało się w praw dzie upoetyzować naw et dyplo- 
m acyę... to jakiż z tego rez u lta t? ... zbisurm anienie się i — 
k o za k i!...
i Gdyby Sadyk nie pomieszał był dyplom acyi, poezyi i sztuki 
wojskowej, i nie uczynił z pomieszania tego takiej jakiejś 
obrzydliwej m ixtury , która ani na zdrow ie, ani na pożytek 
w ypaść nikom u nie może : nie byłby w Bukareszcie w ydał 
Austryakom  jednego z officerów swoich, i nie byłby w Braile 
słuchał półuchem  wieści o buncie chłopów  ukraińskich. Jak 
pierwsze było postępkiem ohydnym , tak drugie dowodzi ab ­
solutnego niepojm owania spraw y narodowej. Nie należało 
dostarczać Austryakom  satysfakcyi obwożenia po głównych 
ulicach m iasta na rękach i nogach okutego kozaka, a nale­
żało, bez względu na przeszkody, chociażby przyszło zginąć 

ąprzy przepraw ie przez P ru t ,  rzucić się na Ruś : nie chodziło 
tam  bowiem o powodzenie , lecz o czyn.

Jeżeli Sadyk zna R u ś , to pow innien był znać znaczenie 
pow stania chłopskiego na Rusi, pow innien był wiedzieć ja ­
kich historycznych powodów jest ono następstwem . Powi­
nien był w iedzieć, że w czasach niepodległości Polski, Ruś 
była teatrem  długiej a uporczywej walki socyalne j, w której 
zapaśnikam i byli : szlachcic i chłop. W alka ta skończyła się 
katastrofą po lityczną, która położyła jej kres — nałożeniem 
jednakow ego jarzm a i na szlachcica i na chłopa. Starzy za­
paśnicy socyalni nie mogli od razu stać się braćm i polity­
cznym i i podać sobie ręce we wspólnym  interessie nie­
podległości narodow ej. Gdy szlachta poryw ała się z bronią 
w  ręku, chłopi przypatryw ali się tem u obojętnie lub z niedo­
w ierzaniem ; ale nie idzie za tem aby obojętność ta ich byia 
stanem  norm alnym . Pod w pływ em  świeżych w spom nień nie 
mogli oni biedź za jedno na wspólnego w roga. Trzeba było 
czasu na zatarcie w spom nień tych i okoliczności na zainteres- 
sowanie chłopów ruskich walką polityczną. Czasem rozpo­
rządza Bóg, okolicznościami ludzie, stworzenie takow ych, a
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tém bardziej, skorzystanie z nastręczających się zależy zupeł­
nie od woli, możności i zdolności ludzkiej. Chłopi zbuntowali 
się... dla czego?... oni sami o tém nie wiedzieli, ale zbunto­
wali się już nie przeciwko szlachcie polskiej... Pretextem 
buntu  była sól, czy pogłówne, czy pogońce, czy re k ru t, czy 
opołczenie . . to wszystko jedno : wszystkie pretexta dotykały 
rządu m oskiewskiego... Trzebaż więc było stanąć pomiędzy 
nim i i powiedzieć im , że powodem buntu ich jest : ja rzm o  
polityczne.  1 nie trzeba było nic więcej .. tylko powiedzieć... 
głośno, wyraźnie, w obec św iata całego, wcielając słowo 
w czyn , w poświęcenie się. Trzeba było z nad P ru tu  prze­
rzucić kozaków za D niestr, i . ..  zginąć pośród chłopów  ru ­
skich (1)!...

Krew uderzała nam  gw ałtownie , gdy wyrazy powyżej 
skreślone zlewaliśmy na papier. Sadyk zm arnow ał okazyę, 
w której można by ło , kosztem życia kilkuset ludzi odkupić 
grzechy społeczne przodków naszych, i nadając inicyatywie 
chłopskiej barw ę polityczną, zapew nić przyszłem u pow sta­
niu narodow em u kilkanaście milionów ludu.

T r u d n o  było w praw dzie ze zbieraniną, która przy lada oka- 
zyi dezerterow ała do Moskali, puszczać się na takie przedsię­
wzięcie; lecz kto był powodem , że nic lepszego nie chciało, 
ani mogło zaciągać się do szeregów kozackich?... kto p rzy ­
m ierze z Zamojskim przełożył nad przymierze z W ysockim ?... 
kto zapow iedział, że przestał być P olakiem ?... kto zabronił 
wstępu Legionistom węgierskim (1 )? ...  To darm o!... na

(1) Patrz notę lit. E.

(2) Sadyk w liście z 7 Kwietnia 1857 roku, kolportowanym po Stambule 

przez famulusa jego niejakiego A. M ichałowskiego, calo winę nieskorzystania 
dla Polski z wojny wschodniéj zwala na hotel Lambert i na zligowanie się 
ią tr y g a n ek iejy y so ck ie g o , Zamojskiego i K ościelskicgo. Czytelnik pisma 

naszego wie już jakiem i były stosunki W ysockiego z Zamojskim ; z K ościel- 

skim z a ś — żadne. Kościelski przytém ważniejsze rzeczy miał na głowie jak 

intrygowanie pod Sadykiem : on obrabiał własne osobiste interesa.

11
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złym fundam encie postaw iony budynek, albo runie, albo 
chw iać się będzie, jak  dom y stam bulskie.

Organizacya sadykowska na nic się nie zdała w obec nie­
przyjaciela : ani do b o ju , ani do strzeżenia granicy. W  boju, 
sama naw et odwaga osobista Sadyka pozostaje jeszcze w s ta ­
nie nierozwiązanej zagadki. 0  podkom endnych jego to samo 
co o nim da się powiedzieć : nigdzie nie b y li ; może więc są 
odważni, a może i nie. Co się zaś tyczy znajomości ich w rze­
czy w o jen n e j, to o tćm m ożna sądzić z wypadku tu lczań- 
skiego, który przetrąca sobą nieprzerw any szereg codzien­
nych dezercyj. Dziennik Konstantynopolski stworzył dla niego 
legendę; lecz , gdyby redaktorjgazety więcej nieco znał się na 
wojskowości, nie napisałby był, że jazda, przez dwie godziny, 
ogniem  , odpierała attaki piechoty, a byłby rzecz przedstawił 
tak, jak  się stała : t. j . , że sotnia dała się w Tulczy podejść, 
otoczyć i zab rać; zaledwie kilku ludzi dopadło k on i, kilku 
innych ratow ało się piechotą, a reszta z setnikiem  dostała się 
do niewoli.

Równolegle do sm utnych tych popisów Sadyka , rozwijała 
się organizacya drugiego pułku],¡rozpoczęta w Ruszczuku na 
początku jesieni 18 5 i. Dnia 9 czy 10 Października przybył 
pierwszy transport Emigracyi z F ra n c y i, składający się z 45 
ludzi, a w parę dni później przybyło 25 z Anglii. Przygoto­
w ań do organizacyi nie było żadnych; a zdaje się że rok czasu 
i pieniądze jakiejś panny Cecylii, o których wspomina Sa- 
d y k (1 ), wystarczały aż nadto na poczynienie takowych. De- 
mokracya, przy pierwszem poczęciu myśli Legionów, zape­
w niła sobie : broń , sukno , pieniądze i ludzi specyalnych ; 
Zamojski zaś, wyjąwszy kilku officerów, których przywiózł 
z sobą do Konstantynopola, nie przygotował nic, i nie dziwę 
że officerowie ci nie mogli czegoś ukręcić z niczego.

Ważniejszem zapewne jak zajęcie się ubraniem  , uzbroje-

(1) Patrz w przypisach lit. F.
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niem , nakarm ieniem  i m ustrow aniem  sprowadzonych ludzi, 
w ydaw ać się m usiało Zamojskiem u b aw ienie w Bukareszcie i 
w daw anie się zK oroninim , naczelnym jenerałem  austryackiej 
okupacyi, ważniejszem : bo stosunki te pokrywały się zasłoną 
tajem nicy dyplom atycznej, z po za której tak  wygodnie im ­
ponować m olłochow i. Z po za zasłony lej wychylały się 
uroczyste wyrazy : zam iana  Galicyi na Moldo W ołoszczy­
znę (1). Nie myślimy rozwodzić się nad tem , ile myśl ta za­
w iera w sobie sensu ; m usielibyśmy bowiem pow tarzać, co 
już powiedzieliśmy w poprzedzającym rozdziale; dość przy­
mierzyć ją  do następujących polityczno-m oralnych pew ni­
ków : 1° że exystencya Polski jest negacyą exystencyi A u- 
stryi, i 2° że Polacy nie mają prawa kupowania niepodległości 
własnej ceną nieszczęścia Mołdo-W ołochów. Spekulacya taka 
na nic się nie przyda : jest bezsensem w porządku polity­
cznym  , zbrodnią — w m o ralnym ; słusznie przeto w yw ołała 
antypatyę W ołochów ku osobie Zamojskiego (‘2).

Em igranci tym czasem przybywali do Ruszezuka i ze zdzi­
w ieniem  dow iadyw ali się, że mają Wystąpić, jako drugi pułk 
kozacki, pod dowództwem  Sadyka-paszy. Nie to obiecywano 
im  we F rancy i; ale nie było rady : dla tych co przybyli 
klam ka już zapadła. Napróżno było upom inać się o dotrzy­
m anie obietnic, napróżno było myśleć o zerw aniu zobo­
wiązania się. W erbownicy hotelu Lam bert złapali ich na 
koniidencyonalne w praw dzie, lecz nie mniej solenne przy­
rzeczenia. Czartoryski naw et, który nazw ał się stróżem inte- 
ressów  polskich na obczyźnie, tłumaczem zamiarów  polskich, 
Czartoryski sa m , który ich 2ó W rześnia w ypraw iał, błogo-

(1) Zamojski nawiedza! niekiedy Ruszczuk. Rodczas jednej bytności swo- 

jćj kazał jakiem uś podofiicerowi zkopiować memoryal tyczący się zamiany 

tćj, zalecając mu jak najabsolutniejszą tajemnicę. Rozumie się, że podofficer 

nie miał nic pilniejszego jak podzielić się tajemnicą z towarzyszami.

(2) Antypatya ta wyraziła się w poemacie jednego z poetów wołoskich, 
w którym Zamojski nazwany jest Don-K ¡szotom.
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sław ił, spraw ił im mszę, trzy kazania i śniadanie, i za p o ­
mocą policyi francuzkiej wsadził do wagonów, Czartoryski 
sam daw ał im rękojm ię temi słowy : (List księcia Adama 
Czartoryskiego do Polaków, dnia 26 W rześnia 1854 roku). 
« Przyjm ujcie propozycye jakieby chciano wam czynić, z ja- 
kiejby strony nie przychodziły ta k o w e ; lecz zanim  dacie im 
w iarę, zanim zdecydujecie się na czyn doraźny, żądajcie, 
wym agajcie rzeczywistych gw arancyj. One będą takiem i, 
jeżeli m ocarstw a, lub jedno z nich , objawią, że Polska, nie­
podległa i mocna, pow inna istnieć z p raw a i dla dobra E u­
ropy, jeżeli mocarstwo to zajmie się form ow aniem  wojska 
narodowego, pod wodzami polskimi, używ ając do organiza- 
cyi tej żołnierzy polskich, którym i napełnione są szeregi 
wojsk, powołanych do spotkania się. W ówczas, lecz wówczas 
tylko , biegnijcie wszyscy, łączcie się ze wszystkich stron, 
około prawdziwego sztandaru narodow ego; objawcie głośno 
że nie chcecie zabijać się w zajem nie; idźcie jak jeden czło­
wiek na wyzwolenie ojczyzny w aszej, przeciwko tem u, kto 
będzie chciał opierać się wyrokom spraw iedliw ości i głosowi 
Europy etc. » Dalą pierwszego w ypraw ienia Polaków z Pa­

ryża jest 25 W rześnia, a 26 t. m. — datą listu. Nie znaczyłoż 
to wyraźnie : « nie wierzcie nikom u tylko mnie — stróżowi 
interessów , tłum aczowi zamiarów  polskich, i kiedy ja  was po - 
sełam , to idźcie, to propozycye  muszą mieć gwarancye rze­
czyw iste? ... » Zaiste dyplom ata nie mógł wyraźniej zprządz 
czynu z m ową. Objaśnienie ostateczne należało do agentów , 
w erbow ników , a ci nie w ahali się przyrzekać : Legion pol­
ski, spraw ę polską, walkę o Polskę. Ci jednakże, co przybyli 
do Ruszczuka, nie znaleźli ani L egionu, ani sp raw y , ani 
w alki, a co najgorzej : niedotrzym anie przyrzeczeń nie uw al­
niało ich w cale od zobow iązań; ujrzeli się poprostu rekru­
tam i po lsk im i przysłanymi dla kochanego paszy  (I). Zale-

(1) W yrazy listu Zamojskiego do Sadyka, który puszczonym byt w obieg  
przez tego ostatniego.
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żność żołądkowa i nieznajomość kraju i języka, przykuły ich 
do kupy nazwanej drugim  pułkiem . Trzeba było pozostać, 
ale sumienie nakazywało ostrzedz przyjaciół i znajom ych, i 
odm alow ać im stan swój za pomocą korespondencyi. Lecz i
to było darem nem : Zamojski anticipative zaprow adził........
policyę ta jn ą ! ....

Dziwna to rzecz, że panow ie ci nie mogą ruszyć się bez 
szpiegów i donosicieli. Raz już w 1851 roku napom inano ich 
publicznie o przejm ow anie i otw ieranie cudzych listów. Nie 
pom ogło; a przecież jest to środek bardzo lichy. Moskale 
obstawili Rossyę takim  łańcuchem  straży, że gdy pierwszy 
szyldwach hasło « s łu s z a j!»  uderzy nad Torneo, to echo 
w tej chwili zaniesie go aż nad brzegi kaspijskie, a pomimo 
to, nie mogą przeszkodzić wchodzeniu i wychodzeniu kore- 
spondencyj nieprzyjaznych rządowi. A ustryakom , Prussakom , 
F rancuzom , Papieżowi, a naw et królowi neapolitanskiem u 
nie wiele pomaga system szpiegostwa. Trzym ają się go, dla 
tego jedynie, że nie m a go czem zastąpić. System szpiegostwa 
w sparty potężną silą zbrojną, dobrym  jest jako paliatiw um . 
A rystokracja polska, m ałpując absolutyzm , nie zaniechała 
przyswoić sobie i tę charakterystyczną atrybucyę jego. P. Za­
mojski, organizując wojsko, pospieszył się z natychm iasto- 
wem zaprowadzeniem  go, i potrafił tak go zaszczepić, że de- 
duncyacya stała się m oralnym  węzłem  jego organizacyi. Za 
cenzurą korespondencyj poszła cenzura rozm ów. Wszelka 
m anifestacja  uczuć lub opinii, zabronioną została rozkazem 
dziennym (I). Zakaz taki pojmuje się w moskiewskiem, au - 
stryjackiem  lub francuzkiem wojsku ; lecz w oddziale złożo­
nym  z ochotników, dowodzi, że uczucia i opinie tych osta­
tn ich  nie zgadzały się z uczuciami i opiniam i przełożonych,

(I) Rozkazy dzieune : N. 9, z dnia 10 Stycznia 1855 r ., —  N. 70, z dnia 

17 Kwietnia t. r ., —  N. 71, z dnia 17 Kwietnia t . r . ,  — N. 138, z dnia 

8 Lipca t. r ., etc.
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że zatem przełożeni owi, przed zwabieniem ich do szeregów, 
musieli podchwycić ich dobrą w iarę , kłam iąc przed nim i 
inne uczucia i opinie. N aturalnem i wynikam i takich rozka­
zów dziennych być musiały : adnotacye opinij politycznych, 
względy przy aw ansach, iaworytyzm  i prześladow ania. Jene­
rałow ie i pułkow nicy otoczyć się musieli zausznikam i, dono­
szącymi im : kto co mówił, kto jak myśli. Powstały intrygi 
i komeraże. Do tego wszystkiego przyłączyła się rzecz cie­
kawa w XIX wieku ; ... naw racanie innow ierców  na łono 
katolickiego kośc io ła!...

Gdybyśmy nie mieli przed oczami dow odu, niktby nam  
zapewne nie uw ierzy ł, że naw racanie miało rzeczywiście 
miejsce. Przepisujem y dosłow nie :

Kopia ro zkazu  J . W . M ehm ed-Sadyk-paszy do p. pu łko ­
w nika Slubickiego. »

« Panie P u łk o w n ik u ,

» Z rozkazu wyższej władzy, ogłosisz pan Pułkow nik offi- 
cerom , podofficerom i żołnierzom swego pułku postanowienie 
następujące :

» Ustawy i p raw a dziś istniejące w Turcyi, nakazują równe 
poszanowanie dla wszystkich wyznań religijnych, dozwolenie 
swobody w ich obchodach i przestrzeganie jak najostrzejsze, 
aby nie było naw racań zmuszonych gwałtem  lub strachem , 
ani też szydzenia lub naigraw ania się jednego wyznania 
z drugiego.

» Przestrzegać Pan będziesz, aby to postanowienie zacho­
wane było jak najsum ienniej i na jaku ra tn ie j; a ponieważ 
korpus kozacki składa się z wyznań rozmaitych religij, do­
zwalać będzie się przeto, o ile konieczność niezbędna służby 
temu się nie sprzeciwi, żeby Piątki przez M uzułmanów, S o ­
boty przez Izraelitów a Niedziele przez Ghrześcian wsclio-
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dniego i zachodniego kościoła obchodzone były wedle ich 
zwyczajów.

n Objawisz Pan dobitnie, że ktokolwiekby nawracał prze­
mocą, lub postrachem  do innego w yznania, albo na igra wał 
się z któregobądź, ten karany będzie jak najsurowiej, wedle 
praw  dziś istniejących w Turcyi.

» Takowy rozkaz dzienny czytany będzie przez trzy dni 
następne na apelach, i tłóm aczony przez ofiicerów i podoffi- 
cerów żołnierzom, aby myśl jego i wolę rządu naszego Mo­
narchy dobrze zrozumieli. »

» Obóz pod Burgas, dnia f l  Października 1855. »

(pod.) « Mehmed S adyk. »

Praktyki te pobożne Czartoryszczyzny w osłupienie w pra­
wiły Polaków, przypatrujących się im z boku. Wysocki z P a­
ryża i Miłkowski t  Konstantynopola pisali do am bassadora 
angielskiego o potrzebie położenia tam y tym zgorszeniom, 
które koniec końcem  spaść mogły na karb Polaków. Trzeba
było aż w dania się rozkazu  w ładzy w y ższe j! ......  Katolicyzm
może być bardzo piękną rzeęzą, może naw et zasługiwać na 
gprliwość pana Zamojskiego, lecz w zastosowaniu do Pojski 
m a dw ie wielkie niedogodności, a to* 1° że J . / j  ludności 
polskiej nie jest katolicką, i 2° że bywaj już powodem wojen 
domowych'. W iązanie go przeto ze spraw ą polską jest od­
stręczaniem  od niej o/  i Polaków. Jeżeli więc pan Zamojski 
z takiem i zasadam i m iał wejść do Polski, to należy podzię­
kow ać Bogu, że zamysły jego spełzły na niczem.

Propaganda na korzyść Księcia Czartoryskiego była naj­
właściwszą rolą pana Zamojskiego. Nie zaniedbywał też j e j : 
przy każdej okazyi, pryw atnie i publicznie, starał się mówić 
o nim , i w rozkazach dziennych kom unikow ał wiadomości
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tyczące się Księcia, ( ł)  Nom inalnym  dowódzcą pułku, g ra ją­
cym rolę austryackiego inhabera, był książę W itold Czar­
toryski starszy syn księcia Adama. Nie byłoż to po króle­
w sk u ! ... Jeńcy przybywający z Francyi rozpowiadali że im 
Król Polski kazał dać po kieliszku wódki.

A wszystko to odbywało się pod firm ą sprawy narodow ej, 
i zdobiło się w yrazam i: « zawiązek przyszłej arm ii pol­
skiej, a [-)■■• «n ie  złożymy broni, póki w róg na ziemi pol­
skiej (3) « etc. Były te wyrazy bez znaczenia: podkom endni, 
do których się stosowały, nie przywiązywali do nich w arto­
ści większej, jak kom endanci, którzy umieszczali je w roz­
kazach d z iennych ; należało przeto podpierać je rozmaiterni 
sposobami. Jeden ze sposobów tych był wcale dow cipny: 
party i ochotników  którzy w czerwcu 1855 r. na parow cu 
D unbar wyruszyli z Anglii, pow ierzonym  został sztandar 
pułkow y, na którym  nam alow ane były insygnia czterech na­
rodów  : angielskiego, francuzkiego, tureckiego i polskiego. 
Miało to być sym bolem  rękojmi dla spraw y polskiej, do tv - 
kalnem  tłóm aczeniem listu księcia Adama z dnia 26 w rze­
śnia 18-54 ro k u ; lecz, że symbol ten był pryw atną inwencyą
hotelu Lam bert, przeto sztandar poszedł do komory pułko­
wej i nie figurował przed pułkiem .

Takiem było tło m oralne, na którem  rozwijała się organiza- 
cya wojskowa drugiego pułku. Druga la część pracy, czysto 
m echaniczna, nie przedstaw ia w naszym wieku najm niej­
szych trudności. Oficyalny św iat europejski doprowadził ją 
już do takiego stopnia doskonałości, że dość jest wziąść za 
wzór pierwsze lepsze wojsko, aby zorganizować dobrze od-

10 Marca
(1) Rozkaz dzienny N. 43, z dnia 2o Lutego 1856 r°ku.

2 Maja
(2) Rozkaz dzienny z duia -  '°o5  roku.

' J 20 Kwietnia

1 Marca
(3) Rozkaz dzienny, N. 37, z dnia - 1855 roku.

1.7 Lutego
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dział wojskowy. Mając środki i czas po temu, niepodobna, 
w przeciągu kilku miesięcy, nie postawić jednego pułku na 
stopie pułku regularnego. Nie dziwić się Sadykowi, — to nie 
była jego rzecz; Jecz dla czego pan Zamjoski zaczął myśleć
0 organizacyi dopiero po roku organizowania!. .. .  to da się 
chyba wytłómaczyć jakiemiś tajemnemi dyplom atycznem i p o ­
wodami. Zdaje się nam, że tajemnica dyplomacyi owej spo­
czywała całkowicie w zrewoltowaniu się Sadyka przeciwko 
hierarchii hotelowej; nie można bowiem pojąć inaczej: dla 
czego postrzeżenie zrobione w kwietniu, po pięciomiesięcznej 
organizacyi, przez Izmaila-paszę Muszira (1) (marszałka), 
powlórzonem zostało w listopadzie przez dowódzcę pułku, 
uskarżającego się, że « nie widzi żadnego postępu. » ? (2)

Organizacja była przez rok cały ciągiem zabieraniem się 
do organizacyi. Ubranie, uzbrojenie i umontowanie odby­
wało się z ogromną powolnością, wyrobienie ofticerów i żoł­
nierzy — z niesłychaną niedbalością. Zastępujący Witolda 
Czartoryskiego, dowódzca pułku, K. Slubicki, będąc d a ­
wnym officerem od piechoty, jako taki, spotkał oppozyeyę we 
wszystkich dawnych officerach od jazdy, znajdujących się pod 
jego rozkazami. Ci ostatni, inwalidzi, po większej części n a ­
łogowi, wybrani umyślnie pomiędzy takimi, którzy 23 lat 
emigracyi spędzili na trzymaniu się klamki hotelu Lambert,  
wyszli już oddawna z rutyny wojskowej, zapomnieli co kiedy 
umieli, i obecnością swoją w pułku byli jeno przeszkodą dla 
dowódzcy, a zgorszeniem dla m łodszych. Z ich powodu, 
wprowadzenie jednostajnego regulaminu, urządzenie służby
1 wyrobienie żołnierza stało się prawie niepodobnem. Do­
wódzca zmuszonym był walczyć z nałogami i pretensyami, a 
nie mając poparcia z góry, i opierając się na obrzydliwych 
podstawach moralnych, całą energię swoją skierował n a ......

19
fi)  Rozkaz dzienny, N. 73, z dnia — Kwietnia 1855 roku.\ ' 7

(2) Rozkaz dzienny, N. 257, z dnia 23 Listopada 1855.
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myślenie o własnych interesach. Weterani hotelu, zamiast 
mustrować żołnierzy, kłócili się przed fron tem : (I) o ko­
mendę, o służbę, o porządek wojskowy, za frontem zaś od­
dawali się piaństwu, grze w karty i kradzieży, błogosławiąc 
Księcia, że wziął nakoniec górę nad tymi łotrami — Demo­
kratami, i dał możność wiernym sługom swoim, jednym — 
zaspokajać natężone przez 23 lata pragnienie, in n y m — uciu­
łać zapasik na przyszłość. Przykład wiernych, oddziaływa- 
jąc na ogół, pociągnął i młodszych za sobą. Handel effektami 
wojskowemi, z początku nieznacznie, potem coraz silniej 
począł wszczepiać się w pułku, i stanął nakoniec na takim 
stopniu rozwoju, że obóz kozacki stał się dla mieszkańców 
okolicznych wielkim bazarem, w którym zaopatrywać się 
można było w rozmaite rzeczy, służące do ubrania i uzbro je­
nia. Podradczyki spekulowali z naczelnikami na cenę, ilość, 
miarę i gatunek dostarczanych produktów : zamiast ryżu np. 
dawali bu łgur (2). Kupczyki szumelscy i warneńscy zaopa­
trywali sklepiki swoje w buty, spodnie, koszule, koce i inne 
żołnierskie rzeczy. Broń nawet, pistolety i rewolwery prze­
nosiły się z olster kozackich za kuszaki greckie, i można było 
traktować nie o pojedyncze sztuki, lecz o paki całe. To było 
coś strasznego !.. ..  Polacy kradli jak Moskale!...

Dnia 13 czerwca 1855 roku objawił Zamoyski rozkazem 
d z ie n n y m :«  W  nieobecności Sadyka-Paszy naczelnego do- 
wódzcy kozaków Państwa Ottomańskiego spadł na mnie za­
szczyt przewodniczenia pułkom 1 mu i 3mu kozaków, po raz 
pierwszy w brygadę połączonym. » Do owego czasu pułk 
Iszy przebywał to na Wołoszy, to na Dobrudżii, a drugi od

(1) Rozkaz dzienny, N. 16, z dnia 25 Stycznia. — Rozkaz dzienny, N. 51,

zd nia ^  Marca.— Rozkaz dzień. N. 88, z dnia  -----—    1855, i inne.
18 20 Kwietnia

(2) Bułgur, rodzaj kaszy. Ryżu oko kosztowało w owym czasie 5 piastrów, 
a bnłguru l i pół.
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stycznia znajdował się w Szumli, zrazu w koszarach, nastę­
pnie w obozie; pierwszy dzielił się na 6 sotni, drugi miał już 
5 szwadronów, i różnił się od pierwszego nietylko wyłogami, 
ale i komendą polską, i formacyą odmienną, i tern szczególnie, 
że składając się z emigrantów ochotników i z jeńców wojen­
nych, przeważnym żywiołem swoim miał Po laków

Dowodzenie Zamojskiego brygadą było prowizorycznćm 
i posłużyło mu jeno do zredagowania następującego aktu:

« Jenerał Z am ojski do W . P odpułkow nika S łu bic kiego 
tymczasowego dowódzcy 2s° P ułku  Kozaków  S u lta ń sk ich .»

« Chcąc zabezpieczyć potrzebną w wojsku na przekracza­
jących surowość, a mieć zarazem na względzie zacność i wyż­
szość uczuć, które są cechą największej liczby ochotników 
pułk drugi składających, postanawiam, że odtąd żołnierze 
nasi dzielić się mają na dwie klassy.

« Do klassy pierwszej należą wszyscy żołnierze nowo-przy- 
byli do pułku.

« Do klassy drugiej żołnierze przechodzić będą przez de- 
grądącye, wyrokiem sądu szwadronowego, za uchybienia 
powinnościom karności lub honoru. Degradacya do klassy 
drygięj ogłaszać się będzie przy apelu we wszystkich sz w a ­

dronach.
« Żołnierz do klassy drugiej zdegradowany nie może w ró ­

cić do klassy pięrwszćj aż po upłynieniu jednego przynaj­
mniej miesiąca i przez rozkaz Dowódzcy pułku.

« Żołnierz klassy pierwszej będzie w miarę możności mniej 
używany do służb uciążliwszych.

«Żołnierz klassy drugiej ulega kgrze cielesnej. Karę cie­
lesną do ilości 20 razów podogoniem wymierza Dowódzca 
szwadronu, po zatwierdzeniu oh ej przez Dowódzcę Dywizy- 
onu. Za większe przewinienie, Dowódzca szwadronu, po 
otrzymaniu na to przyzwolenia Dowódzcy Dywizyonu, od­
daje żołnierza drugiej klassy pod sąd szwadronowy, którego
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wyrok nie może być na mniej od 30 podogoniów, a nie może 
przestąpić ilości 100 razów.

« Jedno podogonie urzędowe znajdować się ma u każdego 
wachmistrza szwadronowego, do wykonania kar.

« Dekretowany sądem szwadronowym może apelować do 
sądu pułkowego, który zmienić kary nie jest mocen, może 
tylko uniewinnić, albo do nowego rozpoznania odesłać spra­
wę przed sąd szwadronowy inny.

« Żołnierzowi klassy drugiej potrącać się będzie z żołdu 
miesięcznego piastrów tureckich pięć.

« To potrącenie użyte będzie na wynagrodzenie żołnierza 
klassy pierwszej, z których jeden jako dziadek będzie przy­
dzielony do każdego żołnierza klassy drugiej . . . .  » etc., etc. 
Oznacza następnie rozkazodawca skład sądu szwadronowego 
i pułkowego, i powiada że « postępowanie sądów stosować się 
będzie o ile możności do przepisów kodexu francuzkiego. »

Jest to zaprowadzenie sądu i k a r y ; lecz niech kto domyśli 
się z tego, w jakich razach sąd zbierać się i za co karać po­
winien?—  Prawodawcy chodziło przedewszystkiem o karę 
cielesną; naznaczył więc karę bez oznaczenia przestępstwa. 
Odwołanie się zaś do postępowania sądów francuzkich nie 
ma żadnego znaczenia, bo !° jest odwołaniem się do postę­
powania, do formalności sądowniczej, a 2e w kodexie fran- 
cuzkim nie ma ani słowa o podogoniu i karze cielesnej.

Zaprowadzenie to uczynionetn zostało w celu złagodzenia 
na emigrantach-ocholnikacli drugiego pułku wrażenia chłost 
praktykowanych w pierwszym, bez sądu, bez najmniejszego 
ograniczenia. I rzeczywiście, potrzebnem było to złagodzenie, 
ograniczające liczbą 100 maximum razów, — w pierwszym 
bowiem pułku było to m in im u m ,— i naznaczające podogo­
nie jako narzędzie kary, — w pierwszym bowiem pułku uży­
wano twarde nahajki przezwane kirkorówkami. (I) W  pier-

(1) Kirkor |>yl dowódzc^ Igo pułku.
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wszym pułku litteralnie zabijano żołnierzy kijam i. Dnia 16 
sierpnia, w szpitalu, w Warnie, znajdowało się 36 ludzi z 1° 
pułku, z których 16 leczyło się na febrę, a 20 na zbicie.

Taki stan rzeczy, szczgólnie po złączeniu się brygady, w y­
wołał ogólną niechęć w zwerbowanych Emigrantach, która 
objawiła się najsilniej w szeregach, pomiędzy żołnierzami i 
podoficerami, pośrednio i szczupło uczestniczącymi w bene- 
fisach, a bezpośrednio wystawionymi na plagi organizacyi. 
Bylibyśmy jednakże niesprawiedliwymi, gdybyśmy przypu­
ścić w nich nie mieli i pobudek moralnych, wynikających 
z przekonania się o fałszywości całej organizatorów dążności, 
którą im odkrył Izmail-pasza, powiedziawszy wyraźnie, a że 
powinni zapomnieć o Polsce, bosą  żołnierzami Padyszacha. » 
Niechęć w pułku drugim wyraziła się licznemi żądaniami 
uwolnień od służby, w pułku zaś pierwszym dezercyą, do­
chodzącą olbrzymich rozmiarów. W wyżej wspomnionym 
już dniu 16 sierpnia (1855) sotma druga pierwszego pułku 
liczyła 80 ludzi, a dezerterów przeszło przez konlrollęjej 310; 
zastosowując więc stosunek ten do pułku całego, składa­
jącego się podówczas z 500 ludzi, będziemy mieli liczbę 
2,125 dezerterów, którzy w ciągu dwudziestu miesięcy prze­
sunęli się przez jego szeregi, co uczyni w przecięciu trzech 
ludzi na dzień. W pułku drugim wypadki dezercyi były rzad­
sze, z powodu, że szeregowcom Polakom niepodobnem było 
przechowanie się pomiędzy Bólgarami lub Turkami. Mu­
sieli więc oni znosić stan swój, i niechęć ku przywódzcom 
wspierać niechęcią do służby. Ztąd, pomiędzy żołnierzem a 
officerem wyrodził się stosunek moskiewski: z jednej strony 
przymus, z drugiej — służalstwo, z dodatkiem, że przymu­
sowi temu i służalstwu brakło celu i rutyny.

Póki pułk drugi stał obozem pod Marasz, póty trzymał się 
nieruchomością. Pięć dni marszu z Szumli do W arny obna­
żyły całą słabość organizacyi. Nie będziemy opisywać m ar­
szu tego, w którym pułk wyglądał jak ogon maruderów,
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wlokący się za skołatanym bojami korpusem : damy o nim 
wyobrażenie dokładne, gdy powiemy, że po przyjściu na sta­
nowisko, nie z powodu żadnej epidemii, ale wprost z przy­
czyny marszu, na 800 ludzi składających pułk, 160 ludzi i 32 
konie poszło do szpitalu. Po jedenastu miesiącach organ iza-
cyi Pułk I)ie b ył do użycia: nie był ani ubrany, ani umonto- 
wany, ani uzbrojony.
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R O Z D Z I A Ł  D Z I E S I Ą T Y .

Niezgoda pom iędzy Zamojskim i Sadykiem objawia się. — O koliczności na­
stręczają Zamojskiemu sposobność uniezależnienia s ię .—Firrnan na pułk 3ci 
Kozaków Sułtańskich. — Zamojski w Paryżu , — w Londynie.— Władysław  

Czartoryski i M ickiewicz w Burgas.—  Pułk 2gi przechodzi na żołd angielski 
i Zamojski uniezależnia się. — Reorganizacva.— M. Kamieński dowódzcą 

pułku. —  W pływ K am ieńskiego.— Piechota i artyllerya w Śkutary.— Stan 
organizacyi w chwili zewarcia pokoju. —  Niepewność i obawy — l ia lo n s  
d ’e s s a i .— Dymissya Kamieńskiego i bunt żołnierski w Bujuk-Czekmedże. 
—  Kontrakt Zamojskiego z rzędem angielskim. — Próby powrotu na żołd 

turecki. — Rozwiązanie dywizyi Zamojskiego. — Konkluzye.

Mówiliśmy już o tém, z jakim zamiarem Zamojski poddał 
się Sadykowi; pozostaje nam rozwinąć wykonanie zamia­
ru  tego.

Zwalenie Sadyka, przez odebranie mu dowództwa, po ­
kazało się trudniejszém w praktyce, jak było w teoryi ; Sa- 
dyk bowiem znał współzawodnika swego i. . . .  pilnował się, 
W końcu Marca 1865 roku obydwa zacni ci ludzie zjechali 
się w Konstantynopolu, i zdradzili zajścia swoje pogadankami 
zauszników. Po mieście poczęły krążyć wieści : że.Zamojskt 
dęnunęyował Sadyka o knowania z nieprzyjaciółmi Sułtana ; 
że Sadyk oskarżył Zamojskiego o kradzież kilku milionów 
piastrów ; że Zamojskiemu zginęła szkatułka z ważnemj b a r ­
dzo papierami ; że podejrzywano Sadyka o kradzież papierów 
tych, etc. etc. Wieści te powtarzamy dla tego tylko, aby 
dać miarę harmonii, jaka panowała wówczas pomiędzy dwo­
ma ludźmi, samowolnie stanowiącymi siebie na czele sprawy 
polskiej; nie zaś dla tego, abyśmy najmniejszą wiarę dawać 
mieli kradzieżom tym i zamachom. Objawiały one współu- 
bieganie się o wyższość hierarchiczną i są przykładem bru-
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dności intryg, do jakich uciekać się muszą ludzie, mający na 
celu nie dobro ogólne, lecz drobne, osobiste widoki. Przy­
kład to dobry dla Polski—-dla Demokracyi: oby posłużył jej, 
jak niegdyś Śpartanom służył przykład walających się po 
ulicach pijanych Ilotow !....

Pozorem przybycia Sadyka i Zamojskiego do stolicy 
Wschodu, były z początku jakieś pieniądze dla pułków, a 
potem — kiedy dzienniki pisać poczęły o podobieństwie przy­
jazdu cesarza Napoleona na Wschód — potrzeba widzenia się 
z cesarzem. Główny jednakże interes szedł lepiej Sadykowi 
jak Zamojskiemu. Nie było sposobu zwalić Sadyka. Zamoj­
ski przyjechał po to, aby przekonać się, że z Turkami n iem a 
co robić, że nawet upadek Reszida-paszy, który miał miejsce 
2 maja, nie mógł przydać się na wiele. Sadyk pozostał przy 
głównern dowództwie, Zamojski— pod jego komendą, i nie 
było już żadnej kombinacyi możliwej, którą można by było 
podeprzeć zamiar zwalenia kochanego paszy .

Pozostawało przeto próbować ... uniezależnienia się z d ru ­
gim pułkiem.

Uniezależnienie się pod firmą turecką nie miało sensu; — 
a nie mogąc zwalić antagonisty należało bądź co bądź,...  
uniezależnić się.

Sposobność ku temu nastręczała się sama przez się w oko­
licznościach owoczesnycli. Rząd angielski potrzebował żoł­
nierzy. Werbownicy rozbiegli się po starym i nowym świę­
cie, kupując, przepłacając Judzi. Jednym z genialniejszych 
pomysłów angielskich ludzi stanu, była propozycya wzięcia 
pewnej ilości redifów tureckich na żołd angielski, myśląc, że 
przenosząc tym sposobem żołnierzy z jednego żołdu na drugi,  
powiększą na polu wojennem eftektywa wojskowe. Było to 
może w celu ulżenia skarbowi tureckiemu. Zresztą, nie n a ­
sza rzecz wchodzić w powody propozycyi t e j ; dość, że Turcy, 
zadość— czyniąc żądaniu angielskiego ministeryum wojny, 
ustąpili mu kilka pułków piechoty, kawaleryi i artylleryi

—  1 7 6  —

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Nie posiadamy żadnych dowodów na to, że myśl zmie­
nienia firmy tureckiej na angielską powstała w głowie Za­
mojskiego na gruncie tureckim. Zdaje się nam, że nie, że 
Zamojski nawet, jeżeli nie popierał, to aprobował czynności 
Sadyka w Porcie. Firman na pułk trzeci i na piechotę uzy­
skanym został przez Sadyka, i pomysł organizowania pułku 
trzeciego w Anapie należał także całkowicie do Sadyka. No­
wa ta organizacya objąć miała żywioł zaporozki, przeniesiony 
przez Katarzynę II z wybrzeży Dniepru na półwysep ł a m a n i ,  
i mogłaby przyjść do skutku, gdyby sprzymierzeni zechcieli 
byli pofatygować się, zdobyć Tamań, i pomiędzy Moskalami 
a Sadykiem postawić przynajmniej silny jaki korpus obser­
wacyjny. Przedsiębranie bowiem organizacyi, bez tego ko­
niecznego warunku, przechodziło miarę poświęcenia się dla 
ideału kozackiego: było niebezpiecznem, a za tem — niepodo- 
bnem. Pułk więc trzeci pozostał w zawieszeniu.

Zerwanie konferencyj wiedeńskich zdawało się podsycać 
wojnę, a zarazem dodawać nowych sił argum entom  rozsze­
rzania organizacyj kozackich.

Przy końcu czerwca 1855 roku, Zamojski przesunąwszy 
się przęz niewdzięczny Konstantynopol, udał się na Zachód, 
gdzie spodziewał się zapewne wyjednać coś dla siebie: bo 
po cóź by tam jechał?. . . .  Nie udało mu się zwalić Sadyka 
w Konstantynopolu, pojechał więc fortyfikować się przeciwko 
niemu w Paryżu i Londynie.

Sadyk w Paryżu, w łonie samego hotelu Lambert, miał 
już swoją partyę. Szczęśliwemu parweniuszowi przyklasnęli 
niektórzy z dawnych jego towarzyszy służby hotelowej. Do­
mowa wojna zawrzała pomiędzy członkami godnego tego 
zgromadzenia, wybuchając, to przy śniadaniach familijnych, 
to na audyencyaeh książęcych. Zamojski i cały korpus dy­
plomatyczny działał niby jeszcze w imieniu przymierza z Sa­
dykiem, lecz rzeczywiście, Sadyk-pasza zawadzał, i niesforno 
jakoś szły negocyacye ofieyalne. Nic było bo o czem gadać

12
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z dygnitarzami trancuzkimi. Hotel Lambert otrzymał wszy­
stko, czego żądał: broń, m undury, buty, siodła; sprawa tu ­
recka znajdowała się pod protekcyą gabinetów zachodnich, 
a zatem, żądanie wzięcia kozaków sułtańskich pod szczegól­
ną opiekę dworów, wyglądałoby wcale niedyplomatycznie ; 
konfidencjonalne zaś donoszenia o s\7mpatyaeh tajemnych 
pomiędzy Austryą a Turcyą, przyjmowanemi były nie na se- 
ryo, i miały minę pretextu do pogadania z tym lub owym 
ministrem, albo żądania audyencyi cesarskiej. Gdyby nie 
rozkaz wyprowadzenia pułków kozackich do Azyi, dyploma- 
tyzowanie w Paryżu skończyłoby się na  niczem, z powodu 
absolutnego braku żywiołów.

Rozkaz ten (1 )  poruszył dyplomacyę do g łę b i  i z r o b i ł  na 
niej effekt fałszywego alarmu. Ani Hotel, ani Sadyk, nie 
mieli ochoty iść bić się; ale nadrabiali miną i okazywali 
wszelką gotowość przelewania krwi za sprzymierzeńców, 
usiłując przy tem wszystkiem odwrócić od siebie cios ten, 
zasłaniając się : . . . .  sprawą polską i potrzebą pozostania dla 
niej w Europie, nad Dunajem. Je d nakże , była to zasłona 
nie szczególna : bo, i nie dyplomatyczna, i sprzeczna z argu­
mentami, używanemi poprzednio dla wyzyskania Legionów 
zagranicznych, w których taż sama sprawa wymagała Azyi. 
Musiał więc Zamojski kłam ać przed_ Walewskim gotowość 
udania się na linią bo jow ą; musiał Sadyk-pasza poprow a­
dzić brygadę z Warny do Burgas, dla zaambarkowania 
jej tam.

Jeżeli jednakże wodzowie mieli potrzebę nadrabiania miną 
i udawania gotowości , to potrzeby tej nie podzielali wcale 
podofficerowie i żołnierze. Iść do Azyi! po co?.. ..  czy w  wą­
wozach Araratu i Elbrusa szukać drogi do Polski? .. .  Zdro-

(t) Utrzymuję niektórzy że rozkaz ten nigdy nie is tn ia ł, że byt wymyślo­
nym przez Sadyka tak jak niegdyś owa llo tta ; pewnem jest jednakże, że były 
wszelkie przygotowania do wymarszu.
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wy a prosty rozsądek wystarczał na ocenienie wyprawy na­
cechowanej nawskróś kondotieryzmem. Podoficerowie 2go 
pułku oparli się jej stanowczo i zrobili kollektywne podanie 
o demissye. Pomimo przeto postawy officerstwa, które pod 
wpływem moralnym cało rocznej opieki hotelu Lambert,  tak 
się już wyporządziło że gotowe było pójść na kraj świata, 
byle nie utracić stopnia i żołdu ; pomimo biernego zachowa­
nia się żołnierstwa, które koniec końcem w razach podo­
bnych oświadcza się zwykle za p o d o f ice ra m i: — wyprawa do 
Azyi rokowała taki sam skutek, jaki przed półtora rokiem 
otrzymała wyprawa Bystrzonowskiego Na złagodzenie nie- 
chęcących się coraz bardziej umysłów nie więcej wpłynęła 
komedya zaciągnięcia się do szeregów, odegrana przez W ła ­
dysława Czartoryskiego, (1) jak demonstracya niektórych 
of ice rów  (2) wręczenia mu dowództwa nad pułkiem. Mickie­
wicz, który razem z młodym księciem przybył do Burgas dla 
reperowania interesów czartoryszczyzny, widząc jak rzeczy 
stoją, wziął stronę Sadyka, wymógł na nim obietnicę wej­
ścia w stosunki z Demokracyą i przyrzeczenie popierania pro-

(I) ROZKAZ DZIENNY (Nr. 227 bis).

« Rozkazem dowódzcy głównego Kozaków, załęczajęcym się tu w k op ii, 

zaliczonym zostai do pułku naszego, na własne żądanie, jako ochotnik, 
Jaśnie Oświecony Księże W ładysław Czartoryski. —  Polecając zapisać do 
kontroli p u łk u , Igo szw adronu, J'. O. K sięcia, jestem  szczęśliwy iż mogę 

podpisać rozkaz, którym włęcza się do pułku naszego syn Naczelnika sprawy 

naszej. —  Obóz pod Burgas dnia 8/25 października 1855 r. Tymczasowy 

dowódzca 2go pułku K. S. (;p o d p is a n o ) Slubicki.
n Kopia rozkazu. M ehmed-Sadyka-paszy do tymczasowego dowódzcy 2go 

pułku K. S. ,
» Umieścisz pan w 2gim pułku K. S ., jako ochotnika J. O. Księcia W łady­

sława Czartoryskiego, i ogłosisz przy apelu pułkowi ten piękny postępek 

syna Księcia Adama Czartoryskiego, który mu przynosi zaszczyt, a chlubę 

pułkow i w którego szeregi w chodzi.—Z szecunkiem , (p o d p is u n o ) M chmed- 

Sadyk. »

(2) Demonstracyi tej przewodniczył K. Ordon.
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jektowanej organizacyi Legionów Żydowskich, a powróci­
wszy ze ściśnionem sercem do Konstantynopola, tak zchara- 
kteryzowal czynności « syna naczelnika sprawy naszej (!) » : 
« Objawiłeś się tu Xiąże nie w charakterze jednego z repre­
zentantów sprawy polskiej, ale jak poufny ajent p. Zamoj­
skiego, wysłany dla szkodzenia Sadyk-paszy. W  chwili kiedy 
spostrzegłem na co się zanosiło, przedstawiłem wam, w n a ­
miocie w Burgas, potrzebę abyście rozmówili się szczerze 
z Sadyk-paszą. To zbyliście m ilczeniem ! Przezierając coraz 
lepiej oświadczyłem : że odkrywa się ze strony p. Zamoj­
skiego i waszej widoczny zamiar wytrącenia Sadyka-paszy 
z jego pułkiem ze stanowiska, na którem tyle wam usłużył, 
i tyle mógł być użytecznym Polsce. — że godzicie na to, aby 
Sadykowi wydrzeć wszelkie środki działania w  Turcyi, i po­
zbawić go zarazem opieki obcych rządów; — na to ani słowa 
odpowiedzi z waszej strony. Nie było już wątpliwości, żeście 
przyjechali z gotową instrukcyą p. Zamojskiego,— z wyo­
strzonym nożem na Sadyka-paszę; w takim razie należało 
otwarcie przeciw niemu wystąpić, .leżeliście go uznali n ieu­
żytecznym nadal, lub szkodliwym, należało wezwać go aby 
ustąpił godniejszemu, lepszemu. Wolno wam było rozpra­
wiać się z Sadyk-paszą, rozpierać się z nim, walczyć z nim, 
ale nie godziło się pod jego dachem i za jego stołem kuć prze­
ciwko niemu pocisków. Polacy tak nia czynią.. ..  » (1) 

Dyssymulacya przeto i negocyacye nie mogły pomódz Za­
mojskiemu ani w Paryżu , ani w Burgas. Wiedział 011 o tem 
dobrze, że wymarsz do Azyi zniechęci do reszty żołnierzy 
pułku drugiego, a rozpędzi co do nogi pułk pierwszy, i że 
raz w Azyi dowództwo nieodwołalnie pozostałoby przy Sa~ 
dyku. Potrzeba więc było kończyć jak najspieszniej.

Co się nie wiodło w Paryżu i Burgas, uwieńczyło się sku-

(1) Z listu Adama Mickiewicza do Wtad. Czartoryskiego z dały 19 Listo­
pada 1855.
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tkiem pomyślnym w Londynie. « l \  Zamojskiego ideałem 
było, jak w id a ć , — powiada Mickiewicz — jeuerałstwo a n ­
gielskie —- lo o s iągną ł ; . . .  Ale jakie ma być położenie pod 
tym jenerałem, jaka przyszłość narodowa (1)! »

W  pierwszych dniach Listopada odczytany został drugiemu 
pułkowi rozkaz następujący :

« Kopia rozkazu Sadyka-paszy do Wgo p. pułkownika 
Słubiekiego.

« Panie P u łk o w n ik u ,

« Minister wojny z dnia 4 b. m. zawiadamia mię, że po­
stanowieniem W. Wezyra pułk drugi kozaków przestaje 
należeć do korpusu kozackiego, i przechodzi pod rząd an ­
gielski; poleca także aby trzy działa z liczby danych od 
rządu angielskiego oddane były pierwszemu pułkowi (2). 
Tymże rozkazem poleca aby władze miejscowe dawały ży­
wność dla ludzi i koni dopóki pułk nie wyjdzie. Komuniku­
jąc panu pułkownikowi treść tego rozkazu, mam nadzieję, że 
officerowie i żołnierze drugiego p u łku ,  przestając być ko­
zakami, nie zapomną o należnej wdzięczności Sułtanowi i 
Turcyi.

<c Ponieważ Książe Witold Czartoryski, dla słabości zdro­
wia nie mógł objąć dowództwa drugiego pułku , przeto m i­
nister wojny przeznaczył aktualnym dowódzca tego pułku 
p. pułkownika Słubiekiego; p. major Lange jest przedsta­
wionym na podpułkownika w pierwszym pułku.

« W obozie pod Burgas dnia 7 Listopada 1855.

(podpisano) Mehmed-Sadyk. »

Tak tedy Zamojski skorzystał z układu zrobionego po-

(1 ) T a m ż e .

(2) Sadyk nie organizował artylleryi.

—  1 8 1  —
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im t/f i/y W. Por tą a ministeryum angielskiem, i dopiął sw e­
g o : . . .  uniezależnił się. Sadyk z pierwszym pułkiem pozostał 
wiernym żołdowi tureckiemu, a 011 z drugim przeszedł na 
angielski,  zobowiązawszy się przerobić go na dywizyę p ie ­
choty, kawalleryi i artylleryi, i do nowej tej organizacyi nie 
przywiązywać żadnej innej sprawy jeno angielską. Dywizya 
kozaków Sułtańskich w służbie angielskiej (taką nazwę do­
stała ta entrepryza) postawiła pryncypalną figurę iiotelu 
Lambert na stanowisku, jeżeli nie wyższem to równem  sta­
nowisku Sadyka, i nadała jej powagę wodza, dystrybutora 
stopni, żołdowi nagród; Anglikom zaś dała w perspektywie 
posiadanie, w liczbie kontyngensów swoich, oddziału, zło­
żonego z ludzi, o waleczności których głosiły wszystkie hi- 
storye i nowoczesne podania wojskowe. Przytem : jak było 
nie przyjąć propozycyi Zamojskiego, gdy w c z a sa c h ,  kiedy 
oni szukali i przepłacali żołnierzy, on nastręczył im takowych 
bez handgeldów i na francuzkiej stopie żołdowój, co czyniło 
kilka funtów oszczędności miesięcznej na każdej g łow ie?. .. 
Korzyści więc zobopólne były zadawalniające : Anglicy do­
stawali dobrego i taniego żołnierza; Zamojski zaś osięgał to, 
o co przez dwa lata usilnie, a nadaremnie się starał.

Odtąd pułk pierwszy przestanie zajmować uwagę naszą. 
Zastosujemy do niego jedno tylko zapytanie, którego rozwią­
zanie pozostawiemy wodzowi jego, lub którem u z jego przy­
jaciół : dla czego Sadyk-pasza nie postarał się poprowadzić 
go na linię bojąwą, a wolał przez cały następny ciąg wojny 
spoczywać w głębi Bólgaryi na bezpiecznych leżach?...

Pułk drugi pomaszerował do Warny i rozpoczął organizo­
wać się na seryo. Organizacya albo raczej reorganizacya ta 
wchodziła całkowicie do kategoryi przedsiębiorstw handlo­
wych : były zobowiązania się obustronne, były termina, i nie 
było pretextu zwlekać; a że affaira zawiązała się z doskonale 
znającym się na komersowych sprawach narodem, n iem ożna  
więc było żartować. « Wiele rzeczy — powiada Zamojski —
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mogło ujść pzzed T u rk a m i,  czego tolerować na chwilę nie 
można w służbie i pod czynnem okiem Anglików (1). » Ko- 
missarze angielscy dotrzymali zobowiązań z n ad m iarem ; 
należało więc dostawić liczbę i jakość obiecanego produktu 
na czas i miejsce oznaczone.

Dla dotrzymania zobowiązań względem Anglików trzeba 
było przedewszystkiem szukać środków zwabienia do szere­
gów jak największej ilości Polaków. Hotel Lambert wynalazł 
dwa. Pierwszego nie umiemy nazwać teclmicznem dyploma- 
tycznem wyrażeniem ; nazwiemy więc go poprostu : zamy­
dleniem oczu. P. S łub ick i , komunikując pułkowi list Zomoj- 
skiego (z 3 Listopada 1855), w którym ten ostatni powiada, 
że « nie dla samego ubezpieczenia materyalnego przeszliśmy 
pod opiekę Anglii, ale dla wielu, bardzo wielu przeważnych 
politycznych względów, » i że « te względy były dla Polski i 
dla koalicyi tak s tanow cze, że aby ułatwić mnie układ z An­
glikami, cesarz Francuzów nie wahał się dawać wszelką 
pomoc i poparcie officialne , » objawia, że « przejście nasze 
pod rząd angielski jest jak jutrzenka szczęścia dla naszej oj­
czyzny (2). » Wyraźniej jeszcze ten że sam p. Słubicki w ynu­
rza się przed pułkiem we dwa tygodnie później: « Pospieszam 
udzielić dobrą nowinę całemu p u łkow i, iż nasz Jenerał Za­
mojski zawiadamia mię, iż dopełniwszy missyę na siebie 
włożoną z zadowolnieniem , przymierze między Anglią i 
Polską zawarł przeciwko Moskwie (3)... » Jedno z dwóch : 
albo p. Słubicki mistyfikował podkomendnych swoich, albo 
p. Słubiekiego mistyfikował Zamojski. Kto ■mu dawał missyę 
jaką? . . .  Mistyfikacya jednakże nie miała skończyć się na tern: 
ogłoszonem zostało w Kraju i w Emigracyi, że Dywizija K. S. 
w  służbie angielskiej jest nie czem innem, jeno armią polską

(1) Rozkaz dzienny, Nr. 257, z dnia 21 Listopada 1855 roku.
(2) Hozkaz dzienny, Nr. 256, z dnia 21 Listopada 1855 roku.

(3) Rozkaz dzienny, Nr. 265, z dnia 5 Grudnia 1855 roku.
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z 1831 roku w dalszym swoim rozwoju; że zatem kadry ar­
mii t e j , znajdujące się na Emigracyi, powinny wejść do niej 
całkowicie i wmieście w siebie cały żjwioł polski. Przyjęcie 
zasady tej przez Emigracyę miało powołać starych jenerałów 
i pułkowników, których imiona ze czcią wymawianemi są 
przez usta polskie; zaciągnięcie się zaś ich pod dowództwo 
siostrzeńca księcia Czartoryskiego mogło oddziałać na opi­
nię publiczną polską i zciągnąć ochotników do dywizyi. Nie­
fortunne przyjęcie propozycji przez jenerała Rybińskiego 
spowodowało zaniechanie planu tego. Dywizya K. S. prze­
stała być dawnem wojskiem polskiem.

Tem konieczniejszem przeto okazało się użycie drugiego 
sposobu, zależącego : na zwerbowaniu kilku znanych i sza­
nowanych ludzi, którzyby powagą imion swoich zasłonili 
przed publicznością polską nazwisko pana Władysława 
Zamojskiego (1), a zarazem wpłynęli na główny warunek 
entrepryzy — na zapełnienie szeregów ochotnikami. Po d łu ­
gich a bezowocnych staraniach udało się nakoniec hotelowi 
Lambert zpolować dwóch ludzi — Kamieńskiego i Poniń- 
skiego, z których pierwszy znanym był jeszcze z 18 3 1 roku, 
drugi okrył się sławą w kampanii węgierskiej (2). Radość była 
w hotel u wielka, gdy dwa te imiona wpisanemi zostały do 
kontroli Dywizyi K. S.

W  zakładach organizacyjnych, których powstało dwa : 
w Warnie (po wsiach w pobliżu miasta) dla krwalleryi, 
w Skutari dla piechoty i arlylleryi,  dało się uczuć od razu 
przejście na żołd angielski. Racye ludzkie, i końskie, i żołd 
powiększyły się i poczęły regularnie dochodzić żołnierza; po-

(1) Stało się to tein potrzebniejszein , że właśnie w owym czasie zdarzyło  
się Zamojskiemu być obbyin w Paryżu przez własnego stronnika sw ego, 
Jaźwińskiego.

(2) Oby wdanie się z Zamojskim posłużyło pułkownikowi Ponbiskiem u  

jako dobra na przysztość nau ka!... Jemu bardzićj jak komu innemu nie g o ­

dziło się czystego imienia w yniesionego z W ęgier kalać brudami lioteiow cm i.
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rządek zmienił się i przeszedł w stan bardziej prawidłowy; 
kodeks karny angielski ogłoszonym i wprowadzonym został 
15 Lutego 1856 r. (i),  poprzedzony zapowiedzeniem , że żoł­
nierze « karani nie będą cieleśnie; » słowem, materyalny stan 
pułku kawaleryi stanął wkrótce na takiej stopie, że pułk, 
bez narażenia się na zbyt dotkliwe straty, mógł ruszyć z miej­
sca, nie obawiał się dłuższego nawet m arszu , i na oko wy­
glądał bardzo dobrze, — nie możnaż bo było nie ubrać ,  nie 
uzbroić i nie osiodłać przyzwoicie pod okiem kontrolerów 
angielskich; instrukcya wszakże szła zawsze po staremu.

Rozkazem dziennym ogłoszonym 26 Lutego 56 ro ku ,  d o ­
wództwo pułku kawalleryi dostało się pułkownikowi Ka­
mieńskiemu. Rozkaz ten przytaczamy w ca łośc i:

« Rozkaz dzienny Nr. 183. — Paryż 26 Stycznia 1856.

« Jenerał Brygady, Felix Breański, wojsk jego Cesarskiej 
Mości Sułtana przechodzi do Dywizyi polskiej w swoim sto­
pniu i obejmuje dowództwo pierwszej Brygady Piechoty.

« Pułkownik wojsk Piemonlskich Mikołaj Corvin Kamień­
ski, za upoważnieniem J. K. Mości Króla Sardynii, przechodzi 
do Dywizyi Polskiej w swoim stopniu, i obejmuje dowództwo 
drugiego pułku Kozaków. Podpułkownik Słubicki tymcza­
sowy dowódzca pułku, jego organizacyi przez czasy trudne 
prowadzonej, wielce zasłużony, obejmuje dowództwo pier­
wszego pułku piechoty Polskiej.

« Xiądz Karol Kaczanowski ze Zgromadzenia Nięży Z m ar­
twychwstania Pana naszego Jezusa Chrystusa mianowany jest 
Kapelanem Dywizyi Kozaków Sułtańskich.

«Jenerał dowódzca Dywizyi.
(popisano) Zamojski.

« Za zgodność z oryginałem , Kapitan Podszef Sztabu : 
(podpisano) W. Czartoryski.

(1) Rozkaz dzienny, Nr. 35, z dnia 15 Lutego 1856. — Rozkaz dzienny 
z dnia 25 Listopada 1855 roku.

—  1 8 5  —
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W rozkazie tym postrzegać się dają trzy ciekawe szczegóły: 
1° że Zamojski sarn nie wiedział jak tytułować Dywizyę 
swoją, nazywając ją to polską, to sułtańską, 2° że Władysław 
Czartoryski z prostego ochotnika awansował od razu na ka­
pitana, podszefa sztabu (1) , i 3" że Zamojski,- nie bęrląc już 
ścieśnionym żadną zależnością, wprowadził do dywizyi bez 
najmniejszej żenady...  jezuiję.

Przybycie Kamieńskiego wpłynęło przeważnie tak na m a-  
teryalne podniesienie organizacyi, jak na moralne usposo­
bienie wojska. Żołnierz ujrzał na czele swojem żołnierza i 
serdecznego Polaka, i przywiązał się od.razu i całą duszą do 
swego Pułkownika.

Kto szczerze kocha Polskę, kto interes publiczny przekłada 
nad prywatny, chociażby należał do jakiegokolwiek polity­
cznego, społecznego, lub religijnego stronnictwa, byleby 
stronnictwo to nie sprzeciwiało się, jak arystokratyczne, 
żywotnym interessom Polski, ten może liczyć na m iłości 
zaufanie spółziomków. Kamieński, równie jak Różycki , na­
leży do stronnictwa Towiańskiego. Stronnictwo to jest bar­
dziej religijne jak polityczne, i w najdemokratyczniejszej 
Polsce może. sobie istnieć, tak jak w Stanach Zjednoczonych 
istnieją Mormony i inne polityczno-religijne stowarzyszenia. 
Nie przeszkodzi ono ani m o ra ln e m u , ani materyalnemu roz­
wojowi Polski, tak jak nie przeszkadza pracom i działaniom 
Demokracyi Emigracyjnej. Kamieński i Różycki kochają Pol­
skę, i kochając ją serdecznie, przez to samo, szable swoje 
oddać będą musieli na usługi ludu Polskiego. W  chwili po­
trzeby znajdą się oni na stanowiskach swoich.

Dl a czego Kamieński zaciągnął się do dywizyi K. S._? nie 
umiemy na to odpowiedzieć, a od domysłów nie wspartych 
faktami lub dow odam i,  jak wstrzymywaliśmy się w całym 
ciągu pisma naszego tak i w tym razie powstrzymamy się.

(1) W ładysław Czartoryski awansowanym został osobnym rozkazem dzien­
nym z daty 26 Stycznia, Nr. 176, za to że « oddał znakomite usługi. » Jakie ?...

—  186  —
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Obecność Kamieńskiego na czele p u łk u , o ile przyjazny 
wpływ wywarła na żołnierstwo, o tyle nie miłą okazała się 
officerslwu, dla którego jeżeli półtora roku mało było do nau­
czenia się służby, to aż nadto wystarczało do nasiąknięcia 
duchem kasty, mającej swoje własne a odrębne od żołnier­
skich interessa. Raptowne zniweilowanie interessów tych 
wydało się officerom, jako zamach wymierzony przeciwko 
godności ich, Wyrodziła się przeto w pułku reakcya officer- 
ska, zaczepiająca o Zamojskiego ostateczne nadzieje swoje.

Równocześnie rozwijała się w Skutari organizacya pie­
choty i artyileryi. Te same powody, które postawiły kawal- 
leryę na stopie wojskowej nadały i piechocie powierzcho­
wność żołnierską, to jest : u b ra ły , uzbroiły , karmiły i 
mustrowały żołnierza , nie wlewając weń jednakże ducha 
przekonania. Żołnierz robił powinność swoją tak, jakby ją 
robił w moskiewskiem lub austryackiem wojsku. Jak w k a -  
walleryi tak i w piechocie korpus otficerów był najlichszym. 
Officerowie, oprócz odrębności korpusowej, każden jeszcze 
oprócz tego, mieli jakiś swój osobny cel na widoku. Z tego 
powodu duch korpusu (esprit du corps) opierać się musiał na 
wzajemności denuncyacyjnej, skutkiem której było wystrze­
ganie się jednego officera przed drugim. Smutne wrażenie 
sprawiała ta korrupcya moralna, tak prędko i tak mocno za­
szczepiona; niesmacznie było ,  widząc wojskowych trudnią­
cych się intrygą. Każdy namiot officerski był ogniskiem p lo ­
tek i komerażów, osnutych na czynach namiotów sąsiednich, 
a wymawianych półgłosem , do ucha s łuchaczow i, z obawy 
bycia podsłuchanym przez sąsiada. Wyjąwszy starych nało­
gowców, żaden z trzeźwiejszych lub młodszych ofticerów 
nie mienił się być zwolennikiem Zamojskiego, i każden 
usiłował naciąganemi jakiemiś powodami usprawiedliwić 
obecność swoją w dywizyi. Po za wszystkiemi powodami 
tern i , przeglądał (smutno wyznać) jeden g łó w n y : . . .  pie­
niądze. « P ła c i , więc mniejsza o to za co p ła c i , będę się go
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trzymał. » Fatalna zasada ta połączyła się z koniecznym wy­
nikiem swoim : z obawą utraty pozycyi, wyrażającą się: 
obawą niełaski Zamojskiego z je d n e j , i obawą żołnierzy 
z drugiej strony. Ciągle wyobraźnia przedstawiała im Emis- 
saryuszy Demokratycznych, propagujących szeregowców. 
Strach paniczny przejął był officerów piechoty, gdy ktoś 
puścił pomiędzy nimi wieść fałszywą o buncie żołnierzy 
w Warnie. Poczuwali się oni do jakiejś nieokreślonej winy. 
Wina ta ich płynęła z samej natury  położenia w jakiem znaj­
dowali się :. . .  z połączenia się z Zamojskim. Jedyną jeszcze 
pociechą potulnego tego officerstwa było to, że na czele jego 
nie stał Kamieński, lecz ludzie pokorni,  uzależnieni od Za­
mojskiego i osobistemi i ogólncmi officerskiemi widokami. 
Nie było więc w piechocie reakcyi, jeno bierne zdanie się na 
los i na m ądrość naczelnika.

Zamojski przeto, w piechocie, kawalleryi i artylleryi, po­
trafił przykuć cały korpus oficerski do woza wielkości swojej. 
Jest to 'sposób nie zły zapewnienia sobie ludzi.

Wynik konferencyj paryzkich nie zdekoncertował tego 
entreprenera organizacyj Polskich , Pokój zastał zakłady ko­
zaków Sułtańskich w następującym stanie : pułk pierwszy 
stał w Sliwme; pułk drugi podzielił się na kawalleryę, pie­
chotę i artylleryę, z następującemi porządkowemi n u m e ra m i: 
pierwszy piechoty,drugi szasserów, trzeci strzelców pieszych, 
czwarty piechoty, piąty ułanów. Drugi,piąty stał pod W arną,  
pierwszy zaś, trzeci, czwarty i artyllerya — w Skutari.  Szas- 
sery i ulani stanowili brygadę kawalleryi,  liczącą około 
750 ludzi brygada piechoty miała 500 lu d z i , w  artylleryi 
było do 200 ludzi; razem więc, cała siła zbrojna Zamojskiego 
dochodziła ilości 1,500 ludzi. W liczbie tej ochotników z Emi- 

I gracyi nie było więcej jak 400, reszta — jeńcy wojenni z Ko- 
m arsund i z Sewastopola.

Oczewistem było, że po zawarciu pokoju Anglicy przestaną 
potrzebować zaciągów cudzoziemskich. Rozwiązanie ich
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przeto stało się koniecznem. W tym celu kawallerya ścią­
gniętą została z W arny do Bujuk-Czekmedże, miasteczka le ­
żącego o sześć godzin od Konstantynopola.

Bozwiązame niszczyło projekta Zamojskiego. Należało bądź 
co bądź utrzymać w kupie to przynajmniej,  co się już zorgani­
zowało.

Jak potrzeba uniezależnienia się spowodowała przejście 
pod opiekę angielską, tak potrzeba utrzymania organizacyi 
wywołała zabiegi o powrócenie pod sztandary tureckie. Gdyby 
jednakże zabiegi te nie powiodły się, — to co było robić 
w takim razie? .. .  pozostawały kolonie angielskie : Kanada, 
Indye, lub Przylądek Dobrej Nadziei.

Pod zagrożeniem rozwiązania najlepiej objawił się cały 
moralny charakter wpływów hotelu Lambert na umysła offi- 
cerskie. Służba turecka, Kanada, czy Przylądek Dobrej Na­
dziei były w oczach ich jednem i tern sam em , gotowi byli 
pójść gdziekolwiek, byle pozostać przy żołdzie (I) Zamojski ze 
swojej strony uspakajał ich i dodawał im otuchy, twierdząc: 
że « przeważne względy polityczne» nie pozwolą Anglikom 
wyprowadzić Dywizyi z granic morza Śródziemnego, że zre­
sztą od samych podkomendnych jego zależy decyzya angiel­
ska, od prowadzenia się ich, od pokazania się po żołniersku. 
Dla tego ostatniego powodu, tym officerom, którzy nie mieli 
jeszcze kompletnego ubrania , kazał jak najspieszniej m u n ­
durować się. Żołnierzy zaś ani pytano się o zdanie, opierając 
się na tym pewniku , że w dobrem wojsku szeregowy powi­
nien pójść wszędzie za offieerem. To też, jak zwykle bywa 
w takich razach, ci biedacy ratowali się... ucieczką z szere­
gów. Dezercya w piechocie okazała się większą jak w ka- 
walleryi, dla tego że szassery i ułuni ufali Kamieńskiemu, 
piechury zaś i artyllerzyści — nikomu. Zamojski, Breański i

(1 ) Nie ma prawidła bez wyjątku, i pomiędzy olficerstwem Zamojskiego 
musiały znajdować się takowe.
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komp. przyczyny dezercyi widzieli w działaniu Emissaryuszy 
Demokratycznych (1), i przeciwko wrogom tym spokojności 
swojej przedsiębrali wszystkie kroki ostrożności wojskowej. 
Wyrazy : emissaryusz i demokrata z taką samą zgrozą wy- 
mawianemi były w Skutari i w Bujuk-Czekmedże jak w Ros­
sy i lub Austryi.

Położenie Zamojskiego stawało się z dnia na dzień nie- 
pewnięjszem. Starania pozostania w Turcy i na żołdzie a n ­
gielskim , popierane przez Caninga, chcącego mieć jaką taką 
siłg zbrojną pod ręką, spotkały opór stanowczy ze strony 
francuzkiego i austryackiego ambassadora i samćjże Porty; 
starania o[powrócenie na żołd turecki napotykały na wielkie 
trudności; starania o wymarsz do kolonij angielskich były 
najprzystępniejszemi, lecz, zbyt jawno wykazując kondotie- 
ryzm, i zbytecznie dyskredytując ZamujsjUego, zarezerwo- 
wanćmi były, jako osta teczna ucieczka. Należało przeto wv- 
czerpnąć możność pozostania w I urcyi.

Dziennik Konstantynopolski (Journ. de Const.) z 1*2 Czer­
wca umieścił w kolumnach swoich wiadomość, że zaciągi 
Zamojskiego pozostać mają w T u rc y i ,  i powiększać się do li- 
czUv~ 12,000 ludzi.  Wk rótce potem Zamojski udał się do 
Bujuk-Czekmedże, gdzie Kamieński zapylał go wręcz : co 
znaczy ta wiadomość gazeciarska? •— ,« Ce sont des balons 
d ’essai — » odpowiedział mu Zamojski Wyrazy le stały się 
powodem przyspieszenia rozwiązania.

Kamieński nie chciał rozumieć języka dyplomatycznego. 
Dla niego jasnćm było tylko : że wojna skończyła się; że za­
tem zobowiązanie się Polaków służenia wojskowo ustało. 
Zażądał przeto demissyi dla siebie, a otrzymawszy odpowiedź 
odmowną, udał się do Storksa jenerała angielskiego, naczel­
nika cudzoziemskich zaciągów, z przedstawieniem następu-

(1) Z cala pewnością i świadomością rzeczy tw ierdzim y, że żaden em issa­
ryusz demokratyczny nic agitował ani w Skutari, ani w Czekmcdże.
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jącej treści : 1° że Polacy zobowiązali się służyć królowej 
angielskiej pod czas wojny, 2° że po zakończeniu wojny zo - 
bowiązanie ich ustaje, 3" że jenerał Zamojski stara się o nowe 
zobowiązania względem Turków. 4° że jenerał Zamojski nie 
jest wcale upoważnionym do reprezentowania interessów 
P o l s k i  ani Polaków, 5° że arbitralność jenerała Zamojskiego 
posuniętą jest do ostateczności, 6° że officerowie nie mają 
nom inacyj; uwiadamiając przy tem Storksa o niepodobień­
stwie utrzymania karności pomiędzy niepewnymi losu swego 
żołnierzami zapytał go : czy Polacy liczą się jeszcze do kon- 
tyngensu angielskiego, czy mają prawo brać demissye, i czy 
rząd angielski udzieli indemnizacyę żołnierzom i officerom?

Dowiedziawszy się o zajściu pomiędzy Zamojskim a Ka­
mieńskim , podofficerowie i szeregowi wzięli stronę tego 
ostatniego w sposób bardzo energiczny, bo wypowiedzieli 
posłuszeństwo Zamojskiemu. Noc z 15 na 16 czerwca była 
dla niego straszną. Kamieński użyć musiał całego wpływu 
swego, ażeby powstrzymać żołnierzy od dotkliwego okazania 
niechęci swojej na osobie Zamojskiego, i wymódz na nich 
powrócenie do porządku pod rozkazy Ponińskiego, który 
objął dowództwo brygady.

Po wyjezdzie Kamieńskiego, z Bujuk-Czekmedże przybył 
tam jenerał Storks, i objawił wojsku : « że królowa angiel­
ska dziękuje Polakom za dobre chęci służenia jej podczas 
wojny, że uwalnia ich, przeznaczając gratylikacyę pieniężną 
tak dla officerów, jak dla żołnierzy, i że decyzja ta dawno już 
przesłaną została jenerałovyi, Z a m ó w ieniu, i dziwi go dla 
czego wojsko nic o niej dotychczas nie wiedziało. »

Jenerał Storks nie wystąpił by był tak wyraźnie przeciwko 
interessowi Zamojskiego, gdyby ten ostatni pokazał mu był 
zawczasu kontrakt swój, zawarty z angielskiem ministeryum 
w o j n y .  Kontrakt ten znanym nam jest z wpływu , jaki okaza­
nie jego wywarło na postępowanie jenerała angielskiego.

Jenerał Storks w Bujuk-C/.ekmedże zastosował się ściśle do
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brzmienia rozkazu władzy wyższej , polecającej rozwiązanie 
cudzoziemskich zaciągów; lecz, nie znając brzmienia k o n t ra ­
ktu, nie wiedział, że : rozkaz ten mógł być zakomunikowanym 
samemu jeno Zamojskiemu, nie zaś podkomendnym jego, i że 
rząd angielski znał dywizyę jako całość, Zamojskiego jako 
naczelnika, a nie znał wcale ani pojedynczych zaciężnych, 
ani stosunku ich do naczelnika. S torks, objawiwszy rozkaz 
dywizyi, wsiadł na koń i odjechał, traktując niegrzecznie Za­
mojskiego , który podług niego nie w ypełniał obowiązków 
swoich. Zamojski, na drodze pomiędzy Bujuk-Czekmedże a 
Stambułem pokazał mu kon trak t ,  i S torks , chociaż nie od­
wołał objawienia, lecz każdemu zgłaszającemu się do niego 
oświadczał, że : stosownie do brzmienia kontraktu, nie ma 
najmniejszego prawa przyjmowania żądań podkomendnych 
Zamojskiego, że władza tego ostatniego nad zaciężnymi 
w dywizyi nie podlega żadnej kontroli, jest samowładną, 
nieograniczoną.

Układ więc Zamojskiego z rządem angielskim opierał się na 
takich samych zasadach , na jakich niegdyś Kondotiery wło- 

i sey sprzedawali usługi swoje, na ja k ic h , podczas wojny ze 
Stanami Zjednoczonemi, książę Heski wynajmował Anglii 
wojsko. Była to poprostu entrepryza , spekulacya. Cała róż­
nica pomiędzy Kondotierami i księciem Heskim a p. Zamoj­
skim zależała na tern jedynie, że tamci żądzę zysku wysta­
wiali na widok publiczny, ten zaś osłaniał ją patryotyzmem, 
exploatowal uczucia narodowe, — ho też tamci zbierali bandy 
opryszków lub rozkazywali poddanym , ten zaś miał do czy­
nienia z Polakami.

Istnienie kontraktu  takiego objaśniło tajemnicę pochodze- 
dzenia arbitralności Zamojskiego v o którą Kamieński oskar­
żał go przed Storksem. Ofticerowie nie posiadali nominacyj 
formalnych ; rozkazy ze sztabu dywizji wychodziły pod pie- $
częcią z herbem familii Zamojskich, — bo też dywizya była 
własnością Zam ojskiego, którą on wynajął Anglikom Miał
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on najzupełniejsze prawo odgrażać się, że « zgnoi » nie chcą­
cych powodować się m u , bo do tego nie stało mu na prze­
szkodzie żadne z praw, któremi rządzi się jakiekolwiek spo­
łeczeństwo ludzkie. Prawem w dywizyi była jego wola; z pod 
innych zaś praw zaciężni byli wyjętymi. Jeżeliby kto zarzucić 
nam chciał egzageracyę pochodzącą z ducha party i, to odpo­
wiemy mu faktem , bardzo wymownym : w ostatnich chwi­
lach istnienia dyw izy i, jeden z officerów piechoty, Konstan­
ty Matczyński, zamordował żołnierza, i morderstwo to, nie 
tylko karze, ale sądowi żadnemu nie uległo. Gdyby opieka 
praw  jakich rozciągniętą była nad dywizyą kozaków Sultań- 
skich w służbie angielskiej , to prawa mogły uniewinnić 
Matczyńskiego, lecz nie mogły morderstwa wyjąć z pod sądu.

Kontrakt Zamojskiego z ministeryum angielskiem : o ile 
z jednej strony nie robi zaszczytu Anglii, o tyle z drugiej daje 
miarę dyplomatycznego znaczenia hotelu Lambert.  Jest on 
punktem kulminacyjnym, do jakiego wznieść się może potęga 
jego. Znał Zamojski słabą stronę kontraktu , kiedy nie poka­
zał go przełożonemu sw em u, jenerałowi angielskiemu, aż 
w chwili ostatecznej.

Na mocy kontraktu tego zażądał on wydalenia Kamień­
skiego z Konstantynopola, i zaniósł formalną skargę na emis- 
saryuszy « socyalistowskich » o zbuntowanie mu wojska. 
Żądaniu uczyniono zadość, bo Kamieński był zaciężnym Za­
mojskiego; lecz skarga złożoną została ad acta w archiwach 
ambasssad (angielskiej i francuzkiej), bo była absurdem pod­
wójnym ; |,o ambassady nie miały prawa ścigać oskarżonych 
o opinie ich polityczne, ani oskarżeni nie byli nigdy Emissa- 
ry uszami.

Po wyjeździe Kamieńskiego nie mógł już Zamojski ofia­
rować się Anglikom. Powrot pod sztandary tureckie przed­
stawiał się mu, jako jedyna nadzieja. Lecz, z czem było 
w racać?.. .  Żołnierze wyraźnie nie chcieli służyć T urkom ; 
należało więc niechęć ich przerobić na chęć. W tym celu
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przedsięwziął pozbyć się officerów, którym podobało się po­
stępowanie Kamieńskiego, i podoficerów, którzy zbyt w y­
raźnie objawili niepodległość sposobu myślenia, a, ująwszy 
sobie pozostałych nadzieją awansów, ich i siebie ofiarować 
Turkom. Lecz, jeżeli Porta robiła trudności w przyjęciu 
Zamojskiego przed 15 Czerwca, to trudności te, spotęgo­
wane katastrofą Bujuk-Czekmedżecką, stały się nieprzeła- 
rnanemi : rząd turecki nie potrzebował wojska, buntującego 
się przeciwko przełożonym swoim.

Nie było więc rady 1... Przy końcu Lipca 1856 roku Dywi- 
zya Kozaków Sułtańskich w służbie angielskiej, została roz­
wiązaną.

Nie będziemy rozpisywać się o następnych po rozwiązaniu 
czynnościach : o brudnych szczegółach przy wypłatach gra- 
tyfikacyj, przy zdawaniu magazynów Anglikom, o wysyła­
niu jednych bez potrzeby w rozmaite świata strony, o zamy­
kaniu drugich bez celu w koszarach tureckic h , o kozakach 
i dragonach S a d y k a , o wyprawie na Kaukaz, o kolonizacyi 
w Tess a h i , o niezgodzie pomiędzy Sadykiem i Zam oj­
skim , etc etc. Nie odnoszą się już one do wojny wschodniej, 
a zatem nie mogą wchodzić w zakres pisma naszego; wszy­
stkie przytem płyną z jednego źródła : z tej samej zasady, 
w unie której hotel Lambert zawierał konwencyę z don- Pe- 
drem lub  Wąsowiczem, i wyprawiał Polaków do AJgeryi lub 
Ameryki. Są to rzeczy znane i osądzone przez opinię publi- 

j czną Emigracyi.

Wypadło nam spisać smutny i brzydki epizod z życia 
Emigracyjnego Polskiego; przekonani jednakże jesteśmy, że 
nie pozostanie on bez korzyści. 0  ile przykłady dobre zba- 
wiennemi są jako wzory do naśladowania, o tyle przykłady 
złe uczą wystrzegać się złego. Charakter polski ma to do sie­
bie, że demoralizacya czepia się go powierzchownie tylko, a
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reakcya dobrego jest w nim zawsze silną i szybką. Nie w ąt­
pimy przeto, że większość tych czterystu Jczy  500) ludzi, 
którzy dali się uwikłać Zamojskiemu i Sadykowi, osądziła 
ich surowiej jak m y ; chociaż, nie możną przemilczeć, że na 
Emigracyi, nie 400stu, ale 40stu, nie powinni byli oni znaleść.

Wojna Wschodnia była najdogodniejszem dla hotelu L am ­
bert polem dzia łan ia , podając mu jedyną i nie mogącą 
już powtórzyć się zręczność usprawiedliwienia i zastosowa­
nia zasad i wpływów swoich. Cóż zrobił hotel Lam bert? . . .  
jak z niej skorzystał? .. Okazał niemoc i niezdolność swoją, 
okrył się hańbą, poniewierał imie Polskie, obnażył anlinaro- 
dow e i antipostępowe dążności swoje, i dowiódł tej prawdy: 
że sprzymierzeńcami Polski są ludy uciśnione, że wrogami jej 
są rządy i że kłamią Polsce wszelkie kombinacje dyploma­
tyczne. W przymierzach z ludami zwyciężaliśmy i bywali­
śmy zwyciężani , ale ani ich, ani nasza sprawa nie jest sk o ń ­
czoną ; wielki proces toczy się jeszcze, i mamy wszelką mo­
żność wygrać go w ostatniej instancj i, na rzeczywistą korzyść 
Polski,  bo nie braknie nam  , ani na siłach i środkach wła­
snych, ani na sprzymierzeńcach szczerych. Do przymierza 
z rządami nie przypuszczono nas nawet, i zaledwie Zamojski 
wprosił się jako en trep ren e r , najemnik.

Była to dla nas wielka i ważna, bo praktyczna lekcya 
polityki rewolucyjnej.  Obyśmy umieli i chcieli korzystać 
z niej f . ..

KONIEC.
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PRZYPISY

Lit. A . — W yjątek z noty o D o b ru d iii, przesianej Sadykow i 
przez Miłkowskiego.

a W szyscy R u s in i  są albo wychodźcy z zabranego kraju , z gubernii 
Chersońskiej i zM ało-R ossyi,albo też dezertery z wojska moskiewskiego  
i  z floty, rodem z tychże prowincyj. Znanemi są powody, dla których  
opuścili oni ojczyznę i szereg i; nie będziemy więc zastanawiać się nad 
tem . »

o  W iększość Rusinów stanowią dezertery, którzy mając d ługie, n ie- 
pokończone z rządem rossyiskim rachunki, wiedzą doskonale, jakie 
powitanie spraw iliby im M oskale, i którzy, nie sprzyjając Turkom  
wyraźnie, n ie sprzyjają nie mniej i Moskalom, a są w ogólności za statu 
quo. Propaganda moskiewska bałamuci ich ; jednakże, n ie tak skutkuje 
na nich, jak na Rumunach. W ięcej daleko złego sprawiają tureckie 
niespraw iedliw ości, w ojskowe wym agalności, i zdzierstwa liwerantów: 
pozabierano im np. poduszki, radna, rogóżki, etc. : « cóż to za żoł- 
» nierz —  mówią między sobą —  który potrzebuje wygód ta k ic h ! ...  
•  czyż będzie on w stanie wytrzym ać wojenne trudy, marsze i  niew y- 
s gody ? . . .  czy zasłoni on nas od moskiewskiego najazdu ? .. .  czy takim  
»jest żołnierz m osk iew sk i!... « Porównanie jakie Rusin w um yśle 
swoim robi pomiędzy moskiewskiem a lureckiem  wojskiem , wypada 
zawsze na niekorzyść tego ostatniego , i wzbudza nieufność w  siły  i za­
lety Nizam ów. Pobicia Turków przez Moskali spodziewają się  po­
wszechnie wszyscy R usini, i zawczasu kłopocą się przyszłością swoją. 
Nabecbtani przez popów, przebąkiwują niektórzy o jedności w iary; 
nie wierzą wszelako w chrześciańskie cara m iłosierdzie, a bardziej 
skompromitowani wcale na to nie liczą. »

< Pojmują R usini złe położenie sw oje, lecz nie umieją sobie radzić. 
W ielu  m yśli o ucieczce; w ielu  nawet uskuteczniło już myśl ową; n ie­
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którzy pochowali się po pławniach; tchórzliwi z wiosną jeszcze puścili 
się w głąb T urcyi; inni gotowi są każdej chw ili do ucieczki, o

« Sam tylko rząd turecki, mógłby wyprowadzić Rusinów z takiej 
niepew ności położenia : uspokoić ich, i sobie przynieść korzyść. Jakiż 
jest sposób dla zadość-uczynienia dwom tym potrzeb om ?... Łatwv i 
skuteczny, podług m nie, środek, jest : powołanie ich do broni, i, 
w zamian za wojenne posługi, — zapewnienie im przyszłości przez na­
danie firmanem Sultanskim odłogujących gruntów , lub jakiego sp ołe­
cznego przywileju. Środek ten wyprowadziłby ich z fizycznej i moralnej 
bezczynności, przerwałby w pływ  propagandv i w ieści rozpuszczanych  
przez moskiewskich agentów, zapewniłby los ich, i stałby się rękojmią 
wierności.., a nawet i męztwa pod sztandarami. »

« Projekt uzbrojenia Rusinów z łatwością możnaby przyprowadzić 
do skutku, za pomocą starych Zaporożców, będących w wielkiém  u 
ludu poważaniu. Są jednakże pewne warunki , od których rząd przy 
fórmacyi nie powinien odstępować, jakoto : 1” przywódzcami Rusinów  
nie powinni być M uzułmanie, —  na to użyć można oflicerów-Polaków, 
rodem z Rusi, znających język i charakter ruski ; pomiędzy Rusinam i 
zaś możnaby znaleść niezłych subaUernyćh offieerów, t?° w początkach 
szczególnie, organizatora zaopatrzyć trzeba w pieniądze dla zjednania 
ludzi ; z każdym bowiem zapić należy mohorycz, każdego poczęsto­
wać , — 3° um undurowanie i uzbrojenie powinno być kom pletne; są 
to bowiem dawni żołnierze znający się na tern doskonale. »

t Nie należy spuszczać i tego z uw agi, że z Rusinów podwójną po­
ciągnąć można korzyść : dla Turcyi i dla Polski. »

t Tui cya może mieć z nich jeden więcej czynnik bojowy : dwa, trzy 
bataliony w iele często stanowią na w ojnie. »

« Dla Polski zaś stać się oni mogą : zarodem wojska narodowego, 
kadrami, w które wcielać się będą dezertery z m oskiewskich szeregów, 
i powstańcy w kraju, — jeżeliby los wojny na lew y brzeg Dniestru za­
prowadził kolumny tureckie. »

« Lecz także, i pod względem korzyści dla Polski, są w arunki, bez 
zadość-uczynienia którym lepiej jest nic nic przedsiębrać, m ianowicie : 
I" przy ministeryum  w K onstantynopolu, utworzonym być powinien  
wydział osobny, złożony z uczciwych i kochających ojczyznę Polaków , 
który sprawowałby intéressa walczących R usinów , 2° Rusini stanowić 
powinni korpus odd zieln y , 3 ° na naczelnika wyszukać należy cz ło ­
wieka, mającego na Rusi w pływ  i dobrą sław ę, tak u szlachty jak u 
chłopów , i posiadającego przy tern rzeczywiste wojskowe talenta i 
4° żołnierze utworzeni z R usinów  nosić powinni nazwanie Kozaków. »
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Lit. B  — Pełnomocnictwo dane Jenerałowi Wysockiemu 
'przez Em igracyę.

« Zamieszkali w Paryżu W ychodźcy Polscy zgromadzeni na <1 30 Pa­
ździernika 1853, przystąpili do w yboru Kom m issyi, która upoważ­
nioną została przedstawić O gółow i W ychodźlwa Polskiego przyjęte 
postanowienia, i zawezwać go do przyjęcia takowych według sum ien­
nego przekonania.

» Romissya (lopełniając przyjętego obow iązku, przedstawia niniej- 
szem postanowienia zapadłe na zgrotnadzeniu Polaków w Paryżu.

« W ypadki na W schodzie zapowiadają niechybną wojnę między Tur- 
cyą a Rossyą i wkładają na Polaków obowiązek porozumienia się , ja­
kim sposobem biorąc udział w walce przeciw zaciętemu wrogowi 
naszemu, najużyteczniej służyć możemy naszej Ojczyźnie, i naszemu 
naturalnemu sprzym ierzeńcowi.

• Zgromadzenie uznało, że fprmacya Legionu Polskiego w T urcy i, 
jest w obecnych okolicznościach, jedynym , skutecznym środkiem do 
urzeczywistnienia naszych widoków w przyszłości.

« Dla osiągnięcia tego celu uważamy za potrzebne porozumieć się  o 
wybór osoby posiadającej zupełne zaufanie Polaków , i zlać na nią 
pełnomocnictwo do traktowania z Kządem Tureckim  o zezw olenie na 
form ecyę Legionu Polskiego. W  razie przyjęcia żądań Polaków przez 
W ysoką Portę, uważamy za równie potrzebne oddać tej samej wybra­
nej osobie dowództwo nad Legionem.

« W ybór nasz padł na Jenerała Józefa W ysockiego, któremu nie 
tylko udzielamy pełnomocnictwo do traktowania z W ysoką Porta 
o warunki fonnaeyi Logionu Polskiego, ale wybieramy Go na Do- 
wódzcę wszelkiej siły zbrojnej Polskiej.

« Zgromadzenie upoważniło Kom missyę, do zbierania podpisów -od 
tych W ychodźców Polskich, którzy przystąpić zechcą do powyższych 
Jego postanowień.

* Paryż, h Listopada 4853 r. »

Tu n a s tę p u ją  p o d p is y  c z ło n k ó w  K o m i s s y i , 
i  n a s tę p n ie  innych W y c h o d ź c ó w  Polskich.

Lit. C . — L is t jenerała  Wysockiego do Zamojskiego.
i *1

u Szanowny pułkow niku,

« Ufnv w częstość moich zamiarów zawsze raniej uważałem na takt
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polityczny. Kiedyś był u mnie z p. p. Kalinka i Jordanem, powinnością  
moją było zaprosić do tej rozmowy i moicb przyjaciół, wspólna bowiem  
pamięć byłaby wierniejszą eo do szczegółów . Gdyż 7. przyjemnością 
wyznaję, że spis naszej rozmowy przez p. Kalinkę jest prawdziwym co 
do treści, przepomniał tylko p. Kalinka niektóre wyrażenia malujące 
dokładniej dążność i znaczenie naszych m yśli. 1 tak, co do Em igracyi, 
mocniej i dobitniej dałeś mi poznać, ż.e przy formacyi Leg ionów P o l­
skich liczysz jedynie na jeńców , n ie zaś na Em igracyę, której nie m y­
ślisz poruszać z miejsca, że kilkunastu lub kilkudziesięciu officerów  
jest to wszystko, co można wziaść z Emigracyi , a reszta dopełni się 
jeńcami i ochotnikam i. Ta m yśl musiała być bardzo wyraźnie w ypo­
wiedzianą, kiedy wywołała z mej strony uwagę, że mato cenisz Em igra­
cyę ; dodałem nawet te s ło w a : coby na to powiedział rząd turecki i św iat 
ca ły , gdybyśm y przy formacyi Legionu zostawili na boku Emigracyę 
Polską : toby dało najgorsze wyobrażenie o naszym patryotyzmie. Zwró­
ciłem  jeszcze uwagę Twoją, że nie dość jest m ieć 1 inna 11 na Legiony, 
że trzeba mieć koniecznie zawiązek polski , że dopiero on pociągnąć 
może dezerterów z wojska rossyjsk iego, których dotychczas ani je ­
dnego nie mamy ; że m oże sami będziemy m usieli wydzierać Turkom  
niew olników , którym nie dają pardonu ; że przeto ja , w samym p o ­
czątku, chciałbym  powołać do Legionów polskich całą Emigracyę, 
zdolną do noszenia broni 1 dopiero w takie czysto-polskie kadry wcie­
lać inne żyw io ły . Za przykład dałem  Kozaków. Gdyby pierwsze sotnie  
uformowano z Polaków, ci w pływ aliby na Kozaków, i zamiast żołn ie­
rzy czysto-lureckich, m ielibyśm y żyw ioł przychylny Polsce, a dziś 
cały ten żyw ioł dla nas stracony. — Mówiąc o naszych przedstawie­
niach do rządu : na twoje wyrażenie , że mówiąc o Leg. P o ls ., nic 
nie mówisz o Polsce, i nie żądasz żadnej gwarancyi, tylko prosisz, 
abyśm y m ieli honor bić się obok Turków, —  odpowiedziałem : że mi 
nie chodzi o ten honor, że ja m ówię wyraźnie o Polsce; — inaczej, 
gdybyśm y nie m ieli żadnej nadziei dla naszego kraju, nie śm iałbym  
powoływać moich rodaków i wystawiać ich na nędzę i tysiączne ¡>rzy- 
krości. Co do komendy, ten przedmiot zawsze jest dla m nie drażliwym: 
mówiąc o wetowaniu dałem wyraźnie do zrozumienia , że mi chodzi 
o to, aby w wyborze zważano na opinię publiczną Em igracyi, że la 
opinia zawsze się  może objaw ić, czy w Em igracyi, czy tu na m iejscu , i 
że r/ąd turecki powinien na nią uważać. »

■ Nareszcie, ostatnie wyrażenie * że nie będąc niezaw isłym , ow szem , 
zmuszony oglądać się na opin ię pnbliczną, z j>. Zamojskim pójść nie 
m ogę, « które p. Kalinka w moje usta kładzie, jest zupełnie niedo­
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kładne. W  calem żvciu rządzę się  własnein przekonaniem, i nieprzy- 
jąłbym  żadnej m issy i, któraby się  z niem nie zgadzała ; niczem sk rę­
powany nie jestem , tem bardziej, że upoważnienie do traktowania 
z rządem tureckim  dane mi jest prawie przez wszystkich bezwarunkowo. 
Nie ja to zrobiłem tę uwagę, że jestem  skrępow any. Ja powiedziałem  
wyraźnie : że sam zrozumiesz dla czego pójść razem z tobą nie mogę. 
Co do Keszida, ten został uprzedzonym w samych początkach mego 
przybycia o mojej m isssy i; nie chcąc jednak robić mu przykrości 
w jego stosunkach dyplom atycznych, dla widzenia się z n im , czekam  
na wezwanie od niego, i kiedy tak długo czekałem , poczekam i 

dłużej. »
• Przysłane pismo p. Kalinki zatrzymałem i sądzę, że dla m nie jest 

przeznaczaniem ; ale jeżeli żądasz zwrotu, natychmiast je  odeślę . »
« P. Caning już m ówiłem że jestem  przeciwny pomysłowi dwóch 

Legionów. »
o Przyjin etc. (podp.) « J . W ysocki. »

Lit. />. — M em orya l, zrobiony na żądanie ambassadora an­
gielskiego, tyczący się organizacyi Legionów Polskich.
( Tłómaczony z ft ancuzkiego).

o Legion Polski, użyty w wojnie cesarstwa Ottornańskiego przeciwko 
Rossyi , będzie m iał dwa cele do sp ełn ien ia , —  i koniecznem jest aby 
w formacyi jego obydwa wziętemi były pod uwagę. Proponując forma- 
cyę Legionu polskiego, zapatrujemy się na użytek jego, tak pod w zglę­
dem siły  m aleryalnej, która , ograniczona z razu, musi wziąść w ciągu 
wojny rozwój znaczny, i będzie mogła przedstawić effeklyw  k ilku­
dziesięciu tysięcy ludzi, — jakoteż pod względem  w pływu m oralnego, 
który wywartym będzie tak na Polaków zmuszonych służyć w armii 
rossyjskiej, jaK na wszystkich mieszkańców Polski , gdy Legion polski 
pod sztandarem polskim , w skutek rozwoju wypadków , będzie mógł 
wejść do kraju. Z takiego punktu uważany Legion, będzie m usiał 
s p e ł n i ć  podwójny obowiązek : służyć jako sztandar narodowy, około 
którego zgromadzą się wszyscy patryoci , —  i dostarczyć oflicerów do 
naszych formacyj siły  zbrojnej, które powstaną na rozmaitych punktach 
kraju, dać wodzów powstaniom narodowym . •

« Stosownie do względów tych, i do tego, że Emigracya polska liczy 
więcej officerów, jak podofficerów i żołn ierzy, zmuszeni jesteśm y  
przyjąć w zasadzie różnicę, pomiędzy batalionami czynnem i, a rezerwą,
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złożoną z o filcerów wszelkiej b ro n i, .obowiązaną dostarczać kadrów  
p.idług potrzeby i rozwoju Legionu. Rezerwa ta powinna być uorgani- 
zowana wojskowo, i podlegać karności lak surow ej, jak i część czynna 
Legionów, aby w razie potrzeby można było użyć jej na polu bitwy.

« Ponieważ nie można ograniczyć liczby Legionistów, ani oznaczyć 
dokładnie większego lub mniejszego postępu lormacyi , dla tego, że 
wszystko to zależeć będzie od okoliczności i od pierwszych rezultatów 
rozpoczętej wojny, — przeto trudno jest zrobić naprzód rachunek do­
kładny wydatków, jakich wymagałaby formacya Legionów . »

« Zdaje się jednakże pewncin , że na samym początku , z żyw iołów  
emigracyjnych i z ochotników można będzie zformować : batalion pie­
choty, dwa szwadrony jazdy i bateryę artyjjeryi o 6 działach. Lecz 

j poniew aż, okrom lego korpusu czynnego, będziemy mieli w ielką liczbę 
officerów w szelkiej broni w rezerwie kadrów, którym niem ożna na­
znaczać płj^y prostych żołnierzy, ani leż dawać im żołdu stosownego 
do stopni, aby tym sposobem nie obarczać skarbu, należy przeto przy­
jąć norm ę, podług której możnaby obrachować nieunikulne koszta 
jakie W . Porta będzie musiała ponieść. »

« Jako normę dlą ocenienia kosztów możnaby przypuścić : formaeyę 
2 batalionów , 4 szwadronów, i i bateryi o 6 działach, o

u Stosownie do normy tej przyłączam wykaz kosztów, potrzebnych 
z początku na organizację Legionu polskiego.

li M UN D U RÓ W  A.NI E W O J S K O W E .

Ż o łn ierza  od  p ie c h o ty . K a io a le n y s ty .

fr. cen. fr. cen*
Tornister. 8 50 Siodło i rynsztunek. . 100 O
Ładownica. . . 3 50 Czaprak sukienny. » 25
Pas................................. 1 20 Ładownica z pasem. 6 80
Sprzączka od pasa. o ' 5 Pas ułański. . 4 75
Pendent od tes.ika . » 90 Czako ułańskie. . 6 ,
Pendent od bagneta. » 50 Tunika. . . . . 30 »
Bagnet szajda. »» 90 Rajtuzy......................... 22 D
Flintpas. » 7 5 Płaszcz z kapiszonem. 22 •
Tunika. t . 30 » Buty z ostrogam i. . 1 1 50
Spodnie. B ielizna......................... 10 »
Płaszcz. . 22 »» Drobiazgi. 4 O
Czako............................ 6 » Lanca.............................. 10 D
Epolety. 2 75
Trzewiki. 5 25
Bielizna. . 10 »
Drobiazgi. . 3 »

O gółem . . 1 1 0  90 Ogółem. 255 W
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« Czyli, liczbą krągłą : na żołnierza od piechoty 11 1 f r a n k ó w ,  ne 
kawalerzystę 555 franków.

« Umundurowanie żołnierza od artylleryi kosztuje prawie tyle co 
żołnierza od p iechoty, t. j. 1 1 1  franków

< Rynsztunek konia pociągowego kosztuje prawie tyle co w kawa­
leryi t. j . 1 00 .

a Na konia tak dla kaw aleryijak dla artylleryi liczym y 250 fr.
« Są to ceny najmniejsze uekwipowania żołnierza francuzkiego. 

Ekwi]>unek żołnierza angielskiego kosztuje daleko więcej. W szakże, 
m vślę, że w Turcy i możnaby zrobić jeszcze oszczędności na rynsztunku  
końskim.

n W  rachunek ten nie wchodzą :
a) Manierki i kociełki żołnierskie , ponieważ rząd może takowych  

dostarczyć w naturze.
b) Strzelby i tesuki piechotne , jako też pistolety i szable kawaleryi, 

ponieważ spodziewać się należy, że rząd fiancuzki zechce zaopatrzyć 
nas w broń. Liczonemi były tylko lance, które trzeba będzie zrobić 
na sposób polskich ułanów .

c'j Nie rachowano również dział, jaszczyków, kuzm , ambulansów, in ­
nych w ozów , ponieważ rzeczy te rząd ottomański powinien dostarczyć 
w naturze, golowe do zaprzęgu.

« Podług tych wyszczególnień potrzeba będzie na uekwipowanie :

‘2  b a t a l i o n ó w  : żołnierzy i  podofficerów 1 , 2 0 0  l u d z i ,  p o

1 1 I f r a n k ó w ..................................... 1 3 3 , 2 0 0

4 s z w a d ro n ó w  : ż o łn ie rz y  i po d o f f ice ró w 600  ludz i  , po 255
franków z r y n s z tu n k ie m ......... 1 5 3 ,0 0 0

UOO koni, po 250 franków . . . . 1 5 0 ,0 0 0

I bateryi o 6 ż o łn ie rz y  i pod o f f ice ró w  ; 1 4 0 1 . , po  i 1 I f . 1 5 , 5 4 0
ko n i  poc iągow ych  d o  dz ia ł  , ja sz c z y k ó w ,

działach .  kuź n i  i r e z e r w o w y c h  146 po 2 5 0  f r a n k .  3 7 , 5 0 0

Rynsztunek na 140 koni po 100 franków 1 4 , 0 0 0

Koni do ambulansów i wozów batalionowych i szwadro­
nowych 42 po 250  f i a n k ó w .................................................   10 ,500

Koni dla officerów kaw aleryi, artylleryi i wyższych office-
rów piechoty 45  po 300 fr a n k ó w ................................................ 13 ,500

Umundurowanie officerów i żołd trzechm iesięczny. . . 3 2 ,9 2 5

Organizacya całego sztabu L e g io n u ..........................................  2 5 ,0 0 0

Ogółem . . . 58 5 ,1 6 5

—  2 0 3 —-
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« Koszta więc organizacyi 2 batalionów , 4 szwadronów i bateryi o 
6 działach w ynosić będą summą 5 8 5 ,1 0 5  franków ; dodając na nie­
przewidziane wydadki mniej w ięcej I 5 ,0 0 0  fr. wypadnie summa krągła 
6 0 0 ,0 0 0  franków.

UWAGI.

« Gdy W . Porta zadecyduje formacyę Legionu polskiego, trzeba 
aby wyznaczyła koszary np. w Skutari, gdzie, zanim przybędą inni, 
zgromadzą się  Polacy przebywający w Konstatynopolu, i przystąpi 
się natychmiast do insrukcyi i organizacyi ich .

« Racye i żołd wydawać się  będą podług listy effektyw u przedsta­
wionej przez komendanta.

• Dla uniknienia ambarasów i zwłok , potrzeba będzie może, aby 
W . Porta przeznaczyła ze swojej strony paszę, do którego komendant 
Legionu obowiązanym będzie udawać się  we wszelkich potrzebach, 
Można będzie także odbierać pieniądze za pośrednictwem paszy tego, 
na kw ity podpisane przez komendanta. Lecz wszystkie rachunki będą 
s i ę  robić podwójnie : jedna kopia dla paszy, a druga wprost do Sera- 
skieratu, dla uniknięcia nieregularności i pokrycia odpowiedzialności. 
Pasza przeznaczony nic* będzie m ógł pod żadnym pozorem mieszać się  
do orgnizacyi L egionu, będzie mógł tylko nadzorować i robić raporta 
Seraskierowi.

u W ym agać się będzie w początku przynajmniej 5 0 ,0 0 0  fr. na pier­
wsze potrzeby, to jest :

a 1 ° i\la wysłanie kilku oHiecrów do armij czynnych dla zebrania 
jeńców i robienia zaciągów.

a 2« Na wysłanie remontierów do R um elii i Anatolii dla kupna koni. 

« 3” Na wysłanie do Francy i i A nglii komissarzy, do wszystkich  
miast, gdzie znajduje się w ielu  Polaków , dla zebrania ich  w portach i 
dostarczenia im możności przejazdu ; a może w tym celu zmuszony będę 
sam pojechać do F rancji.

u 4" Na sprowadzenie natychmiast kilku officerów, koniecznych na 
rozpoczęcie organizacyi.

« Pozwól m i, E xcelleneyo, zrobić ci uw agę, że czas n a g li;  że po­
trzeba trzy lub najmniej dwa miesiące na zgromadzenie E m igracji i 
zrobienie jakiejkolw iek organizacyi; że trudno jest powetować czas stra­
cony; że w ielu Polaków , zawiedzionych odgłosem formacyi niezw ło­
cznej , porzuciwszy zajęcia sw oje zwyczajne, znowu do takowych po­
wróciło , i potrzeba dać im kilka dni przynajmniej na uporządkowanie
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ich interessów ; nnkoniec , że w lej oliwili mówią o formacyi innego  
Legionu, przeznaczonego, jak powiadają, działać ze strony Bałtyku. To 
mogłoby rozdzielić siły  Em igracyjne, a im więcej będzie się  zwlekać, 
tem więcej powstanie trudności do zgromadzenia potrzebnej ilości 
Emigrantów polskich w Konstantynopolu. »

K onstantynopol, dnia 20 Kwietnia 1854.

(podpisano) J. W ysocki Jenerał.

Lit. E . — O powstaniu ludowem na Lkrainie w  1855 roku (*).

Czytaliśmy w dziennikach zagranicznych, rozmaitego znaczenia 
opisy o powstaniu ludowem  na Ukrainie w 1855 roku. Zajęło ono 
Europę , bo w ybuehnęło w czasie kiedy Car rossyjski zgromadził wszy­
stkie swe wojenne siły  i w ytężył w szelkie środki na opieranie się  
naciskowi wojsk sprzymierzonych na półwyspie Krymskim i za Kauka­
zem. Ruch powstańczy w ty le  armii , na punktach gdzie w łaśnie gro­
madziły się zapasy wszelkiego rodzaju pochłaniane wojną , na trakcie 
łączącym Rossyę północną z teatrem działań , m ógłby ściągnąć n ie- 
obrachowane następstwa , jeśliby się  rozwinął. Lecz w owej mądrej 
Europie , gdzie w gabinecie i z mappą , sądzą dotąd o moskiewskich  
rządach, nieznając dobrze ani kraju, ani ludu , ani natury tych  rzą­
dów, i o tem powstaniu sądzono , jakby o jakiejś rewolucyi francuzkiej 
lub w łoskiej. Tym cza sem , spieszym y się  dodać, nie miało , a jak 
się  przekonamy niżej , i n ie mogło przybrać rozmiarów szerokich. 
Fakt sam przez się był bez zasady; ale znaczącą jest owa manifestacya 
ludu Ukraińskiego, bo poznajesz z niej instynktowe parcie siły  zbioro­
wej ku w yzw oleniu się .

Z czego się wywiązało powstanie? Z. przyczyny zupełnie nielogicznej 
w stosunku do skutków . Ani obywatele ukraińscy, ani emissaryusze 
nie podburzali ludu. Zachowywał się  on zupełn ie spokojn ie, a o woj­
nie dziwne bajał rzeczy. Sympatyi żadnej do Francuzów ani Anglików  
m ieć nie m ó g ł, bo nie znał ich samych , ani w iedział za co się biją. 
Kwesty* polskiej nie rozum iał on ró w n ie , a pod okiem Sprawni- 
ków, Prystawów i Popów, nikt go o niej objaśnić nie odważał się . 
W  takim stanie były rzeczy, gdy Mikołaj ogłosił m anifest po-

(t) P is m o  to posiadamy od n a o c z n e g o  świadka , i c h o c ia ż  nie zupełuie zgadzamy 
się i  niektóremi wnioskami autora , umieszczamy je jednak jako dokument history­
czny, podaniem faktów wspierający nasze zdanie o ruchach na Rusi.

/ m
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wojujący pod broń m ilicyę. Był to już krok gw ałtow ny, którego  
carowie chwytają się n iechętnie i w razie ostatecznym , kiedy n iebez­
pieczeństwo wisi tuż nad karkiem. Gwałtowny bo przemawiający do 
patryoty/.mu narodow ego, który zbudzony, często zażądać skłonny 
więcej i rozgadać się pochopny szerzej , jak tego rząd moskiewski 
m ógłby sobie życzyć. Tak się też stało. Gdy przed tern co rok w ybie­
rano rekrutów z. Ukrainy, cliłojj szedł i m ilczał , bo posłuszny zosta­
w ał rozkazowi do którego przywykł. Ale gdy przemówiono do jego  
patryotyzmu , do jego uczuć; jakkolwiek sponiewierany i ogłuszony 
n ie w o lą , przypom niał że ma u czu c ie , a więc musi mieć i jakiś jia- 
tryoty/m . W yszedł też on istotnie na wierzch z niewolniczego kału ; 
ale przeobrażony i nieświadom y potęgi , ani godności własnej.

Żyje w ukraińskim ludzie ciem ne podanie o wojnach C hm ielni­
ckiego; pamiętają oni , że Chm ielnicki po wojnie z Polakami , zalecił 
każdemu kto zechce , wjiisać się do kozaków ; że danv był na to jie- 
wny przeciąg czasu , który sic kończył z. dniem  S. Jerzego , eo przy­
pada na w iosnę; że wreszcie, kio się nie w p isa ł, powracał do gm inu, 
do poddaństwa. Logika chłopska skreśliła ów rozkaz, w kilku słowach : 
Kto sią zapisze do S. Jerzego w poczet Kozaków, zostanie kozakiem , 
to jest wolnym  ; kio się nie zapisze — poddanym. W iem y z h¡storyi 
Ukrainy, jak się parto do w pisu i jaką Chm ielnicki miał z tern biedę , 
która potem była jedi.ą z. głównych przyczyn , że złamał traktat here- 
s tecki. Gmin ciem ny, gdy mu przeczytano jio cerkwiach manifest 
cesarski , gdy nadto mądry petersburgski S y n o d  dołączył sw oję do 
niego odezwę ozdobioną krzyżem, a zawiłym  i niezrozumiałym napisa 
ną sty lem , — splótł te dwa wypadki jeden z drugim , i wyobraziło 
mu s ię , że kto chce zostać wolnym kozakiem , zapisać się powinien do 
S . Jerzego ! Opowiedzieć ten wyjiadek w tym sposobie komuś za gra­
nicą rossyjskiego kraju, w obec Zachodu, który nie zna i nie pojmuje, 
jak despotyzm moskiewski przytłum ił wszelką myśl i św iadom ość 
w tym ludzie , — jest to podać w zwątpienie rzecz, najprostszą, Ale 
ten wypadek ma dla nas swą logiczność , którą zdefiniujemy w kilku  
słow ach. Lud do którego nieodw oływ ano się  n igdy, a któremu tylko  
dawano rozkazy i pałki; który i w tym razie dałby najliczniejszego  
rekruta na 101 kaz przez uległość ślepą do której się  w d r o ż y ł, —  m u­
siał się zdziwić niepomału , gdy w im ię patryotyzmu prosić go o ofiarę 
zaczęto. A że w niew olniku , obudzona godnść osobista nie może 
przeobrazić się  nagle w jasne pojęcie rzeczy, więc wypływa z konie­
cznego następstwa , iż jirz.eobraża się  w potworną jakąś formę pod 

naciskiem instynktu i tradycyi. Oto zaród powstania. Niem niej śm ie-
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s'/.nv był rozwój onego. Ś . Jerzy zbliżał się — chłopi zaczęli się znosić 
z sobą — porozumiewać — chodziło o wpisanie sń^ do kozaków, ale 
nie dla tego żebv iść i walczyć , ale dla lego żeby zostać w olnym . 
Czekaja — lecz żadnych kommisyj dla wpisu nie odkryto, nic im nie 
mówi o tem gubernator, ani sprawnik , ani prystaw, ani obywatel. 
Chłop ukraiński nauczony doświadczeniem , jak policya i w ogólności 
władze rządowe są przekupne . przychodzi do wniosku że ukazowi o 
ich uwolnieniu skręcono łeb za pieniądze obywateli , których prostym  
interesem jest mieć ich jako poddanych. Przerażeni tym wyobrażo­
nym fortelem , idą do swych popów i żądają ogłoszenia ukazu nadają­
cego im wolność. Persw-azye księży budzą w nich rozpacz i podwajają 
domysły o zdradzie. Rozumują tedy w tym sposobie : « Ze policya 
dała się  przekupić, — to naturalna ; — że obywatele ich przekupili —  
t<> równie daje się w ytłum aczyć, bo chodzi tu o ich sk órę; ale że 
pop, który z. nieb żyje , stał się wspólnikiem tej zbrodni , tego im 
darować , nie możemy i zmusimy do ogłoszenia ukazu. * Był to pier- 
ws/.y argument wyzwalającej się s iły , i istotnie zaczęto od popow. 
W Korsuńszc/.yznie , dobrach księcia Łopuchy na , w lachanczy, do­
brach Aug. Poniatowskiego ; -— w Białoeerkiewszczyznie Rranickich , 
i w kilkunastu innych wioskach pomniejszych obywateli Ukraińskich, 
słowem w kilku na raz powiatacli południowych gnbernii Kijowskiej , 
chłopstwo powstało jawnie , rozesłano gońców do wsi przyległych , 
nakazując im działanie za jedno , zagrożono nożem i ogniem , jeśli 
nie usłuchają i natychmiast wzięto się do popów. Trzeba to pow iedzieć, 
iż o ile  Ukrainiec czci dogmata swej w iary, o tyle nie ma żadnego 
istotnego szacunku dla parocha. Uważa go on jako narzędzie potrzebne 
przy cerkwi dla odprawienia służby Bożej , dla ochrzcenia narodzo­
nych i pochowania zmarłych , ma nawet przy każdej cerkw i obieral­
nego starostę , który pilnuje .skarbcu od długich rak popa i oblicza go 
zawsze co do grosza. Ciemnota tych kapłanów i łakomstwo są przedmio­
tem wielu pogardliwych anegdot, u lu d u , a stan , w pojęciu ich naj­
lepiej uposażony w dochody , gdyż w edług treściw ego ludowego  
określenia o z żywego i u marłego on bierze. » Na Ukrainie , gdzie 
zawsze dotąd w powstaniach ludow ych , pop namawiał do rzezi , pod 
w pływ em  polityki pelersburgskiej , był to wypadek now y, widzieć 
męczonych popów. Nie zarzynano ich w prawdzie ale pastwiono się  nad 
nimi w rozmaiły sposób. Jednych b ito , drugich oprowadzano nagich 
przez ulice , innych zamykano do cerkwi i morzono głodem , lub 
stawiano przy studni , przy m łynie i lano na głow ę zimną wodę. 
Równocześnie kazano im i djakom zapisywać ich do kozaków. Lud
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niepiśm ienny przypisujący pewną djabelską moc pismu , c/.uł się  
w prawie wolnego kozaka , jak skoro widział że na ćw iartce papieru 
napisany został. N ieodluycie u k a zu , mającego być napisanym , we­
dług przekonania gm innego , złotemi literam i, zm itrężvło ich wpra­
wdzie trochę; ale nowe wypadki pokrzepiły nadzieje. Djak pewien  
w powiecie W asylkow sk im , znalazł u popa wydartą z jakiejś kroniki 
kartkę traktatu perejasław skiego, zawartego niegdyś z C hm ielnick im , 
i rozumiał ją być ukazem , którego szukano wszędzie , a posessor 
Rozental , szlachcic młody i marzący o podniesieniu ludu , napisał 
demokratyczną odezwę , w której d ow od ził, że ludzie wszyscy pow in­
ni być rów n i , że Bóg stwarzając Adama i E w ę , nie miał na celu  
robienia z nich pana i chłopa ; że cary i pany bez w oli Boga zrobili 
to później , że Francja i Anglia , w łaśnie teraz w Iyrvlilie biją się  
o ich w olność i ciągną na U k ra in ę— słowem , że czując się odtąd nie  
w prawie rządzenia nimi uwalnia ich od wszelkich pow inności. Gdy to 
przeczytał zwołanej na dziedziniec gromadzie , ta udała się do popa , 
żądając wytłómaczenia jak to rozumieć trzeba , pop doniósł natych­
miast o tem prystawowi , pryslaw zleciał schw ycić buntownika , ale 
Rozental zemknął , a lud  się zawieruszył (I). W ypadki te jakkolwiek  
odbywały się  bez m orderstw i bez krwi rozlewu , nie inogły wszakże 
nie wywrócić, normalnego porządku w kraju. O bywatele obawiając się  
r z e z i, powyjeżdżali do K ijow a, oficynIiści pozostali bez posłuszeń­
stw a , pola leżały nie/.asiane , Ind zbierał ;,ie w bandy i b u c z a ł, a 
sprawniki i prystawy latali po okolicy i tam w ypędzen i, tam zb ic i, 
wietrzyli co się  św ięci i donosili o w szystkiem  do Kijowa. Postrzegli 
wkrótce chłopi , iż w tej ich ruchawee nie było ładu , a widząc bojaźń 
obywateli w w ielu  wioskach przyszli do nieb gromadnie i zapew nili, 
że nie mają do nieb najmniejszej urazy i żadnej im krzywdv nie w y­
rządzą , ani wyrządzić pozwolą komu. W  kilku wsiach prosili obywa­
teli o rad ę, w innych o dowództwo. W szędzie odebrali odpowiedź : 
siedzieć cicho , a jak czas przyjdzie , powstaną natenczas wszyscy ra­
zem. W idzim y yv tym acz pobieżnym rozwoju wypadków, jak rychło 
plotka o ukazie przeobrażała się  w ideą wyższą i sadowiła się na 
podstawie politycznej. N ikt z ludzi w yższych , lepiej rozumiejących 
rzeczy, n ie przychodził im w pomoc , nikt nie ujął w dłoń energiczną

(1) Roz.cnU i uszedł do Galicyi i napisał ztamtjd list do wojennego gubernatora 
X. Wasilczykowa , prosząc go żeby daremnych w kraju nie robił poszukiwań. — 
Wasilczyków zniósł się z Galicyjskim rządem, strasząc go ie  Rozental wywoławszy 
p owstanie na (Jkrainie, udał się z tymże zamiarem do G alicyi.— Przestraszeni 
¡Niemcy, wydali uatychmiast Rozcntala , który Wysiedziawszy w Kijowskiej fortecy 
rok cały, skazany wreszcie został na lat 12 do rot aresztanckicli.
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lej ludowej siły  i nie pchnął ją do czynu. Jedni byli /.wiązani zacho­
wawczym instynktem o skórą własną , inni o dobra ziem skie (1 ) , a 
w ielu rozum ieli nie bez zasady, że na poskrom ienie tej ruchawki bez 
broni , wystarczy batalion bagnetów i raniej czy później skończy się to 
sm utnie. W iem  że ani w P aryżu, ani w W ied n iu , ani nawet u na9 
w Poznańskiem i W arszawie nie m yślą tak rozpaczliwie o sile male- 
ryaluej powstania ludow ego; lecz na Ukrainie , gdzie lud odwykł od 
w ojny, a nie jest ani m yśliwczyin ani jezdczym , i z bronią nie utnie 
dac' rady, gdzie dawny typ kozaczy przeobraził sie ostatecznie w rol­
niczy, — tam mogły wejść w widoki tc wzglądy. Bem , Mierosławski , 
potrafiliby rozdmuchać tą iskrą , nie przeczą ; zm itrężyliby Ukrainą  
całą , ale na tych poziomych stepach nie zabezpieczeni ani la sa m i, ani 
góram i, wątpią czy utrzymaliby sie długo. Nadto kraj nie był ogoło­
cony z wojska , bo tu ustawicznie leżały rezerwowe siły  armii Krym­
skiej , i w miarą jak posuwały sie ku teatrowi działań , zastępowały 
sią nowemi.

Jakkolwiek bądź , symplomatem nadzwyczaj ważnym dla n a s , jest 
tu owo instynktow e wzięcie ludu Ukraińskiego interessow jego i naszych 
za jedno ; owo przekonanie że zarówno pragniemy wyjarzmicnia sią 
bez żadnej wstecznej myśli robienia niewolników nowych pomiędzy  
sobą. Pierwszy to raz Ukraina w yłoniła laką idee je siebie i podnosząc 
pow stanie, nie napisała na krwawym swym sztandarze , że idzie na 
rzeź Lachów i Żydów. Opowiemy w końcu o przyczynach tej zmiany ; 
teraz nie przerywając biegu wypadków, idziem y dalej. Zbliżały sią 
Święta W ielkanocy, a żc na Ukrainie lud je  św ięci przez cały tydzień, 
sprzyjały one tern bardziej porozumieniom sie wzajemnym okolicznych  
wiosek. Rzecz godna u w a g i, iż powstanie owo doszedłszy ju ż  nawet 
pewnego słonia rozwoju , nie miało naczelnika i na wzór Z a po rożki ego 
kosza , stanowiło uchwały grom adnie, a rade składali starsi w iek iem . 
To sią powtarzało zarówno w gromadach co obozowały na polu i 
w gminach wiejskich oddalonych od środka , które nie miały jeszcze 
czasu , a może odwagi pokazać siebie. W  gromadzie Korsuńskićj, jako 
najliczniejszej, bo przenoszącej głów sześć tysięcy, obozującej nieopo­
dal m iasta , były rzucone pytania dotyczące obecnego ich stanu. 
Te o których wiem y są następujące : 1) Czy lud nvi odtąd zostać 
w olnym ? Uchwalono : — Ma zostać wolnym  od wszelkiej pańszczy­
zny i nazywać się Kozakami. —  2) C /y ziemia jak dziś wcząści należeć 
będzie do obywatela a wcząści do wieśniaka ? — Uchwalono : —. 7 je .

(1 )  Co «« strasuliwc oskarienie słt«chtv I , .  (preyp. Z .  A f . ) .

\ k
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mia jest własnością ludu wiec , weźmie jej sobie każdy t y le , ile  mu 
trzeba, a resztę obyw atel. —  3) Czy przy obeenym stanie rzeczy siać 
zboże i sadzić buraki i1 —  Uchwalono : — Zboże siać bo dar Boży, 
św ięty i potrzebny, a buraków nie sadzić , bo to niem iecki w ym ysł i 
głodu bez nich nie będzie. Na tych kardynalnych punktach oparło się  
całe powstanie , a rusztujące kwestye przesądzano rozm aicie, lecz 
uważano je za podrzędne, O naturze w ładzy, idei państwa ,  poda­
tkach , etc. nie było wzmianki i z pewnością rzec można , że gdyby 
powstanie przybrało rozmiary szersze , a n ie zostało zakłócone jaką 
piśm ienną i uczoną g ło w ą , charakter rządu i władzy powstawałby 
u nich z ducha narodu , zlepiałby się z tych cząstkowych w yobrażeń, 
które obudzają się w każdym powołanym do czynu człowieku i bez 
żadnych uprzednich formuł i wyrachowań , stanął widomie pierwej 
nimby wiedziano o nim : jakim będzie?

Podrzędne rozporządzenia ograniczały się  do wysłania deputowa­
nych do Kijowa , ażeby osobiście prosili wojennego gubernatora o wy­
danie im carskiego ukazu; do robót w polo , żeby nie stracić w iosny ; 
do nielykania osoby ani w łasności żadnego obywatela ; do robienia 
pik kozackich i nożów ; wreszcie do najsurowszego rozkazu wstrzyma­
nia się od picia wódki i pozamykania k a rcz e m  , gorzelni i magazynów.

Wasilcz.yków tlómaczył pierwej łagodnie posłom , że Ukazu o uw ol­
nieniu ich żadnego nie ma , i odsyłał z. rozkazem powrócenia do po­
słuszeństwa ; gdy tych deputowanych zwiększała się codziennie liczba, 
kazał ich następnie brać do w ięzień , a gdy w ysła ł kilka batalionów  
piechoty dla poskromienia rozruchów bagnetem , dał jednocześnie 
rozkaz łowić i siec pałkami wszystkich gdziebykolwiek ich u jęto , 
w m ieście czy na drodze, i odsyłać do wiosek zkąd w yszli.

Tymczasem batalion piechoty i kilkudziesięciu dońskich kozaków 
pod naczelnictwem  pułkownika żandarm eryi, ciągnęli spiesznym mar­
szem do Korsunja^i przyszli do miasteczka wtedy w łaśnie , gdy kilka 
tysięcy ludu stanęło na rynku przed pałacem księcia Łopuehyna i żą­
dali rozm ówić się z dziedzicem Korsuńszczyzny. Książe odm ów ił w yj­
ścia , ale natomiast rozwinął się przed tłumem front piechoty i ukazał 
się  pułkownik żandarmery i w mundurze i '■ krzyżmin. Przechadzając 
się przed tłumem , zaczął on im m ów ić po rossyjsku , żc wieść pu ­
szczona o ukazie jest. p lotką, żądał rozejścia się do domów i bezwa­
runkowego posłuszeństwa; w przeciwnym ra z ie , pogroził im w oj­
skiem  które przyprowadził. Lud milczał-, ale niema chęć zemsty 
z a  i grał a w licach —  a  w tern w ysunął się z tłumu dziad siw y ale 
barczysty i krzepk i, zbliżył się do pułkownika i w oka m gnieniu wy­
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chwyciwszy siekierę z za pasa , podniósł ją w górę dla zadania mu 
ciosu. Podofficer stojący przy pułkow niku przyskoczył nagle chcąc 
chłopa przytrzymać za rękę, ale siekiera spadła na jego ramie i przecie 
ła  ukośnie pół tułów  u . Lud ryknął i rzucił się na wojsko , które go 
spotkało ścianą bagnetów. Gdyby złamał szereg wszczęłaby się walka 
ręczna , ale żołnierze się  op arli, dano ognia raz , drugi i szęśeiotysie- 
c z n y  tłum z przeraźliwym krzykiem poszedł w rozsypkę. W tedy Mo­
skale posunęli się  naprzód i uciekających strz e la li , kłóli bagnetam i, 
lub  zabierali w n iew olę . Cała ta scena trwała nie więcej godziny, a 
owocem zwycięztwa było ze 30  zab itych , przeszło stu ranionych i k il­
kuset jeńców .

Powszechny popłoch ogarnął okoliczne w io sk i; lud rozsypał się po 
polacli i lasach, a dalsi zasłyszawszy o wypadku w K orsuniu , zebrali 
się  pod Tahańczą i stanęli obozem pod lasem. Tymczasem pomniejsze 
oddziały wojska uwijały się po białocerkiewszczyznie , w powiatach : 
W asylkowskim  , Taraszczańskim, Skwirskim  i Zwiuogrodzkim i w e­
dług wskazówek p o lic y i, napadały w io sk i. W jednych spotykały opór 
i  wspierały s ię  bagnetem , w drugich chw ytały notowanych i ćw ie/.yły. 
Zdaje się  że długo partya tąhaniecka , m yślała o stawieniu się odpor­
n ie , bo sprowadziła kowulów do obozu i kazała robić ralyszcza i noże , 
a kosy przekształciła na broń sieczną , zbierała nawet fuzye i p isto le­
ty 5 lecz były to zapasy zbyt d ro b n e , a dowódzeów nie miała ża­
dnych , —  to też na w ieść że ciągną na nich Moskale , rozeszła się  po 
la sa c h , w siach, futorach i znikła bez bitw y,

Tym sposobem stłum iono ludow e powstanie na Ukrainie. Dwa bata­
liony żołnierzy wystarczyły na rozpędzenie najmniej czterdziestu 
tysięcy ludzi i uciszenie daleko większej liczby przygotowanej do w y­
buchu. Coby było , gdyby to, gdyby ow o, przesądzać tu nic widzim  
potrzeby; fakt się wyraził a wyraził w takim a nie innym sposobie i już  
go żadną siłą  ludzką nie zawrócim. Lecz ów ruch ma dla nas znaczenie 
in n e , stosunkowe do Polski i jej ruchów. Pod czarnym skrzydłem m o­
skiewskiego orla, strzepnięcie się  konwulsyjne ofiary przeświadczą nas 
o je j  życiu , a z syrnptomatów bólu i stopnia męki poznać możemy jej 
ducha siłę . Ten popęd do wolności jest znamieniem zbawiennem bo 
zgodnem z naszym i widzim y w nim prawego sojusznika walki, do 
której prędzej czy później powrócić m usimy. To zastygnięcie w sercach 
ludu ukraińskiego wiekowej nienawiści do swych panów, podżeganej 
Stuletnią wojną i intrygam i Moskwy, dwoi siły nasze, a dwoi je  prze­
ważnie bo kosztem wroga. To wreszcie powstanie przeciw Moskalom 
którzy lud ukraiński potrafili zagarnąć w swą n iew o lę , pozorną jedno­
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ścią prawosławnej wiary, przekonywa nas, że ów lud pomimo swej 
nieświadom ości w rzeczach politycznych intryg, in strnklow ie poczuł, 
ż e je s tw  szponach w roga, od którego prócz niew oli niczego więcej sp o ­
dziewać się nie może. Lecz w tern zamanifestowaniu sie uderza nas 
jeszcze jeden wyraz pojęć ludowych który nie jest bez znaczenia. Ten  
sam lud który dał dowód jak nie cierpi Moskala, który z siekierą i pałką 
rzucał się  na rossyjskie bagnety, —  posyłał równocześnie deputowa­
nych do Kijowa prosząc o Ukaz carsk i!. Czyż inaczej postępował 
C hm ielnicki, gdy po zw ycięztw ie na Żółtych-W odach pisał listy do 
Hetmanów, a potem do Kró la ? Czyż nie odzywał się głośno , że upo­
korzy się przed tronem niech ty lko Ukrainę Król uw olni od panów ? ...  
Fakt len nas przekonywa , że w pojęciu ukraińskiego ludu żyje state­
cznie wyobrażenie o uosobionej władzy ziem skiej jak w religijnem po­
jęciu o boskiej (1 ) .

Powiedzą nam . Cóż liczyć na ten naród odrodzony od walecznych 
swych przodków, spodlony i tchórzliwy dzisiaj do tego stopnia że k il­
kuset żołnierzy rozpędza pierwszym wystrzałem  sześciotysięczną mas- 
s ę ? . . .  Toż Krakusy K ościuszkowscy, toż lud poznański potrafi bić się  
dłużej i lep ie j ... M ylicie s i ę . . .  W ypadek walki ludowej na Ukrainie 
rozbił się; bo rozbić się musiał z jednej strony o lak ty tę wojska regular­
nego, z drugiej —  o brak wszelkiej organizacji własnej (2). To po­
wstanie w tym sposobie jak się w yraziło, powinno m ieć dla nas- zna­
czenie proste m anifestacji ludow ej, jego instynktów  i w o li, dojrzałych 
do tego stopnia, że się  w ylały za brzegi porządku społecznego, —  nic 
nadto. A le jeśli chcecie przekonać się o jego ducha sile , o charakterze 
który się  wyrabia pod jego wpływ em , trzeba go w idzieć gdy jako ofiara 
dysze już i krwią spływ a we szponach wroga ; trzeba m ów ię być świad­
kiem tych egzekucyj które się  rozpoczęły po uśm ierzeniu powstania  
przez wojsko. M yślicie może , że na wzór państw zachodnich robią się  
tu aresztu policyjne, że potem winnych słuchają sędziowie i łby ścinają

(1) Fakt len , postawiony obok uchwał zapadłych w Korsnnskim obozie , dowo­
dzi że lud ruski nie um iał zeznać sam przed sobą , nie zdołał wyrazić ostatecznie 
swoich demokratycznych dążności. Uchwały działy się grom adnie, były w olną, 
niczem nie krępowaną manifestacja zasad, i by ły ... demokratyczne; niedem okra­
tyczne zaś żądanie ukazu carskiego było nie konsekwentnym Wynikiem objawionych 
w gromadzie korsnńskićj zasad, —  n iem ożna przeto uważać go inaczej , jeno jako 
bałam utne ludu o władzy wyobrażenie , w którćm , zamiast właściwego , przez nic- 
wiadomość, podstawionym zostało niewłaściwe nazwisko. Droga uchwał korsuńskich 
nie prowadzi do monarchizmu. (przyp. Zyg- MU/e.).

(2) Powinnością szlachty było wziąść czynny udział w tych ruchach ludowych , 
a wypadek walki tej musiałby bvć przynajmniej taki , jak wypadek powstania ludo­
wego w Poznaiiskieiu w USŚiS roku. Należało naśladować przykład Hozenlała.

[Przy/>. Z. M.j.
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na mocy zapadłego w yroku? Moskal n ie ln w i sie \y te subtelności winy  
i  kary. Dowódzcy wojskowi i sprawniki, mają rozkaz przytłumienia 
rozruchu i razem prawo życiu i śm ierci. Na bajka i pałka są ich jedy­
nym kodeksem i sędzią; —  chłop każdy wtedy bez względu czy jest 
w innvm , jako elilop ulega podejrzeniu i karze. Chodzi o przy wrócenie 
posłuszeństwa; o raport że już przywrócone— i o nic nie pytają więcej. 
Moskal ani strzela wtedy ani w iesza ,—  ale tylko ćwiczy. 1 podczas tych 
to krwawych egzękucyj, kończących się  bardzo często śmiercią trzeba 
było widzieć bart ukraińskiej duszy ! Urządzano je  tym sposobem iż do 
stodoły lub magazynu spędzano winnych —  11» placu stawiano wojsko 
opatrzone w nahajki i kije i wyprowadzano nań więźnia. R ozebranego 
do koszuli, albo u wiązywano do belki przymocowanej do dwu slupów , 
przy jakich zwykle czyszczą kon ie; albo kładziono go na ziem i i dwaj 
żołnierze sadow ili sic mu na nogach i głow ie ; albo wkładano go na 
barki żołnierza, który trzymać go m usiał przez ciąg egzekucji , zm ie­
niając się w kolej przęz innego. W tedy stawiono dwóch żołnierzy  
z nahajkami, ze stron obudw u, i ci na rozkaz zaczynali ćwiczyć od szyi 
a w m iarę pokrywania się krwią ciała, posuwali uderzenia aż do łylek i 
w tym porządku powracali znow u. N ie eiąguiono żadnych badań 
z chłopa, nie pytano się o ile był w in n ym ,—  gdzieżby starczyło czasu 
na indagacye , sama eg/ekuoya zabierała dnie całe, i sp raw nik i, żeby 
skończyć rzecz prędzej i do drugiej pojechać wioski zmuszeni nieraz 
b y li, w obec egzekucji jeść śniadanie lub obiad i piśm ienne z urzędu  
załatwiać intéressa. Zw ykle po dwu setkach nahajek, gdy ciało pokry­
wało się  krwią, sprawnik lub ofticer zbliżali się  do wieśniaka i m ówili 
mu, że_za nieposłuszeństwo odbiera karę, polem kazano dać jeszcze 
dwie setki i zapytano : czy przyrzeka nie buntować się  więcej ? — 
Otrzymawszy uległą odpowiedź, dawano nakoniec dw ie setki jeszcze i 
puszczano więźnia z nauką lub bez niej, stosow nie do humoru egzeku­
tora, a tym czasem brano innego z tłum u.

Sześćset nahajek było. karą najmniejszą, jaką mógł odbierać uległy  
winowajca ; trzeba było mocnej natury aby nie omdlał od upływ u krwi 
i bólu i zwykle unoszono go z placu egzekucyi bez czucia za szpaler 
wojska, gdzie tysiące matek, żon i dzieci płaczem rozdzierającym serce i 
krzykiem , napełniały powietrze przez dzień cały. I.ecz ileż  to razy zda­
rzało sic w idzieć przykłady bohaterskiej odwagi i męczeńskiej w ytrwa­
łości. Zapiszę tu kilka. Jeden dwudziestopięcioletni parobczak o bladej 
twarzy i nie silnej wcale budowy ciała, wyprowadzony z ko lei, prosił 
żeby go nie trzym ano, położył się  ująwszy czapkę zębom a, przyjął 
ośmset nahajek nie wyrzekłszy ani słow a, nie zdradziwszy bólu naj-
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mniejszym krzykiem. Ba/y spadały jak ha bezduszne c ia ło , wreszcie 
mięso odi vwać zaczęto i musiano odmienić nahajki , bo krwią do oczu 
bijących żołnierzy bryzgały. Umarł on nazajutrz. Jedeu starzec o dłu­
giej siwej brodzie za nim się położył, przycisnął dłoń do zarosłej piersi 
i rzekł do ludu : Ot tak dzieci znoście mękę moskiewską jak ja ja znoszę! 
1 ująwszy brodę w zęby, przyjął m ilc/ąc pięćsetnięd/.iesiąt uderzeń. Na 
zapytania sprawnika odzywał się : « Jedz moje ciało dopóki się nie na­
jesz! » om dlał wreszcie i tak go wyrzucono do ludu. Pewien chłop silnej 
budowy po przyjęciu dwóchset nahajek. odpowiedział że słuchać nie bę­
dzie, powtórzył to samo po ezterechset i wstawszy rzekł. « Otożem się  
wyparzył w moskiewskiej łaźni ! » 1 z miną dumna, wyrazem spokoj­
nym oblicza, pokręcając was, wyszedł do ludu. Jeden znowu nie czaka- 
jąc rozkazu, sam się położył i na zapytanie sprawnika , rzekł : « Co ci 
po mojej odpowiedzi ? —  Wasza teraz siła —  wasza i prawda ! -— Ale 
przyjdzie i na was zła godzina ! •» Ci którzy w obec nahajki pokazywali 
nieugiętą w olę, zwyklelTarani hvli podwójną dozą i jeśli w ielu  kończyli 
śm iercią, rzecz dziwna wielu także wytrzym ywali kilkaset uderzeń i do 
dziś dnia żyją.

Podczas lej na szeroką skalę wymierzanej k a r y n i e  uszły jej losu 
i ko hi ety . W  każdej wsi oćwiczono ich kilka lub kilkanaście. Zano­
towaliśm y tu ledw ie k ilka przykładów dowodzących s iły  charakteru i 
w o li, żyjących w tym ludzie , lecz takich wypadków było dużo. Nie 
było wsi bez bohatera męczeństwa. Egzekueye trwały dwa miesiącfi. 
Gdy uspokojono całą okolicę natenczas rząd moskiewski uczuł potrzebę 
osłonienia swych czynów w formę prawną i pozsyiał urzędników do 
w yciągnięcia badań dla odkrycia istotnej przyczyny powstania. Zaczęły  
się śledztw a. Moskalom przez głow ę przejść nie m ogło, ażeby bunt, któ­
rego charakterystycznym wyrazem była nienawiść dla popów i niety­
kalność panów — mógł powstać z ludu bez uczestnictwa szlachty pol­
skiej lub jej em isaryuszów. Zkądże więc bunt, jeśli naród nie był pod - 
żegniony ! . , .  Bibików wprowadził niedawno inwentarze zmniejszające 
powinności w łościańskie dla obyw-itela, doniósł carowi, że zubożył tem  
szlachtę i przywiązał do tronu chłopów, — a tu wybuchło pow stanie.’
I w czyiehże dobrach ? Pryneypalnie w dobrach magnatów rossyj- 
skieh, w mniejszej ilości w dobrach szlachty polskiej. Donieść cesa­
rzowi że cały bunt powstał z plotki o ukazie, byłoby nieprawdo-podo- 
bnie ; —- donieść że z namowy polskich obywateli — nieprawdą, bo 
gdzież są buntow nicy? — Ze wszystko złe poszło od Bezenlala ? —  nie 
rnożna ; gdyż bunty objaw iły się przed przemową Bezenlala. W reszcie  
przed cesarzem skłamać by coś można, ale samej miejscowej władzy
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zależało na wykryciu istotnej przyczyn}; <> bajce o ukazie żeby mogła 
powstać w głowach cłopskich nic chciano dać w iary. Moskal nie może 
przypuścić w żaden sposób, ażeby jakaś idea w yzwolenia się potrafiła 
ożyć sama przez się , lub oblec się czynem pod ciągłą władzą pałki, 
nie rozumie że takie przeobrażenie się  leży w zasadzie rzeczy, że tama 
wszelka wstrzymuje bieg , ale razem zwiększa naporną silę , i że duch 
zbiorowy ludu jak gaz może niew idzialnie dla oczu siepaczy, napełnić 
całą daną przestrzeni wybuchnąć od jednej iskry .T ego  gazu nie znalazł 
011 w rejestrach spiskowych , nie złapał na żadnym gościńcu, nie w y ­
trząsł na żadnej kontrabandzie — to leż sam W asiłczyków  zdziw ił się 
niepotnalu gdy na zapytanie dane jednem u chłopu : z czego się zajęło 
powstanie? ten odpowiedział z całą prostotą ducha : —  « Bógże go 
wie zkąd ono przyszło i dokąd poszło; w ypłynęło jak woda ze źródła.

Śledztwa uporczywie starały się  przypisać Polakom to powstanie, 
lecz pomimo pozornego podobieństwa , że lak być mogło , nie nie od­
kryto . Zgodzono się  w końcu zwalić całą winę na djaką o którym  
wspom nieliśm y na początku i na cyrkularz synodu powołujący lud do 
broni, którego redakcya istotnie była zawiłą i dwuznaczną. Nie znale­
ziono tedy przywodźców, tylko winnych a z tych wybrano najwinniej- 
szych i skazano ich do kopalń syberyjskich , mniej zaś w innych oddano 
do rot areszlanckicli lub do wojska. la k  się skończyło powstanie i 
w ostatecznym wypadku poświęciła na nie Ukraina kilkadziesiąt zabi­
tych, tyleż zaęyyiczpuyęli i kilkanaście tysięcy oćwiczonycli ofiar ; przy 
ludzie została pamięć w alki i niema chęć wyjarzmienia się /. m oskie­
wskiej w ładzy.

Co dziś myśli lud ukr.ąińtjki — jaki gotuje opór ? M yślicie m oże, 
że na wyzór em igracri naszej, rozważa siły  i środki wzajem ne, tworzy 
system ala, przeobraża w myślach porządek społeczny. —  « Bynaj­
m niej. » — Schyla on niewolniczo kark własny przed badającym go 
wzrokiem policyanta, zdejmuje czapkę o sto kroków', zasłyszawszy 
brzęk spraw nikowskiego dzwonka ; przr czarce wódki śni o rzeziach i 
śpiewa hajdamackie dumy, a w poufnej rozmowie m ów i. « C ierpm y, bo 
widać że nie jesteśm y jeszcze godni laski bożej 1. »

Teraz zakończymy nasze pismo jeszcze jedną uwagą o stosunku oby­
wateli do chłopów, zawsze przedtem niezgodnym , dziś przyjaznym. 
Przesadzono len stosunek, obaczono go w zanadto łudzącym kolorze. 
Chłop ukraiński przesiąkły rodową nienawiścią dla pana, do n ieda­
wnego jeszcze czasu wykazywał to uczucie, i walka między mm a 
dziedzicem jego trwała c iąg le . Z zacieraniem się palryarclialnego sto­
sunku pana do w łościanina, z (Yymarką dóbr przechodzących z rąk do
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rąk, z poglądem na nie z dzisiejszego przemysłowego stanowiska, —  
nie mogło tu być rzeczy o wyrobieniu sy nipa tyj wzajemnych- Chłop  
w swoim dziedzicu przywykł tylko widzieć pijawkę ssącą krew z niego  
i pożywne soki z ziem i, a dziedzic obliczał tylko dusze robocze i 
płodność łanów , przemyślając nad wyciągnięciem  z tego n ajw ię­
kszego dochodu. Skoro dobra ziem skie przestały wyobrażać cóś więcej 
nad cyfrę, stosunek taki musiał powstać z samej natury rzeczy. Oby­
watelom chodziło o pańszczyznę i dochód , w ięc ciem iężony wieśniak  
widział się narzędziem nie obowiązanem do żadnych wyższych uczuć  
w dzięczności i wyłam ywał się  z przepisów. Był to fatalny stosunek, a 
pod rządem przekupnym jak moskiewski przeobrażał się niekiedy  
w krzyczące nadużycia. Niebo samo zlitowało się nad sprawą narodowa 
i któżby dał wiarę" w jednym  największym ciem ięzcy narodowości 
polskiej, w jednym najzupełniejszym tyranie m oskiewskim, zesłało jej 
popraw cę! . . .  Bibikow, przy którym bledną figury Radeckich i Haj- 
Iiauów, który robił przez lat szesnaście co tylko m ógł, dla starcia 
imienia polskiego w prowincjach zabranych i jeśli nie zrobił więcej to
nie dla tego że nie chciał, lecz że zbywało już mu na pom ysłach,  ■
ów bicz boży guhernii Kijow skiej, W ołyńskiej i Rodolskićj, trzech 
najbogatszych prowincyj naszego kraju —  wyznaczony przez Mikołaja 
do rządów z władzą nieograniczoną i tytułem  wojennego gubernatora,—  
przem yśliwał ciągle nad sposobem, któryby jednein pociągnięciem pióra 
zubożył szlachtę. Sybir, w ięzien ia , Kaukaz, sześćdziesiąlcziery tysiące 
familij odartych ze szlacheckiego tytułu  i zapisanych do klassy poda­
tkowej jednodw oreów , zdały się  dlań środkami nie zupełnem i, bo do­
tykały jednostek . Żeby podkopać byt. społeczny należało uderzyć na 
zasadę obywatelskiego prawa. Okrywszy przeto pozorami najniew in- 
niejszćm i, swój pom ysł, wydał on owe sław ne tak zwane p ra w id ła  
in w e n ta r n e , które niby przychodząc ze strony rządu obywatelowi 
w pomoc regulowały jego stosunek do w łościanina. Zasada w istocie  
była dobra, jeśliby mogła być wykonana sum ienn ie; lecz z lego cie­
mnego worka instytucyi gospodarczej wyzierało szydło m oskiewskie. 
Zmniejszając powinności w łościańskie , ograniczając władzę obywatela, 
miano na celu zubożyć go, a niosąc ulgę wieśniakom  , dać iin poznać 
troskliwość rządu, i tein samem zobowiązać dla s ieb ie . Któż mógł 
przewidzieć, że tak po meternichowsku ułożony projekt , wyrodzi zu­
pełnie przeciwne sk u tk i! O byw atele, <o ograniczenie ich dochodów i 
władzy przyjęli posłusznie, a chłopi dla których istotnie spływała pe­
wna korzyść z tego prawa, wszędzie podnieśli bunL i nic chcieli przyj­
mować inw entarzy! I wtedy jak teraz, zakłó-iła ich myśl o w yzw oleniu
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sią zupełnem . Bibikow w ściekał sią, posądzał obywateli o podburzanie 
w łościan, wysypał na okoliczne powiaty całe stada policyantów, urzę­
dników do szczególnych poleceń, żandarmów i szpiegów, namawianołud  
do uległości, tłumaczono m u, że to zrobiono dla w łasnego jego szczę­
ścia —  ale to wszystko jątrzyło włościan jeszcze bardziej i umacniało 
w nich podejrzenie o dunćj przez cara w olności, zakrytej tylko podło­
ścią i przekupstwem rządu. Gdy wreszcie w kilku miejscach zbito 
spraw ników , w kilku innych powiązano wojskowe oddziały — bunt 
przybrał rozmiary, które U przez wzmocnioną siłą wojskową uśmie­
rzone bvć m ogły. Posiano kozaków dońskich i kilka batalionów pie­
choty dla przytłum ienia rozruchów —  a bagnet i pałka zrobiły porzą­
dek. Lud strzelany i ćwiczony wszędzie w id zia ł, że obywatele w całej 
tej sprawie zachowali się biernie, nie miał do nich najmniejszej urazy. 
Gdy później pod w pływ em  prawideł inwenlarnych uregulowały sią  
istotnie stosunki obywatela do w łościan, chłop postrzegł, że istotnym  
ciemięzcą jego i obywatela jest. rząd moskiewski , że to Moskal w łaści­
wie kłóci ich spokój i kompromituje stosunek wzajem ny, czepiając sią  
raz obywatela, znowu wieśniaka, i że tym jego panom o których m yślał, 
że co chcą robią, tak źle jak jem u, a może gorzej jeszcze. Z tego po. 
dobieństwa położenia , |jeśli nie wyrodziła sią sympalya szczera, starła 
sią przynajmnieej uraza jątrzona przedtem ciągle. Obywatel bał sią  
nadużyć praw swoich wzglądem wieśniaka, a wieśniak zapomniał na 
krzywdy dawne i całą obecną niedolą odnosił do M oskali, uważając ich 
odtąd za ciem ięzców naszej i własnej sprawy.

Lecz po śm ierci Mikołaja , wydaleniu Bibikowa i ostatniem powsta­
niu ludowem , rzeczy inny przybrały obrot. Obywatele m oskiewscy, 
bunt ukraiński przypisują zm itreżeniu chłopów, przez prawidła in- 
w enlarne, jakoby te obudziły w nich myśl w yzw olenia sią zupełnego; 
Uważają to ze sw ego punktu widzenia za złe ogromne i chcą ażeby po­
wrócono obywatela do praw nieograniczonych jak przedtem. Dowodze­
nia swoje wspierają, na przekonaniu że chłopow i, nie należy nigdy dać 
poznać, że sią m yśli o jego w olności bo jako głupi i ciem ny, zachciewa 
jej natyehm iast, w szerokich rozmiarach —  i wskazują na gubernie 
przyległe, gdzie lud odbywa powinności cięższe, gdzie władza obywa­
tela nie ulega kontroli, a pomimo tego chłopi tam nie buntowali sią 
w cale. Pojęcie w tym sposobie instytucyi krajowej jakkolwiek mogło się  
urodzić tylko w głowach ograniczonych , wszakże wyznać należy iż 
rząd m oskiew ski, dbały o przychylne chęci ob yw ateli, podczas osta­
tniej wojny, ja w nic dał poznać, że prawa ich obywatelskie nadwerę­
żone inwentarzami, przywrócić zamyśla, i w tym celu ogłosił cyrkuiarz
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ministra spraw wewnętrznych , przypominający w surowych formach 
kmiotkom bezwzględne ich posłuszeństwo dla obywateli.

Inwentarze od tego momentu zaczęły się tam uważać za ustawę nie 
obowiązującą śc iśle. Moskiewscy obywatele nie zachowują ich wcale ; 
Polacy, nagleni chęcią w yciśnienia większych dochodów z dóbr sw oich, 
wyłamują się cdięinie z obowiązujących ich przepisów, a rząd patrzy 
przez palce na nadużycia, z obawy ażeby jego opieka znowu nie została 
pojętąopacznie i nowych nie wywołała buntów. Spokojnie w ięc ale  
w gruncie bardzo źle stoją rzeczy na Ukrainie. To nam wskazuje po­
winność przypominać Polakom ich święte^obowiązki względem poddą- 
nych i doradzić z duszy, ażeby nie nadużywali praw sw oich. W iem y że 
trudna rada gdzie chęć /m nożenia dochodu przeiabia pana na uciem ię- 
życiela; lecz ofiara taka jest konieczną, jeśli nie zapomniano jeszcze, 
że zowie się obywatelską cnotą. Sum ienie i ojczyzna tak postępować 
każą, a jeśliby ktoś je lekce ważył toć w idoczna przecie , że taki stan 
rzeczy raniej czy później rozwiązać się musi spisą i nożem. Sami nasi 
wrodzy, wbrew chęciom, naprawili stan rzeczy, neutralizując pokole­
niową nienawiść chłopa do pana ; dziś mająż ją sami ukraińscy oby­
w atele przywrócić do stanu dawnego.

Lit. F . — Kopia listu  Sadyka-paszy do panny Sniadeckiej.

« Selitnnia, d. 7 Kwietnia 1855 r.

« Pokój zawarty. Pytasz się co s ię  stanie z Polakami. N ic innego 
tylko to, co było dotąd. Przywódzey, którzy się n ie /.dobyli na wycią­
gnięcie szabli przeciw wrogowi będą wyciągali ręce o jałmużnę do rzą­
dów i narodów, do gazet i konspiraryj. Massa, jedna część będzie 
próżnowała i narzekała , druga będzie się , co respektując, zapisywać 
gdzie będzie mogła, trzecia najliczniejsza i najpoczciwsza będzie praco­
wała w krwawym pocie na kawałek cblejja, i jeszcze nie będzie p rze­
klinała swoich przy u odzeów, chyba w czarnej chw ili spoczynku, 
gorzktćm zapłakaniem i na swoją d o lę. N iestety, Polacy nie mają prawa 
skarżyć się  ani na Francyę, ani na A nglię, ani na T urcyę, nikt im nie 
obiecyw ałr nikt ich nie zawiódł, a wszyscy rękę szczodrze, uprzejmie i 
szlachetnie podawali, bez narażania narodu na nowe nieszczęścia, wszy- 
stkiém czćm mogli godziwie i praktycznie z uśpienia go butlz.ili , do ży­
cia w ołali. Polacy sarni sobie winni położenie w jakiem  się znajdują, i 
prawi ojcowie nasi w niebie czy w piekle jęczeć muszą, że zostawili 
Polsce takich lichych, takich nędnyeh potomków.
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• Z początkiem wojny hotel Lambert wezwanym został przez 1 ureyę 
do przysłania 4eh jenerałów  ze sztabami , do kierowania Sułtańskiem  
w ojsk iem , wtenczas kiedy jeszcze żaden Anglik , żaden Francuz 
w niem nie b y ł. O dkładano, targowano się i tracono czas. Kiedy 
hotel Lambert nie mógł zdobyć się na znalezienie czterech jenerałów , 
czem uż nie z łoży ł w ładzy, jaką mu przyznawano , ¡w inne ręce , cze­
muż innych władz czv ciał emigracyjnych nie przyzwał do siebie do 
pomocy — p ow ażn ie , serd eczn ie , po bratersku, po p o lsk u ? ... cze­
mu ? — Czemu K. Różycki , wezwany do zreorganizowania i dowo­
dzenia wojskiem kozackićm , nie p rzyb y ł, wszak on w iedział, że to 
wojsko dawnej P o lsk i, po rozbiorach kraju schroniło się pod opiekę  
Sułtana , i przechowało swoją exysteneyę wojskow ą, — trudno przy­
puścić aby fanatyzm i fałsz religijny tak zaślepił K. Różyckiego, żeby  
go mistrz w roboty m oskiew skie tak u w ik ła ł , żeby prawdy nie w i­
d zia ł; wszak ie  on nie jest jeszcze tak ciem nym  by prawdy nie 
widział ; czemu zatrzym ał innych przy sobie by w ygrywać nędzne 
komedye , które muszą się skończyć służbą m o sk w ie ! ... czem u? —  
Czemu jenerałow ie Bystrzonou ski i Breański nie chw ycili się oburącz 
formacyi Legionu do Azy i z Bebczęt-Paszą , proponowanej im przez 
M ehmed-Alego ,  a protegowanej przez R es/.id -P a s/ę , m ów ili że nie 
ufają porządkowi i zamożności tureckiego rządu , że chcą jakichś 
pewników, że nie mają ani grosza sw ego do stracenia. Czemu hotel 
L . nie przyszedł im z pomocą , /. zasobem nawet pieniężnym  , kiedy 
ich w ysła ł. W szakże panna Cecylia , zapisując p . W . Zamojskiemu J 
ogromny majątek , żeby go użył na sprawę polska , to wyraźnie za­
strzegła i wyraziła , że dla tego wyłącza X . X . Czartoryskich od 
sukcessyi , że p. W . Zamojski się nie ożeni , i swoje życie i swoje 
wsz.ystko dla sprawy ojczyzny p ośw ięci. P. W . Zamoyski się  ożenił i 
kupił majątek w Poznańskiem : tak sobie w ytłóm aczył testament 
p. C ecylii. Były składki z kraju i rozmaite dary , i nic zdobyto się 
na 300  lub 400 tysięcy franków, które użyte wówczas przez jenera­
łów Bjstrzonowskiego i Breańskiego , m ogłyby stworzyć potężny L e­
gion polski w Azyi , — tego nie zrobiono —  czemu ! — Czemu jenerał 
W ys. ick i, przyjechawszy do Stambułu , intrygow ał , zaklinał Polaków 
by nie szli do Ko/.ąków . organizujących się pod mojeni dow ództw em , 
które wziąść musiałem  kiedy nic przybył Karol Różycki , dla um niej­
szenia wstyd u i g łupstwa , jakie już wówczas Polacy swojetn postępo­
waniem z rob ili. Jenerał W ysocki sparaliżował dolne chęci p. Breań­
skiego , i  p. p. Zam ojskim , Kościelskim  i najbrzydszą szują kojarzył 
s ię , by przeciwko mnie nie znanemu sobie niebo i ziem ię poruszyć ,
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a potem poszedł w buelihaltery osno/.yayi zyskiwać krzyż logii h onoro­
w e j ...  czem u?—• Czemu p. W . Zamojski, przybywszy do Stambułu za 
moim zachodem, wezwany z mojej łaski, reprezentant hotelu Lambert, 
który ja podniosłem tak wysoko na W schodzie , przybywszy, zaraz 
zaczął podkopywać moją posadę memoarami do Seraskiera, do Omera- 
Paszy, żem nie wojskowy, żem niezdatny wojny prowadzić i organizo­
wać , żem dyplomata , że  trzeba na mojem miejscu użyć p. K ościel- 
skiego , odmawiał ochotników chcących się udać do Kozaków, zatrzy­
m ywał ich wszelkierni sposobami , z jen . W ysockim  i z p. Kos:cieIskim  
kombinował plany rozbicia organizacyi kozackiej , która wprowadzona 
do Turcyi reprezentowała w niej sprawę polska —  czem u? —  Czemu, 
po służbie Kozaków pod Sylistryą , w D eli-O rm an , przybiegłszy do 
m nie z uściskami przyjaciela , z radością P olaka, zaraz zaczał od 
wyrychtowania memoryału p. Przewłockiemu , że podemną służyć nie 
podobna , od odwrócenia odemnie p. W olskiego , podówczas sekreta­
rza Omer-Paszy , od podniecania moich officerów przeciwko mojej 
jakiejś arbitralności , od obudzenia w moich starszych zawiści i 
nieufności nawet przeciwko mnie , to wszystko przechwalając moje 
talenta i okazując obawę z mojej gorącej chęci przeniesienia wojny na 
ziem ię wroga , zrobił t o , że Paszowie , mający ze mną w spólnie dzia­
ła ć , albo będący pod mojem dowództwem odbierali rozkazy, jedni —  
«B ędziesz  się  we wszyslkiem porozumiewał ze Sadyk-Paszą, bo on 
rozumie swoją rzecz, ale nie daj się wciągnąćjw żaden ruch naprzód, • 
drudzy — « W ypełniaj rozkazy Sadyk-Paszy, ale pod żadnym pretex- 
tem nie przeprowadzaj piechoty i arlylleryi na lewy brzeg Seretu , —  
moim rozkazem i moją wolą się zasłonisz ; » a do m nie , abym w żadne 
styczki z Moskalami się  nie wdawał i nie zbliżał Kozaków do Prutu. 
Mam dowody, że p. Zamojski tym sposobem um ie chełznając , chciał 
się  zasłużyć A u stryj , a tłóm ac/y ł swoim , aby ruch w Bessurubii nic 
w zbudził w kraju ruchu niewczesnego ; tak to było w tej kampanii 
oddać się patryotyzmowi hotełu Lambert, by Polskę postawić w dobrej 
opinii u jej zaborców. Po co to zbezczeszczenie najpiękniejszej, może 
jedynej zalety Polaków, że rwali się do broni wszędzie i zawsze , gdzie 
im błysła nadzieja odzyskania ojczyzn y? ., czem u? —

» C zem u, kiedym był na Dobrudżii z garstką Kozaków i pisał do 
p. Zamojskiego o braku żołnierza do służby, o braku w szystkiego , 
o m ożności skupienia siły  kozackiej , rozsypanej po spław niach i dzia­
łania w Bessarabii , on mi od p ow ied zia ł, że on tak będzie organizo­
w ał , żeby na ten rok nie być gotów, zatrzymywał buty i inne dary 
przysłane dla Kozaków moich , i przysłał 300  franków od księcia

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



C za r to ry sk ieg o  z o g r o m a c h  Munni , «U  A \a Roza ' iBni e i

się iuUTS« • P ^ z c z u w a ^  przez
moim , wyłudzanie pienię. * 5 0  K J L ^  nie posili do Azyi.
F.ancyę , pomzaiueczm po s j. ^  prz> najmniej należało
bo jeżeli już niebyło n.ozuą zbawić Po ... 1 , ;kiełnu jedynemu
dołowe choć trochę sławy wojennej o ^ n  . W  ^

bogac-twu Polski. \ \  k2"CÛ 7 7 f J ^ , ko nastąpiło po dwócb i pól 
do reszty naszej godności , nigdzie Polacy
latach takiej wolności organizowania si . , j -J o

, „ e m ie l i , w  o k o l i c , .  ^  i e p i c i -
Pokazaliśm y św .a u , » y « * - . „cbunek cfe , ,ą  u k  
w o ść . Niech hotel L a m b e r t»  m m  1 olacy

robili — czemu ? »
tP odnisano) ■ SkDUK. n

k o n ie c  p r z y p i s ó w .
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ZNACZNIEJSZE PO M YŁK I D R U KU .

Strona . W iersz . Z a m ia st.
3 5 483 0
3 27 wszelkiej

10 16 pozostowała
•24 14 Jak
‘24 17 S p rzy y m i e r zo ny ch
26 26 zwiększało
40 23 jedne
44 10 w ieęc
49 3 i powody
56 26 nasze
68 28 p rze wódz t wem
69 16 od
71 19 Lwem arslan)
77 4 Baraguay d’H illiei
78 1 w nocie Mirosławski
80 17 wstąp ć
84 10 i inne miejsca Zamojskim
86 19 Baragnay
98 1 debilował

1 14 3 w nocie że ie
123 15 Batumkiej
124 7 Maslafę
123 2 nieprzyjaciel kich
130 4 i 5 Silistryi
130 31 ressurów
133 7 Błąd
i ” , 6 w nacie Emanue
143 1 w nocie zachcieli
148 1
149 33 w rozwianiu
130 23 byłoby by
153 1 szarletanów
153 21 z kiórych
157 5 na stopnic
158 1 w nocie ludn
138 2 w nocie przedstawiając
161 26 O
165 23 i 24 deduncyacya
175 8 zewarcia
177 26 w łonie
189 30 ułuni
219 23 L.

C z y ta j .
1830

bezpośredniej.
pozostawała.
Tak.
S j> rzy m ierzonych.
zw iększały.
jedno.
w ięc.
i powody jej. 
wasze.
przywództwem . 
do '
Lwem (arslan). 
Barnguay d H illiers. 
M ierosławski, 
wstąpić.
Zamojskim. 
Baraguay. 
debiutow ał, 
że nie.
Batumskiej.
Mustafę.
nieprzyjacielskich
S y lis lry i.
ressursów .
Błąd.
Emanuel.
zechcieli.
się .
w rozwijaniu, 
byłoby, 
szarlatanów, 
z których, 
na stopnie, 
ludu.
przedstawiając 
12).
deuuncyacya 
zawarcia, 
w łonie, 
u łan i..
Lambert.
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